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1.
W swoim czasie, daliśmy wiadomość o Znaczeniu Prus dawnych 

przez pana Szulca, który teraz prowadzi dalej zajmujące poszukiwania “), 
odgrzebuje słowiańskie, a właściwie polskie starożytne granice, zatarte 
mocno, jeżeli nie zupełnie zniweczone, przez najazd germański, i przez 
niewierny jakie opłakane a niewytłóm aczone opuszczenie się, zapomnie­
nie się sam ychże Słowian i Polaków. Powtarzamy: opuszczenie i zapo­
mnienie s ię , albowiem Słowianie Odry i Elby upadli, zaledwie po kilku 
'viekach heroicznej walki. Ich n ieszczęście nie było bez chwały i bez 
wielkości.

a)  Pan W. A. Maciejowski w swoich „Rocznikach i Kronikach polskich i litew­
skich najdawniejszych," o pracach historycznych Pana Szulca, wynurza zdanie nie­
pochlebne, surowe, a powiedzmy, bardzo niesłuszne. Pan Szulc ma stać „na niskim 
»stopniu historycznćj wiedzy — nie klopoci się o źródła ." — Nie myślimy zaczynać 
rozprawy o stopnie historycznćj wiedzy.— Swoje poszukiwania o Prusach, o Zaodrzań- 
skićm Pom orzu, pan Szulc wyczerpnąl ze źródeł i oparł  na źródłach zrozumianych 
właściwie, i użytych godziwie. Tćj zalety Panu Szulcowi nie wolno odbierać; podej­
mujemy się tćj obrony tćm sumiennićj i tćm chętniej ,  że na inne poszukiwania pana 
Szulca nie moglibyśmy się zgodzić. — Rzecz dziwna — panowie Szulc i Maciejowski 
odkryli i ustanowili jedno i toż samo — pan Szulc kraje Odry i Elby mianuje Słowiań­
szczyzną Z achodnią , a pan Maciejowski Germaniją Słowiańską — zkądże gniew i po­
garda, posunione do tćj namiętności,  że pan Maciejowski przyznaje sobie „lot sokola" 
a innym : Tyczyńskiemu, Morawskiemu i Kaczkowskiemu, lot „sowi." Pan Maciejowski 
wyrzuca dzisiejszym uczonym niemieckim , tandeciarski sposób pisania książek. Nie 
Jadziemy pisali obrony uczoności Niemców, atoli w tćm oskarżeniu jest niepamięć 
1 niewdzięczność. Niechaj pan Maciejowski ze swoich dziel i poszukiwań, odetnie po­
hukiwania  wykonane przez Niemców, i niech pokaże zapas swoich własnych prac 
* Poszukiwań!

O tych Kronikach i Rocznikach polskich i litewskich nadmienimy jeszcze. Przez 
jaki wzgląd nazwano je  Rocznikami i Kronikami, nie pojmujemy,— niema w nich nic
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Dobrze więc je s t  odszukiwać miejsca, na których myśl polska ob 
jawiała się. Dla tych wspomnień, dla tych zabytków, wyznajemy, nasze 
oczy nie są  bez łe z ,  nasze serce  nie bez wymówionej boleści. fłisto- 
ry a  zniżyłaby swoje posłannictwo, straciłaby swój najwyższy, może je ­
dyny urok, gdyby nie miała tych w zruszeń  dla m ęczeństwa słowiańskich 
narodów Odry i Elby. Między nami a niemi niemażże najwidoczniejszej 
spólności? Nic się nie zmieniło. Ciż sami ludzie, -  też sam e narodowości. 
Ze strony Germanii, taż sama namiętność wytępiania. Ze strony Polski 
i Słowian, tenże sam opor heroiczny, nieskażony, a jednak dotąd nie­
szczęśliwy. Praca pana Szulca na pozó r  sucha ,  jeograficzna, na jrze­
wniej jednak  i najgwałtowniej poruszyła  naszemi wszystkiemi uczuciami, 
Ziemia, do której pan Szulc prowadzi, są  to słowiańskie katakumby, we 
znaczeniu słowa najpoważniejszem i najreligijniejszem. Są to nasze 
groby. Sunt lacryrnae rerum.

Dokąd zachodziło zaodrzańskie  P om orze?  Jaki lud s tarożytny 
p rzedhistorycznie  zajmował je, posiadał?  Kraj między Odrą i Elbą, po- 
suniony ku dzisiejszej Danii i Westfalii, ku Eldorze duńskiej, nosił na­
zwisko Pomorza. To ustanawia pan Szulc dowodami, przeciw którym 
niema żadnej odpowiedzi. My, po Szafarzyku, twierdzimy, że Słowiań­
szczyzna nierównie dalej na Zachód sięgająca — przynajmniej osadami, 
mniej więcej śc ieśnionem i, dotykała Renu. W Szwajcaryi dotąd  się 
p rzechow ały  słowiańskie żyjące pomniki — lud i mowa. Lecz na te­
raz ograniczymy się zaodrzanskiem Pomorzem, najczyściej słowiańskiem, 
a właściwie polskiem.

Na wschodnim brzegu Elby była Polska, czysta, niezmieszana ża- 
dnemi obcemi żywioły. Są za tem twierdzeniem niemieckie zeznania. 
Karol Wielki ani wątpił, że kraina na wschód Elby by ła  słowiańska. Jej 
brzegi najeżył szańcami, obwarowanemi przejściami. Szanował moc 
Słowian, używ ał ich zręcznie, i jako wiadomo, oparty  na p rzym ierzu  Sło­
wian, ich wojskami wywrócił ogromne potęgi Saxonow i Awarów x). Egin-

c o b y  o d p o w i a d a ł o  n a t u r z e  K ron ik  i R o c z n ik ó w .  M ają  b y ć  o n e  p o l s k i e m i  i l i t e w s k iem i ,  
c h o c i a ż  w n i c h  o P o l s c e  b a r d z o  m a ło ,  a  o L i tw ie  n ic  a lb o  p r a w i e  n'C. S ą  to  p o s z u k i w a n i a  
o L o c h i t a c h , c i e k a w e ,  z a j m u j ą c e ,  a w a ż n e ,  -  c zy l i  s t o s o w n e ,  w y k o ń c z o n e ,  i czyl i  
w y k a z a ły  to ,  co p a n  M ac ie jo w sk i  w y k a z a ć  z a m i e r z y ł ,  na  t e r a z  n ic  r o z s t r z y g a m y ,  a  w ła ­
ś c iw ie ,  p o z w a l a m y  s o b ie  w ą tp i ć .  P r z e j ę c i  j e s t e ś m y  s z a c u n k i e m  d la  t ś j  n i e s p r a c o w a -  
n e j  i ż y w ć j  c z y n n o ś c i ,  p o r u s z a j ą c ć j  u c z o n y m  m ę ż e m ,  n a j u c z e ń s z y m  n a w e t ,  j e ż e l i  c h ce ,  
a to l i  n ie  z a w s z e  s z c z ę ś l iw y m ,  a c z ę s t o  b a r d z o  d a la k im  ce lu ,  ku  k t ó r e m u  ś m ia ło  i p e ­
w n i e  z m ie r z a .  T e m  n ie c h a j  s ię  u r a ż a ć  n i e  c h c e ,  w s z a k ż e  s am  u z n a j e  ż e  u n a s  j e s z c z e  
n ie  n a d e s z ł a  c h w i l a  p o ż ą d a n i a  i z d o b y c i a  h i s t o r y c z n e j  w ie lk o śc i .

B u d u j e m y  s t o p n i e  d o  c h w a ł y  g r o d u .

*) J e s t  p o d a n i e  o g ó ln e ,  n i e p e w n e ,  j a k o b y  S ło w ia n ie  W is ły ,  P o la c y ,  h o ł d o w a l i  Ka­
r o l o w i  W ie lk i e m u .  M y  s ą d z im y ,  ż e  n a w e t  S ło w ia n ie  E l b y  K a ro la  W ie lk i e g o  z w i e r z c h n i ­
k ie m  m e  u zn aw a l i .  Nie  b y ł o  z i c h  s t r o n y  ż a d n e j  r z e c z y w i s t ć j  u le g ło ś c i .  B y li  to  s p r z y ­
m i e r z e ń c y  — i n ic  w i ę c e j ,  k t ó r y c h  p r ó ż n o ś ć ,  d u m a  a lb o  c h y t r o ś ć  c e s a r s k a  o g ła sz a ła  
h o ł d o w n i k a m i .  P o s e l s tw o  u w a ż a n o  j a k o  h o łd .  P o s ł o w i e  n a  d w o r z e  K a ro la  W . m ie l i  b y ć  
P o la k a m i ,  S ł o w i a n a m i  tć j  z iem i,  k t ó r a  c o k o l w i e k  p ó ż n ić j ,  m ia ła  d y p l o m a t y c z n e  n a z w a ­
n ie  Po lsk i.  J e s t  to  fa łsz i p r a w d a  r a z e m ,  j e s t  to  m o ż e  n a w e t  m i m o w o l n e  z e  s t r o n y  
n i e m ie c k i e j  p o m i ę s z a n i e ,  k t ó r e  t y l e  u c z o n y ,  t y l e  r o z w a ż n y  i z i m n y  N a r u s z e w i c z ,  j a k o
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hard  m iędzy Renem a W isłą widział słowiańskie narody. W edle pism 
urzędowych 805 , Wenedowie byli u rzeki Ems, a 832  nad Menem. Byli 
dawnymi, przedhistorycznymi tych krain mieszkańcami. Napływ Ger­
manii w szedł później. Jest to ważny i ciekawy przedmiot poszukiwania, 
niemający jeszcze  tój pewności jaką  posiada Zaodrzańskie Pom orze  co 
do swych granic i swej polskiej narodowości. In p a rtib u s S lavqru m  u s -  
'/ue a d  tlum en  E idora P om eran ia  h abet e x  la te re  proein ciam  U atiorum  m a r i 
iu /erjaccn te  —  wyznali urzędownie papież Wiktor II i cesarz Ludwik. 
Kiedy przeto pan Szulc kładzie pytanie, co to je s t  owa Germania, mówią­
ca o sobie najpyszniej, uznawana za coś wielkiego, za coś cudownego, 
p rzez niektóre polskie umysły, i kiedy śmiało odpowiada, że to je s t  za­
chodnia Słowiańszczyzna, zachodnia Polska —  my prawie jesteśm y zdu­
mieni odkryciem tej naszej odwiecznej własności

Sami niemieccy nowsi pisarze robią w ażne przyznania  — Gerlach, 
Muller, ujrzeli nakoniec, że Słowianie byli mieszkańcami Germanii, Szulce 
I 826  zrobił sobie, swoim Niemcom, i tylu polskim badaczom  niespodzie­
wane odkrycie, że Słowianie ze wschodu Europy  na Zachód nie posuwali 
się —  że byli odwiecznymi mieszkańcami dzisiejszej wschodniej a w ła­
ściwie środkowej Germanii, że  z ziemi tej nie wyrośli —  ale pierwsi się 
jej dotknęli, że na niej p rzed  niemi, nigdy nikogo nie było. Naukowe a 
właściwie moralne i polityczne obłąkanie germańskie doszło tój p rze ra ­
żającej wysokości, że Gerlachowi i Mullerowi wynurzam y podziękowanie 
i szacunek —  za  co ?  Nie przekręcili, nie sfałszowali świadectw Pliniu­
sza i Eginharda. To, na co teraz sami poglądamy, loicznie a prawdziwie 
pozwala nam wnioskować o tern co dawniej było. —  Tacyt mówi o Ger­
manach: V oeabulum  recen s e t su p e r  add  i tum , CO upoważnia domniema­
nie, że Niemcy dopiero naówczas uzyskali polityczne znaczenie. Prusy  
i Austrya dzisiejsze, są  to imiona nowe, świeżo wynalezione, pod które- 
mi niema rzeczy, życia i p rzeszłości,  są  to kraje, nie społeczeństwa, nie 
narodowości. Wiemyż co się ukrywało pod imieniem Germanii, wyna­
lezionej za dni Tacyta, jaki był to lud germański, co i jaka  moc składała 
żywioł 2) istotnie germański?

czyn  h is to ryczny  i n ieom ylny  wpisał do sw oich Kronik, z nanych  p o d  imieniem z u p e ł ­
nie n iew łaśc iw óm  h is to ry i  Polski. Pod nap isem  okazałym, rzecz  b a rd z o  sk ro m n a .  P o ­
m orzan ie  oho  b rzeg ó w  Odry i Polacy Wisły składali  j e d e n  n a ró d ,  jedno  sp o łe czeń s tw o .  
P o m o rz an ie  byli  Polakami Niemcy stosunki jakie mieli ze  S łow ianam i O dry  i Ełby, 
rozsze rzy l i  do JVisiy, n aw e t  dalój, do  Wielkićj Chrobacii.  W y ra z y  K o ns ta n tyna  P o r f l -  
ro g en e ta ,  na  w szystk ie  s t ro n y  najłatwiej  w ykręc ić  m ożna.

*) Pan Szulc kładzie  tw ierdzen ie ,  ja k o b y  S w enow ie  S łowianami b y ć  mieli.—  S w e -  
nowie, ma to być  j e d y n ie  p r z e k rę c e n ie  w y ra z u  ,,S łow ian ie ,"  k tó rego  rzym sk ie  usta 
i a tw o  w ym ó w ić  nie mogły. Takich d o m y s łó w  nie śm iem y  za nasze w łasne  p rz y jm o ­
wać, —  atoli nie o d rz u c a m y  ich, — d aw n a  S ło w iań sz czy zn a ,  j e s t  to  za ledw ie  od k ry ta  
kopalnia. P on iew aż  wolno — my, pokazu jem y  nasze p rzeczuw an ie ,  nasze  p rzew id o w an ie  
k tóre ,  zdaje się nam , dow odam i u tw ie rd z o n e  będzie ,  przynajm nićj  w eźm ie  najw yższe  
h is to ryczne  p o d o b ień s tw o  — m oże  j e d y n e ,  k tó r e  o d aw n y ch  Słowianach uzyskane  być 
m o ż e . —  Cala dzis ie jsza Germ ania  by ła  p ie rw o tn ie  za ję ta  p rz e z  S ło w ia n — Germ ański 
•ud b a rb a rz y ń s k i ,  dziki —  w c isną ł  się m iędzy  Słowiańskie o sa d y ,— ujarzm ił  je,  chociaż,
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Nazwisko Germanii Tacytowej, stworzyć mogła jaka nieliczna horda 
nałożywszy panowanie odwiecznym mieszkańcom ziemi, Słowianom Był 
to czyn, który się powtórzył za Renem. Nieliczna horda Franków zajęła 
Galię, nieliczna horda Normanów nałożyła jarzmo nierównie liczniejszym 
Słowianom północnym. J

Jesteśmy najzupełniej za tem twierdzeniem pana Szulca, że lud Po­
morza me był to lud wendycki, jaki inny, jaki ogólny, nieoznaczony Sło­
wiański -  ale pomorski, ale najprawdziwiej polski. Są na to przyznania 
i dowody, nawet ze strony Niemców. Adam z Eremy opisywał to co 
widział — między Pomorzanami a Polakami żadnej nie znalazł różnicy 
nec habitu , nec lingua discrepant.  Olaus, Mściwoja księcia Pomorza 1210 
mianuje Polakiem: M istivojus d u x  Poloniae, Pomorzanie.przeto są Polakami 
a Pomorze jest to Polska. ) Na ziemiach, które Niemcy najśmieszniej 
mianują swoją ojczyzną, bardzo długo przetrwały słowiańskie pomniki. 
Słowiańskie zyc.e znikało powoli; nie wszędzie, nie zupełnie zniknęło 
Śpiewy kościelne polskie były jeszcze 1751, —  gdzie teraz Gulzków a 
dawny polsk, Ostrów, w XVym wieku mówiono jeszcze polskim językiem 
m o w y V  L,Pczanie jeszcze używali urzędownej słowiańskiej

Chociaż 1181 r. książęta Pomorza, Kazimierz i Bogusław, zostali ksią­
żętami niemieckiej rzeszy, jednakże mimo tej słabości, mimo tej zdrady

kllZl?o riaWłie t .Za°1drzanskiem> Polski we wszystkich stosun
kacli społecznych jezeh me panował -  przeważał wyłącznie i stanow­
czo do połowy XIII wieku , poźmój. Rug ja ,  Run/a,  heroiczne ognisko 
religijne Słowiańszczyzny do 1324, zachowała niepodległość przeciw 
Nmmcom: „ziemianie, urzędnicy, duchowieństwo, wszystko jeszcze naro-

d la  o w y c h  w i e k ó w — u j a r z m i e n i e  m a  z u p e ł n i e  in n e  a n iż e l i  t e r a z  z n a c z e n ie  • h . , i„  . 
s p r z y m i e r z e n i e ,  k t ó r e  s z a n o w a ł o  n a r o d o w o ś c i .  Sasi c ie rp ie l i  S ło w ia n  —  s l  °  • °  ”  
w z a je m ,  a le  n i e r ó w n i e  sp an ia ló j  i s e r d e c z n i ó j .  P ó ź n ić j  s p o ł e c z n o ś ć  i Sin • J 8” 16 n a '
m a ń s k a  r o z w i n ę ł y  s ię .  K a żd a  z  n ic h  w e d l e  s w ó j  w e w n ę t r z n ó j  n a t u r y ^ T o h !  f  ^  

k a ż d a  z  n i c h ,  z d a j e  s ię  w y d a ł a  n a j d o s k o n l a s z y  o w o c  s w e g o  d u c h a  z i e l  t? ° S tęP’

d , « j  g e r m a ń s k i e j  mySli.  j , , „ ś m ,  j e j  p r „ e „ „ j , „  _  J4j 
Upraszamy do j 0  dy. M ly c ,  b ~
p i s z e m y  n i e c o  i d la  s a m e g o  p a n a  S z u lc a ,  k t ó r y  w p i ś m i e  sw o ie rn  p r z e z  n a s  rn - h -
n e m ,  c o ś  s ię  p o c h y l a  k u  n i e w ł a ś c i w y m  f i l o zo f icz n y m  w i d o k o m  Na s k u tk i  ~ ' e r a ~ 
filozofii n ie m ie c k ió j  p a t r z y m y .  w i a o k o m .  Na s k u tk i ,  n a  c z y n y

m v s ł e m  T ?  w n  naSZV? h  klr 0 n i k a r 2 y  0 W0J n a c h  P r z e c i w k o  D u ń c z y k o m  n ie  b y ł y  w y  
m y s ł e m .  T e  w o j n y  n a l e ż a ły  i d o  n a s ;  n i e z a w o d n i e  b y l i ś m y  ich  d z ia łac z a m i  . a  

l u d ,  a p r z y n a j m n i ó j  j a k o  s p r z y m i e r z e n i  N a s i  k r n n i k a r ?  k r  n a  , j e d e n

JŁS2L1 SSi s — a  »
za  w c z e ś n ie ,  j e s t  to  m y ś l  s z c z ę ś l i w a  i n i e  h a  ^  °a /. J6St *° m ° Że Za ś m i a l ° ’ m o ż e  
c z y t a m y ,  ż / c z y s t a  - o

n y  H e r S i r s T  o i r Z  W ymordowali .Szczątki Słowian, m ów i b ezstro n -
y H erder, są  pod ob ne tem u co  z  Peruanów  Hiszpanie zrobili.
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dow e” mowi pan Szulc, „życie własne z jednego wychodzące serca.” 
■lest zwyczaj Oskarżania Polski o to że Słowian przed  i zaodrzańskich 
hieocaliła. Zdaje nam się nie mogła, p rzez  wieki XI, XII. i Xlllly kształciła 
się , zasłaniała siebie i europejski świat przeciw wschodowi; w XIV wie* 
ku uzyskała poznanie swej mocy i jedności —  żOstała Poiską, lecz 
w XIVtym wieku Kazimierz Wielki, nie miał ze strony Niemiec wyraźnej 
polskiej polityki — i Polsce dał inny kierunek, wielki, zbawienny, zapo­
wiadający, który prowadzony rozumnie mógł był chociaż później spro­
wadzić odzyskanie słowiańskich granic na Zachodzie. Władysław Jagiełło 
mógł, miał moc, ale może nie chciał, może nie śmiał, pogardził zd a rze ­
niami, które  jem u podawały zjednoczenie całej Słowiańszczyzny. Za­
brakło myśli zdolnej kierować niezmiernym polskim ogromem za Jagiel­
lonów, przygotowanym i s tworzonym przez owe wieki naszej history i, 

tóre krytyka zewnętrzna, pozwoliła sobie nazwać anarchicznemi, słabe- 
nii. Okres Jagiellonów nie użył t e g o , zmarnotrawił to, co założył, co 
przekazał okres Piastów pełen ruchu i życia, postępujący, stwarzający, 

toiy p iz y  swojem zamknieniu ustalił, niejako wiecznemi uczynił grani­
ce zakreślone, naznaczone tylko pod Bolesławem Wielkim.

Pan Szulc zakreślił za rysy  niektóre tej polskiej społeczności Pom o­
rzan — strona ważna i zajmująca, ale zaledwie dotkniona. Jest to nie- 

osta teczność tej pracy, która przez to nie traci jednak  swojej ważności. 
Życzymy i pragniemy więcej; chętnie oglądalibyśmy cały wypełniony wi­
zerunek , jednakże  przyjmujemy i szanujemy to ,  co Pan Szulc udzielił, 
nad co więcej udzielić nie miał zamiaru. Z tych drobnych zarysów  po ­
kazuje się, że na Pom orzu było nasze dokładne podobieństwo, że my s a ­
mi tam byliśmy i żyli. U Pomorzan, mówi pan Szulc, było jedno prawo 
spólne wszystkim, ale zas trzega , że tylko przed  wprowadzeniem Chry- 
s ty a n iz m u ; nie twierdzi, nie, nie nasuwa nawet, ale prawie każe się do ­
myślać, że  z Chrystyanizmem do Pom orza i do Polski wstąpiła niewola, 
zaczęła się niepotrzebna, fatalna różnica szlachty i chłopów, stanu, który 
panował, i stanu, który tylko pracował, ulegał (chociaż włościanie polscy 
ze wszystkich europejskich, najwięcej zatrzymali swobody).

Nie trzeba mieszać dwóch niepodobnych, nic wspólnego nie m ają­
cych w yobrażeń Chrystyanizmu, prawa miłości i wolności, i germanizmu 
który prawo miłości i wolności sfałszował, i prawic na szatanizm z a ­
mienił.

Pan  Szulc przytacza  formuły pism urzędow ych, d o w o d zące ,  że 
skład polityczny Pomorza by ł tenże sam co i u nas. Na zgromadzeniach 
Politycznych razem jednom yślnie  radzono; a co uradzili wszyscy, wyko­
nywali w szyscy :  Unanimi consensu ad placitum. in rebus efficiendis om- 
nes concordant. Nikogo nie wyłączano. Na Pom orzu  było gminowładz- 
t'vo takie same co nad brzegami Wisły, które jednak  pan Lelewel wbrew 
czynom, nazwał sam owładztwem monarcbicznem — gminowładztwo P o ­
b o r s k ie ,  nie było w znow ieniem , nowym wynalazkiem; istniało bardzo 

awno. Starożytnie, przedhistorycznie, widział je  Prokop w Vltym wieku: 
Stavinorum gentes ab anlii/uo plebeja communique libertate vivunt. Jakich



narzekań nie wzbudziło, jakich przekleństw  nie wywołało przeciw sobie 
liberum veto! miała to być zbrodnia uknuta w XVlItym wieku przez szla­
chcica Lpity. Lecz u Pomorzan było coś nakształt liberum veto, prawo 
jednomyślności; jeżeli j eden  przeszkadzał ogólnemu zezwoleniu , opór 
szanowano, ale pustoszono własności, bito nawet, aby zezwolił. Mniej­
szość walczyła, nakoniee zezwalała, i z tej walki napozór namiętnej, nie­
ubłaganej, szalonej, nie zostawało nic a nic nienawiści i zemsty. Nie pi­
szem y się obrońcami liberum veto. Nie jes teśm y za odnowieniem jedno­
myślności. Prosimy tylko, aby nam odpowiedzieć raczono — czyli sej­
mowe parlamentarne większości nie popełniły nigdy błędów, nadużyć, 
zbrodni, czyż nie gubiły krajów, którym przewodniczyły? Gańmy liberum 
veto, zgoda; lecz oddalmy dziwne złudzenie, jakoby  w praw ie większości 
złożonemi być miały nieomylność albo zbawienie państwa. Złe mieszka­
ją c e  w nas objawi się i przez liberum veto i p rzez większość. Jest to 
bardzo smutne, ale niestety najprawdziwsze.

Pan Szulc dał krajobraz Pomorza, wypisał grody i włości, rzeki i 
jeziora, których polskie nazwy dotąd  przetrwały, albo które z pism i li­
stów urzędowych odgrzebał, dał nawet polityczny podział na księstwa i 
ziemie. Wszystko najciekawsze, a dow ody niczem niezbite, że  lud po­
morski z nas wychodził, by ł przedłużeniem , powtórzeniem nas samych. 
Były to najprawdopodobniej osady, które  najwspanialej rozkwitnęły pod 
w zględem rolniczym, handlowym, politycznym i religijnym, stan prawdzi­
wie błogosławiony, którego nawet do tej chwili przywrócić nie mogła 
mniemana cywilizacya germańska. Najazd germański zniweczył na za­
w sze to co wzniosła pilność i pracowitość polska. Pom orska ziemia u d e ­
rzona przekleństwem  niemieckiem, dotąd  nie odzyskała świetności i bo ­
gactw które za czasów niopodległości sama przez siebie stworzyła. Ci­
chy, pobożny, miłujący, wysoko ukształcony i moralnie rozwiniony Polak 
i Słowianin, pracow ał, stwarzał. Niemiec czego sam wykonać nie mógł, 
grabił. Takimi Tacyt znał Niemców, takimi oni bardzo długo być nie 
przestali. Zajmowali grody których nie zbudowali: wszakże Niemiec Hel- 
mold o swoich rodakach wyznał szczerze, furtis et latrociniis operatu da­
re commaverunt: qui nero praedari nescit — hoebes et sinyularis ext. 
Rys okropny, który dotąd  w swojem duchow em  obliczu Germania najży­
wiej przechowała. Jakże się rozmogła i rozszerzy ła  w XVllItym wieku ? 
Dawnemi znanemi sposoby, przez furlum  i lotrocinium. 5)

*) N i e  b e z  w z r u s z e n i a ,  n i e  b e z  w d z i ę c z n o ś c i  n a w e t  z a p i s z e m y  w s z e l k i  c z y n ,  z a p o ­
w i a d a j ą c y  ż e  N i e m i e c  z w r a c a  s i ę  k u  p r a w d z i e ,  s u m i e n i e  m i e ć  z a c z y n a . —  R l o d e n  18 3 9  
w y z n a ł ,  ż e  p r z e d  n a j a z d e m  n i e m i e c k i m  „ P o m o r z e  m i a ł o  t y l e  w s i  c o  i t e r a z ,  a  p e w n i e  

„ b y ł o  b o g a t s z e .  ‘ W y s z ł o  n a m  z p a m i ę c i  w  k t ó r y m  n u m e r z e  S M t i f d j e  S t u b i e n ,  w y z n a n o  
n i e  b e z  z a d u m i e n i a ,  ż e  p r z e d  w t a r g n i e n i e m  N i e m c ó w ,  j e d e n  p o w i a t  w i ę c ć j  d o s t a r c z a ł  

w o j s k a ,  a n i ż e l i  d z i s i a j  c a l e  P o m o r z e .  l i a r t h o l d t  w  s w e j  h i s t u r y i  P o m o r z a  i R u g i i  w y ­
z n a j e  s z c z e r z e  :

„ P ł u g  j e s t  s ł o w i a ń s k i m  c o  d o  n a z w i s k a  i c o  d o  r z e c z y ,  r ó w n i e ż  j a k o  u l u b i o n y  

„ S ł o w i a n i n a  n a p ó j  m i ó d ,  —  p i w ' 0  u ż y w a n e  p r z e z  n i c h  n a j d a w n i e j ,  i t y l e  p o w s z e c h n e ,  
„ ź e  j e  p r o s t o  n a p o j e m  n a z y w a n o  —  p i w o  —  p i ć . —  N a z w a n i e  c h l e b )  n a w e t ,  p r z e j e l i  

„ G a l a n i e  o d  s w o i c h  r o l n i c z y c h  s ą s i a d ó w  S ł o w i a n ,  k t ó r y c h  u j a r z m i l i . 1' W e d l e  S a g ó w
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Pan Szulc dzieli P om orze na księstw a Latocińskie i Bardzińskie, 
karta jednak ma i trzecie księstw o słow iańskie. Znajdujemy ziem ie: P ło ­
cka, M iędzyrzecza. Ostrowa, czytam y m iasta: Żelechów , Miechów, Ostrów, 
Byki, w yspa W ieluń; m iasta: Kolno, Buków, Trzebnica, Kępa, Kruszwica, 
Kamień, Drzewica, W ieluń, Krzepica, Konotopy, Chojnica, W adowice, 
Łuków, Racibórz, Płońsk. Lubiec, Mielno, Małachów, Kraków, W arszawa. 
Na w ysp ie Orznie przy  Dąbrowie;, m iasto m iast W ineta, w ed le Adama 
z Bremy, m axim a omnium t/une Europa claudit Cioilalum  —  Hamburg, 
Słow iański Kamień, p o łożon y  w ed le  sam ych że N iem ców  in parlibus Sta- 
vorum. Trudno bez najgłębszych  w zru szeń  czytać n azw y tych miast. 
Nie jestże  to Polska środkowa, żyw cem  p rzen iesion a  nad b rzeg i Odry i 
Elby; K ruszwica, Kraków, W arszawa! nie sąż  to prom ienie w ytryskujące  
z jej serca!

II.
Nadm ieniliśm y o jednym  niedostatku pracy pana Szulca. Jest z ie ­

mia Słowian, Polaków, są odgrzebane ich pam iątki; nie m ożem y pow ie­
dzieć, aby oni naszym i praojcami b y ć  nie m ieli — lecz  nie w idzim y ich  
sp ołeczn ości, w yobrażeń, którym  w ierzyli. Na ozn aczen ie , na objaw ienie  
ich duszy, ich w ew nętrznej lizyonom ii, pan S zu lc  za led w ie kilka rysów  
rzucił. A p rzecież  w ew nętrzna, duchow a fizyonom ia tych  Słowian, P o ­
m orzan, Polaków , dla nas, dla zrozum ienia naszej p r z e sz ło śc i, powinna

kra ina  W annów , W in idów , Słowian, jes t  to kra ina  bogatsza, w yższa .  — Jeże l ibyśm y  
odjęli Germanii to, co ona wzięła z < h rys tyan izm u ,  z Galii, z podań, pom ników  i u r z ą ­
d z e ń  rzymskiój cywilizacyi ,  co u k rad ła  S ło w ian o m , a za sw oje własne podała ,  — cóż 

jćj zos tanie ,  jaka  w lasn o sć  d u c h o w a ?  Nic a nic, w y jąw szy  o g ro m n e  tu m b y ,  wilcze 
sk ó ry  i z w ie rzęce  wycie, k tó re  Tacyt wyry ł  n ieśm ier te ln ie ,  P rz y  tym  w ize ru n k u ,  jak że  
P iękn ie ,  jakże  rz e w n ie  odbija ob raz  Słowian n a ry so w a n y  nczciwem  p ió rem  H e rd e ra :  
„Lubili  ro ln ic tw o, mieli d o s ta te k  b yd ła  i z b o ż a ,  znali wiele rzemiosł dom ow ych ,  p ł o -  
„d o m  ich ziemi i p rzem y słu  o tw orzy l i  na w szystk ie  s t ro n y  k o rz y s tn y  handel,  wzdłuż 
„ b rzeg ó w  niemieckiogo m orza  zbu d o w a  ł p o r to w e  m iasta ,  m iędzy k to rem i V\ oneta  
„była S łowiańskim A m szterdam em . — Nad Dnieprem  wznieśli  Kijów; nad  W olchow ą 
„N o w o g ró d ,  k tó re  szybko zakw i tn ę ly  p rz e z  handel  łączący  Czarne i Bałtyckie m orze .  
„P łody  W schodu  przenosi l i  do pó łnocnej  i zachodniej  E u ro p y .  Znali  gó rn ic tw o ,  umieli 
„ to p ić  i w yrab iać  k ru sz c e ,  robili  p łó tn o ,  sycili m ió d ,  szczepili  o w o co w e  d rz e w a ."  —  
Za czasów H ero d o ta  p rzem y sł  kw itnął  u S łowian, m ieszkańców  D n iep ru  i B e rezy n y  — 
W p ie rw szy m  wieku po Chrystus ie ,  k upcy  nazw ani  Wimdami, to  jes t ,  S łowianie, p r o ­
wadzili  hande l  z „d leg lem i krajami, żeglowali po Bałtyku. Oni to za czasów n iepa­
miętnych  założyli  m nóstw o  miast  na jboga tszych  i najludniejszych,  wszys kie znacznie jsze 
g ro d y  i m ia s te c .k a  Rusi (złudzony fatalnie Szafarzyk pisze Hossy i , )  Polski, Pom orza  
i Kurlandyi,  na długi czas p rzed  w p ro w a d z e n ie m  Chrześciaństwa .  — S z a fa r z y k , S ta -  
ro iy tn o śc i  — „P rzez  h an d e l  m orsk i  i p rzez  ziemskie d rog i ,  S łow ian ie  Bałtyku zaw ią­
z a l i  s tosunki  z kwitnącem i pańs tw am i M uz u łm a nów  i z ludami Kaspijskiego m orza ,  
„czego d o w o d e m  niezliczone m n ó s tw o  m o n e t  a rabsk ich  zna jd o w an y c h  n ad  B ałtyk iem ."  
■Bartoldt, h is to rya  E o m o rza  i  l tu y i i  —  Słowiańskie  bó s tw o  Radegast  było  o p ie k u -  
OeiB h and lu  i kupców . Każda c z y n n o ś ć  Słowianina miała na jw y ż s z e  rel igijne znaczenie, 
Wszystko u n ich  było b osk ie ;  —  a niepod. j r z a n e  ś w ia d e c tw o  n iem ieck ich  o u ch o w n y c h  
dpewnia,  że to nie była  fo rm a i nauka ,  ale rzeczyw is tość  i życie. —  W yznaw cy  p r a ­
w dziw ie  boskie j nauki Niemcy, byli  b a r b e r z y ń c a m i , jako Helm old  t w ie r d z i ,  is to tnymi 
ło t r a m i ,  a S łowianie, poganie , — m o ż n a b y  pow iedz ieć ,  Chrześc ianami.  Na z a r z u t  u c z y -
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być w ażna, zajm ująca. W iele ciem ności dziejów rozsnutych nad b rz e ­
gami W isły m ożna rozjaśnić tó in , co z a sz ło , co istniało nad brzegam i 
O dry ‘ Elby. Nie będzie  to pożyczka u jakichś ogólnych i n ieoznaczo- 
nyc h owian, których ujętych jed n em że  pojęciem , zw iązanych jednvm - 
ze społecznym  w ęzłem , właściwa historya nie zna. B ędzie to odszuka­
niem naszej w łasnej istności, zaprószonej, ale która, głębiej poruszona, 
w ew nątrz me straciła  swej jasności i czystości. H istorya P om orza do 
po owy XHgo wieku, a naw et i później, je s t to polska histo rya w znacze­
niu najściślejszem . — Przynajm niej do tej przeszłości, Germ ania praw  
naszych nam me zaprzeczy . G isebrecht i Barthold sami dosyć szczerze
w yznali, że  całe P om orze m iędzy brzegam i W isły i E lby było  nasze 
polskie. J

H erder m ógł o Słow ianach dosyć słusznie pow iedzieć, że oni zajęli 
w iększe m iejsce w przestrzen i, aniżeli w historyi. W tej chwili sąd  swój 
zmieniłby. W szystko zapow iada w ystąpienie Słowian takie, jak ie  być 
powinno, w skutek ich m nogości i w skutek w yobrażeń, k tó re  p rzecho­
wali. Najgrubsza, najm ew ykształceńsza form a Słowianizm u, w edle p rzy ­
znania sam ychże Ł e *  Debats m ających zim ne ale ja sn e  w idzenie s to ­
sunków, stanęła  u brzegów  Renu.

Dawna i now a zbrodnia ujarzm ienia Słowian i Polaków  sam a siebie 
zniw eczyła i ukarała. Je st to kara  loiczna, nie unikniona, ale zaw sze bo­
ska. B ędzie tobie zrobione, jako  innym  robisz. Niewola p rzez  G erm a­
nów  w tłoczona Słowianom, teraz do sam ychże Niemców w eszła.

Niemcy dotąd  uczynili w ięcej, na cel odgrzebania tej p rzeszłości 
Słowian, aniżeli m y P o lacy ; ale uczynili jako  Niemcy, uczenie, czasam i 
bezstronnie ,\atoli zaw sze  bez zrozum ienia naszego ducha, zaw sze odu­
rzeni uczuciem  narodow ej w yższości, zaw sze bez uznania zbrodni sp e ł­
niającej się je szcze  na Słowianach. Dzieje Pom orza je s t to w ażne p rzed  
siew zięcie, k tó re  pow inienby w ykonać jaki Polak. My podam y opisanie 
społeczności Pom orsko-polskiej, takie jakie w ykonał G isebrecht w sw o­
jej historyi W endów, obejm ującej w szystkie słow iańskie narody  O dry i 
Elby, pismo niew ątpliw ie uczone, kiedy niekiedy odsłan iające szkaradno- 
sci tow arzyszące niem ieckiem u ujarzm ieniu , pism o jed n ak  bez żadnej 
w yzszej historycznej wartości, a system atycznie obrażające  najśw iętsze 
m oralne uczucia. O strzegam y atoli, że są  ry sy  nakreślone p rzez Gise- 
b rechta , k tórych m y za w łasne nie przyjm iem y. Jest to raczej karykatura, 
aniżeli rzeczyw ista  słow iańska fizyonom ia; G isebrechta nie śm iem y obwi­
n iać; me m a daru  w idzenia, pojęcia słowiańskiój natury. l )

m o n y  przez  Słowian, p r z e z  Po laków  Szczecina ,  „ u  w as są  złodzieje, r o z b ó jn ic y  z b ro -  
d n n n z e ,  tak.ćj re l igu  znać  nie chcem y ."  Ś w ię ty  Otto nie dal żadnćj  odpow iedz i .  -  

ow ian  y o w e  w s zys tk ich  s to s u n k a c h ,  na jżyw ićj  p rz e c h o w a ło  się t o ,  co św ię ty  
3, C, na " szys 0 P o n o s i ,  nad m ądrość aniołów , nad proroctw a, nad cuda — 

N iem cy powiedziel i ,  a n ie k tó rz y  Polacy  lekkom yśln ie  pow tó rzy l i ,  jakobyśm 'y  
od Niemców p rzem y sł ,  rzem iosła  i handel  p rzy ję l i ,  j a k o b y  Niemcy nad  nas w yższym i 
b y ć  mtcli  —  j e s t  to  p ro s ty  fałsz .  J

*) P race  n iem ieckie  o S łow ianach  Odry i E lby są  zawsze  uży teczne .  Nie t r z e b a  g a r -  
m em l ' P rz e d s ta w ia m y  to, co koniecznie  n a leża łoby  w y k o n a ć ;  Per tz  w yda je
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Każdy Słowianin, mówi Gisebrecht, by ł  wolny. Względem nieprzy­
jaciół kłamliwi, okrutni, rabusie, niestali, przysięgi łam ać nawykli, za 
pieniądze ustępowali wszystko. Cudzoziemiec u Słowian żadnej" nie znaj­
dował opieki, brańców wojennych robiono niewolnikami, większą część 
rolników składali niewolnicy, potomkowie cudzoziemców, albo krajow­
ców Niemców, których Słowianie posuw ając się na Zachód ujarzmić 
mieli. 2 ) J

Przeciw mniemaniu nawet polskich pisarzy, Gisebrecht twierdzi, że 
Słowiańszczyzna Odry i Elby była mocno zaludniona. U wszystkich' hi­
storyków przedzielonych wiekami, znajdujemy wkorzenione przekonanie
0 niepoliczonej i zatrważającej mnogości Słowian. Uważano, że mogliby 
świat podbić, gdyby  wystąpili razem. Eginhard mówi pod latami 789  i 
803. „In sua numerositate confident es, cum'innumerabilibus sclavis ” — 
Miejsc obwarowanych, grodów, może stolic z iem , między Elbą a O drą 
było przeszło 200. Na w schód O dry u Pom orzan , grody również 
hcznemi być musiały. Dowody, że Słowiańszczyzna owa była kwitnąca
1 bogata, skutki rolnictwa i rozległej żeglugi, które  wysoko rozwinione 
znajdujemy u najdawniejszych Słowian.

Handel rozległy Pomorzan, mnogie nadbrzeżne  grody. Wineta przez 
H erdera  nazwana słowiańskim Amsterdamem, nasuwa to przekonanie, że 
u Pom orzan  marynarka handlowa i wojenna, wysoko rozwiniona b y ć  m u­
siała. Skandynawy, Duńczycy, Normandowie, niezawodnie u Słowian 
wyuczyli się sztuki żeglowania i budowania okrętów. Były więc zaludnio­
ne samemi rybakami. Połów śledzi obfity na słowiańskich brzegach  Bał­
tyku, ustał dopiero w XIII wieku. Niemcy uważali, Runów mieszkańców 
Rugii, za najśmielszych marynarzy.

Niemcy długo nie śmieli się opierać ich groźnej potędze. Słowia­
nie na w łasnych okrętach walczyli przeciw  Hakanowi D obrem u, przeciw 
trikowi królowi Danii, przeciw Olawowi Tryggweren, przeciw Swejnowi 

Haraldowi synowi Jarla Hakona. Sławne i groźne najazdy Niemiec i Fran- 
cyi, na których widok Karol Wielki tylko łzy  wylewał, bardzo  długo, nie­
zawodnie wykonywali połączonem i siłami Słowianie i Normanie. Podbój 
Bretanii p rzez Saxonow by ł i dziełem Słowian, którzy wnieśli do niej, 
wiele własnych żywiołów społecznych, a które  Anglia za swoje własne! 
za stworzone p rzez  siebie uważa. Hrabstwo dzisiejsze Wiltshire samemi 
wilkami zaludnione być miało, a Szafarzyk nasuwa śmiały, szczęśliwy a

Niemieckie k ron ik i  o p a t r z o n e  d ok ladnem i indeksam i —  Należy w y b r a ć  w szys tk ie  m ie j­
sca d o ty czące  Słowian, Elby, O dry i Wisły. Oło ż yć  je  sys tem atyczn ie  w ed le  p r z e d m i o -
” , a ibo  ch rono lo g iczn ie ,  by łab y  to  p r a c a ,  p o d o b n a  tćj k tó r ą  S t r i t t e r  o S łow ianach  
Otinaju w yk o n a ł .

») Każdy w y ra z  tćj c h a rak te ry s ty k i ,  m u s im y  nazw ać  spoko jnym  i rozm yśln ie  p r z y ­
ję ty m  fałszem. G isebrech t  miał p o d a n e  zupełn ie  ry sy  o d .m enne  p rzez  spó lc zesnych  n iem ie­
ckich K ron ikarzy  -  ale nie chciał ich widzieć. Sam G iseb rech t  zapomina się  na iw nie  
m im ow oln ie  ma sumienie.  C okolw iek  niżej, na s t ron ie  37, wyznaje,  że  zepsuc ie  p rzy  
meśli  S ło w ian o m  Niemcy, że  obycza je  S łowian by ły  łagodne.  -  M it ©itte tiBrfnWn- 
3 H e  bes SBcnfccn S3oife0. « w p n n -
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najwyżej p o d o b n y  dom ysł ,  że k s ię s tw o  Kornwalii,  żc  brzegi p a t r z ą c e  na 
I r landyą, p ie rw otn ie  zajm owali Słowianie.

Na b rz e g a c h  słow iańsk ich  Bałtyku, w znios ło  się  m iasto  Jo m b u rg  
za ludn ione  p rz e z  m a ry n a rz y ,  p r z e z  zw iązek ,  k tó ry  p rz e z  sw e u rz ą d z e n ie  
p rz y p o m in a  s to w a rz y sze n ie  K ozaków  Dniepru . K ozacy dn ieprow i po w ta ­
rzali ty lko ,  na  C z a rn em  m orzu ,  dzie ło  sw oich p o p rze d n ik ó w  sp e łn ia ­
ne na  Baltyckiem, n a  N iem ieckiem  m orzu ,  na Oceanie . Za k ie row nic tw a 
P a lna take  z w ią z e k  J o m b u rg a  b y ł  na jg łośn ie jszym  98 3 .

Joachim  Lelew el w yśm iew a  je o g ra fa  B aw arczyka  w ylicza jącego  
g ro d y  i n a ro d y  s łowiańskie . My nie. Lud z takim  ch a rak te rem , jaki mieli 
Słowianie , odw ieczn ie  za s ied lony  na o g ro m n y ch  p rze s t rzen iac h ,  s p o k o j ­
ny, bobogo jny , ro ln iczy,  n ie lub iący  w o jen  i rozbojów , n iezaw odnie  mnogi 
b y ć  musiał. N iep rz eb y te  b o ry  i pustyn ie  s tw o rzy ła  w y o b ra źn ia  naszych  
w ła s n y c h  p isa rzy .

L u d n o ść  k ra jó w  O d ry  i Elby, m ię d zy rze cz a  ok reś lo n e g o  temi w o­
dami, m ia ła  b y ć  z ło żo n a  ze  S łow ian  i Sasów. S łow ianie naszli, a chociaż 
mniej liczni, u jarzmili Saksonów , zrobili sw ym i niewolnikami. Sasi,  d a ­
w na  l u d n o ś ć , odzyskali  tylko, co im za b ra n o  gwałtem. Za u ja rzm ien ie  
odpłacili u ja rzm ieniem . 3)

Targi b y w a ły  d w a  ra z y  p r z e z  tydzień ,  a  co s iódm y  dzień  zaw sze ,  
d o w ó d  n iew ą tp l iw y  czynnych  i ro z le g ły ch  sp o łe c z n y c h  s tosunków . H an­
del  z e w n ę t r z n y  s ięga ł  b a rd z o  daleko . Nad b rzegam i Bałtyku zn a jd o w a ­
no b a rd z o  licznie m o n e ty  A bbass idów  i O m m iadów , zn ika jące  po 1 0 12 .  
H ande l w schodn i sz ed ł  p rz e z  k ra je  daw nej Polski.  P o d ań  Galla, ja k o  
u cz o n y  Biclowski mieć chce  G aw ła ,  o n ie zm iernych  b o g ac tw ac h  Polski 
p o d  B oles ław em  Wielkim, ani zm yślonem i,  ani p rz e sa d z o n e m i nazw ać 
m ożna, P r z e d  XI wiekiem, nie by liśm y dziczą ,  b a rb a rz y ń cam i,  h o rd ą ,  
ja k o  p raw ie  na  każde j  s tronnicy ,  najdziwniej,  najkomicznie j upew nia  bi­
sk u p  N aruszewicz .

Umiano b u d o w a ć  d ro g i ,  m o s tó w  s ta łych  na rze k ach  b y ć  nie miało. 
Za Karola W ielkiego k u p c y  F ra n cy i  nie p rzechodzi l i  Elby. Była  to g ran i­
ca u rz ę d o w a ,  uznana ,  n ie tykalna  Polski, S ło w iań szczy zn y ,  i Germanii,  ce ­
s a rs tw a  Zachodu. B yły  t r z y  p rze jśc ia  na  E lb ie : M agdeburg, B iałogóra ,  
Meissen, i t r zy  na  O d rz e :  G łogowa, K rosna i n ie zn a n e  z imienia, n a  p ó ł ­
noc  K r o s n y ; p rze jśc ia  s t ra teg ic zn e  i h a n d lo w e  razem , a g łów nie  n a  Elbie, 
p rze jśc ia  b y ły  szańcami, n ie jako  tw ie rdzam i,  p rz e z  k tó re  j e d y n ie  u t r z y ­
m yw ano  han d lo w e  i po l i ty cz n e  związki.  P raw dz iw ie  nie p o jm u jem y  le k k o ­
ści czyli d o b ro d u sz n o śc i ,  n a w e t  dz is ie jszych  naszy c h  p isa rz y  p o w ta rz a -

s ) J e s t  lo  t e o r y a  n i e m ie c k a .  W e d l e  n a s  i w e d l e  p r a w d y ,  k r a j  d o  E l b y  by  1 c z y s to  
s ł o w i a ń s k i  a lb o  p o ls k i ,  m ie s z a n in a  d w ń c l i  n a r o d o w o ś c i  b y ć  m o g ł a ,  n ie  z a p r z e c z a m y . —  
Ale m ie s z a n in a  b y ł a  s w o b o d n a  i b e z  u j a r z m ie n ia .  I s to tn e ,  d o w i e d z i o n e  z b r o d n i e  g e r ­
m a ń s k i e ,  G i s e b r e c h t  c h c i a ł b y  u s p r a w i e d l i w i ć  z b r o d n i a m i  s l o w i a ń s k i e m i , o  k tó r y c h  
d a w n a  i n o w a  h i s t o r y a  z u p e ł n i e  m i l c z y  —  K elty ,  n a jp i e r w ć j  w e s z l i  d o  E u r o p y ,  p o  
n ic h ,  u s u w a j ą c y c h  s i ę  n a  Z a c h ó d ,  S ło w ia n ie .  O S a r m a t a c h  w i a d o m o  ż e  p a n o w a l i  n a d  
B e n e m ,  a le  w e d l e  n a j w y ż s z y c h  p o d o b i e ń s t w ,  m o ż n a  u w a ż a ć  S a r m a t ó w  i S ło w ia n  za  
jed en  i ten że  sam  lud.
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jących  niemieckie fałsze, jakoby Polacy nawet Wisły, Karolowi Wielkie­
mu hołdow ać mieli.

Jumna, zapew ne  Winela, przy ujściu Odry miasto okazałe, świetne,
0 którem zosta ły  niejako bajeczne podania, miało być największym mia­
stem Europy. P row adziło  handel rozległy, miało wszystkie wyroby na- 
ówczas znane, wolność przebywania i handlowania dawano wszystkim, 
Grekom , S aso m , naw et chrześcianom. Świetność Jumny dotrwała do 
1120, po tym czasie zburzonej p rzez  Duńczyków. Lubeka, Kołobrzega, 
Wolin, Szczecin, handlem kwitnęły. O ludności miast, mówić tylko przez 
domniemanie można. Naprzykład Szczecin miał 900  naczelników ro 
dzin, nie licząc kobiet, dzieci i służby. Jeżeli owi naczelnicy byli n a ­
czelnikami nie samej własnej rodziny, ale rodów, jak  chciał mieć zw y­
czaj polski i słowiański, ludność Szczecina znakomita być  musiała. Do 
Gniezna wchodź ły  wszystkie drogi handlowe Pomorza. Wiek VIII. miał 
być najwyższem  podniesieniem się handlowej i przemysłowej czynności 
Słowian. Jeszcze  naw et i teraz czytamy, że handel, przemysł, sztuki i 
miasta, miały być dobroczynnem i wznowieniami udzielanemi Polsce p rzez  
Niemców. Czy/iż nigdy tym bajkom nie będzie  końca!

Giesebrecht wypisując dosyć szczerze te świadectwa świetności i 
pomyślności Słowian, zniweczonych później p rzez  rozbójniki niemieckie, 
utrzymuje, że Polacy  delikatniejsze w yroby u Saxonow, u Niemców brać 
mieli. Grube a śmieszne kłamstwo. Żaden spółczesny a nawet później­
szy  pisarz nie śmie mówić o tej wyższości przem ysłowej Niemców. 
Opisy świątyń, posągów, zostawione przez Helmolda, Adama z Bremy
1 bezimiennego autora życia Śgo O ttona, są  stanowczym dowodem, że 
sztuka słowiańska doszła  bardzo  wysokiego stopnia doskonałości. Rzeź­
by wklęsłe i w ypukłe tyle umiejętnie robiono, że zdawały się oddychać 
i żyć. Niemiec by łby  był niezawodnie powiedział, gdyby to dziełem nic- 
mieckiem być miało.

O składzie, o żywiołach ludności b rzegów  Odry i Elby, Gisebrecht 
nie ma pew nych wyobrażeń, miesza się, chciałby wierzyć, że pierwotnie 
był to kraj germański, znalazł że u Lutyków czczono Skandynawskie 
bogi, Wodana, Tura i F rygę , i wnosi, że to były bogi germańskiej ludno­
ści pomieszanej ze Słowianami. Nie koniecznie; albowiem Tur i F ryga 
są  słowiańskiemi bóstwami, Tur słowiański je s t  skandynawskim Tyrem, 
bogiem wojny, bogini słowiańska Pvict je s t  to skandynawska Fryi/uu a 
germańska F reja .—  Przymiotnik, Freja vanadis —  wandicka, dowodzi, 
że nawet bogów własnych Skandynawy nie miały; pożyczały ich u W an- 
nów, u Winidów, u Słowian w ystępujących w  Eddzie nawet, jako lud 
m ądry  i wyższy. Gisebrecht p rzypuszcza , że bardzo dawno Słowia­
nie i Niemcy razem mieszkali: pierwsi ujarzmieni a drudzy panujący — 
później w wieku VIII zmienił się stan rzeczy, Słowianie panowali, a Niem­
ców ujarzmili, uczynili niewolnikami, Leibeigene: chociaż i temu Gise­
brecht zaprzecza sam wyznaniem, że między Słowianami byli Germanie 
używ ający  wszystkich swobód. Cnota, najokazalej, najloiczniej rozwi- 
uiona u Polaków. Słowianie przeciw cudzoziemcom nie mieli wstrętu,
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chętn ie udzielali im pobyt, dawali obyw atelstw o, ale nie przez przym us 
i wynarodow ianic. Branki robili żonami. Zagraniczni kupcy używ ali w sze l­
kiej w olności, m ieszkali gd zie chcieli, handlowali sw obod n ie * ) .  P rzych o­
dniom baw iącym  czasow o, zapew niano najobszern iejsze b ezp ieczeń stw o  
P od  w zględem  gośc in n ośc i żaden  ród S łow ian  nie p rzew yższy ł. P rz y ­
chodzień m e m iał potrzeby prosić o schronienie: na w yścigi b ył w zyw a­
ny. W S zczecin ie, a jako pan S zu lc nazyw a właściw iej, w e S zczytn ie  

azdy naczelnik rodziny m iał osob n y  p rzyzw oity  pokój; stó ł b y ł nakryty  
najczystszym  obrusem , za w sze  opatrzony napojem  i ja d łe m ; sw oi i cudzo  
ziem cy  w chodził, i pożyw ali co  chcieli. Przychodniow i obm yw ano nom  
żyw iono, m e pytano o nazw isko, i do najb liższego odprow adzano grodu! 
Takiemi sp osob y  w ydaw ał Słow ianin to , co  przez rolnictwo, rybactw o  
polow anie , handel zarobił. Im b y ł hojniejszy, tern się  w yżej cenił. Dla 
uzyskania tej chw ały, upow ażniano nawet k rad zież, chociaż zw yczajn ie  
Słow ianie krad zieży  nie znali. Nie używ ali ryglów  ani zam k ów ' coś  
w  n ocy ukradł, m ow ,ono, rano rozdaj gościom . Ktoby cu d zoziem cow i 
gościnności odm ow ił, takim gardzono, takiemu palono dom

W ie ozenstw a dopuszczano, ale tylko jedna miała prawo i godność  
zon y, , jako taka przez dom owniki i przyjacioły  była uważana. R odzice  
dla d zieci mieli bardzo w iele  m iłości. D zied z iczy ły  w szystk ie  dzieci -  
m ieniem  d zielono się  na rów ne części, albo zaw iadow ano je  w spólnie  
Ten zw yczaj b y ł p ow szech n y . Kobieta pod żadnym  w zględem  nie b yła
tami sze  I ob o"nOŚŁD ku , ,o d z ic °m  stawiano p om iędzy  p ierw szem i cn o ­
tam i, szczególn iej u Runów. 5) Ubogich żebraków  S łow ianie nie mieli 
chorych a lbo  w ycieńczon ych  w iekiem , przez obow iązek  p ielęgn ow ał naj-

d z in a ^  W"y  ~  3 8d zie  sPólnictw o m ajątkow e zach ow an o , cała ro-

Żona paliła się  dobrow olnie przy zw łokach m ęża: ale m iała w olnv  
w ybór, m e zm uszano ją. Słowianki najczyściej chow ały w ierność i w stvd  
Tej cn ocie S łow ianek  i duchow ni n iem ieccy  składali uw ielb ien ie -  t L  
okazalsze, ze  jej u sieb ie, u Niem ek, nie widzieli.

P od czas w ojny Słow ianin b y ł w ytrw ały , łatw o zn osił trudy, p rze­
staw ał na jakiem kolw iek pożyw ieniu . To co N iem iec uw ażał za n iezno-  
sn e^ S ło w ia m n o w i b y ło  przyjem ne. Nie lękał się  on ostatniej niedoli,

w i o H°„ln0ŚĆ h a n d i"l 0 g ,o sz o n o  te raz  za  P ° S‘?P poli tycznej  ek o n o m ii ,  za b lo g o s la -  
n . " łovv,ame doskona le  rozum ieli  u ży teczn o ś ć  sw obodnó j  w vm iany

p ie c z e ń s tw u .  N i .  I l! S S k " “ £ i .‘ P̂ y' '  '  l ~

k n h v  a  Są POdf n,a;  jak 0 b y  malki S łowianki córki  s w e  n iem ow lę ta  zab i jać  miały i ia 
k o b y  dz .ee ,  r o d z i c ó w  s ta rców  także zabijać miały. Tem u nie ś L e m y  w e rz y ć  To w

^  p » *
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k iedy  sz ło  o zachow an ie  drogiej  sw obody .  Dla niej mienie, żo n ę  i dzieci 
poświęcał.  I te ra z  u P o laków  nie inaczej.

Na w łośc iach  byli p o d d a n i :  horige, n iew oln icy  p rzyw iązan i do  zie­
mi, i ro ln icy  wolni, d a jąc y  właścicielowi dziesięcinę ,  ale p o d  innem i w zglę­
dy, \yolni i rów ni k aż d em u  6). W łościan ie  służyli  wojskowo, zaw sze  u- 
zbiojeni,^ m iecz p r z y  boku , co u Rugian do XYIgo p rz e t rw a ło  wieku. 
U N iem ców  b a r d z o  odm ienn ie ;  ch ło p o m  o r ę ż ,  je ż e l ib y  nosić  śmieli, z a ­
b ierano , a kupcy  p o d ró żu ją cy ,  na w ozie  sk ła d a ć  go musieli. Jaka g łęboka  
różn ica  m ię d zy  n a s z e m  a n iemieckiem sp o łe c z e ń s tw e m ,  k tó re  ostatnie , 
w yższe ,  w y k sz ta łc e ń sz e ,  rzę d n ie js ze  i obycza jn ie jsze  b y ć  m ia ło!  Mie­
szczan ie  także  uzbrojeni,  m iasto sk ła d a ło  się z p rzedm ieśc ia  i g rodu . 
Na zamku, na grodzie ,  b y ła  c iąg ła  za ło g a  p o d  sw oim  w o d z e m ,  k asz te la ­
n e m ,  ale do  obrony ,  do  s t raż y  należeli  i m ieszczanie .  Kraina W endów , 
takich g rodow , takich miast, m ia ła  sto. Do g ro d u  na leż a ła  ziemia mniej 
a lbo  więcej rozległa.  Były to  m oże  powiaty , z iem ie w znaczen iu  polity- 
cznem , k tó re  u nas  do ostatniej chwili n iepodleg łości,  p rze trw a ły .  Na 
p rz y k ła d  w ed le  D regera ,  z iem ia Śliwin, na leż a ła  do  g ro d u  Kamień. Do- 
w o d zc a  g rodu  miał r o ż n e  im iona: Castcllanus, P refectus , Burgravius. Op- 
pidani znaczyli  mniej,  Cives więcej. O ppidum , w łaściw ie b y ło  p rz e d m ie ­
ściem. ) P rz e d m ie sz c z a n ie  atoli i ro ln icy  p rzy w ią zan i  do  ziemi, byli 
w olnymi. Mieli sw oje p ra w a  i sw oje  zg ro m adzen ia ,  Conventus,  forentes ,  
Pagani,  mówi Sefried, p rz y to c z o n y  p rz e z  G isebrech ta ,  d e  ru re  ac  d e  villis 
p le b em  in n u m e ra m  convocantes ,  hab ita  concione,  c o ru m  p o p u lo  ac  pri- 
m oribus.  U P o m o rz a n  p o g a n ,  n a w e t  po  za p ro w a d z e n iu  C hrześc iań-  
stwa, po wejściu n iemieckie j cywilizacyi czyli zarazy , istniało p raw d z iw e  
gm inow ładztw o. Je s t  to nie nasza  uwaga, że  S łow ianie  niewoli nic znali, 
ani r ze czy  ani nazwiska.

W e  S zczy tn ie  —  S zczecin ie  b y ły  t r z y  do m y  pub licznych  n arad  - -  
a l a z e m  m ie jsca  b ie s iad  po litycznych , a n aw e t  religijnych. Agapy, p o ­
zyw an ie  spó lne ,  b ra te rsk ie ,  za w iąz ek  komunii , z n a n e  u G reków , S łow ia­
nie także znali. Na ry n k u  w z n o sz o n o  ru sz tow an ie ,  z k tó reg o  u rzę d n icy  
do  ludu  mówili. To mówi G ise b re ch t ;  m y ow e  d o m y  narad ,  se jm ów, owe 
biesiady, p raw dziw ie j  uw ażam y . Domy, n iezaw odn ie  by ły  świątyniami, 
ja k o ż  i później kośc io ły  ch rześc iansk ie  s łu ż y ły  za  m ie jsca  o b rad  sejmi-

• )  J e s t e ś m y  b a r d z o  w ą t p l i w i ,  c z y  i s tn ia ła  j a k a  r ó ż n ic a  m ię d z y  w ło ś c i a n a m i  w o l ­
n y m i ,  a w ło ś c i a n a m i  k t ó r y c h  G i s e b r e c h t  n a z y w a  p r z y w i ą z a n y m i  d o  z iem i .  J e ż e l i  n a ­
s tąp i ł  p o d z i a ł  w ie jsk ió j  lu d n o ś c i ,  p o d z i a ł  o t w o r z y ł  s ię  p r z e z  n a ś l a d o w a n i e  g e r m a ń s k i c h  
u r z ą d z e ń .  N ie  b y ł  on  i b y ć  n ie  m ó g ł  s l o w ia ń s k ie m ,  p o l s k i ć m  p r a w e m .  S a m  G is e ­
b r e c h t  c o k o l w i e k  n iżć j  p o d a j e  ś w i a d e c t w o ,  ż e  na  z g r o m a d z e n i a  p o l i t y c z n e  ze  w s i  n i e -  
P o l i c z o n y  lud  s p ł y w a ł .  O b r a d o w a l i  w s z y s c y .  Co b y ł o  n a d  b r z e g a m i  O d r y  i E lbv  toż  
s a m o  i n a d  b r z e g a m i  W is ły  n i e z a w o d n i e  b y ć  m u s ia ło .

») Nie  m o ż e m y  s ię  d o s y ć  w y d z iw ić  t w i e r d z e n i o m  p o w t a r z a n y m  n a w e t  i t e r a z ,  
J a k o b y  u  n a s  P o l a k ó w  d o p i e r o  B o le s ł a w  W ie lk i  g r o d y  m ia ł  w z n o s ić .  U p r a s z a m y  o 
w o ln o ś ć  p o w i e d z e n i a ,  ż e  B o le s ła w  W ie lk i  s p ó ł e c z n o ś c i  p o l s k ió j  n ie  s t w o r z y ł  —  z n a -  

j ć j  s i ły  m o ż n e ,  r o z w i n i o n e ,  i w ła ś c iw ie  u s p o s o b i o n e  ku  c z y n o m .  — B o le s ła w  b y ł  
i e lk im ,  a le  b y ł b y  n im  n ig d y  n ie  b y ł ,  g d y b y  P o ls k a  s a m a  n ie  m ia t a  w i e l k o ś c i .
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Wedle Gisebrechta, szlachta, baronowie, możne rodziny, oddzielnie 
obradować mieli, składali polityczny stan. Byliż tu Lechici, rycerstwa, 
może złagodzony zabytek, może przypomnienie rycerskiej kasty Indian, 
Kezatria? Nasuwamy domysł, twierdzić nie możemy. — Uchwały zapa­
dały p rzez  większość; Gisebrecht przytacza ciekawe formuły, podobne 
tym, jakie u nas także znano; dowodzące, ze to by ła  sama rzecz, ale nie 
puste wyrazy, jako mniemał N aruszew icz; że trzeba śnić najdziwniej, aby 
przypuścić, jakoby rząd  za Piastów miał być samowładny, a nawet prosto 
w ojskow y: Generale principum lerrae collegium, assensu no tir  o et opti- 
ma/um lerrae, in generali rorwentu, consensu fere omnium Baronum et 
Supanorum  suorum , universali deeretu statuerunt, eorum nobilibus totius 
Slaviae. Są to sakramentalne, nieprzemienne wyrazy wszystkich polskich 
dyplomów.

Na tej p rzeto  słowiańskiej, na tej polskiej ziemi nie znalazłeś niko­
go, ktoby nie był wolnym obywatelem. 8) Były zebrania ogólne w szy ­
stkich mieszkańców ziemi, szlachty, mieszczan i włościan wolnych, a na 
tych zgromadzeniach stanowiła jednom yślność która była konieczna. Nie 
zezwalającego okładano kijami: jeżeli się dalej opierał, rabowano i palo- 
no majętność, albo wedle godności, karano pieniężnie, ale woli nie zno­
szono. Były przeto sejmy na których głosowali w szyscy mieszkańcy. 
D reger ma następujące wyrazy: In  praesentia totius pnpuli lerrae eonno- 
cati ad consilium. Pomorze, je s t  to zachodnia Polska. Nie zrozumiemy 
przeto, dla czegoby we środkowój Polsce odmiennie być miało. Dla lej 
teoryi o samowładztwie Piastów, wynalezionej przez Joachima Lelewela 
niema podstawy ani w czynach, ani w duchu naszej społeczności.

Jakie przedm ioty  rozbierano na zgromadzeniach ludu i na zgroma­
dzeniach panów, a jakie na sejmach ogólnych całej ziemi, historya ża ­
dnej nie zostawiła pamięci. Możnaby tylko wnioskować, że zg rom adze­
nia stanowe nie miały wielkiej ważności.

U Słowian były rodziny ks iążęce , dziedziczne. W ładza po ojcu 
przechodziła  na wszystkich, ale jeden, pospolicie najstarszy, był naczel­
nikiem, wszakże nie koniecznie. Lud daw ał przyzwolenie, przeznaczał 
naczelnictwo starszem u albo m łodszem u członkowi rodziny. 9) Czyli ta-

•) Na począ tku  miała b y ć  n iewola -  późnićj Servage, te raz  p ro le ta r ia t ,  a w s z y ­
stko ,  j e d n o  po d ru g ie m ,  p o s tę p e m  by ć  miało Je s t  to  teo ry a  może d o b ra ,  m oże  p ra ­
wdziwa naw et .  Te stany,  te  przejścia, zna rzeczyw iśc ie  zachodnia  cyw il izacya .  Lecz 
tych  stanów, tych  p rze jść  u nas, u  Polaków, nie było. Jest  to p rze to  n iebezpiecznóm, 
j e s t  to n ieh is to rycznóm , ro zu m o w a n ie  b ardzo  p iękne  o zachodzie , p r zen o s ić  do Pol­
ski daw nej  albo  dzisie jszej. .Mamy nasze  w łasne  c ia ło ,  ży jem y  naszym  własnym 
d u c h e m

•) W ładycy ,  nacze ln icy  rodz in  w ybiera ln i ,  na se jmach, byli ich wyobrazicielami.  
To samo po jęc ie  p rzen ies iono  do  naczelnój  w ła d z y  n a r o d o w ć j :  była t a k ż e  w y b iera lna .
W  ro d ach  nie  koniecznie na js ta rszy  byt naczelnikiem. Toż samo i w  rodzin ie  k s ią -  
żęcćj.  W ładys ław  H erm ann  zap y ta n y  k ló rem u  synow i rządy  p rzeznacza ,  zupełn ie  w e ­
dle  zasady  o d p o w ie d z ia ł :  Oddajcie  najzdo ln ie jszem u. Kiedy p rze to  c z y ta m y  u n a jp ie r -  
w szego  h is to ryka ,  że o d d a n ie  nacze ln ictwa Polski Kazimierzowi l im u czómś dziwnćm. 
nadzw yc za jnćm  być  miało że  to n adużyc ie  m usiano  p okryć ,  ro zg rz eszy ć  papiezkićm
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kie k s ią ż ę c e  r o d y  b y ły  u w szystk ich  S łow ian, n ie m a  pewności.  U Ł u ż y ­
cz an  i M ilcenów n iem a ich zupełnie . U L u tyków  po Xtym wieku zn i­
knęły .  U O b o try tó w  zna jdu jem y  j e  m ię d zy  Vlllym a Xllym wiekiem. Te 
czyny  p o zw a la ły b y  w ierzyć, że  ow e ro d y  k s ią ż ę c e  b y ły  czem ś obcem, 
ze w n ętrzn e m . Jakoż w y ra z  p r inccps,  ks iążę ,  nie b y ł  ściśle oznaczony. 
O be jm ow ał  b a rd z o  wiele, za  w ie le :  b y ło to  niejako sp ó ln e  nazw an ie  s łu ­
ż ą c e  szlachcie, m ożnym , k aż d em u  w olnem u człowiekowi. Principes, reges , 
reyuli) duce*, u S łowian spom inani p rz e z  n iem ieck ich  p isa rzy ,  w ed le  nas 
byli to n acze ln icy  rodzin ,  powiatów, ziem, w iększe j  a lbo  m nie jszej fede- 
racyi,  ogólnie w ybiera ln i,  gdz ien iegdzie  i tylko p r z e z  niejaki czas , p rze z  
naś ladow nic tw o, dziedz iczn i.  Je s t  to jedno ,  z naszych  na jm ocn ie jszych  
p rze k o n ań ,  że  u nas  w  Polsce , dz iedz icznej  w ład z y  kró lew skie j n igdy nie 
by ło  takiej ,  ja k a  się w yksz ta łc i ła  n a  zachodz ie .

S z lach ta  i w ieśn iacy  płacili p o d a te k  k s ięc iu ,  nie ja k o  lennem u 
zw ierzchnikowi,  ale ja k o  g łow ic  narodu . 1 °) G łów nym  p oda tk iem  było  
poradlne .  N aró d  księcia u trzy m o w a ł,  a le w łaśc iw ym  sob ie  sposobem . 
W każ d y m  g ro d z ie  k s iążę  miał m ieszkanie  a nigdzie sta łe j s iedz iby ;  o b je ż ­
dża ł  cały  kraj, p o d ró ż o w a ł  ciągle, najpew nie j ja k o  s ę d z ia  każdej  ziemi, 
i ja k o  n a jw y ż sz y  s ę d z ia  w szys tk ich  ziem. O rszak  w ynos i ł  3 0  do 100  
o s ó b ,  k tó ry c h  k aż d a  ziem ia p o d c z a s  p rz e ja z d u  i p o b y tu  żyw ić  m u ­
siała. l l )

L ecz  k s ią ż ę ta  s z a n o w a n o  najg łów niej ja k o  w odzów  wojska. S z c z ę ­
śliwych zw ycięzk ich  w o d zó w  p raw ie  ubóstw iano .  Tylko k s ią ż ę  m ógł 
m ieć tw ie rdze ,  b u d o w a ć  j e  i burzyć .  S łu żb a  w o jenna  b y ła  sp ó ln a  w sz y ­
stkim, w s z y s c y  bronili spó lne j  w szy s tk im  wolności i n iepodleg łości.  Ka­
ż d y  s łu ż y ł  w ła s n y m  kosz tem . D ziesięciu  p o s ia d ac zy  ziemi u z b ra ja ło  j e ­
d n e g o ;  o wojnie s tanow ił  sejm, atoli k s ią ż ę  miał p ra w o  z a c z y n a ć  wojnę, 
za w ie rać  u m ow y , ale ja k o  osoba ,  w e  sw em  w ła s n e m  imieniu, ale nie j a ­
ko n acze ln ik  pańs tw a.  P ra w o  w ydaw an ia  w o jn y  s łu ż ą c e  se jm om , mówi 
dow odn ie ,  że  ta k ż e  se jm  um ow y, poko je ,  p rz y m ie rz a  za tw ie rdza ł .  Pra-

z h t «  i e r d z e n i e m ,  m y  na to  u ś m i e c h a m y  s ię .  To b y ło  p u l s k i e m  p r a w e m ,  k a ż d a  r o d z i n a  
n iogl  a w y j ś ć  ze  s p o ln o śc i ,  a na  ó w c ż a s  j ć j  c z ł o n k o w i e  dzie l i l i  s ię  r ó w n e r m  c z ę ś c i a m i .  
T o ż  s a m o  i s y n o w i e  ks ięc ia ,  n a c z e ln ik a ,  dzie li li  s ię  w ł a d z ą  i k r a j e m .  Co p r z e c i e ż  n a ­
w e t  i n a jm n ić j  n ie  b y ło  d z i e d z i c z e n i e m  w ł a d z y  i k ra ju ,  o w s z e m  d o w o d z i ł o  z a p r z e c z e ­
ni a k r ó l e w s k ie j  d z i e d z i c z n o ś c i .

‘ °) G i s e b r e c h t  m ó w i :  k s ią ż ę  b y ł  p a n e m  ca lć j  z ie m i  — a s k ą d ?  p o z w a l a m y  s o b ie  
z a p y t a ć ?  S a m  G i s e b r e c h t  u z n a ł ,  ż e  b y ł y  n a r o d y  s ło w ia ń s k ie ,  k t ó r e  k s i ą ż ą t  n i g d y  n ie  
m ia ły .  P i e r w i a s t k i e m  s lo w i a ń s k i ć j  s p o ł e c z n o ś c i  b y ł y  r o d y ,  z w ią z e k ,  z j e d n o c z e n i e  r o -  
dz in .  Ze  z w i ą z k u  r o d z i n  p o w s t a ł y  z i e m i e ,  p o w i a t y .  A ze  z w i ą z k u  z ie m ,  p a ń s tw o .  
P a ń s tw o  p r z e t o ,  s t an ,  r z ą d ,  j e g o  u o s o b i e n i e ,  k s iąż ę ,  k ró l ,  w i d o c z n i e  n i c  m ia l  o b s z e r n e j  
w ł a d z y  n ie  b y ł  p a n e m  ani o s ó b  a n i  z iemi.

l l ) T e r a z  m o ż n a  z r o z u m i e ć ,  c o  z n a c z y ły  c z ę s t e  p o d r ó ż e  P ia s tó w ,  c z e m u  P o l s k a  
b a r d z o  d ł u g o  n ie  m ia ła  p e w n ć j  s to l i c y .  P o ls k a  n i e  m ia ła  j e s z c z e ,  n ie  p o j m o w s ł a  j e s z c z e  
s w o je j  j e d n o ś c i .  Była  p o c z ą t k o w o  b a r d z o  s ł a b y m  a s t o p n i o w o  c o r a z  m o c n ió j s z y m  z w i ą ­
z k iem  z ie m ,  w o j e w ó d z t w .  Ł a s k i  u z n a ł  s a m o i s t n o ś ć  z ie m  p o d  w z g l ę d e m  p r a w ,  s ą d o w y c h  
7-W yczaj ó w .  P a n  M ac ie jo w sk i  u w a ż a ,  ź e  taki s t a n  p r z e t r w a ł  d o  o s t a t n i c h  c z a s ó w  P o lsk i .  
J e s t e ś m y  b a r d z o  s zc zęś l iw i ,  ż e  s i ę  z n im  p r z y n a jm n ić j  w  t ć m  z g a d z a m y ,  c h o c i a ż  w ą t p i ­
my, c zy l i  o n  z n a c z e n i e  p o l i t y c z n e  z i e m  d o k ł a d n i e  z ro z u m ia ł .
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wo wojny p rzeciw  obcym służyło każdem u obywatelowi. Są to zarysy 
baidzo m ezgadzające się ze sam owładztwem  Piastów, uporczywie bro- 
nionem przez Joachima Lelewela, nie wiemy na jakiej podstawie, i na jaki 
cel. Wszakże on po 1846, zapisany, re jes trow y demokrata. Go za upa­
dek zastajemy, k tóry nas pierwszej chwili do łez poruszy ł!  Lelewel, 
najzasłużeńsza nasza naukowa postać, obok Darasza!

U Słowian, a przez w yrażenie  Słowian, rozumimy tylko Pomorzan, 
Polakow, było prawo osobistej zemsty, złagodzone wpływem religii — 
nowy dowod, że u nas samowładztwo nie istniało i istnieć nie mogło. 
Świątynie by ły  nietykalnem schronieniem, naw et dla Niemców. Książę 
pilnował tylko dotrzymania umowy m iędzy obrażającym a obrażonym. 
Publiczna karząca  sprawiedliwość zaledwie się poczynała. Kary śmierci 
Pomorzanie nie znali: karano zwyczajnie odjęciem wolności i majątku, 
sprzedanie winowajcy na niewolnika było najwyższem ukaraniem —  nie 
wiadomo tylko za jakie  przestępstwo. Kary najwięcej by ły  pieniężne, 
opłacane wedle stanu. Gisebrecht nie przypuszcza, aby u Pomorzan, aby 
u Słowian prawa pisane być miały, lecz myli się widocznie. Śpiew „Sąd 
Lubuszy, wymienia deski prawodatne. Pomorzanie mieli własne pismo, 
czemuż by  niem swoich praw  w yrażać  nie mieli? Nie możemy pominąć 
ciężkiej omyłki Joachima Lelewela, k tóry  w  swojem pierwotnem prawo­
dawstwie I olski twierdzi, jakoby  u nas za pierwszych Piastów srogie ka­
ry byc miały. Najuczeńszy m ąż nadużywa, i zbrodnie k s iążą t  w ziął za 
prawo. Czynom powyższym, dał ogólne i narodowe znaczenie.

Miejscem posiedzeń sądow ych były św ią tyn ie , albo dom y księcia 
które się znajdowały w każdym  grodzie —  dniem sądow ym  poniedzia­
łek. Sądził sam książę, albo mianowani przezeń  urzędnicy. Wedle nas, 
Giesebreoht miesza czasy bardzo dalekie. To co opisuje, później z a s z ło ; 
dawniej inaczej było i być musiało. Każda ziemia miała w łasne wybie­
ralne urzędniki. Lecz jes teśm y z Giesebrechtem, kiedy mówi, że  książę 
i urzędnicy sądern nie byli, ale tylko sądowi przewodniczyli. Sąd  skła­
dali przysięgli, których lud otaczał, mający prawo wyrok przysięgłych 
naganie. My przynajmniej takież same sądownictwa i u nas znajdujemy.

Pom orzanie  znac nie mieli po jedynków  i prób ogniowych, jako 
dowodow p rzed  sądem. Były to wznowienia wniesione p rzez  Niemców 
i duchownych chrześciańskich 12). Jedynym  dow odem  były przysięgi, 
dozwalane najtrudniej, a składane tylko we świątyniach. Prawo i re- 
% ' a> a j es t n a sza  uwaga, w iązały  się najściślej, chociaż duchowni nie 
mieli przyznanej sądow ej władzy. Życie Słowianina we swoich w szyst­
kich objawach, było  religijne. Z upadkiem religii, upadała  cała ducho­
wa budowa Słowianina. Słowianin po utracie religii, b y ł  bez  mocy,

*») Gisebrecht myli się, Ś p ie w  L ubuszy , przynajmniej wnioskować pozwala o p ró ­
bach przez żelazo i wodę. Zdanie Gisebrechta byłoby podobne, jeżeliby Sętf Lubuszy  
byl pomnikiem Xlgo wieku, jako on mniema. Już w tym wieku albowiem Czechowie 
otworzyli  wstęp Niemcom, lecz Sąd Luhuszy niezawodnie wcześniejszych dosięga wie­
ków chociaż nie zaprzeczamy, je s t  w nim ślad sporu  między prawem slowiańskićm 
a prawem obcem, niezawodnie geimańskiem.
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bez podstaw y, i dla tej p rzyczyny raczej um ierał, aniżeli nowe p rzy j­
mował wyznanie. Był to b łąd , ale b łąd  wzniosły, w prow adzony i u trzy ­
m yw any szatanicznem  postępow aniem  N iem ców , obojętnych na sw o ­
bodne chrystianizow anie Słowian, ale uniesionych, pobożnych , aby 
m ordow ać i wytępiać. A przecież w duchu Słow ianina, zachow ało się 
tyle i tyle pięknych chrześciańskich skłonności i żywiołów. W szakże 
Niemiec w ym ów ił, u nich wszystko chrześciańskie, oprócz nazwiska.

O religii Słowian i Pom orzan, G isebrecht pow iedział za mało, i do­
syć niedokładnie , co przecież powinno było być dlań przedm iotem  naj­
pierw szej w ażności, skoro sam uznał, że u Pom orzan , że u Słowian 
O dry i Ł lby, religia była jedynym  żyw iołem  stw arzającym  w szystkie 
objawy ich życia.

G isebrecht mniema, że religia Słowian polegała  na czci natury, na 
uosobianiu je j sił przyobleczonych zm ysłow em i postaciam i, a Słowianie 
religii ducha znać nie m ieli; nie jesteśm y stronnikam i tych cieniować 
tych subtelności szkoły. N aszem  zdaniem , każda  religia w swojej z a ­
sadzie , w swoim pierw iastku , musi być  duchow a, w ychodzi z ducha 
z Boga. Człow iek m oże mieć mniej albo w ięcej praw dziw e, ciem nie - 
sze albo jaśn iejsze pojęcie Boga, ale to pojęcie, zaw sze w ynika z ducha, 
je s t czynem  złożonym  w nas p rzez B oga; św iatłem , k tó re  Bóg nasze 
duszy p rzez  pierw sze objawienie udzielił, światłem, k tó re  każdy c z ło ­
wiek, jako mówi Pism o, z sobą  na świat przynosi. Słowianie zachowań do­
syć jasne  i dosyć duchow e pojęcie Boga. Bóstwo Prow e —  Praw o — czcili 
w duchu p rzez ducha, nie w ynaleźli dlań żadnej zm ysłowej zew nętrznej 
postaci. Nad niepoliczonem i bóstwam i ubranem i w postacie zm ysło­
w e , pojmowali Boga jed y n eg o , najw yższego , z k tórego w yjść miały 
w szystkie podrzędne bóstwa. Ten Bóg najw yższy panow ał na niebie, 
a ziemskiemi nie miał się zajm ow ać rzeczam i, k tóre  niższym  bóstw om  
zostawił. Jedność Boga znalazł u Słowian Prokopiusz. Żyjący po nim 
w siedem  wieków Helm old, u tychże Słowian znalazł także jedność  
Boga, jedynego  Boga.

Ztąd, że  Słowianie mieli b iałe i czarne bóstw a, je szcze  nie wyni­
ka , jako chce m ieć Giesebrecht, że  to miał być dualizm. Dualizm, je ­
żeli b y ł, był w arunkow y, n iepew ny, przem ijający. Hanusz, głęboki 
rozm yslacz słowiańskiej mitologii, słusznie uważa, że u Słowian bóstw a 
b iałe i czarne nie były dosyć mocno odróżnione; że  się dosyć łatw o 
m ieszały, że przechodziły  jed n e  w drugie, że jed en  i tenże sam  Bóg 
by ł razem  dobrym  i złym  B ogiem , w yobrażał życie i śm ierć, w edle 
działań k tó re  objawiał. Co upow ażnia w nioskow ać, że Słowianie nie 
mieli pojęcia o złej i szatanicznej po tędze, i wyjaśnia, przynajm niej po 
części, zkąd pow stała u Słowian pobożność, łagodność, czystość oby­
czajów. Najmniej mieli zepsucia , najwięcój przechow ali żywiołów 
pierw otnej nieskażonej ludzkiój na tu ry , nie zeszli na sam o dno upadku, 
jako  zesz ły  inne narody, naprzyk ład  Skandynaw y i Germanie, u k tórych 
2ła  siła , pierw iastek  szatan iczny , m a tyle rozleg łe  znaczenie i zasto­
sowanie. Z tej stanow czej religijnej różnicy Słowian i Niemców, wyni-

Przegląd Poznański XIII, 31
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knęła  ich spornośc historyczna, złagodzona, ale nie zniesiona tern, -że  
w te obiedwie narodowości wstąpiła  chrześciańska nauka. Jest  to p ra ­
wda, ustanowiona przez samychże niemieckich pisarzy duchownych i 
świeckich, że u Słowian pogan przeważały cnoty prawdziwie chrześci- 
anskie, a u Niemców chrześcian, p rzew ażały  siły szataniczne. Słowia­
nie odsuwali chrześcianizm podawany przez Niemców, z łudzen i,  ale 
uczciwie, ale koniecznie, że musi być zła religia, która takich wykształ­
cała Niemców. W swej, chcielibyśmy powiedzieć, anielskiej "niewin­
ności, nie mieli wyobrażenia, że  można ustami wyznawać praw dę a 
w duchu i życiu, czcić szatana.

Również niepewnem i niedokładnem jes t  to, co Giesebrecht mówi 
o wyobrażeniach, jakie Pomorzanie o duszy, o przyszłem  życiu mieć 
mieli. Dusza, wedle Słowian, miała być w e  krwi, ale sama “krew nie 
stanowiła duszy Dusza własnego życia me miała, z rozwiązaniem się 
ciała, i sama znikała. Słowianie, duszy  człowieczej i duszy  zwierzęcej 
jasno rozróżnić  nie umieli. Przeciw tym mniemaniom, można postawić 
najwyraźniejsze świadectwa. Sam Giesebrecht uznaje, że Słowianin 
modłami i ofiarami mógł p rzejednać  bóstwo i znieść występek. W edle 
śpiewów kro lo -dw orsk ich , dusza  by ła  właściwem sobie , samoistnem 
jestestw em , subtelnej, powietrznśj natury , g łos, ję k  wydawać mogła. 
Dusza po śmierci ciała, postać białego gołębia przybierała. Z tych w y­
obrażeń  wyniknął napis grobowy o Bolesławie Wielkim, lłic jacet in 
tum ba P r .nceps ,  gloriosa columba. Dziwna! U chrześcian i u Słowian 
symbol ducha jed en  i tenże sam gołąb. U Litwinów, u Prusaków, któ­
rych  religijne pojęcia z polsko-pomorskiemi ścisły związek miały, duch 
po śmierci ciała, ukazował się arcykapłanowi. Na ucztach czynionych 
na pamięć zmarłych, dusze  niewidzialnie obecnemi bywały. Mnóstwo 
czynów dow odzi,  że Słowianie pojmowali nieskończone życie duszy 
Arcykapłan P runaw  dobrowolnie umierał przez spalenie się, aby sio Do­
łączy ć  z Bogami. Zona paliła się, aby towarzyszyć mężowi. Kukułka 
miała byc  przeobrażeniem  duszy , a nawet, najwyższej boskiej istoty 
Gzesc um arłym  najpowszechniejsza u Słowian, jedna z najreligijniei- 
szych, mówiła , że nieśmiertelności dusz wierzono. Nie umiemy sobie 
w ytłom aczyc tej grubej omyłki popełnionej p rzez Giesebrechta 1 3).

Cześć bogom, święta, wielkie nabożeństwa, odpowiadać miały zna­
kom  zwierzyńcowym , porom  roku. Miesiąc Marzec by ł  początkiem 
ro u. Natura, w krajach północniejszych wracała do życia. Obrządki 
religijne, weselem, uniesieniem być  m iały; tańczono, śpiewano, poży­
wano, upijano się. Jednakże nie było przykładu aby przeciw  czystości

” P°j«cia siebie, ja ,  które się objaw,lo w mistycznych podaniach sło­
wiańskich, pozwohlo uważać życie ludzkie jako samoistne, wydęte z przemian powsta­
wania , upadania zwyczajnych przemiotów natury/* Jest  to prawda,  m o ż e  w a 
amzeh o mi, sam Hanusec mial uczucie. Duch Siowianina nie ro p ly w l ł  się w naturze

bóstwa n i f h T  - nie znikal w bóstwie, w nieskończonych objawach
J oh I ;  I y\ PrZet°  ,ndyJskim Panteizmem. Na przeciw na tury  i bóstw, stal nie­
podległy,  samoistny, wiedzący siebie, na tój i na tamtćj stronie życia.
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Wyboczyć miano. Były to przeto czynności najgłębiej religijne, zape­
wne owe biesiady, b ra te rs tw a , duchowe spólności znane u wszystkich 
starożytnych ludów, zapowiedzenie, p rzeczucie , ciemna forma chrze- 
ścianskiej kommunii. Cześć Bogow, mniej więcej, w ynaturzona i za­
kryta, prze trw ała  do XV. wieku.

Religijnie i politycznie, Polacy, Pomorzanie, nie mieli jedności, ka­
żdy narodek miał swoje bóstwo, k tórem u cześć oddawał. Podział ziem 
był polityczny i religijny razem. Takich powiatów, podziałów, Słowiań­
szczyzna Odry i Elby, mniej więcej 100  mieć miała.

P row e by ł Bogiem u Wagirów, Żywię u Polaków, Światowit u Ro­
nów , Radegast u Obotrytów; Trzygłów u Pom orzan Szczecina. Zdaje 
się atoli, że Światowit był powszechnym i spólnym Bogiem Polakowi 
Pomorzan. Milczenie o Światowicie, u Słowian dzisiejszej Polski, u lu­
dów Wisły, Bugu i Dniepru, zadziwiało. Świeżo odkryty posąg św ia­
towita w korycie Zbrucza dowodzi, że Światowit powszechnie cześć od­
bierał. Jedność religijna Słowian tych ziem, jedność  religijna, początek  
wszystkich jedności chociaż niezupełna, by ła  zawsze.

U Słowian Pomorzan, miały być ludzkie ofiary, czynione, jako po­
dziękowanie, jako zmycie winy, jako cześć za dobrodziejstwa o trzy m a­
ne. Więcój je s t  pewnem, że Niemców, wojennych jeńców, Bogom po­
święcać miano. O tych ludzkich ofiarach, mamy mocne powątpiewa­
nie Nie ma nic ani w religii Pomorzan, ani w ich uczuciach, ani w ich 
duchownych usposobieniach, coby upoważniało przypuścić krwawe ofia­
ry, rzeczywiście znane u Niemców i Skandynawów. Pierwotnie, Sło­
wianie jeńcom wojennym dawali wolność, obywatelstwo. Później, 
sprzedawali przez odwet, przez naśladowanie. Psowali swoje piękne 
uczucie barbarzyństw em  niemieckiem. To, że świątynie były  nietykal- 
nemi schronieniami, że nawet krew  nieprzyjaciół przybytku Bogów znie­
ważać nie mogła, dowodzi, że ofiary jeżeli były, za ob rządek  religijny 
uważać nie można. Niemcy, jeńcy, zabijani być mogli, ale to musiało 
Wyniknąć z praw a wojny, z prawa osobistej albo narodowśj zemsty.

Właściwe kapłaństwo, wedle dzisiejszych w yobrażeń , Słowianom 
nieznane byc miało. Dopiero później ułożyła  się hierarchya duchowna 
i uzyskała  wielkie znaczenie. Giesebrecht mniema, że między ducho­
wnymi a rycerzami, nie było wyraźnej różnicy 1 4). Duchowni walczyli, 
nosili miecz. Co przecież wedle nas nie stanowi dow odu, albowiem i 
duchowni katoliccy, chociaż niewątpliwie byli najwyraźniej oddzielo­
nym stanem, wojowali. Lecz to było nadużycie , ale nie praw o, nie 
zwyczajny porządek. *

Z tych podań, jakie pozostały, z tej najwyższój, tyle głęboko zako­
rzenionej religijności Słowian, raczej m ożnaby wnioskować, że kapłań-

“ ) G isebrecht  p rzy p u s zcz a ,  ż e  orszak  w o j e n n y  Ś w ia to w ita ,  z 300 miał b y ć  z ło ż o n y  
k a p ła n ó w ,  ale  p r z y p u s z c z a  be z  d o w o d u .  To co  na w ojn ie  orszak  z d o b y ł ,  sk ładało  
w ła s n o ś ć  Św iatowita .  D zies ią ta  c z ę ś ć  k ażdćj  innej z d o b y c z y ,  także Ś w ia t o w i t o w i  na le ­
żała .  Ś w ią ty n ie ,  arkany  zaw iera jące  o g r o m n e  b o g a c tw a ,  D u ń c z y c y  zlupi li.
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stwo było stanem wywierającym niezmierzony a dobroczynny wpływ. 
Właściwe religijne obrządki, pełnili sami najwyżsi kapłani i składali 
stan. Tylko po oczyszczeniu się, najwyższy kapłan wchodził do 
Świątyni, do zagrody , która głównie przybytkiem Bóstwa być mia­
ła. To miejsce było tyle świętem, że kapłan, póki się w nicm znaj­
dował, oddech zatrzymował. Kapłani mieli i polityczne znaczenie, wcho­
dzili na obrady, na sejmy, na sądy. Ze śpiewu Lubuszy widno, że sąd 
by ł  niejako religijnym obrządkiem. U Wagirów, książę i kapłan p rze ­
wodniczyli sądowi. U Runów, najwyższy kapłan miał pierwszeństwo 
przed księciem. Kapłani wróżyli także , podobno mieli sposób p rze ­
chodzenia we stan jasnowidzenia. Są domniemania, że kapłani posia­
dali święte księgi, coś zapewne nakształt Wedy, coś nakształt Zenda- 
Vesty Parsów. Że Pomorzanie pismo znali, nie ulega wątpliwości; jakie 
ono być mogło, dotąd  niewiadomo. Nam zawsze podoba się dom nie­
manie. że głagolica była pierwotnem pismem Słowian, a jako utrzymuje 
Grimm, okazująca we swoich zarysach fenickie pochodzenie. Słowia­
nie mieli właściwe sobie piękne sztuki. Rzeźby świątyń Szczecina były 
wypracowane tyle umiejętnie, że wizerunki zdawały się żyć i poruszać, 
malowidła wystawiane na deszcz i na zimno, nie traciły żywości. Świą­
tynie zewnątrz  pokrywano czerwonym kolorem, zapewne ztąd, ż e u  Sło­
wian cześć słońca, cześć ognia przeważała. Bóstwo dla nich było świa­
tłem, najużywańsze wyrażenie ewanielii.

Z tych zarysów, ukazanych przez Niemca, chociaż niedokładnych, 
a czasami fałszywych, można ustanowić przekonanie, ze Pomorzanie- 
Polacy, niepotrzebowali niemieckiej pomocy, aby się wznieść na wvsoki 
stopień ukształcenia. Byli moralniejszymi, aniżeli Germanie, a chociaż 
p rzy  zaciemnionćm pojęciu boskiej i ludzkiej natury, religijniejszymi, 
aniżeli Niemcy zewnętrznie tylko będący  chrześcianami. Zadumienie 
ogarnia uważając, że religia Słowian tyle niedokładna, s tworzyła oby­
czaje, jakichby nadaremnie szukano u katolickich Germanów; ale przy 
zadumieniu powstaje i żal niewymówiony. Do jakiój wysokości, do ja ­
kiej świętości byłby  się wzniósł duch Pomorzan, gdyby, wzmocniwszy 
się uznaniem Chrystianizmu, b y ł  się rozwijał samodzielnie. Lecz ża­
dna społeczność Słowiańska, nie miała tej sw obody i tego szczęścia, 
nawet Polska, chociaż ona ze wszystkich najwięcej przechow ała  czy­
stych słowiańskich żywiołów, ze wszystkich najsamodzielniej rozwijała 
swoje życie; zaiste nie doskonałe, nie święte bezw arunkow o, o tern 
w iem y , ale najbłogosławieńsze. Porównana innym Słowiańskim i o b ­
cym szczepom, nie widzi nad sobą żadnej wyższości, miała wszystko co 
miały inne narody, a miała przy  tem to , czego żaden europejski nie 
miał i podobno mieć nie będzie.

Na takiej przecież społeczności, udarowanej takiemi potęgami, ta- 
demi świelnościami, Niemcy popełnili i materyalne i duchowe m order­
stwa, popełniają i przedłużają  do tej chwili. Mord Słowian, ich naj- 

o ład n ie jsze  zatracenie, Giesebrecht ogłasza spokojnie powołaniem i 
dobrodziejstwem Germanii. P rzeznaczeniem  P om orzan , było uledz,



rozwiązać się, zniknąć na wieki. Jedyny historyczny i boski powód 
bytu Słowian na ziemi, był, aby być przestali, aby się w Niemców prze­
obrazili. „Historya ziem Wendyckich, mówi Giesebrecht, szła powolnie, 
ale pewnie ku swemu celowi. Niemiecka narodowość, przyjęła n a r o ­
dowość Słowiańską, a obiedwie przyją ł  kościół katolicki . . . ” Jest to 
los zapowiedziany całej S łow iańszczyznie , zapowiedziany najgłówniej 
na sejmie Frankfurckim i na sejmach Berlina, a co najdziwniejsze, z a ­
powiadany tej chwili, kiedy Germania dumna a spodlona, zb roczona we 
własnej krwi, splugawiona wszystkiemi krzywoprzysięstwy, z ust  cara  
odbiera rozkazy , przyjmuje niewolnictwo dobrowolne. Heyne najdo­
wcipniejszy, najzacniejszy z Niemców, najprawdziwiej powiedział, że 
Germania przez mord Polski, zwabiła knut na swoje własne plecy, i że 
to dla niej ma być jedyny  sposób zbawienia. Inna metoda odrodzenia 
się dla Germanii, nie je s t  podobna.

W yrazy Giesebrecht’a o przyjęciu słowiańskiej narodowości przez 
Niemców, nasunęły  nam dostrzeżenie, które  czytelnik germantkich pi­
sarzy  zawsze na pamięci mieć musi Pisarz niemiecki, rozbierający 
polskie rzeczy, nie myśli i nie mówi jako wszelki inny człowiek; w yra­
zom udziela zaraz odmienne, niesłychane znaczenie. Jakież albowiem 
ma znaczenie u Giesebrecht’a, w zwyczajnej ludzkiej mowie, tyle ła ­
godny , tyle ujmujący, tyle wzniosły w y ra z , p rzy jęć ,  to j e s t ,  zbliżyć, 
pojednać, zlać, podobnym  sobie uczynić? Zamordować ciało i ducha 
narodu, a zabiwszy, spotwarzyć, uniewinnić postępem  cywilizacii ger­
mańskiej , n iewstrzymanym ruchem na wschód. Takie albowiem za ­
tw ierdzenie  dali demokraci i konstytucyoniści niemieccy, mordowi d o ­
konanem u na Polsce przez królów. Germania przyrów nana kościołowi 
katolickiemu co do sposobów  przyjmowania narodów w swoje objęcia, 
w swoje jes tes tw o, pod swój kierunek! Spełnienie zbrodni,  je s t  to 
p ierw szy  jej stopień. Ale nie czuć spełnienia zbrodni, widzieć w niej 
piękność i zbawienie, je s t  to stopień jej dalszy, jes t  to szatanizm, jes t  
to przeczenie  praw dy Bożej Lecz właśnie je s t  to stan niemieckiej 
umysłowości, bez prawdy, bez sumienia.

To oskarżenie jako uważamy należy wykazać dobitnie. W ykaza­
nie oprzem y na czynach, k tórych bardzo  obficie dostarcza sam Giese 
b recht we swój historyi wendyckich narodów  Odry i Elby. prawic nie­
znanych u nas, a przecież wyszły one z naszego ciała i z naszego du­
cha. Ileż przed  nami prac  olbrzymich a koniecznych, i bez k tórych 
spełnienia , nie odgadniemy naszej przeszłości, nie zrozum iem y jasno 
czem  byliśmy i czem być mamy!

( D o k o ń c z e n i e  póź n i e j )



U W A G I

O P O ŁĄ C Z E N IU  CELNEM
KR ÓLESTW A z  r o s s y ą .

Rewolucye ostatnie na Zachodzie Europy osłabiły Francyą, poniżyły 
Niemcy, zawiodły nadzieje patryotów włoskich, jednej tylko Rossyi po­
mogły. Śmielej też ona dzisiaj niż kiedykolwiek postępuje  na dawno o- 
branej d rodze  wcielenia Królestwa kongresowego w je d n ą  całość z ogro­
mem swych dzierżaw. Znikają spiesznie m ocą cesarskich ukazów insty- 
tucve i urządzenia dawniejsze, odróżniające cesarstwo od Królestwa, i na­
dające Królestwu cechę oddzielnego państwa traktatem wiedeńskim z a ­
strzeżoną, a właśnie rok 1848  rozpoczą ł  szereg tych rozporządzeń  wy­
łam ujących się wyraźnie z pod ograniczeń rzeczonego traktatu. Od tego 
czasu zniesiono prawo kryminalne przez Sejm Królestwa z roku 1818go 
ustanowione, a natomiast wprowadzono nowy kodex karny, ułożony na za­
sadach w Rossyi obowiązujących. Przygotowane nowe prawo cywilne 
w  miejsce dotychczasowego kodexu, niebawem jak słychać ogłoszone zo­
stanie. Podziału narodu na klasy, przez odróżnienie praw ne szlachty od 
mieszczan i od włościan, już dokonano. I tak ustanowiono marszałków 
szlachty na w zór istniejących w Rossyi, wzbroniono nieszlachcie przystę­
pu do wyższej edukacyi publicznej, (synowie nieszlachty tylko do 4ech 
klas niższych przyjmowani być mogą) słychać także, że mają się ustano­
wić osobne sąd y  ziemskie po p o w ia tach , do sądzenia spraw  włościan 
z właścicielami ziemskimi. Nie tu koniec. W prowadzono monetę, mia­
ry  i wagi rosyjskie w miejsce dawnych polskich, zarząd  poczt i kcmurii- 
kacyi lądowych i wodnych do P etersburga  przeniesiono; nakoniec ukazem 
z dnia 25. Października z roku 1850., granica celna pom iędzy Cesar­
stwem a Królestwem od dnia 1 3go Stycznia r. b. zniesioną, rosyjska ad- 
ministracya celna do Królestwa rozciągnioną i nowa ogólna taryfa dla 
obu państw ogłoszoną została. — Ostatnie to rozporządzenie  je s t  mo­
że najważniejszym faktem w history i kongresowego Królestwa od roku 
1 8 3 Igo  p rzez  rząd  dokonanym

Materyalne stosunki i bogactwo kra jow e nader w ażny w pływ  n a p o  
lityczne losy narodów  wywierają. Wiara i obyczaje stale przechowane 
dają, w jakiemkolwiek politycznem położeniu, n iezaw odną rękojmię u-
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t rzy m an ia  narodow ości ,  k tó ra  j e s t  n a jw y ż sz ą ,  bo  d u ch o w ą  s t ro n ą  n a ro d o -  
w ego ży c ia ;  lecz b y t  m ateryalny, za m o ż n o ść  i w y p ły w a ją ce  z tą d  w y ­
ksz ta łcen ie  um ysłow e ,  d o p e łn ia ją  n ie z b ę d n e g o  do politycznej n ie p o d le ­
głości w arunku . S ześć  w ieków  uciem iężen ia  nie zdo ła ło  z a t r z e ć  n a ro d o ­
w ości Ir landyi n iez łom nie  p rz y  katolickiej w ie rz e  s tojącej,  i n ikt jej d o ­
tą d  ani n azw iska  ani naw e t  znaczen ia  n a ro d u  z a p r z e c z y ć  nie m o ż e ;  
szczęś liw sza  Belgia, s ta łośc ią  w w ierze, p rz e c h o w a ła  sk a rb  narodow y , a 
w y ksz ta łcen iem  u m y s ło w e m  i m a te ry a ln em  b o g a c tw e m , po l i tyczną  w y­
w alc zy ła  n iepodleg łość .

Dziś k iedy  p o m naża jące j  się ludnośc i  na eu ro p e jsk im  lą d z ie  ciasno 
b y ć  z a cz y n a ,  k ie d y  p ra c a  sta je  się  co raz  w yraźniej p o w sz e c h n y m  o b o ­
w iązk iem  w szys tk ich  je j  m ieszkańców , r ęk o jm ią  b e z p ie c z e ń s tw a  i p o ­
rz ą d k u  spo łecznego ,  dziś za tem  p rz e m y s ł  j e s t  w yraźn ie jszym  niż k ied y ­
kolw iek ob ja w e m  ży w o tn y c h  sił na rodu .  Lecz  p r z e m y s ł  n a jp ra co w its ze ­
go n a ro d u  k rę p o w a ć  m o g ą  fa łszyw e ekonom iczne  z a sa d y  rządu .  Ztąd 
w aż n o ść  i p o ż y te k  ekonom icznych  re fo rm , z tą d  ich w p ły w  n ie zaw odny  
na losy  p o tę ż n y c h  n a w e t  i n iepod leg łych  narodów . Któż dziś  z a p r z e ­
cz y ć  m oże, ż e  w ielka ekonom iczna  re fo rm a  p rz e z  R o b e rta  P e e l  w  Anglii 
dokonana , o d w ró c i ła  o d  niej podob ieńs tw o  rew o lucy i  so c y a ln e j?  Mniej 
p o w sze ch n ie  uznaną ,  lecz  n iew ą tp l iw ą  je s t  r ze czą ,  że  w e  F ra n cy i  k rw a ­
wa rew o lu c y a  z e sz łe g o  stulecia, u p adk iem  m ora lnym  n a ro d u  s p o w o d o ­
wana, p o g w a łc iw sz y  z a sa d y  sprawiedliwości,  sp a cz y ła  w y p ły w a ją c e  z nich 
z d r o w e  i j a s n e  p ra w d  eko n o m icz n y ch  p o jęc ie ,  i ż e  ich ogó lne  obecn ie  
w r z ą d z ie  i w n a ro d z ie  zapoznanie ,  na leży  do na jg łów nie jszych  p rzy c zy n  
g ro źn e g o  socyalizm u, p r z e d  k tó reg o  o b a w ą  F ra n c y a  znaczenie ,  p o tę g ę  i 
ch w a łę  pośw ięc ić  dzisiaj gotowa. a ) P o d o b n e  p r z y k ła d y  szkod liw ych  
ek o n o m iczn y ch  środków , ob o k  s iebie zna le ść  i p rzy to c z y ć b y śm y  mogli.

P o w y ż s z e  uw agi s łu ż ą  do objaśnienia cz em u  ta k  w ielką  w ag ę  p r z y ­
p isu jem y  p o łą c z e n iu  ce lnem u K rólestw a z R ossyą .  —  Od d a w n a  r z ą d  
ro ssy jsk i  ucz y n ić  to zam ierza ł ,  lecz w s tr z y m y w a ła  go o b a w a  za p ew n ie ­
nia P o lsc e  nad  R o s sy ą  m a te ry a ln y ch  ko rzyśc i .  K iedy p rz e d  dziesięciu

ą )  Pomimo wielkiego poszanow ania  jakie  m am y dla c h a ra k te ru  i zdolności kilku 
g łów nych  o b ro ń có w  katolickich zasad w polityce, jakiemi są :  M onta lem bert  we Francyi 
Uonoso C ortez  w H iszpanii ,  z a rzu cam y  im lekcew ażen ie  e konom icznych  względów  
• p o t r z e b y  wie lu  ekonom icznych  reform . R ew olucya f rancuzka zesz łego  s tu lec ia  i w y ­
p ływ ające  z nićj r z ą d y  N apo leońsk ie ,  w p ro w a d z i ły  F ra n c y ę  na tę  zgubną  d ro g ę  na 
którój  sp r a w ie d l iw o ś ć  zasad z b y t  częs to  po l i tycznym  p o św ię can ą  b y w a  widokom . —  
P ogw ałcen ie  p r a w a  w łasności  p rzez  konfiskatę  d ó b r  d u c h o w ie ń s tw a  i em ig racv i ,  n a ­
s tę pn ie  sz tu c z n e  ro z d ro b n ie n ie  w y d a r tć j  w łasnośc i  z iemskić j,  a za  asygnaty  n a b y w a ­
nej , w p r zem y ś le  sy s tem a t  z w a n y  k o n ty n e n ta ln y m ,  na w ysokich  c iach  opar ty ,  w szy ­
stko  to p rzekaza ło  w sp u śc iźn ie  dzisiejszej F rancy i  wielkie t ru d n o śc i  p o ło ż e n ia ;  lecz 
trw ożl iw a  w szelk ich  re fo rm  ob aw a ,  fa łszywe ekonom iczne  pojęcia , a m o ż e  egoizm 
b o g a c o n y c h  mieszczan z łego n ie  widzi, lub  zaradzić  m u  się w zdryga .  Z grom adzen ie  
N aro d o w e  o d rzu ć  Jo p ro je k t  r e fo rm y  hypotecznó j ,  in s ty tucy i  k r e d y to w y c h  ziemskich, 
jak m e  mniej w s z e lk ie  m odyfikacye  taryfy, k tó re  p rz e m y s t  francuzki na sw obodn ie jszą  
1 n a tu ra ln ie jszą  sp ro w a d z i łb y  d rogę .  —  R a p o r t  p. Blanqui o stanie  klas w y ro b n ic z y c h  
w e F ra n c y i ,  A kadam ii  n auk  złożony,  p r z e k o n y w a  ja k  sm u tn y  w p ły w  s y s t e m a t  p r o t e -  
k °y jny  na  ich b y t  w y w ie ra .
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Jaty zam iar ten  do skutku przyprow adzonym  być miał, deputacya fabry­
kantów  m oskiewskich w yjednała u cesarza w strzym anie jego  wykonania.*) 
Lecz w zrost fabryk w Rossyi by ł od lat kilkunastu tak wielki i szybki, 
że dziś ju ż  ona dość silną się być uczuła, aby odw ieczną sw oją w spó ł­
zaw odniczkę do nowej w yzw ać walki, walki której plac boju z pól Poło- 
cka, Kleczyna, Grochowa, na targi handlow e Nowogrodu, Petersburga. 
Moskwy i W arszaw y przenosi. Zarozum iałością by łoby  p rzy sz łe  tej 
walki zapow iadać koleje, lecz mamy nadzieję w pracy, w w ytrw ałości i 
patryotyzm ie naszych ziomków, że w tych nowych zapasach placu do­
trzym ać potrafią, pam iętając na to, że jakkolw iek połączenie celne dwóch 
krajów  rów nych w ykształceniem  i pracow itością w zajem ne zapew nia im 
korzyści, to b iada jednak  tem u z nich, k tóry  politycznej niepodległości 
pozbaw iony, w zw ątpieniu lub lenistwie, nie um ie korzystać z żyw iołów  
bogactw a jem u właściwych.

Aby jed n ak  przybliżonym  sposobem  skutki po łączenia  celnego Kró­
lestw a z R ossyą dać ocenić czytelnikom , zw rócić musimy ich uw agę na 
obecny  stan przem ysłu  obydw u krajów, objaśniając, ile dotychczasow e 
u rządzen ia  celne na stan ten w płynęły, i jak ie  w nich m odyfikacye nowa 
taryfa zaprow adza.

I.
Nominacya księcia Lubeckiego na m inistra skarbu w ydana w roku 

1 822gim , stanow i w ażną epokę w życiu przem ysłow em  tej części Polski. 
N iepospolitem i zdolnościam i um ysłu  i siłą charakteru  obdarzony, należał 
Lubecki do ludzi starej ekonom icznej szkoły, którzy jedyn ie  w ilości na­
grom adzonych p ieniędzy w idząc bogactwo krajowe, wszelki ich w ydatek 
w celu zaopatrzen ia  po trzeb  m ieszkańców  poza granicami kraju, uw ażają 
za czystą  stra tę  jego  bogactwa. Chciał więc Lubecki uczynić Polskę 
krajem  fabrycznym , n iezależnym  od p rzem ysłu  ościennych krajów, m o­
że się naw et spodziew ał, że ona kiedyś sąsiadom  swoim w łasnych do­
starczać będzie  w yrobów . Lubecki w dynastycznem  połączeniu  Króle­
stw a z R ossyą upatryw ał pom yślność Polski, lecz w tej jakkolw iek cia- 
snej granicy  politycznych jego  przekonań, miał dla kraju szczere  i dobre 
chęci. Dom yślać się więc m ożna, że przew idując p rzysz łe  po łączenie  
handlow e dw óch krajów, chciał szybkim  rozw inięciem  fabryk w Polsce 
zapew nić jć j w yższość, i uczynić ją  głów nem  ogniskiem przem ysłow ego 
życia na W schodzie Europy. Nie w chodzim y w ocenienie tego zam iaru, 
lecz w yznać musimy, że pod rę k ą  Lubeckiego p rzem ysł fabryczny i 
rękodzielny  nadspodziew anie szybko się w Królestw ie rozw inął. W  p rz e ­
ciągu la t ośmiu pow stały  m iasta fabryczne Lodź, Zgierz, Ozorków, To­
m aszów , Alexandrow, i kilka innych, zaludnione niemieckimi p rzy b y sza­
mi, k tórych  widoki zysku , zasiłki p ieniężne i w yjątkow e przyw ileje tłu­
mnie sprow adzały . Na całej p rzestrzen i kraju podniosły się fabryki su-

b )  H ax thausen  w  d z ie le : „E tudes s u r  la s itu a tio n  in łe r ie u re  de la ltu ss ie ,11 tom  Iszy 
s tro n n ic a  43.
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kna, kobierców, papieru, narzędzi rolniczych, wyrobów metalowych, skó­
rzanych, chemicznych, pojazdów, instrumentów muzycznych i t. p. Założo­
ny przez niego w W arszawie Bank polski, cały ten ruch ożywiał. Głównym 
jednak  środkiem przez Lubeckiego użytym, było zaprowadzenie nowej 
taryfy handlowej.

Taryfa ta, w r. I823c im  ustanowiona, była dwojaka: pierwsza dla 
handlu z ościennemi na zachodzie państwami, druga dla handlu z Rossyą. 
Prohibicya lub najsilniejsza protekeya fabryk krajowych była zasadą  
pierwszej. Zakazane do wprowadzania  zostały  wyroby  wszelkie wełnia­
ne, metalowe, galanteryjne, skórzanne, szkło zwyczajne, mydło, meble, 
powozy, porter, nawet węgiel i zboże, słowem te głównie, które w yrabia­
ne być  mogły z m ateryałów surowych przez kraj dostarczanych, i któ­
rych fabryki, jakkolwiek mało znaczące, już  w kraju istniały. Na wszy­
stkie inne, bardzo wysokie cło nałożone zostało. P o  nich należały: w y­
roby  baw ełn iane , lniane, jedw abne ,  fajans, porcelana , szkło k rysz ta ło­
we i t. p.

Pod względem ekonomicznych zasad, wolność handlową uważamy 
za rzecz sprawiedliwą i dla kraju korzystną, prohibicyą i bezwzględną 
p ro tekcyą  za środek gwałtowny i jednostronny, dla samego przem ysłu  
szkodliwy, dla ogółu mieszkańców niesprawiedliwy. Niemniej jednak, 
zgodnie z opinią najznakomitszego ekonomisty francuzkiego jakim był 
Rossi, uznajemy, że w kraju w zawodzie przem ysłu  początkującym , po­
trzeb n ą  być może ze strony rządu pew na opieka dla tych powstających 
fabryk, które przerabiając  surowe płody oblicie przez kraj dostarczane, 
b ędą  mogły z czasem wytrzym ać konkurencyą wolnego handlu. Zawsze 
jednak  opiece tej ograniczony tylko zakres przyznajemy. Pojmujemy za­
tem powody, dla których taryfa z r. 1823go wzbroniła zupełnie p rzyw o­
zu wyrobów metalowych, wełnianych i skórzannych, choć ich całkowicie 
nie usprawiedliwiamy; ale ani usprawiedliwić ani zrozumieć nie możemy 
nadzwyczajnej opieki, jak ą  powyższa taryfa zapewniła niektórym w yro­
bom , dla k tórych materyałów surowych kraj nie posiada i posiadać nie 
może, ani dla niedogodności handlowego położenia, łatwo i tanio naby­
wać ich nie jest w stanie; lakierni są głównie wyroby bawełniane i je ­
dwabne, obok wielu innych mniej ważnych. Niepohamowany zapęd p ro ­
tekcyjny księcia Lubeckiego nałożył na pierwsze cło 5 —  50  złtp., na 
drugie 21 —  42 zip. od funta, a złtp. 70 od funta na materye z ło tem  i 
s rebrem  przerabiane. Fajans i porcelana, które  także do w yrobów  te­
go rodzaju liczymy, płaciły cła 50 do 150ciu złp. od cetnara. Natu­
ralnie sąsiednie kraje używając prawa odwetu, wysokie cła ustanowiły 
na rodzime produkta królestw a; cierpiał na tem mianowicie p rzem ysł 
rolniczy i kopalnie krajowe, w żelazo, miedź i cynk obfitujące.

Wszelkie materyały  su row e , k tórych rolnictwo krajowe dostarczać 
nie było w stanie, wolno było w prow adzać  bez żadnej lub za nader  niską 
opłatą. Cło od cetnara surowej bawełny wynosiło groszy dwa, od lnu su­
rowego i czesanego groszy 1 0; maszyny, narzędzia  i instrumenta naukowe 
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po większej części zupełnie od cła wolne były. Natomiast wywóz suro­
wych produktów, k tóre  w kraju przerabianemi być mogły, by ł  opłatą  cła 
utrudniony, a niektórych zupełnie zakazany.

Taryfa powyższa obowiązująca była  w Królestwie do roku 1843go, 
ulegała jednak  rozmaitym modyfikacyom osobnemi rozporządzeniam i 
w ydaw anym , zawsze w duchu przyjętej zasady. I tak skoro pierwsza 
fabryka w yrobow  chemicznych w Warszawie założoną została, podw yż­
szono od nich cło w sposób tak nadzwyczajny, że dla ciekawości kilka 
cyfr przytoczymy. Cło od farb niektórych, jak  bergblau, berlinerblau, 
bleiwassu, wynosiło przed  założeniem fabryki 3 —  9 złtp. od cet- 
nara ,  po założeniu fabryki złtp. i 00 od ce tnara ; pojawienie się fabryk 
cukru burakowego spowodowało  zakaz wprowadzania mączki cukrowej, 
od której początkowo cło złp. 6 od cetnara wynosiło; podobnego losu 
doznały w yroby z gumy elastycznej i niektóre wełniane, mianowicie kor­
ty, skoro one w kraju wyrabiać zaczęto.

Chęć podniesienia dochodów skarbowych była  powodem, że w ro­
ku 1 843  ułożoną i ogłoszoną została nowa taryfa dla handlu z ościen- 
nemi na Zachodzie i Południu Królestwa państwami. Zakaz w prow a­
dzania wielu w yrobów  zagranicznych zmniejszał dochody skarbowe, 
nowa przeto taryfa odrzuciła zakazy, a w ich miejsce wysokie cła nazna­
czyła. Cechą poprzedniej by ła  chęć zbyt daleko posunięta podniesie­
nia fabryk w kraju, drugiej p rzew odniczył widocznie interes fiskalny. 
W  Królestwie zbytek i moda zbyt niestety przeważnie w obyczajach pa-

> pomimo zatem wysokości ustanowionego cła w prowadzane były 
odtąd  wyroby wytwornością i m odą  zalecone. I tak podług cyfr s tatysty­
cznych w gazetach Królestwa od lat kilku umieszczanych, w prow adzono 
w yrobów wełnianych w roku 1846yin  za 1 ,222 ,000  złp., w r. 1847ym  
za 1 ,593 .000  złtp.; chociaż fabrykacya tych wyrobów w kraju najwyżej 
je s t  udoskonaloną. — Taryfą z r. 1 843go zniżone zostało cokolwiek cło 
od niektórych w yrobów  bawełnianych i lnianych powszechniejszego u ż y ­
tku i od m ateryałów  farbierskich; mimo to wszystko taryfa z r. 1844go 
nie odmieniła systematu celnego w Królestwie, nie odkryła  nowych dla 
przem ysłu  i handlu widoków, a kontrabanda szeroko rozwinięta, znacznej 
części po trzeb  mieszkańców zaopatrywać nie przestała.

I I .

Druga Część taryfy pierwiastkowej księcia Lubeckiego odnosi się do 
s tosunków handlowych między Rosyą i Królestwem. Nic się łatwiej i 
p iędze j nie udziela pom iędzy rządam i jak p rzykład  surowości i syste- 
matow celnych. Rzucony po tężną  dłonią  Napoleona, rozszerzy ł  się pio­
runem  po stałym lądzie Europy. We wszystkich krajach chciano mieć 
od tąd  przem ysł  krajowy, w ystarczający miejscowym potrzebom ; na ro ­
dowa duma i egoizm klass niektórych chrzciły te dążenia nazwiskiem 
opieki narodowćj p racy  i narodowego bogactwa. Widzieliśmy jak  szczu­
p łe  i nieludne Królestwo temu złudzeniu uległo. Równocześnie prawie 
p rzysz ła  kolej na Rossyą. Niezmierna obszerność kra ju ,  od lodów pół-



—  247  —

nocy do ciepłych s tref  Azyi się rozciągająca, rozliczność płodów natury, 
mieszkańców do przem ysłu  skłonność, wyraźna dążność polityczna r z ą ­
du, aby ich usunąć  od bliższych z Zachodem Europy stosunków, i tajemny 
zamiar opanowania handlu z Azyą, wszystko to raptownie przerzuciło 
to ogromne mocarstwo na drogę wysileń zmierzających do utworzenia 
w własnem łonie fabrycznego przemysłu, na w zór  i miarę tego, co tak 
jasnemi barwami na Zachodzie zabłysnął. Jaki będzie  wpływ nowego 
kierunku na przyszłe  losy Rossyi, trudno przewidzieć; to tylko pewna, 
że s ta rą  budow ę społeczną tego państwa n a r u s z y ł , i że złe czy dobre  
skutki owego silnie się kiedyś w politycznym porządku  odbiją. Pier­
wszym jego objawem było ułożenie w  r. I 822im  nowój taryfy handlowej, 
która systemat poprzedni —  bardzo do sw obody handlowej zbliżony —  na 
zakazowy lub ściśle protekcyjny zamieniła. Tak jednostronne  dwóch państw 
Królestwa i Rossyi dążności, spotkały się i odbiły  w taryfie do w zaje­
mnego m iędzy sobą handlu ułożonej.

Rossya uchronić chciała p rzedew szystkiem  od konkurencyi k ró le ­
stwa te gałęzie swego przemysłu, k tórych zarody  dawno u niej istniały, 
lub którym natura kraju świetną zapowiadać mogła przyszłość. W ym o­
gła zatem zakaz w prowadzania z Polski wyrobów bawełnianych, jedw a­
bnych i lnianych. Potrzeba  bowiem wiedzieć, że niektóre w yroby  ba­
wełniane pospolitego gatunku od daw nych  czasów w Rossyi wyrabiane 
były, nie w wielkich zakładach fabrycznych, lecz głównie po wsiach, r ę ­
cznie z p rzęd zy  z zagranicy sprowadzanej. Naród rossyjski p o ­
spolicie perkalu w  miejsce p łótna do ubrania używa. Nie mniej zab ro ­
niono w prow adzać z Polski do Rossyi cukru rafinowanego, futer, trun­
ków różnych, tytuniu i herbaty. F ab ryk  sukna nie posiadała prawie 
wówczas Rossya, dla tego też Lubecki całą usilność obrócił ku podnie­
sieniu owych w Polsce, a za ciężkie warunki handlowe przez R ossyą  p o ­
dane, wyjednał w zamian wolne wejście dla sukna polskiego w granice 
cesarstwa, a nawet, co zupełnie po trzebnem  nie było, zakaz w prow a­
dzania onego z Rossyi. Tym to sposobem  najskuteczniej przyczynił się 
książę Lubecki do wzrostu i rozwinięcia się fabryk sukna w Polsce, któ­
rych w yroby aż do roku 1831 go główny przedmiot wyw ozu naszego 
stanowiły. Zaludniły się miasta fabrykantami sukna, powstało kilka fa­
bryk obszernego rozmiaru, mianowicie Fiedlera i Rebhana w Kaliszu, 
i Frenkla w W arszawie. Sukna nasze me tylko do Rossyi ale i przez 
R ossyą do Chin odchodziły. Na wszystkie inne, prócz wyżej wymienio­
nych, przedmioty, ustanowiono cła wzajemnie równe, od 5 do 15 procen­
tów wartości dochodzące. Zobaczmy teraz jakie były skutki tego han­
dlowego układu dla Królestwa.

Schnitzler w statystyce Rossyi podaje, że w  roku 1 825, to jest  
w lat dwa po zaprowadzeniu w obydwu krajach systematu protekcyj ­
nego, wartość wywiezionych z Polski do Rossyi produktów wynosiła zło­
tych polskich.............................    10 ,035 ,000
W artość  w prow adzonych  do Polski z Rossyi z łp .  . 6 ,9 0 0 ,0 0 0
Przew yżka  zatem na  stronę Królestwa by ła  złp. . . 3 ,1 3 5 ,0 0 0 .
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Reden w szacownem dziele : „baS ^aiferreid? 3?u{j(ant>” podaje cyfry 
wartości wzajemnego handlu między R osyą  a Polską w rublach asygna- 
cyjnych.-— Cyfry te zamienione na polską monetę są  nas tępu jące : 

W ywóz do Rossyi wynosił: Przyw óz do Polski —
W  roku 1 8 2 4  — 7,97 3 ,0 0 0  złp. 5 ,4 0 0 ,0 0 0  złp.

—  1825  - 10 ,700  0 0 0  — 6,585 ,000  —
—  18 2 6  — 1 3 ,0 9 8 ,0 0 0  — 1 1 ,013 ,000  —
—  1827  — 1 4 ,9 9 5 ,0 0 0  — 10,716 ,000  —
—  1 8 2 8  — 14 ,7 8 3 ,0 0 0  — 1 1 ,759 ,000  —
—  1829  — 18,125 ,000  — 14 ,328 ,000  —
—  1830 — 1 5 ,0 6 0 ,0 0 0  — 1 4 ,581 ,000  —

Widzimy więc że wywóz do Rossyi przew yższał w ciągu
siedmiu w przecięciu o 3 miliony przywóz z Rossyi do Polski. Główną 
część tej wartości wywozu stanowiło sukno. Reden ocenia wartość onego 
na |  ogólnej summy w yw ozu, cyfr jednak  szczegółowych nie podaje. 
Więcej szczegółowe cyfry znajdujemy w obrazie statystycznym Króle­
stwa Polskiego, p rzez Radeckiego w r. 1830  wydanym. Według niego 
szczegółowa wartość zamienionych między Królestwem a Rossyą w roku 
1 8 2 7  produktów, by ła  następująca :

W artość wywiezionych z Polski do Rossyi p ro d u k tó w :
W yroby wełniane z a ..............................  1 3 ,227 ,074  Złp.

—  metalowe z a ............................... 3 6 2 ,5 0 9  —
Bydło i z w ie rz y n a ..................................  2 5 0 ,4 5 9  —
Z b o ż e ......................................................... 1 22 ,853  —
Książki . ................................... 1 0 0 ,0 3 8  —
Wszystkie inne w y r o b y ......................... 48 5 ,5 8 9  —

S u m m a   1 4 ,5 4 8 ,5 2 2  Złp.
W artość w prow adzonych z Rossyi do Królestwa:

Bydło i zwierzyna z a   2 ,9 4 0 ,3 0 9  Złp.
Z b o że    1 ,07 7 ,0 3 4  —
W yroby baw ełn iane  1 ,814 ,184  —

—  l n i a n e   2 7 4 ,1 0 0  —
—  j e d w a b n e   125,811 —
—  m e t a l o w e   7 9 8 ,3 0 7  —

S k ó r y   7 6 9 ,0 5 7  —
Łój, futra, miód, wosk i wszystkie inne 3 ,280 ,881  —

S u m m a   1 1 ,079 ,683  Złp.
Przew yżka  na stronę Królestwa, złp. 3 ,468 ,839 .
Zgodność trzech ź róde ł  z których powyższe cyfry czerpaliśmy do­

wodzi ich dokładności.
Wspomnieliśmy wyżej że suknem polskiem Rossya hańdel z China­

mi prowadziła. Nie m am y jednak  dokładnej wiadomości ile w przeciągu 
la t  siedmiu, z ogólnej wartości wywiezionego sukna do Rossyi, na  han­
del z Chinami przypada. W dziele p. Reden znajdujemy tylko obliczenie
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handlu Rossyi z Chinami dopiero od roku 1 830. Według nich wywie­
ziono z Rossyi do Chin:

W  r. 1830  sukna rossyjskiego za 2 ,7 1 6 ,0 0 0  Złp.,
—  —  polskiego za 6 ,8 6 8 .0 0 0  —

W r. 1831 sukna rossyjskiego za  2 .4 0 0 ,0 0 0  —
—  —  polskiego za 8 ,8 8 8 ,0 0 0  Złp.

Zważywszy odległość transportu i wypadki polityczne roku 1831 ,
łatwo się domyśleć że ta ilość sukna polskiego w prow adzoną być m u­
siała do Rossyi z Królestwa rokiem wprzódy, z niej więc brać możemy 
miarę handlu suknem polskiem z Chinami w latach poprzednich.

W szystkie powyższe cyfry przekonyw ają jak  obszerne  w ogólnej 
producyi Królestwa fabrykacya sukna zajmowała miejsce; dają  nam 
miarę ówczesnych zasobów  przem ysłowych dwóch krajów, a ztąd po­
niekąd pocieszającą otuchę dla przemysłu Królestwa w dzisiejszem jego 
położeniu. Widzieliśmy że Królestwo wprowadzało do Rossyi ogromną 
ilość sukna, którego naprzykład w  roku 1827  wartość wynosiła przeszło 
13 milionów, gdyż Rossya w tym że roku dostarczyła  Królestwu wyrobów 
bawełnianych jedynie  za 1 ,80 0 ,0 0 0  złp. Potrąciwszy z pierwszej cyfry 
wartość wprowadzonego sukna do Chin od 7 do 8 milionów wynosić 
mogącą, pozostaje zaw sze znakomita na stronę Królestwa przewyżka.

HI.
Nieszczęśliwy koniec listopadowego powstania zmienił zupełnie 

handlowe dwóch krajów stosunki. Nałożono wówczas cło złp. 2 gr. 20 
od funta sukna polskiego. Rył to cios ogromny dla przem ysłu  Królestwa. 
Cło tak wysokie (gdyż funt sukna rów na się zwykle jednem u łokciowi), 
było prawie zupełnym zakazem  dla sukien niskiej ceny i pośledniejszego 
gatunku. Przytem  wszelkiemi sposobam i, jakiemi tylko rząd  sam owła­
dny rozporządzać  może, starano się fabrykantów do Rossyi z Królestwa 
przesiedlać. Zupełnym upadkiem w Polsce zagrożeni, a przynęcani obie­
tnicami rossyjskiego rządu, w znacznej też liczbie opuścili Polskę; p o ­
zostali tylko w kraju niektórzy fabrykanci mający wielkie i kosztowne 
zakłady. Cieszyli się oni nadzie ją , że sukna ich cienkie pomimo w yso ­
kości cła znajdą odbyt w Rossyi Cyfry najwymowniej skutki tej zmiany 
dla Królestwa wykazują, czerpiemy je  z poprzednio przytoczonego dzieła 
pana Reden.
Ogólna wartość produktów w ypro­

w adzonych do Rossyi z Królestwa. 
Rok 18 3 2  9,51 2 ,0 0 0  Złp.

— 1833  9 ,7 2 5 ,0 0 0  —
— 1834  5 ,0 5 0 ,0 0 0  —
— 18 3 5  4 ,6 6 8 ,0 0 0  —
— 18 3 6  4 ,5 3 2 ,0 0 0
—  18 3 7  3 ,7 5 0 ,0 0 0  —

Ogólna wartość produktów w pro­
wadzonych z Rossyi do Królestwa.

1 7 .250 .000  Złp.
1 2 .5 9 5 .0 0 0  —
2 0 .5 3 6 .0 0 0  —
19 .3 3 6 .0 0 0  —
1 5 .6 2 6 .0 0 0  —
1 4 .3 7 2 .0 0 0  —

I
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-  1838
-  1839
—  1840
— 1841

4 .7 1 2 .0 0 0  -
4 .710 .000  —
4 .5 1 8 .0 0 0  —
5 .2 6 4 .0 0 0  —

17 .583 .000  
I 1 ,897 ,000  
1 1 ,192 ,000
13 .057 .000

W artość w yprow adzonego sukna z Polski do Rossyi wynosiła:
W roku 1 839  za 2 ,3 0 2 ,0 0 0  Złp.

—  1840  2 ,4 1 7 ,0 0 0  —
— 1841 2 ,3 2 7 ,0 0 0  -

Taki był stan handlu Polski z Rossyą do roku 1841. W lat kilka 
później, cło od sukna wyprowadzanego z Polski do Rossyi, zniżone zo ­
stało do złp. 1 gr. 1 0 od funta. W zrost' fabryk sukna w Rossyi, emigra- 
cya fabrykantów z Polski, sprawiły że zmiana ta znacznej różnicy nie 
sprawiła; tem więcej, że cło jakkolwiek o połowę zniżone, w stosunku 
do wartości sukna pośledniejszego gatunku zawsze bardzo znacznem 
pozostało. Odtąd jednak  handel między Polską a Rossyą w zrastał  co ro ­
cznie, to jest, że summa wywożonych i przywożonych towarów powię 
kszała się ciągle, lecz stosunek ich pozostał taki jakim by ł  w  latach po­
przednich. Od lat kilku gazety w arszaw skie  podają  corocznie wykazy 
statystyczne przem ysłu  i handlu w Królestwie; według nich: 

wyprowadzono do Rossyi z Królestwa produktów:
w roku 1846  za 7 ,1 0 6 ,0 0 0  Złp. 

w prow adzono do Królestwa z Rossyi: — —  1 9 ,600 ,000  —
w yprow adzono do Rossyi z Królestwa: — 1847  8 ,0 1 2 ,0 0 0  —
wprow adzono do Królestwa z Rossyi: — —  1 7 ,1 2 6 ,0 0 0  —

Zwrócić jednak  uwagę potrzeba, że Rossyą dostarczała  coraz wię­
cej bydła, koni, zboża, łoju, skór, herbaty  i wszelkich surowych p ro d u ­
któw; przedm iotem  zaś wywozu z Królestwa do Rossyi b y ły  głównie 
w yroby  1): mianowicie wełniane, m etalowe, ga lanteryjne , skórzane, 
meble, w y robv  chemiczne, papier, świece s tearynow e i t. p.; m ateryałów  
surowych bardzo  mało. To nam daje poznać kierunek jaki p rzem ysł 
Królestwa, w stosunkach swoich z Rossyą, p rzybrać  był zmuszony. 
Pomimo upadku fabryk sukiennych, kształcić się i rozwijać zaczęły  inne 
przem ysłu  gałęzie, k tórych  w yroby  wolniejszy wstęp do Rossyi znajdo-

' )  W  r.  1847 w y p r o w a d z o n o z K r ó l e s t w a W  r. 1847 w p r o w a d z o n o  d o  K r ó l e s t w a
d o  R os s y i  w e ł n y  i w y r o b ó w w e l n i a n y c b z Rossy :

z a ..................................................  3,120,000 Zip. B y d ła  z a .....................................  4,800,000 Zip.
M e t a l o w y c h  w y r o b ó w  . . . 850,000 - Koni . . . . .  980,000
C y n k u  ................................................... 660,000 — Z b o ż a . . . . . .  2,460,000
Meta l i  n i e w y r o b i o n y c h  . . . 633,000 — Mi ęs a  i l oju  . . . . . . .  1 , 500,000 —
Z b o ż a ................................................. 613, 000 — F u t e r
W y r o b ó w  g a l a n t e r y j n y c h  . . 473,000 - T y t u n i u
P a p i e r u ................................................... 300,000 — S k ó r  . ............................................. 506,000 —
W y r o b ó w  c h e m i c z n y c h 150, 000 — W e ł n y i w y r o b ó w  z niój  . 460, 000 —
Ś w i e c ,  p o wo z ó w' ,  i n s t r u m e n ­

t ó w  m u z y c z n y c h ,  w y r o b ó w
s k ó r z a n y c h  .......................... 450,000 —
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Wały. Wzrastać też zaczęły mianowicie pomniejsze fabryki i rękodzielnie, 
których siedliskiem jest Warszawa. Tu należą: fabryki maszyn narzędzi 
rolniczych, fortepianów i instrumentów muzycznych', świec, powozów, 
Wyrobów ze srebra platerowanego, białoskórniczych i skórzanych, me­
bli i sprzętów. Ta okoliczność, jak nie mniej wzrost centralizacyi admi­
nistracyjnej spraw iły, że gdy od roku 1830 pomniejsze miasta w Króle­
stwie w znacznej części upadły, wzrastało jednak bogactwo i ludność 
Warszawy.

Po tym krótkim  obrazie wzajemnego handlu dwóch krajów, wspo­
mnieć w końcu musimy o innych gałęziach przemysłu fabrycznego 
w Królestwie, których wyroby jakkolwiek nie by ły dotąd przedmiotem 
zagranicznego handlu, dają jednak wyobrażenie o stopniu przemysłowe­
go ukształcenia, na którem połączenie celne Królestwo zastało. Wiado­
mość ta dla ocenienia skutków tej zmiany koniecznie jest potrzebna.

Wzrost ludności krajowej, pomnażające się onej potrzeby i suro­
wość ustanowionej dla Królestwa taryfy spowodowały, że od roku 1831 
rozwinęły się w Królestwie fabryki wyrobów bawełnianych, mianowicie 
pospolitszych gatunków. Głownem ich siedliskiem są miasteczka: Łódź, 
Zgierz, Ożarków. W ogólności znajduje się w kraju pięć przędzalni ba­
wełnianych, z któr ych każda poruszana jest machiną parową, oprócz 
tego było w kraju w roku 1849, 9,317 warsztatów tkackich. Wyrobiono 
zaś przeszło 20 m ilionów łokci wyrobów bawełnianych łokciowych to­
warów, oprócz szalów, chustek, pończoch i t. p., na sztuki lub tuziny 
przedawanych. Wartość ogólna tych wyrobów wynosiła w roku 1 849 
około 18 mihonów złp. Pod względem gatunku wyroby te są dosyć 
do zagranicznych zachodnich zbliżone, co do ceny jednak znacznie 
droższe.

Fabrykacya wyrobów lnianych mniej znaczne uczyniła postępy. 
Dwie tylko znaczniejsze fabryki w kraju się znajdują; z nich jedna jest 
własnością Banku, i o ile nam wiadomo korzyści mu nie przynosi, oprócz 
tego drobnych warstatów czyli krosien miało być w roku 1 849, 3,690.

Od lat niewielu powstało kilka warstatów jedwabnych wyrobów, 
produkcya ich jednak mało jest znacząca.

Z pomiędzy wszystkich gałęzi przemysłu najsilniejszy postęp obja­
w ił się od lat kilku w fabrykacyi cukru burakowego. Przed dziesięciu 
laty kilka tylko cukrowni w kraju się znajdowało, jedna z nich połączona 
z rafineryą sprowadzała, za pozwoleniem rządowem, mączkę cukrową 
z zagranicy, gdyż fabryki krajowe dostarczyć je j w dostatecznej ilości 
nie mogły. Dziś fabrykanci mączki cukrowej użalają się na brak rafinerii, 
gdyż istniejące nie są w stanie przerobić dostarczanej im mączki. Znaj­
duje się w kraju obecnie przeszło 40 cukrowni wyrabiających mączkę 
> 4 wielkie rafinerye. Ogólna ilość wyrobionego cukru wynosi 9 do 10 
milionów funtów. Podług przybliżonych obliczeń nie wiele już brakuje 
do zaopatrzenia miejscowej konsumcyi. Nieustanne powiększanie istnie­
jących fabryk i zakładanie nowych, czynią nadzieję że wkrótce cukier
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krajowy całkowicie miejsce zagranicznego zastąpi. Fabrykanci cieszą się 
nadzieją, że skutkiem połączenia celnego, cukier z Królestwa będzie  
miał odbyt w Rossyi. Życzymy im całem sercem tak pomyślnego skutku. 
Niema dla Polski właściwszej i niema piękniejszej p rzem ysłu  gałęzi nad 
cukrownictwo; łączy  się ono bowiem ściśle z postępem rolnictwa, p rze ­
rabia  roślinę k tórą  ziemia nasza, skoro d o b rze  je s t  uprawna, w większej 
części kraju wydawać m oże , ożywia i urozmaica zatrudnienia wiejskie, 
i w ekonomii rolniczej zastępuje  miejsce zby t  w Królestwie rozpow sze­
chnionych fabryk wódczanych. Spełnienie nadziei właścicieli fabryk cu ­
kru, po większej części obywateli ziemskich, od nich samych z a le ż y ; 
jeżeli w ytrwają  w pracy, w gorliwości, nabywać b ę d ą  potrzebnego spe- 
cyalnego wykształcenia , można z pewnością ufać, iż fabrykacya cukru 
mieć będzie przyszłość podobną  tej, ja k ą  przed  rokiem 1830  miał p rze ­
m ysł sukienniczy.

IV .
Przejdźm y teraz do Rossyi. Historya i obraz obecnego stanu prze­

m ysłu  w Rossyi przechodziłyby  zakres niniejszego pisma, ograniczymy 
się więc tylko na zebraniu kilku głównych faktów, dać mogących wyo­
brażenie o całości.

P o d  względem systematu celnego, Rossya bardzo rozmaite p rz e ­
chodziła koleje. Od Piotra W. do Katarzyny panował w Rossyi system at 
zakazowy i ochronny dla fabryk, które z tak wielkiem a mało skute- 
cznem wysileniem Piotr w swojem państwie samowładną wolą zapro­
wadzał. W roku 1766 , za panowania Katarzyny, ogłoszono taryfę han­
dlową nader  liberalną, pod której wpływem handel zew nętrzny Rossyi 
nadzwyczajnie się podniósł. Powiększająca się summa przywozu zagra­
nicznego, przestraszy ła  ludzi u steru rządu  będących, i dała  powód, że 
w końcu zeszłego stulecia powrócono do systematu o ch ronno-zakazo  
wego. Ogłoszone w roku 1816  i 1819  taryfy, sw obodnem u handlowi 
znowu otworzyły wrota, nakoniec roku 1822  wstąpiła  R ossya stanowczo 
w zawód fabryczno-przem ysłowy, na którym się do tąd  znajduje i który 
nie łatwo zmienić jej przyjdzie. O dtąd  zasadą  systematu celnego w Ros­
syi jest, dążyć  wszelkiemi sposobam i do rozwinięcia przem ysłu  fabry­
cznego, k tó ryby  nietylko surowe produk ta  kraju przerabiał,  ale nawet 
wszelkie p o trzeby  mieszkańców zaopa tryw ał;  na zew nątrz  zaś dostar­
czał rossyjskich wyrobów Azyi. Taryfa celna, w roku 1 822  ułożona, z tej 
zasady wynikła; zakazała  ona w prow adzać przeszło 300  artykułów han­
dlowych, a 20  kilka 'w yprow adzać , na dozwolone zaś w yroby  zagrani­
czne bardzo  wysokie cło nałożyła. W latach 1822, 1 8 3 6  i 1841 ogło­
szono rozmaite modylikacye pierwotnej taryfy, zasada jednak  pozostała 
niewzruszoną. Zniesiono wprawdzie niektóre zakazy, ale natomiast 
ustanowiono cła zakazom wyrównywające. Cła zaś na przedmioty po­
przednio  dozwolone, podnoszono przy każdej zmianie tak dalece, że ta­
ryfa ostatnia z roku 1841 jes t  najwyższym  dotąd znanym szczeblem,
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protekcyi fabryk krajowych. Dla ciekawości i objaśnienia przytoczymy 
kilka przykładów.

Cło wynosiło:
Od wyrobów bawełnianych . . . . 5* do 40 złp. od funta.
Od sukna.............................................................. 11   — 18_____ _______  ___
Od płótna białego zwyczajnego . . _  — — \ 2 — —
Od wyrobów jedwabnych, białych,

g ła d k ic h ...................................................— —  _  33^ _  —
Od kolorowych i wyrabianych . . .  — — — 50 — —
Od przezroczystych i wpółprzezro-

czystych . . .  ........................ 100 -------- 160 — —
Nic dziwnego, że pod wpływem takich ceł powstały w Rossyi liczne 

fabryki. Liczba ich i summa ogólna produkcyi fabrycznej wzrosła wpraw­
dzie szybko i znacznie, a rząd i stronnicy systematu protekcyjnego wi­
dzieli w tem dowód doskonałości zasady i z dumą o tern wspominali. 
Nie posiadamy świeższych dat statystycznych mogących objaśnić stan 
obecny przemysłu w Rossyi, nad te które pan Reden podaje, a które 
tylko do roku 1840 dochodzą. Według nich w roku 1820 znajdowało 
się w Rossyi 3,81 7 fabryk, w których pracowało 128,000 rzemieślników; 
w roku zaś 1839 liczono fabryk 6,855 zatrudniających 412,000 rzemie­
ślników: w tem było 35 przędzalni bawełny, 216 fabryk płótna, 716  
Wyrobów jedwabnych, 606 sukiennych, 131 cukrowych.

Niewątpliwie do dnia dzisiejszego cyfry te znakomicie podnieść się 
musiały. Podług Samojłowa w dziele o zakładach przemysłowych w gu­
berni! Moskiewskiej, znajdowało się w roku 1843  w tejże gubernii 1283  
fabryk zatrudniających 106,000 robotników, a ogólna wartość wyrobów 
Wynosiła przeszło 280,000,000 złtp.

W ogóle największy postęp w Rossyi uczyniły fabryki wyrobów 
bawełnianych.

W r. 1 820 wartość tych wyrobów wynosiła rub. assygn.8) 37,333,354, 
w roku 1839, I 13,000,000; w roku 1825 wprowadzono do Rossyi ba­
wełny surowej pudów 62,567 b), bawełnianej przędzy pudów 285,000. 
W roku 1838 wprowadzono bawełny surowej pudów 320.707, baweł­
nianej przędzy pudów 606,000.

Po bawełnianych, następują fabryki wyrobów wełnianych i jedwa­
bnych. Pierwsze pomnożyły znacznie ilość produkcyi, lecz ich wartość 
w małym wzrosła stosunku. W roku 1831 wartość wyrabianego sukna 
Wynosiła 50,000 ,000  rub. ass., w roku 1839, 56,000,000 rub. assygn.; 
W roku 1824 wartość wyrobów jedwabnych wynosiła 1 0,1 50,000 rub. 
ass., w roku 1831, 16 ,130,000 r. ass.

Lecz aby rzetelnie stan przemysłu krajowego i użyteczność obra­
l i  drogi ku podniesieniu onego ocenić, nie tyle na ilość wyprodukowa-

e) R ubel a s sy g n a c y jn y  rów n a s ię  1 Z ip. i 22 gr 
b ) P u d  m a 40 fu n tó w  p o lsk ich .

P rze g lą d  P ozn ań sk i XIII 33
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nych wyrobów, ile na ich jakość i cenę zważać potrzeba. — Pierwsza 
dowodzi tylko wzrastającej po trzeby  kraju, mogącej być skutkiem sam e­
go pomnożenia ludnośc i; drugie dwa przymioty dow odzą dopiero w ydo­
skonalenia przemysłu, i dogodności warunków przemysłowych, w jakich 
się kraj znajduje dla tych mianowicie gałęzi, które podnieść usiłował.

Z przebieżonego 30letniego doświadczenia nienajkorzyslniejsze 
pod temi względami dla Rossyi wyprowadzają  się wnioski.

W yroby rossyjskie o k tórych wspominaliśmy, są  powiększej części 
w gatunkach nader  poślednie, co do ceny nadzwyczaj drogie. Dowodem 
tego było dotąd  nieustanne podnoszenie  ceł wchodowych od wyrobów 
protegowanych; albowiem cła taryfy 1822 r., jakkolwiek bardzo  wysokie, 
jeszcze  dostatecznemi nie były dla zasłonięcia producentów od konku- 
rencyi zagran icznej; dowodzi tego nadto znaczna ilość z zagranicy przy­
wożonych towarów, pomimo najostrzejszej taryfy jaka gdziekolwiek istnieć 
mogła. I tak w roku 1 839  wyrobiono w Rossyi wyrobów wełnianych za 
5 6 ,0 0 0 ,0 0 0  rub. a s s . ; wprowadzono zaś przez kom ory za 13 ,0 0 0 ,0 0 0  
rub. ass., p rócz  kontrabandy, której obliczyć niepodobna. Od czasu z a ­
prow adzenia  systemalu protekcyjnego do 1839  r., wartość wyrobionych 
wełnianych wyrobów krajowych podniesła  się o 1 2$, a wartość wprow a­
dzonych a zagranicznych w tym że czasie o 50®

Najwyżej udoskonalona je s t  w Rossyi fabrykacya w yrobów  jed w a­
bnych, mianowicie złotem lub śrebrem  przerabianych. Pomimo tego, do­
wóz zagranicznych jedw abnych w yrobów  wynosił p rzy  liberalnej taryfie 
w latach 1820  i 1821 w przecięciu 9 ,0 0 0 ,0 0 0  rub. ass., w r. zaś 1840  
ludność Rossyi wzrosła o 1 8 procentów, podług zaś obliczeń p. Reden 
dowóz w yrobów  wełnianych powiększył się o 50®, bawełnianych o 2 4 o, 
lnianych o 30§. Summa zaś przyw ozu zagranicznego powiększyła się o 
3 8 q, summa wywozu o 37&. Nie potrzebujem y powtarzać, że to pomno­
żenie wywozu okazało się głównie w zbożu, bydle, lnie, konopiach, ło ­
jach ,  pow rozach, skórach i t. p. surowych produktach.

O cenie w yrobów  rossyjskich wspomina Haxthausen w dziele „Stu 
dia nad Rossyą.” Oblicza on, że ubiór pospolity rossyjskiego chłopa 
kosztuje go w Rossyi dwa razy  drożej niżeliby go w Niemczech koszto­
wał; cóż dopiero mówić o cenie wyrobów wykwintniejszych, a tern sa­
mem wymagających większego udoskonalenia fabrykacyi.

Zakres pisma nie dozwala nam wchodzić w bliższe wyjaśnienie p rz y ­
czyn  drogości produkcyi w Rossyi. Wymienimy tylko niektóre główniej­
sze. Drogość m ateryałów  surow ych z zagranicy sprowadzanych, jako to 
baw ełny  i m ateryałów  farbierskich, których ceny w Rossyi podług obli­
czeń p. Reden w  porównaniu z cenami Hamburga o 1 5 procen t są  wyż­
sze; w ysoka stopa procentów ; z ły  stan komunikacyi; wielki b rak  drzewa 
w niektórych guberniach fabrycznych, jako  t o : Moskiewskiej i Jarosła­
wskiej, a mianowicie wysoka zapłata  fabrykantów i rzemieślników wyżej 
nieco usposobionych, a zarazem brak potrzebnego ukształcenia w ro b o ­
tnikach do klassy poddanych  należących. Oni stanowią w iększą część r o ­
botników w fabrykach zajętych. Należą albo do właściciela d ó b r  p o -
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siadającego zarazem  fabrykę, co teraz bardzo często bywa, albo w łaści­
ciel dóbr wynajmuje ich do fabryk cu d z y c h , albo, co pospoliciej bywa, 
oni sami wynajmują swoją pracę w fabrykach i część  zarobku panu 
oddają.

Przedsiębiorstwo fabryczne szeroko rozwinięte i poddaństwo ludu, 
są to dwa elementa zawsze niebezpieczne, wielkiej wymagające ostro­
żności, ale tern więcej niebezpieczne skoro razem  połączone. Wtedy 
nadużycie staje się tak łatwem, iż nie podobna nawet, aby  go nie było. 
Tę jednak  drogę Rossya od lat dwudziestu kilku obrała. Czyli znako­
mite zniżenie ceł w nowej taryfie, od początku roku bieżącego obow ię- 
zujące, ma być na tej d rodze  krokiem wstecznym czyli krokiem naprzód, 
czyli w ypłynęło  z chęci ożywienia i podniesienia fabrycznego p rzedsie -  
bierstwa, p rzez zagrożenie go konkurencyą zagraniczną, lub z większego 
w nabytą  siłę i postęp zaufania, czyli przeciwnie z obaw y skutków przez 
połączenie  niebezpiecznych elementów w narodzie wyniknąć m ogących? 
wiedzieć z pewnością nie możemy, lecz duma rossyjskiego rządu  tamto 
przypuszczenie  praw dopodobniejszem  czyni.

V.
Stosunek taryfy 18 5 0  roku do poprzedniej polskiej i do rossyj- 

sk i ej je s t  następujący.
W porównaniu do polskiej podwyższone zostało  cło na wszystkie 

w yroby jedwabne, sukno, płótno zwyczajne, papier, porcelanę, wyroby 
bronzowe, galanteryjne, i na wiele przedmiotów konsum ow ych ; zakaza­
no wprowadzać cukier rafinowany, zapałki chemiczne, broń, herba tę  i 
niektóre, je szcze  mało ważne przedmioty. Zniżone zostało znacznie cło 
w ogólności od wyrobów rękodzielniczych, jako to: mebli, instrumentów 
muzycznych, fortepianów, powozów, rękawiczek, wyrobów siodlarskich; 
jako też od w yrobów  chem icznych, s rebra  platerowanego, żelaznych, 
miedzianych i innych metalowych. Tak rozliczne w gatunkach wyroby 
bawełniane, jed n e  zniżenia, drugie podw yższenia  doznały.

Na powyższych zmianach najwięcej ucierpią  pomniejsze fabryki i 
nękodzielnie warszawskie, które, jakeśm y wyżej wspomnieli, w ciągu osta­
tnich lat dziesięciu znacznie się podniosły. Fabrykanci pojazdów, forte­
pianów, mebli, rozmaitych wyrobów skórzanych, b ę d ą  mieli do zwal­
czenia konkurencyą zagraniczną, mianowicie wiedeńską. Nie byłaby ona 
tak dalece groźną, gdyby rząd  dozwalał czeladnikom Królestwa udawać 
się za granicę na naukę, i zagranicznym do kraju przybywać. Ponieważ 
jednak dla politycznych względów, które w rządzie  rossyjskim ponad 
Wszystkiemi górują, czynić tego nie dozwala, z tąd  pochodzi niezmierna 
Wysokość zap ła ty  przez czeladników wymaganej, ich lenistwo, nieuspo- 
sobienie, b rak  bodźca do pracy, co wszystko je s t  główną p rzyczyną dro- 
gości warszawskich towarów. Jeżeli stan rzeczy pod tym względem się 
nie zmieni, wnosić m ożna, że niektórzy fabrykanci i rękodzielnicy w ar­
szawscy upadkiem zagrożeni będą . Jest to tem dotkliwsze, że  już w roku
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1847ym wartość wyrobów fabrycznych i rękodzielniczych warszawskich 
podług p. Sobieszczańskiego w dziele „Rys historyczny miasta Warsza­
wy” wynosiła przeszło 30 milionów złp., z których wyprowadzono w tym­
że roku do Rossyi za 2 \ milionów zip

Dla Rossyi nowa taryfa jest daleko łagodniejsza od poprzedniej. a) 
Największego zniżenia cła doznały wyroby bawełniane, lniane i metalo­
we; zniżenie to bowiem wynosi 30$ — 40$, od niektórych gatunków 
jest nawet jeszcze większe; mniej znacznego, wyroby wełniane i je­
dwabne.

Taką była jednak surowość poprzedniej taryfy, że cło obecnój je­
szcze bardzo Wysokiem pozostaje, i tak:
Cło od funta sukna w y n o s i.........................................złp. — gr. 20
— — — wyrobów bawełnianych pospolitszych . —  3 — 6
— — —  wyrobów delikatniejszych i droższych . — 10 — 20
— — — wyrobów jedwabnych nieprzezroczystych — 33 — 10
— — — — — przezroczystych — 66 — 20
— — płótna zwyczajnego grubszego, morzem. — 4 — —
— — — — — — lądem. - -  2 — 20
— — — — — cienkiego, morzem . — 6 — 20

Materyały surowe i znaczna część korzennych towarów także zni­
żenia cła doznały.

Przechodząc do wniosków o skutkach jakie z połączenia celnego 
i nowej taryfy dla fabryk i przemysłu Królestwa wyniknąć mogą, prze- 
dewszystkiem wyznać musimy, że obliczenie podobnych skutków, mia­
nowicie, gdy je odnosić przychodzi do pojedynczych gałęzi przemysłu, 
jest to rzecz nader trudna i omylna. Potrzebaby znać bardzo dokładnie 
stan i stopień udoskonalenia przemysłu fabrycznego w Rossyi, miejsco­
we warunki, korzyści i niedogodności w jakich się pojedyncze gałęzie 
onego znajdują, aby obliczyć, choć w sposób przybliżony, jaką przy­
szłość, jakie widoki podobne przedsiebierstwa mieć mogą w Królestwie. 
Bezpieczniej trzymać się ogólnych a już wypróbowanych ekonomii poli­
tycznej zasad One świadczą, a doświadczenie i historya tylu narodów 
świadectwo to potwierdzają, że życie i postęp przemysłowy kraju po­
trzebują dwóch nieodzownych warunków, to jest: ułatwionego odbytu na 
wyroby, i konkurencvi w przedsiebierslwie. Pierw'szy z nich daje potrze­
bną rękojmię dla pracy, drugi bodźca i zbawiennej obawy skutków jakie 
z niedbałości wyniknąć mogą.

Królestwo obydwu tych warunków dotąd pozbawione było. W szczu- 
płych granicach swoich zewsząd surowemi prawami zamknięte, nielu- 
dne i ubogie, starało się wystarczać własnym potrzebom. W tern poło- ' 
żeniu każde wzniesienie nowej fabryki groziło przepełnieniem handlo­
wego targu, a tem samem potrzebną ochotę przedsiebierstwu odejmo-

n’ ?ob. M a n u e l  du ta r i f  des douanes russes de I'annde 1 8 5 0 , e om p a rś  b celni 
de 1841.
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wało. P o łą c z e n ie  celne, o tw ie ra jąc  p rz e m y s ło w i  K rólestwa ta rg  s z e ś ć ­
dziesięciu  milionami ludności zam ieszka ły ,  i p r z y p u sz c z a ją c  fabryki ro s -  
sy jskie  do  konkurencyi,  dopełn ia  tych  g łów nych  w aru n k ó w  na jak ich  m u 
d o tą d  zbyw ało .

W idzie liśm y ju ż  że  K ró lestw o m iało  d o tą d  swój p rzem ysł ,  że nie 
by ło  ja k  n a s z e  K sięstwo i Galicya k ra jem  w y łąc zn ie  ro ln iczym , że  p o łą ­
czen ie  ce lne  z R o s s y ą  zas ta je  w nim fabryki od k ilkudz ies ią t  lat is tn ie ­
j ą c e ,  o baw a  zatóm  skutków  p o d o b n y c h  tym, jak ich  Galicya i Księstwo 
p rz e z  p o łą c z e n ie  celne z A ustryą  i P ru sa m i doznały ,  b y ła b y  n iew łaśc i­
w ą  tern więcej, że  s tan  p rz e m y s ło w y  Rossyi o wiele j e s z c z e  n iższym  je s t  
od tego, na  jakim się  w  tam tych  k ra jach  znajduje. Widzieliśmy, ja k  p rze d  
rok iem  I 8 3 0 y m  K rólestw o um ia ło  k o rzy s ta ć  z wolności handlow ej do 
Rossyi, udzie lone j  j e d n e m u  tylko rodza jow i w yrobów , ja k  sp ieszn ie  i 
w  ja k  o lb rzym im  pos tęp ie  w zras ta ł  w ted y  w yw óz sukna  do  Rossyi, jak  
d ro b n e  K rólestw o w  tró jnasób  p r z e w y ż s z a ło  R o ssy ą  w w yw ozie  sukna do 
Chin, na tom ias t  w jak  da lece  n iższym  s tosunku  w z ra s ta ł  dow óz  z Rossyi 
do  Polski tych  w yrobów , k tó re  w olne  od c ła  lub  za n izką  o p ła tą  w ch o ­
dzić tam mogły. W s z y s tk o  to czynić się zda je  d o b r ą  n a  p rz y sz ło ść  n a ­
dzieję .  —  S t rz e ż m y  się zby teczn ie  nią unosić.

W  życiu  p rak ly c zn e m  nic n iebez p iec zn ie jsz eg o  nad z łu d z e n ie  —■ 
n iem a dla n a ro d u  ani n iebezp ieczeńs tw ,  ani takich trudności położenia ,  
k tó rychby ,  sk o ro  j e  zm ierzy  t rze źw y  um ysł ,  s ilną w olą i spoko jne in  p o ­
św ięcen iem  zw a lczyć  nie m ożna  b y ło ;  j a k  nie mniej n iem a ani potęgi 
tak wielkiej, ani pom yślności tak  świetnej, k tó ry ch b y  upo jen ie  i z łu d ze n ie  
n a ro d u  nie podkopało .  Cóż do p ie ro  mówić, skoro ,  co na jczęśc ie j  bywa, 
u łu d a  w  nieszczęściu  o g a r n i e ? ... Nie łu d ź m y  się za tem  n igdy w  niczem. 
—  S ą rze czy ,  s ą  dzisiaj okoliczności, k tó re  o b e c n e  p o ło ż en ie  K ró lestw a 
w zg lę d em  R ossy i od ró żn ia ją  od tego jak ie  dawniej za jm ow ało .  Kiedy 
na p r z e m y s ł  K ró les tw a w szys tk ie  g ro m y  gniew u i zazd rośc i  rzucono , 
p o d n o s i ły  się  ró w n o c ze śn ie  i u d o sk o n a la ły  fab ryk i w R ossy i ,  pop ie ra ł  
one  rząd ,  zakładali  j e  panow ie  i d y g n ita rze  m oskiew scy , to  widokiem 
zysku ,  to chęc ią  podch leb ian ia  ulubionej myśli r z ą d u  pow odow ani.  
W iem y  w p ra w d z ie  że  te  fabryki nie d ługo  w ich ręk a ch  pozos taw ają ,  n a ­
b y w a ją  j e  w kró tce  m ieszczan ie  P e te r s b u r g a ,  Moskwy i N o w o g ro d u ,  lu ­
dzie bogaci ale p rości i n iem ający  innego  w y k sz ta łc en ia ,  tylko ten  d o ­
wcip grecki,  w y s ta rc z a ją c y  dla za m ie n n eg o  han d lu ,  nie d o s ta te c z n y  dla 
o b sz e rn e g o  fab rycznego  p rze d s ieb ie rs tw a .  W iem y że  z n a c z n ą  część  r o ­
bo tn ików  i rzem ieś ln ików  po  fab rykach  s ta n o w ią  p o d d an i ,  p r z e z  pan ó w  
w ynajęc i  lub p rz e z  nich u ży w a n i ,  a lbo  im się op łaca jący .  P rz e c ie ż  na 
oczyw is to ść  oczu z a m k n ą ć  nie m ożna. Rogactwo p r z y r o d z o n e  Rossyi 
j e s t  o g ro m n e ,  obfitość m a te ry a łó w  n ie zm ie rn a ,  dow cip  n a ro d u  wielki, 
uciąż liw ość pod d ań c ze g o  s tosunku  dla p rodukcy i ła g o d z o n a  p rz e d z iw n ą  
o rg an iz ac y ą  gm inną ;  p r z y  tern w szys tk iem  R o ssy ą  od lat k i lkunas tu  
z rob i ła  n iepospo li te  p o s tę p y  w  p rz e m y s ło w y m  zaw odzie .  — G d y b y  tak  
n ie było, zda je  się że  r z ą d  rossy jsk i  nie w ys taw ia łby  p rz e m y s łu  tam te j-
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szego na konkurencyą Królestwa. Mamy zresztą niektóre dotykalne na to 
dowody. Widzimy że kiedy cło na sukno polskie w Rossyi ze złp 2 gr. 
20 na złp. 1 gr. 1 0 od funta zniżono, zmiana ta jakkolwiek bez skutku 
nie została, nie sprawiła jednak takiego pomnożenia wywozu jakiego 
spodziewaćby się można było, gdyby fabryki sukna w Rossyi znakomi­
tego nie były uczyniły postępu. — Widzieliśmy że w roku \ 847  wartość 
wywiezionego sukna wynosiła tylko trzy miliony złp., kiedy przed ro­
kiem 1831szym dochodziła trzynastu milionów. —  W ostatnich nawet 
latach widziano już kupców z Rossyi zakupujących cienką wełnę w kró­
lestwie, i istotnie znaczne partye najpięknieszej wełny już teraz do Ros­
syi przedawane bywają.

Dawniej różnica swobód i politycznego położenia sprawiały, że 
fabrykanci zagraniczni woleli osiedlać się w Polsce niż w Rossyi, znaj­
dowali bowiem w Królestwie równość wszystkich mieszkańców w obliczu 
prawa, zupełną łatwość stosunków z zachodem Europy, i swobodniejsze 
pod każdym względem powietrze niż w Rossyi. Dzisiaj znikła większa 
część tych korzyści położenia, które się znakomicie do wyższości prze­
mysłowej przyczyniały. Znikają nieustannie prawne i administracyjne 
między Królestwem a Rossyą odróżnienia, natomiast występuje wyraźna 
dążność rządu porównania się zupełnego. Granice zamknięte, stosunki 
z zachodniemi krajami utrudnione, czeladzi i rzemieślnikom wstęp do 
kraju wzbroniony, a co najważniejsza, zaprowadzono odróżnienie w pra­
wach i przywilejach między szlachtą a mieszczanami. Wszystko to dla 
przybyszów i obcych fabrykantów zatarło różnice które im dawniej 
Polskę dogodniejszem i przyjemniejszem siedliskiem czyniły. — W spo­
mnijmy w końcu o zaniedbanej edukacyi publicznej w Królestwie, o zu­
pełnym braku szkół specyalnych i wyższych, a natomiast o gorliwości 
z jaką rząd podobne szkoły w Rossyi podnosi i uposaża, a ujrzymy 
szereg głównych trudności z jakiemi przemysł polski będzie miał do wal­
czenia, i które mu, w bezpiecznej w dawną wyższość ufności, drzemać 
nie pozwolą.

Rozważając bez złudzenia i zarozumiałości obecny stan przymysłu 
obu krajów, powiedzieć można że w Królestwie jest więcej umysłowych 
zdolności i wykształcenia, więcej kapitałów w Rossyi. Polska jest wyższą 
geograficznem położeniem, w sam środek Europy wysuniętem, Rossya 
bogactwem i rozlicznością darów natury.— Prowadząc dalej to porówna­
nie, znadujemy jeszcze niektóre okoliczności, które na korzyść Polski 
wypadają.

Po roku 183 \ ym dowóz towarów z Rossyi był bardzo znaczny, 
następnie zmniejszać się zaczął, a natomiast powiększał się przywóz 
zboża, bydła i surowych produktów. Wypadek ten zadziwia autora dzieła, 
35ań 4faijerrctd) Diufflanb, który nie wie czyli on z zubożenia kraju, czyli 
przeciwnie z wzrastających w nim fabryk pochodzi. Nicwątpliwóm jest 
wszelako, że jakkolwiek przywóz z Rossyi obecnie o wiele przewyższa 
wywoź z Polski do Rossyi, głownemi jednak przedmiotami przywozu są
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surow e produkta i a rtykuły  żyw ności; Polska zaś dostarcza sam ych p ra­
wie wyrobów. —  Z dwóch gatunków  w yrobów , to je s t, baw ełnianych 
i w ełn ianych , jednakow o protegow anych, (w yroby bowiem  baw ełniane 
polskie były  aż do czasu celnego po łączen ia  zakazane w Rossy i, a su­
kno rossy jsk ie  zakazane w Polsce, i cło od obydw óch wzajem nie równe), 
w yw óz sukna do Rossyi n ieporów nanie przew yższał p rzyw óz baw ełnia­
nych w yrobów  z R ossyi, k tóry  z początku dość znaczny, po założeniu 
fabryk baw ełnianych w P o lsce, zniżył się w roku  18 3 1 do w artości stu 
tysięcy  złp., i w końcu stał się zupełnie nic nieznaczący.

Z pow yższych okoliczności w nosić zatem  m ożna, że po łączen ie  
celne będzie korzystne dla fabryk sukna w Królestwie. —  Być naw et 
m oże że i baw ełniane w yroby, w niektórych częściach R ossyi, odbyt 
mieć będą .

W w yrobach lnianych i jedw abnych  , k tó rych  fabrykacya bardzo  
nizko stoi w K rólestw ie, R ossya niezaw odnie w yprzedzić się nie da; są  
to najdaw niejsze i najw łaściw sze je j p rzem ysłu  gałęzie. W spom nieliśm y 
wyżej, że jeżeli fabrykacya cukru burakow ego um iejętnie prow adzoną 
będzie  w Królestwie, czekać j ą  m oże bardzo  świetna przyszłość  dostar­
czania tego w yrobu Rossyi.

Królestwo obfituje w kopalnie żelaza; kopalnie zaś rossy jsk ie  znaj­
dują się głów nie w Finlandyi i w odległych nadkaukazkich i w schodnich 
g u b e rn iach ; z postępem  więc czasu i ulepszonych kom unikacyi, żelazo 
z K rólestwa m ieć będzie  odbyt w guberniach b lizk ich , część dawnej 
Polski składających.

Do tych w szystkich spodziew anych korzyści dodać jeszcze  p o trze­
ba te, k tóre z ożywienia handlu w ynikną.—  Między w schodem  a zacho­
dem  Europy, Polska stoi w pośrodku ; wielki trak t handlow y od Zachodu 
do Rossyi i ńzy i prow adzi lądem  najkróciej p rzez Polskę. W arszaw a 
stać się m oże z czasem  wielkim sk ładem  tow arów  z dw óch stre f świata 
na je j ta rg  dow ożonych, i na nim zam ienianych. Nadzieja ta by łaby  była 
blizką urzeczyw istnienia, gdyby kolej żelazną z W arszaw y poprow a­
dzono do Moskwy. Dow iadujem y się jednak  że ten  projekt zaniechano, 
a natom iast po łączen ie  W arszaw y z Petersburg iem  zadecydow ane 
zostało.

Te są  pokrótce wnioski o spodziew anych korzyściach, jak ie  p o łą ­
czenie celne dla K rólestwa przynieść m oże. S ą to jednak  raczej dom ysły, 
mniej w ięcej uzasadnione lub na dośw iadczeniu oparte. Jedynym  zaś 
pew nym  wnioskiem je s t to : że jeżeli tylko rz ą d  rossyjski w yjątkow em i 
rozporządzen iam i w zrostu przem ysłow ego w K rólestw ie tam ow ać nie 
zechce, to stan m ateryalny tej tak w ażnej części ojczyzny naszej od niej 
samćj zależeć będzie, i że  w nowo otw artem  dla niej położeniu, korzyści 
1 W yższość o k tó re  się tak w  przem ysłow ym  jak  w każdym  innym za­
wodzie koniecznie i bezustannie  dobijać powinna, zapew nione je j być  
m ogą p rzez p racę , naukę, w ytrw ałość, a nadew szystko sum ienne w szel­
kich obow iązków  wykonywanie.
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W całem piśmie ograniczyliśmy uwagi nasze do wyłącznie mate- 
ryalnych względów. Na początku jednak  określiliśmy stanowisko z ja ­
kiego się na materyalne stosunki narodów zapatrujemy. Byt i życie na­
rodów uważamy, co do istoty swojej, za ograniczone w czasie, to je s t  po­
zagrobowego pozbawione istnienia. Ztąd, odrzucamy stanowczo w yobra­
żenia, które stan materyalny od politycznego w historyi narodów ro z ­
łączają. Naród aby był niezawisłym, musi być potężnym i bogatym —  
więcej powiem, bogactwo narodu jego cnoty dowodzi, bo się nabywa 
pracą, oszczędnością , religijnem poszanowaniem prawa, własności i po 
rządku  publicznego.



SPRAWOZDANIE
Z O S T A T N IC H  S O B O R Ó W  P R O W IN C Y A L N Y C H  

FRANCUZKICH.

( 1 8 4 9 ).

1. 0 S o b o r z e  p a r y  z k i n u

D o trz y m u je m y  dz iś  o b i e tn i c y  d a n ó j  c z y te ln ik o m  n a sz y m .  D o ty c h cz as  
m a m y  p o d  r ę k ą  u c h w a ł y  d w ó c h  s o b o r ó w  f r a n c u z k ic h  S to l icy  A pos lo lsk ió j  
p r z e d ł o ż o n y c h ,  i n a s t ę p n ie  na  w i d o k  p u b l ic z n y  w y d a n y c h :  p a r y z k ie g o  i r e m e ń -  
sk iego .  N a n ich  s ię  też o g r a n i c z y m y : j u ż  dla n ie z ac z y n an ia  z b y t  ro z c ią ­
g łe j  p r a c y ,  już  d la  u n ik n ie n ia  n i e z b ę d n e g o  p r a w i e ,  a n u ż ą c e g o  d la  w ie lu  
p o w ta r z a n ia .  N a d to ;  d w a  te S o b o r y  w y o b r a ż a j ą  d o s t a te c z n ie  d w o ja k i  k ie ­
ru n e k  e p i s k o p a tu  f r a n c u z k ie g o :  ga l l ikańsk i ,  j a k k o lw ie k  d z iś  m o c n o - u m i a r -  
k o w a n y ,  i lak  z w a n y  u l t r a - m o n l a ń s k i , a lb o  śc iś le  rzym sk i.  M etropolia  p a ­
r y s k a ,  j a k k o l w i e k  n o w a  w p o r ó w n a n i u  z in n e m i  w  Gallii, p r z e c ie  z p o w o ­
d u ,  iż ma s i e d z ib ę  w  s to l icy  tak m o c n o  z c e n t r a l iz o w a n e g o  k ra ju ,  w  r z e c z y  sa- 
mój z a jm u je  m ie jsce  p r y m a s o w s k i e  w e  F ra n c y  i, i ś w ia d o m o  lu b  n i e ś w i a d o m o  
d o  tego  d ą ż y :  z ląd  z a w s z e  p e w n e  z a c h c e n ia  d o  b r a n i a  p i e r w s z e g o  k r o k u  
i w y w ie r a n i a  w p ł y w u  na  c a ły  E p i s k o p a t  f rancuzk i ,  a  d a w n ió j  r o s z c z e n ia  do  
m niój  śc is łe j  z a leż n o śc i  od  R z y m u .  G a llikan izm  d o k t r y n a l n y  i l i tu rg iczny  
g ł ó w n e  m ia ł  i m a  d o ty c h c z a s  w  P a r y ż u  g n i a z d o ;  z lą d  r o z s z e r z a ł  s ię  i r o z ­
s z e r z a  n a  F r a n c y ą  d z i ś ,  po  u p a d k u  s ta ró j  S o r b o n y ,  szczegó ln ió j  z a  p o ś r e ­
d n i c t w e m  z g r o m a d z e n ia  X X .  Ś g o  S u lp i c y u s z a ,  m a ją c y c h  tu  g ł ó w n y  s w ó j  
d o m  i g ł ó w n e  s e m in a r y u m ;  tak ,  ż e  d z is ie j szy  A r c y b i s k u p  P a r y z k i  z n a n y  
n a  B isk u p s tw ie  D igne  za  g o r ą c e g o  R z y m c z y k a ,  m im o w o ln ie  u le g a ć  po  c z ę ­
ści m u s i  w p ł y w o w i  o ta c za jąc eg o  s ie b ie  w y ż s z e g o  k l e r u  p a r y z k ie g o .  P r z e ­
c iw n ie  A r c y b i s k u p  d z iś  k a r d y n a ł  R e m e ń s k i ,  p r y m a s  p ó łn o c n ć j  czyli  w ł a ś c i ­
w e j  F ran cy i ,  ( jak o b y  G n ie źn ień sk i  u  n a s  w  o b e c  n o w e g o  a r c y b i s k u p s tw a  
s tó łe c z n e g o  W a r s z a w y ) ,  j e s t  n a c z e ln ik ie m  częśc i  w y d a tn ie j  r z y m sk ió j  
d u c h o w i e ń s t w a  f r a n c u z k ie g o ;  j a k  to i w  a k ta c h  s o b o r u  lej p r o w i n c y i  
z o b a c z y m y .

Po  tern w s tę p n ó m  o b ja ś n ie n iu ,  k tó re  mi s ię  z d a ło  u ż y te c z n ó m ,  p r z y s t ę ­
p u ję  j u ż  d o  s z c z e g ó ln e g o  s p r a w o z d a n i a  ze  S o b o r u  P a rysk iego ' ;  n a p r z ó d  
c h o ć b y  dla  tego  ty lko ,  że  s ię  p i e r w s z e  z p o r z ą d k u  p o  d ług ić j  p r z e r w i e  o d ­
b y ło ,  p o tó m  d la  t e g o ,  iż j e s t  k ró t s z e .  A k ta  S o b o r u  R e m e ń sk ie g o  s ą  d w a  
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razy  obszerniejsze; tak że po zdan iu  s p r a w y  z p ie rw sze g o ,  będziem  mieli 
jeszcze  wiele do pow iedzenia  bez p o w ta r z a n i a  się o drugiera.

Go d o  sposob u  p os tępo w an ia ,  u rz ą d z e n ia  n arad  i posiedzeń , oba Sob o ­
ry  t rzy m ały  się p o rz ą d k u  za p ro w a d z o n e g o  w  n o w sz y c h  S oborach  po po­
w szech n y m  T ryd enck im ,  o k tórym pow ied z ia w szy  ju ż  obszerniój pod ług  
dzieła  X. Bouix, lu przem ilczymy.

Oba S ob o ry  w y m o g ły  od cz ło n k ó w  zob ow iązan ie  się do tajemnicy, za­
p ew n e  g łów nie  ze w zg lęd u  na c iekaw ość ,  św ierzb ję zyk ow y  i n iedokładność  
dz ienn ikars tw a .  S o b o r  P aryzk i  pos tanow ił nas tępującą  rotę zobowiązania  
s i ę :

„Ego..,, promitto  nihil me de  suffragiis  vel de  deliberalionibus qu ae  in 
„Gongregationibus sive p r iv a t i s , sive genera l ibus h ab eb u n tu r ,  revela turum , 
„quod  possit vel cari ta tem  e rga  p e rs o n a s  la e d e re :  vel deb itam  Ooncilio re -  
„veren t iam  minuere. (Acta Gone. Paris ,  p 87).

G odną  mi się tóż zdała  p rzy to czen ia  p ie rw sza  część  m o w y  JM. Ks. 
AB. Paryzkiego mianój w  ję zy k u  francuzkirn  na p ie rw szóm  zgrom adzeniu  
ogólnóm.

„W ie lebni O jcowie i t o w a rz y s z e  ukochani:
„Panow ie  i mili sp ó łp ra co w n icy .

„Bóg w y s łu ch u je  w  lój chwili jed neg o  z najgorętszych i n a jdaw n ie j­
s z y c h  ży czeń  naszych . Niech będ z ie  za to b łogos ław io ny  na w ieki!  p ie r ­
w sz ą  p o tr z e b ą  se rca  naszego  p rz ep e łn io n e g o  radością  i nadzie ją  jest,  po­
dnieść  się do d a w c y  i d o k o n a w c y  wszelkiego dobra .  Dziękujemy mu, że 
nas w p ro w a d z i ł  j ak o b y  za rę k ę  do  tego św ię tego  zebrania, i prosimy, aby 
raczy ł  d o k o n ać  swego^ dzie ła ,  mieszkając p o d łu g  obietnicy danej p o śród  nas, 
o św ieca jąc  n a s  św ia t łem  sw’o jem , udzielając d ucha  sw ego  m ądrośc i i mocy, 
aby  kośció ł  i sp o łe c z e ń s tw o  tak g w a ł to w n e m i b urzam i spo łcześn ie  w s trzą ­
sa n e ,  zdo ła ły  może znaleść jak i  ś r o d e k  z a rad czy  w  tóm zebran iu ,  którego 
w a ż n o ść  ju ż b y  do ść  by ła  w ie lką ,  ch o ćb y  tylko p ie rw szy  ślad w ycisnę ło  na 
tćj d ro d ze  daw ne j ,  ale d z iś  now ej,  na k tórą  nas O patrzno ść  w p row ad z i ła .  
Tak  jes t ,  so bo ry  nasze m o gą ,  o p a tru jąc  dobro  kościoła, spó łdz ia łać  sku te ­
cznie ku zbaw ien iu  s p o ł e c z e ń s tw a .  Na p ró żn o b y  chcieć rozdzielać te d w a  
miasta, p rzecz y ć  s to su nk om  łą c z ą c y m  je w za jem , i ogłaszać bezw zględnie  
niezależnemi od  s ieb ie ;  d a r e m n e  w ysilen ia!  Rychło p oslrzedz  się trzeba że 
tak  sp o łecz eń s tw o  d o c z e sn e  jak  d u c h o w e  po trzebują  p o d s ta w y  bożój i że 
p o d o b n e  do  d w ó ch  niskich  d rz e w  osob ny ch ,  ale w e  spolnych korzeniach 
złączonych ,  d w a  te to w arzy s tw a  żyją  j e d n e m i  zasadam i,  i jedn em i sokami 
się karmią. Aż nadto się to da ło  w idz ieć .  M ądrość ludzka chciała na sw ą 
rękę  miasto ziem skie zb u d o w ać .  C hlubiła  się z uczonych u k ła d ó w  (combi- 
naisons) p rzez  się w ym yślonych . P o k a z y w a ła  z d u m ą  sw o je  wojska, sw oje 
w ały ,  postępy  p rze m y s łu ,  obfitość b og ac tw  swoich. W mgnieniu oka ca ła  
ta siła z iem ska znikła. Za p ie rw s z y m  p o w ie w e m  b u rzy  w szy s tko  się rozpa- 
dło. A nietylko zginęło pań s tw o ,  k sz ta ł t  s p o ł e c z e ń s t w a ; ale nadto  gdy  b u ­
rza  odsłoniła  aż  do g łębi sam e p o d w aliny  sp o łe c z e ń s tw a ,  u jr zan o  że były  
p o d w ażo n e ,  i że groziła zupe łna  z a g u b a ,  i ca łkow ity  upadek.

Upomnienie było s u r o w e  i z rozum iane ; se rca  na jbardzie j  do ziemi p rz y ­
ro s łe  zw róc iły  się ku  n ie b u ;  p o do bn i  do  m a j tkó w  zag rożonych  n ie ch y b n ó m  
rozbiciem , ludzie  w ezw al i  Boga, siły Jego ramienia, pom ocy  religii.

Religia przeto  je s t  d u szą  sp o łecze ń s tw  ludzkich. Z mój i przv  niój 
pokój , z jednoczen ie  s e r c ,  w olność  p r a w d z iw a ,  godno ść  człow ieka, miłość 
i o b ro n a  s łabych, p o św ię c e n ie ,  duch ofiary, ulżenie w szystk im  n ę d z o m ; 

w  p ra w a c h  p ra w d a ,  w e  w ła d z a c h  sp r a w ie d l iw o ś ć ,  w  obyw ate lach  uszano­
w an ia  w ładzy .  Bez mój, sa m olubstw o, ognie nam iętności,  p ragnien ie  rosko- 
zy, p o g a rd a  w  sercu  m o żny  c h ,  n ien aw iść  w sercu  n iższych ,  n ie z g o d y  do-
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m ow e, w ojny  b ra to bó jcze ;  niema bez  reiigii zw iązku  między ludźmi, niema 
uszanow ania ,  n iem a s p o łe c z e ń s tw a ,  bo n iepo do bn y  ład  jakikolwiek.

Owóź, kośció ł je s t  sp ó łec zen s tw em  religijnóm, u rząd zon em , jes t  to reli- 
gia boska w życie w p ro w ad zo n a .  Niech kościół uroni ze sw ój siły, a n a ­
tychmiast w p ły w  reiigii słabieje. W zm ocn ić  kościół w  o bycza jach  i k a rn o ­
ści, je s t  to, w ra c a ją c  reiigii całą jój dz ie lność ,  p r a c o w a ć  za razem  nad o d ­
b u d o w a n ie m  spo łecz eń s tw a .

Już od kilku w iek ów , w  skutek sm utnego zaślepienia, p rzew o d n ic y  lu ­
dów , zaczęli k łaść  z a w ad y  kośc io łow i,  p o d k o p y w a ć  urządzenia ,  i ścieśniać 
w p ły w  jego. W iadom o teraz gdzie takie p o s tęp o w an ie  św ia t  doprow adziło ;  
oby już  by ło  na  z aw sze  zarzu con e!  Bali się kościoła! Sieli rozdw ojen ie ,  aby  
go osłabić! Odcinali go ile mogli od sw oich  naczeln ików , członki jed n e  od 
drugich odosobniali . Lękali się szczególnićj tych zeb rań ,  na których ko­
ściół odnaw ia  sw e  siły, n ap raw ia  nadużycia ,  w zm acnia  k a rn o ść  i dzia­
łaniem cudnej sw ej hierarchii,  ściska zw iązki jedności.  Zebranie  to je s t  ży­
w y m  d ow od em , że się czasy zmieniły, i że w iększa  m ą d ro ść  p an u je  w  r a ­
dach p rzew o d n ik ó w  losów ojczystych! p okażm y się za to w dzięcznym i.. .  
a opatru jąc  po trzeby kościoła, p racu jm y  zarazem  na korzyść  sp o łeczeń s tw a .

Jes t  jed en  p unk t żyw otny ,  k tórego nie spuścim  z oka na tym soborze. 
W  n iepodobieństw ie  uleczenia naraz  w szystk ich  chorób  naszych, m ą d ro ść  
W asza  m usia ła  się jąć nap rzó d  najpowszechniejszój i najniebezpieczniejszój. 
Zdało się W am , iż tą  chorooą było osłabienie  w  duszach  p oszanow an ia  dla 
w ła d z y ;  osłabienie  to je s t  w  gruncie  w ielką r a n ą  now oży tny ch  czasów. 
S po łeczeńs tw a  rozw ięzują  się w  sku tek  n iedos ta tku  w iary , miłości i p osza ­
now ania  dla w ła d z y .  W ierzą  w  nią bez w ątpienia  w kościele, ale nie za­
w sze  dosyć  szanują. Duch w ieku  i nas obw iał,  i naniósł zgubnego sw ego 
nasienia. C hw as t p rzy ją ł  się aż na roli ojca ro d z in y ;  trzeb a  go w y rw a ć  
co rych le j ,  jeżeli n iechcem y b y  coraz  więcój rolę tę  zarażał.  Szczęściem 
urządzen ie  Kościoła j e s t  boskióm, i Pan w iekuis ty  z nami. A by  zostać sil­
nym i kw itnącym , Kościół po trzebu je  b yć  tylko wolnym, to je s t  sam ym  so­
bą .”  (Acta Con. Paris, pag. 7 3 — 76).

Następnie w y m o w n y  pasterz  p rzeds taw ia  p rogram  tego co sob ó r  miał 
obm yślić ,  i co rzeczyw iśc ie  postanowił —  o czćm p o d ług  sam ychże  u c h w a ł  
zdam y  teraz  sp ra w ę .  U chwały  te dzielą się na cz te ry  g łó w n e  części;

P i e r w s z a : o hierarchii i osobach du ch ow nyoh .
D ruga :  o W ierze.
T rzec ia :  o karności.
C zw ar ta :  o n iektórych sposobach  podniesienia nauk  kościelnych.

Titulus łu s .  De Hierarchia  et person is  Ecclostiacis.  *
W p ierw szym  ro z d z ia le , so b ó r  o św ia d c z a  s ło w y  po w szechnego  soboru  

florenckiego sw oje  p o s łu sz e ń s tw o  rzym sk iem u  papieżowi. P rzy jm uje  w sz y ­
stkie papiezkie  konstytucye  d o g m a ty c z n e ,  i karności po.Tszeohnój kościel- 
nój d o tyczą ce :  „am plectim ur om nes et singulas san c tae  sedis  Apostolicae 
Constituliones dogm aticas ,  uti et ilłas q u a e  un iversa lem  Ecclesiae disciplinam 
resp ic iu n t ,  specialiter q u ae  a  conclusione Concilii Tridentini u squ e  in hodier- 
nam diem prola tae  et p ro m u lg a tae su n t .” I  co an t i -g a l l ikań sk ie  do d a je :  „D e-
c la ram us etiam ac docem us eas saeculari sanctione non ind igere ,  ut tam quam  
norm a c red en d o ru m  et conscientiae  reguła  ab  om nibus  susc ip ian tu r .” (p. 18). 
Pobożnie  też i m ąd rze  n a p o m in a ,  aby  z a w s z e ,  ale szczególnićj kiedy g w a ł ­
tow ne  b u rze  w s trząsa ją  k ośc io łem ,  tak kapłani jak  w iern i w zrok  w  stolicę 
P io trow ą w lep iony  trzymali, , '  ,,in q ua  re s id e t  fidei so l id i ta s , em in e tsu p rem a  
clavium p o te s ta s ,  et u n d e  unitatis vigor pe r  totum Ecclesiae co rpus  diffun- 
d itur.“ (p. 18).

W  rozdziale 11 ty m , s ło w y  św .  Ignacego m ęczenn ika ,  i św .  Cypryana , 
nareszc ie  so bo ru  try den ck ieg o ,  ojcowie p aryzcy  op isują  w ła d z ę  i preroga-
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tyw y  b iskupów , a w  3. ich obowiązki.  Oto pobożne s ło w a  soboru  m eksykań­
skiego tam p rz y to c z o n e : „u t pastorale officium postu la t ,  benigni et mansueti 
s in t ,  ta lesque  sese p ra e b e a n t ,  ut subd i to rum  molestias in omni patientia su p -  
p o r ta n te s ,  eis adilum faciant, ne h ae rean t  trep id i ,  sed  cum omni fiducia ad 
ep isco po s  confugiant,  ab  eisque in labore  so la tium , in pau per ta te  auxilium 
in m orbo  m edicinam  petant® (p. 20). O by  nasi biskupi s ło w a  te ro z m y ­
ślali ,  bo niektórzy z nich, szczególniej pod rządem  ro sy jsk im ,  n iew cześn ie  
typ  k o m m en dy  w ojskow ój p rze jm u jąc ,  po b a szo w sku  raczój niż po o jcow sku  
z kap łanam i się obchodzą.  O gd y b y  widzieli u p rze jm o ść  i p rzys tęp no ść  
k a rd y n a łó w  rzym sk ich ,  i sarnycbże papieżów, jakżeby  się musieli zaw stydzić .

z i roz lale IVtym m ów i so b ó r  o w ła d z y  metropolity  sądzenia  s p r a w  
kościelnych swojój p row incyi d rogą  appellacyi do niego odn ies ionych ,  i z w o ­
ły w an ia  sob o ru  p ro w in cy a ln ego .  W  Vtym postanawia zbierać  się przynai- 
mmój co lat trzy, a co rok przez  trzy  lata nas tępu jące ,  „ c u m . . .  in 
hac  eoncdiorum  provincialium reno va t io ne ,  major sit re rum  trac land arum  
copia (p. 22) —  z zas trzeżeniem  w szakże  „p ro  lem porum  o pportun ita le” 
ro ku  zesz jego  się me zeb ra ł ,  i nie słychać, by tego roku miał być zwoła-
n m w in ™  i V lt*m stanow \  a b Y przynajm nie j w la ach po odby tym  soborze  
prow  in c y a ln y m , biskupi me omieszkali zbierać  syn od u  dyecezyalneeo  po­
p rzed zo n eg o  ćwiczeniami d u c h o w n e m i „ q u ib u s ,  co rd ibus  nostris a m u n dan o  
pu lvere  d e te r s is ,  om nes in oratione p e r s e v e ra n le s , ze lum que  an im orum  in 
nobis in n o v a n te s , nos ad sa luberr im a  statute suavius am plec tenda  et fo r­
tius ex eq u en d a  p r a e p a r e m u r . . . . D ecreta  conc.lii in his conven tibus  d e -  
c la r a n d a ,  et, si op por tuuum  fuerit ,  p e r  episcopalia m andata  ex p l ic a te s  com- 

u n ie n d a ,  nee non alia omnia ab  ep iscopo  s la lu e n d a ,  om nes rev e ren te r  
2 ian1' u s ,  s. qu. i r repser in t ,  r e q u i ra n tu r ,  et d ec la ren tu r ,  ac de  

rem ed n s  n ecessarns  ab  O rd in a r io  provideatur.® (p. 23).
W rozdzielę  VIlym pow ied z iaw szy  o cno tach ,  które mają zdobić  k a ­

p i tu łę ,  ten  sena t  b iskup i ,  w z ó r  d u ch o w ie ń s tw a  „et cui se d e  vocanli ,  com- 
petit ju s  p rov id end i  dioecesis gubernalione® do da je :  „ S u m m ap e re  exapta t  
Concilium ut Capitularia statuta sacris  C ano n ibu s ,  qua d a b i tu r ,  peculiaribus 
c ircum stan tns p e rp e n s is ,  fiant conformia. _  Interim Canonici ,  sicut jura p e r  
Canones ipsi a i tn b u ta  r e t .n en t ,  sic ex  officio tenen tu r  ad m unera  q u a e  a S a ­
cra  sancla  sy n o d o  t r id en t ina ,  et a sanctiss ima sede  multoties defin.la sum 
specia tim  qu oad  res id en l iam , p s a lm o d ia m , et missam p ro  benefac toribus’ 
Si qu i con tran ium  a sse ran t ,  eos im p ro b an d o s  judicamus.

Hic p r a e  ocuhs sunt haben da  posteriora  sanctae sedis acta s u p e r  iuri- 
bus Capitulorum cathedra lium  etiam in statutis conficiendis. A tlam en cum 
minor sit C anonica tuum  num eru s ,  cum  vitae necessariis  sini p lerum que impa- 
re s  ipsorum  re d i lu s ;  cum in su per  in d ispensalione  tum verbi d iv in i , tum 
S a c ra m e n to ru m ,  pro  m ajo re  militate Ecclesiae, variis m un er ib us  p e rsaep e  
łu n g a n tu r  Canonici; op ierając się na indulcie papieskim 29. Kwietnia 1802 
r . .  „ ju rę  ac merito hactemis censue ru n t  antistites quaedam  in d iv ino rum  of 
nc iorum  celebralione m m u en d a  et res lr iqgenda esse  .. Iia tamen rem  com- 
p o n e re  c u ra b u n t ,  ut bis saltern in die Canonici ante  scilicet et post meridiem 
Choro in teresse  tenean tur,  ad divina scilicet canenda, sive rec i tanda ; et hoc
S I  ° T r  com Plectatu/ -  missa conventuali,  saltern Terliam, Sextain 
N O nam , et Vesperas  cum Coropletorio” (p. 23 et 24).

°;hd z ia » k i l im y  ‘ ostatni tej części łszć j  mówi o p roboszczach  i w ika-  
ryuszach  Q u em a d m o d u m  canonicj in suo  ad im plendo  officio, ita et pa­
roch. ,n function,bus suis deb ,tam Episcopo obedientiam se rv en t  . S i n c e r e  
g ilur rev e ren t ,am  erga  Epiścopi p e rso n am , acta et sancita , tum in v e r b ?

Chi l  « h e 8  '  r a t l  n e  P,8r0C hi e x h i b e a “ l e t  i ps i  i„  B d m i n i s t r a n d a  p a r o -
Ł  n oeqU,U“  praT eaL  G opsuetudines alicujus mom enti nec  veteres  abo- 
eant, n ec  n o v as  inducan ł ,  nisi o rd inario  assenliente  (p. 24 et 25). W miarę



jak b iskupi zakraw ali  na niezależnych pap ieżów  po sw oich dyecezyach^ p ro ­
boszcze  szczególniej stali (inarnovibles) zakraw ali na b i s k u p ó w ,  a w ikaryu- 
sze na proboszczów^ i nietylko proboszcze  ale i w ikaryuszow ie  rozmaite so­
bie pozwalali w p ro w a d z a ć  sam owolnie  zw ycza je  i porządki. Co następuje  
umieszczam y d o s ło w n ie  w  p rz eko nan iu ,  że wielce użyteczne naszem u p a ­
rafialnemu d u ch o w ie ń s tw u :  „Yicarii au tem  p aroehum  ut su pe r io rem  rev e re -  
antur ,  el ipsi cum  caritate obedianl, tum in officiis a.limplendis, tum in ac- 
c e p tan da  eo rum  distribulione, qua tenus  haec ad  paroeh um  pertinet. Nec a 
parochia ab ire  et pro t«m pore  m u nu s  su u m  re l inquere  p raesu m an t ,  nisi an- 
nuen te  parocho, qui ea de  re licentiam Episcopi postulabit,  cum  opus  fuerit, 
s e c u n d u m  regulas in Dioecesi positas.

P a ro cho s  item m onem us ut Vicarios honoren t ut Chrisli sacerdo tes ,  di- 
ligant ut co o pera to res ,  et p raec ipuam  sollicitudinis ac  laboris  pa r tem  libenti 
animo am plectantur.  Jun iores  p raesert im  sacerdo tes  sedula  ac pa terna  fo- 
rean t  caritate, ipsosque, ecelesiasticarum v ir tu lum  exemplis , et longioris ex -  
perientiae consiliis, ad munia rite ob eu n d a  informent.” Niestety u nas dość  
pow szechn ie  przeciwnie  się dzieje. Proboszcz z góry  trak to w an y  w  konsy- 
storzu , odbija się na w ikarym . Nie tak brata  młodszego  jak  s ługę w  nim 
widzi.  Chudy  obrok, chuda płaca, a ca la  p raca  na nim cięży, gdy  p ro ­
boszcz gospo dars tw em  się b a w i ,  albo gorze j ;  w ika ry  żuje w ędz id ło  pocie­
szając się nad z ie ją ,  że z czasem zostanie p roboszczem  i to w szystko  na 
sw oim  w ik a ry m  odbije. Z sem ina ryów  w ycho dzą  często młodzi księża po- 
bożni, gorliwi, n ie in te resow ni;  wyśmiani,  zniechęceni, gorszeni od s ta rszych  
p rzekszta łca ją  się na ich o b raz  i p odob ieńs tw o , tak iż mojem zdaniem, bi­
skup ,  k tóryby chciał u nas  re fo rm ow ać  dy ecezyą  n iepow in ienby  d a w a ć  
m łodych  księży na w ikaryach  p roboszczom  (p rzypuszczając  zaw sze  i liczne 
wyjątki) ale w p ro s t  nimi o b sad zać  parafie ,  choćby  mniejsze i biedniejsze. 
„Si qua vero , quod  absit,  parochos in te r  et Vicarios dissidii causa oriatur, 
cavean t  dil igenter a quaerimoniis, quae  carilatem laedant et fidelibus scanda- 
ium  gen eren t ,  pacem  q u am p r im u m  inter se s lu d e a n t  com ponere , vel Episco- 
p u m ,  qui ipse  est pas to r  gregis et omnium pater, fidenti anim o a d ean t” (p. 
24 et 25).

T itu lu s II.  —  D e fide.
Część ta je s t  a rc y w a ż n a  i zajmująca. W yrok i S o b o ró w  prow incyalnych  

p rz e c iw  n o w y m  b łęd om , są  za rod em  i zapow iedzią  p rzyszłego ich po tęp ie­
nia w yrokam i, (co  daj Boże n a jrych le j) S o b o ru  p o w sz e c h n e g o ;  i dla  tego 
umieszczam y je  w  całości,  ile że są treśc iw e.

C apu t lu m  C ontra  erroren, t/u i to tiu s  religionist fu n d a m en ta  subruun t.
1) De Deo Creatore. (P rzec iw  panteistom.) „E rro res  noslris  tem pori-  

b u s  saep ius  repe t i tas  dam nan tes ,  om nes Christi fideles nobis comm issos do- 
c e m u s ,  fidei Catholicae p ro r su s  a d versa r i  eos qui a sse ru n t  c re a tu ras  non 
fuisse ex  nihilo factas, aut unicam esse Dei el C rea tu rarum  substan tiam  (quod 
d ic i tu r  p a n th e ism u s ), aut Deum so lum m odo  informasse materiam, aut Dei o- 
pera t ionem  ad extra  non liberarn, s ed  necessaria in  e s s e ;  ao p ro inde  illos 
m onem us ut sum m o p e re  cav ean t  ab om nibus  insanae  philosopbiae sys tem a- 
tibus, q u ibu s  h orum  e r ro ru m  v irus subtiliter serp il et in s inu a tu r” (p . 26.) *)

■) Nasi panteiści, szczególniej jak skoro dla unarodowienia i pozyskania prawa 
obywatelstwa filozofii niemieckiój w Polsce, po polsku pisać zaczęli, zmuszeni juśnićj 
się tlomaczyć w mmćj jeszcze od błędników wykoszlawionym i z przyrody ducha 
słowiańskiego plastyczniejszym języku, z drugiój strony widząc, iż u nas umysły trzy- 
Mekowym protestantyzmem jak w N ie m c z e c h  nie skrzywione, i u c z u c ie  religijne nie­
u ż y te  odepchnęłyby ateizm nago występu,a c y ,  nareszcie chętnie przypuszczam, że 
1 sami z pojęciem Boga i ducha osobistego w człowieku rozstać się niemogący : w y ­
stąpili w postaci Deizmu niby chrześciańskiego, i tćm niebezpieczniejsi, przy małśj
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2)  De Ordine  sope rna tu ra l i .  (Przeciwko racyonal is tom albo rozuma- 
kom i naluralistom).  „ N o n  minus  dm nandos  censemus eos qui  omnem or- 
dinem supe rna lu ra l em subve r tun t ,  dum ex  una parle a s s erun t  non dari  al iam 
Dei act ionem circa c rea tu r a s  q uam  ipsammet  creat ionem et conservluionem 
natur a l em;  ex altera vero  negant  Deum posse elevare c r ea tu ram ral ionalem 
ad slalum indebi tum,  qui excedal  na tur ae  crea t ae  vires,  et quo banc  consti- 
t ua tur  in exirrna q u a d a m  cum Deo unione,  und e  ope grat iae supernatural is ,  
ad consor t ium illud mi r an du m divinae na tur ae  assurgat ,  p e r  cari tatem et j u -  
sl it iam in terris inchoandum,  in cocdis vero  per  Dei, rsicuti est v is io n em  
consummandum.  *} (p.  27).  ’ V|S,onem

3) De libr is sanct is  (przeciw ko mi tykom niemieckim).  „R ep rob and um 
insuper  j u d i cam u s  illud sys tema paucis abhinc annis ó Germania in Gal- 
ias nos t ras  invectam,  quo Mythologi, ut nuacupan t ,  sub  ement i ta revelat io- 

ms  larva omnia p ror sus  quae  in divinis libris cont i nentur  spiri tus sanct i  in­
spiration! abjudicant :  cum nempe  dicta et facta historica in me ra s  fabul as  ila 
conver tunt ,  ut ea cum mythis qu ibus  scatent  Indorum G r ae co ru m q ue  s c r i ­
pts,  a e q u ip a r a r e , ac  p romde  omnem omnino historicam fidem et veri tatem 
e Godice sacro exp lodere  illos non pudeat .” (ibid.)

4) De sanct issima Trinitate (przeciw pante i s t ycznemu t ł omaczeniu Trójcy 
przenaj swięt szój  s fo rmu łowanemu  we  F rancy  i p r zez p. Victora de  Cousin ) 
„Tandem deles ta tur  Concil ium hunc nonnul l orum pbi l osopborum errorein qui  
banct i ss imae Trioitatis nomen  u su rpani es  et jact i tantes,  ineffabilem illam in 
t r ibus pe rsoms  divinae na tur ae  unitalem,  veluti  qua mda m Creatoris  et c r ea -

p i i c a % » 7 p ln2 7 ) 11 61 e0, 'um que  re,at ionis compaginem indigestam ex-

Caput I I  Contra novam  sectam quae commentitium m isericordiae opus
annuntiant.

Winn iśmy  tu dać niektóre objaśnienia na szym czytelnikom. Niejaki Mi­
chał  Vinlras,  cz łowiek świecki ,  m łyna rz  z Normandi i ,  zaczął  p r zed  laty kil­
kunastu rozszerzać  nową  sektę w rodzaju towiańszczyzny,  którą n az w a ł  dzie­
łem m iłosierdzia  (Oeuv re  de  misóricordej .  Łączyła się ona z ultra - leailymi 
zmem jak nasza towiańszczyzna  ze s ł owian i zmem i p seudo -messyanTzmem 
żyd ow sk i m ;  to też znalazła przyjęcie  p o ś r ó d  legi lymistów szczeeólniói .  Za­
łożyciel  sekty,  j ak Mahomet  i wielu he r ez i ja r chów w pa da  w  stan epi lepty­
czny,  . w miii miewa widzenia .  Kilku księży f r ancuzkich ,  którzy mu sie 
niestety uwie ść  dali,  s pi sywal i  o w e  widzenia  w ks i ążeczkach w y d aw an y ch  
ku rozszerzeniu  nauki.  Chwytal i  j e  chc i w i e  nasi Towiańszczycy,  czytali z u 
podoban iem,  chwalil i  i i nnym do czytania d a w a l i ;  zdaje się na w e t  że w  g ru n ­
cie chodziło tylko o p i e rwszeńs two i w yż szo ść  m is tr zó w  i o odmienne"  pre 
okupacye po lityczne. Vu.tras,  wyrok iem t rybuna łu  / a  naduż yc i e  zaufania osób 
uw ie dzionych w  rzeczach pieniężnych,  escroquerie fraudu leuse, a wyrokiem

znajom ości  religii p o w szechne j  u nas. Im  ledy  k tó ry  tę o b łu d ę  ( św iadom o czv nie 
w yzćj p o su w a ! ,  tem s ta ran n ie j  p isa rze  i kaznodzie je  kato liccy ,  la rw ę  im 

z d / j e r a c  powinni,  bo  p o w ta r z a m  ate izm  i pan te izm  w rodzim ćj swojć j p o s ta c i ,  u nas 
się nie p rzy jm ie ,  a p rzyna jm nie j  nie r o zp o w sze ch n i .

) Nasi racyonaliśc i ,  a lbo ro z u m a  y z tćj sam ej  oględności  na uczuc ie  ch rzp ś r i  
ansk .e  n a ro d u  w p ro s t  n a d p rz y ro d z o n o śc i  religi n ienapas tu ja ,  ale a L  w i a r f l u d o w i  
n iew ias tom  i s łabym  głowom, jako  od p o w ia d a ją c ą  p r z e m ag a jącem u  w nieh  uczu ćm  zo 
s ta w ia ją c ,  zachow ują c  sob ie  w yższą  sferę  czys to  ro z u m o w ą ,  (jak g d yby  B ó gZ e  dał 
r ów nie  ro z u m u  jak woli każdem u  człow iekow i,  , jak g d y b y  d u c h  ludzki móoł sie 
p r z e p o ło w ić ;  a lbo tćz  dz ia łanie  łaski w d u s z y  ludzkićj i ca ły  p o r z ą d e k  n a d o rz v ro  
dzony ,  t łom aczą  p rzez  p e w n e  podnies ien ie  i p o tęg o w an ie  w c z ło w ie k u  jego w y o b r a - 
zn, , uczucia  czysto  ludzkich  i p rzy ro d z o n y ch .  Inni znow u  ro d z a j  m łyków, o k ł ó r ł c h  
S o b o r  nas tępn ie  m ó w , ; z klechd, bajek, i p rz e s ą d ó w  ludu, gdzie p ” wda grubo  z f a f  
k 1 e ^ ą ^ FZK ó z n t o  'nós tac łe  r e v ' M n a r o d o -s lo w ia ń s k ić j ,  i n iby  ro d z im o -ch rześ c iań sk ie j  
k tó re  t ó w n i e  s ta ra n n ie  wa czyć  p T r z e b a  ' u a tu ra l ,zm u  P ogaństw a n o w o ży tn eg o ,



—  267  —

biskupa swego w Bayeux, i Brevem Grzegorza XVIgo do tegoż biskupa za 
heretyka osądzony, ma się rozumieć, że się ani do oszustwa nie przyznał 
ani błędów swoich wyrzekł. Że Sobor paryski potępiając na nowo Vintra- 
sa, osądził, że społcześnie potępił towiańszczyznę dla bliskiego powinowa­
ctwa błędów, w ypada nam przeto cos więcej i o Towiańskim powiedzieć. 
Społcześnie prawie z potępieniem Yintrasa w Rzymie, udał się tamże To- 
wiaóski, dla -/adosyćuczynienia niepokojom sumienia uwiedzionych przez nie­
go rodaków naszych w Paryżu. Zamiast przystąpienia do Stolicy Apostolskiej 
z pokorą i powolnością synowską, napisał do śp. Grzegorza XVIgo list pe­
łen dumy, stawiając się z nim na równi, a w pewnym rodzaju wyżój: o- 
świadczał bow iem , że przychodzi ratować kościół i przychodzi go ośw ie­
cić jak ma sobie począć. Sarn ten list już go potępiał, i gdyby rzecz była 
na seryo wzięta, poszedłby Towiański przed trybunał śtej inkwizycji. Zda­
je się tedy, iż Ojciec śty miłosiernie przypuścił że ma pomięszany rozum, 
ile że chodził po ulicach rzymskich z małżonką swoją, doktorem Gutem i 
żoną jego, szukając gwiazd na niebie w dzień biały, i starając się zwrócić 
uwagę przechodzących: po prostu więc mu policya kazała wyjechać. Jak­
kolwiek się na takie obejście skarżył i skarży, to pewna, że mu było bar­
dzo na rękę. Nie jest bowiem dość ciemny," aby z góry nie wiedział, że 
będzie potępiony w każdym prawie punkcie swej nauki, od początku do koń­
ca heretyckićj, jak widoczna każdemu umiejącemu katechizm, i jak to ad a -  
bundantiam  wykazał X. Piotr Seineneńko w dziele: „ Towiański et su do~ 
c trine”. Tymczasem odesłany z niczćm mógł zaspokoić sumienia swoich 
zwolenników, skarżąc się, że go nie chciano wysłuchać, że zatćm w ido­
cznie czas miłosierdzia dla kościoła i przejrzenia dla Stolicy Apostolskiej je ­
szcze nie przyszedł.

Wstąpienie na stolicę apostolską Piusa IX. tak popularnego i przystępne­
go, postaw iło znowu mistr%a w niewygodoem położeniu. Część jego zwo­
lenników usilnie nalegała, by ponowił podróż do Rzymu. Nareszcie na po­
czątku 1848 r. Mickiewicz w porozumieniu z mistrzem czy nie, krok ten 
uskutecznił. Łaskaw ie od ojca św. przyjęły, oddał pismo swoje pod cen­
zurę kościelną, która kurs jego w kolegium frańcuzkićm w  Paryżu przez 
dw a lala wykładany, i drukiem ogłoszony, na Index wpisała. Mickiewicz 
się poddał i do sakramentów św. przypuszczony został. Biesiadą  zaś To- 
wiańskiego Kongregacya Indexu zająć się nie chciała, już to dla jój małej 
objętości, ciemności, niedorzeczności,  już dła tego, iż za dostatecznie potę­
pioną uważała w kursie Mickiewicza, który ją przytaczał i wykładał. Jak 
zaś Mickiewicz po wybuchnięciu rewolucyi w P aryżu , Berlinie i Wiedniu 
do dawnego wrócił i z Towiańskim znowu naprzód wyjeżdżał,  jak papie­
ża za rękę z krzykiem targał, jak legion form ow ał, i z nim parady i pro- 
cessye o d b y w a ł ,  jak się póiniój po Toskanii i Lombardyi kręcił, o tćin 
dość wspomnieć jako o rzeczy wiadomćj. Pisać o tóm obszernićj za przy­
kro by mi by ło ,  a na próżno by było przemilczeć, bo to już do smutnych 
naszych dziejów z lat ostatnich należy. Jaka była praw da w gruncie, tru­
dno by się było dopytać, dosyć iż po takićm nieudaniu się rycerskiej w y­
praw y wieszcza, zwolennicy Towiańskiego, mniój do Mickiewicza osoby 
przywiązani . a niezachwianie przy mistrzu stojący głosili: iż Mickiewicz 
wszystko we Włoszech na swoją ręk ę  robił,  i że mistrz mu to pogonił 
i potępił. Jakoby dla pokazania tego, Towiański po upadku powstania czer­
wcowego w  Paryżu w skutek którego był ujęty, i tylko na natrętne nale­
gania pani Mickiewiczowój rozkazem jenerała Cavaignac na wolność puszczo­
ny, zbierał się znowu do Włoch- Wszakże niedojechał dalej jak do Avi- 
gnonu , składając się tćm , iżby się nie mógł bezpiecznie do papieża w Gaecie 
już siedzącego p rzeb rać ,  choć zwolennicy tak zwanego księcia Normandyi 
albo Ludwika XVIIgo tam się byli dostali. D osyć , że w tćj podróży zyskał



so b ie  j e d n e g o  z k a p ł a n ó w  p o l s k i c h ,  k tó ry  z ra z u  p rz e z  lat kilka z s e k t ą  ta  
w  P a r y ż u  w a l c z y ł ,  późn ió j  z d o b r ó j  c h ę c i  n a p r o w a d z e n i a  b ł ą d z ą c y c h  na  
d r o g ę  p o j e d o a m a  z k o ś c io łe m ,  za  n a d to  s ię  b y ł  k u  niój p o c h y l i ł ,  i w  k o ń ­
cu z a c h w ia ł  w  w ie rze .  —  ’

W a lc z ą c  j e d n a k  j e s z c z e  ze  s w o jć m  s u m i e n i e m ,  k a p ł a n  ten  c h c ia ł  k o ­
r z y s t a ć  ze z b ie r a j ą c e g o ,  s ię  w  je s ien i  184 9  r. s o b o r u  p a r y z k i e c o ,  i n a u k ę  
l o w i a n s k i e g o  , j a k o  g łó w n ie  w  P a ry ż u  o b j a w io n ą  i r o z s z e r z a n ą ,  p o d  r o z b  lór 
i s ą d  j e g o  p o d d a ć ;  i ty m  c e le m  p r z y b y ł  z p o łu d n io w ć j  F r a n c y i  d o  s to l 'cv .  
U w ia d o m io n y  o tój j e g o  c h ę c i , j a k k o lw ie k  p e w n y  z g ó ry ,  ź e  m is t r z  p o t ę ­
p io n y  o d w o ł a ł b y  s ię  do  p a p i e ż a ,  a lbo  co  w y g o d n ie js z a  d o  p r z y s z ł e g o  s o ­
b o r u  p o w s z e c h n e g o  l ) b y  j e d n a k  ż a d n e g o  ś r o d k a  z a r a d c z e g o  nie  p o m in ą ć  
i s p o d z i e w a j ą c  s ię ,  że  m o że  p r z y n a j m n i e j  c z ę ś ć  z w o le n n ik ó w  a m ianowic ie '  
ó w  k a p ła n  s ię  u p a m i ę t a ,  p o s p i e s z y łe m  i ja  do  P a r y ż a ,  i p o d a łe m  p r o ś b ę  do 
p r o m o to r a  s o b o r u ,  a b y  r a c z y ł  n a u k ę  l o w i a n s k i e g o  d o  r o z l r z ą ś n ie n ia  i o s a ­
d z e n ia  o jco m  p r z e d s t a w i ć .  W s z a k ż e  j a k  ś. p. a r c y b i s k u p  A fłre  p o m im o  c z ę ­
s tych  n a sz y c h  p r ó ś b  i n a le g a ń  r z e c z  tę lek c e  w a ż y ł ,  i u w a ż a j ą c  za c h o r o ­
b l iw y  p r o d u k t  g łó w  po lsk ich  w y g n a n ie m  z m ę c z o n y c h ,  p o l i to w a n ie m  ra c z ć i  
i c i e r p l iw o ś c i ą ,  niż w ł a d z ą  l e c z y ć  c h c i a ł ,  (co T o w i a ń c z y c y  za  c u d  głosili,  
j  o >y ich s ą d z ić  m e  ś m ia ł ) ,  tak  i s y n o d  z ty c h ż e  s a m y c h  p o w o d ó w ,  s k ł a ­
d a ją c  s ię  n a d to  b r a k ie m  c z a su  o d p o w i e d z i a ł , ’ iż n a t e r a z  w y s t a r c z y  p o le p i e ­
nie  p o k r e w n e j  . b a r d z o  p o d o b n e j ,  a c zy s to  m ie jsc o w eg o  c h o w u  h e rez y jk i  
V m t ia s a ,  i o g o ln e ,  p o d o b n y c h  s z a lo n y c h  w y b r y k ó w ;  c z y n ią c  n a d z i e j ę ,  i / n a  
p r z y s z ły m  s o b o r z e  p a r y z k im  sn a d n ić j  s ię  to da  z r o b ić ,  jeże l i  s ię  t eg o  po- 

z e b a  p o k a ż e .  Po lak iem  o b j a ś n i e n i u ,  z a m ie s z c z a m y  te ra z  w y r o k  s o b o i u  
p r z e c iw k o  se k c ie  V i n t r a s a : 3 s o u u , u

„ A d  n o s  n o n  s in e  g ra v i  c o r d i s  nos tr i  d o lo re  p e r la tu m  e s t  in a l iq u ib u s  
p r o y m c ia e  locis n o v a  q u a e d a m  e r r o r u m  delir ia  c i r c u m fe r r i  a  p e s s im is  se d u c -  
r , l  r ! t  ?,U0T .  v c r su t ia ,  s u b  falsa p ie ta tis  sp ec ie ,  in ca n la e  q u a e d a m  a n im a e  
m is e ra b i l i t e ru ln t  d e c e p ta e .  Hi q u id i  m var.issimi h o m in e s ,  E c c le s ia m  Catholi- 
c a m  p e n e  c o l a p s a m .  a c  d e p r a v a t a m  p r o l e r v e  d e p lo ra n te s ,  e l  n o v a m  missio- 
n e m  t a n q u a m  d iv in i lu s  in d itam  sibi a r r o g a n t e s ,  c o m m e n ti l iu m  Misericordiae 
Opus a n n u n t i a n t ,  ut  Ghristi  Ecc lesia  e o r u m  o p e ra  q u o d a m m o d o  r e v iv i s c a t  
A lq u o  e t i a m  a r c a n a  A n g e fo ru m ,  a l i o r u m q u e  Goelilum a c  ip s iu s  Chrisli  a l -  
b m -T V  VISIO,oeS’ nr" ' ’a ę ula in v u lg u s  s p a r g e r e ,  n o v u m q u e  A p o s to la lu m  ex  
laic is  h o m m ib u s  co n f la lu m  sibi a s s u m e r e ,  le r l ium  in Ghristi E cc le s ia  r e g n u m  
a p p e l l a r e  n o n  r e f o r m i d a n t ;  e t  i n te r in s  im p iu m  s a c r i l e g u m q u e  cu llu m  v e n e

s « l f Se c laf o S r e „ “ r« ! “ '°  •" " * *  i° l u,' i0  ' l" “ > i» « c . M .  c o . . i h , .  om »

ail  n / e m t ™ 01 i n s u Pe r  P lu r i f os. e x  A n g e l is  lap s o s  lu is se  in h u m a n a  c o r p o r a  
a d  a g e n d a m  p o e m te n t . a a i  d e m isso s ,  c u m  s p e  g lo r iae  co e les t is  a l iq u a n d o  a s -  
s e q u e n d a e ,  h o m m e m  ig ilu r  e x  (riplici c o n s ta re  su b s ta n t ia ,  sp i r i tu  v ide l ice t  
qu i  a n g e lu s  est,  a m m a ,  e t  c o r p o re .  Alia t a n d e m  futilia et d e te s t a n d a  d o g m a ­
ta s p a r g u n t ,  q u o r u m  o m n iu m  nu l la s  v o lu n t  a lias exigi p r o b a l io n e s  n r a e l e r  h a s  
ip sa s  s u p e r n a t u r a l e s  c o m m u m c a t io n e s ,  q u a  s ib i  fac ias  effuliunt.
nfir-n i°S a.n te m  s “ Pe r  d e c e Pta s s im plic ium  a n im a s  p a te r n a  c e m m is o r a t io n e  
e s ™ j u d i c a m u s  u e e r e  c u Pi e n t e s » h a e c  e x p o n e n d a  e t  t r a d e n d a

E c c le s .am  p e r p e l u o  S a n c ta m  a tq u e  G a th o l ic a m  cu m  A pos to l is  in s y m -  
bo lo  fidei c o n f i t e n tc s ;  o b s c u r a l io n e m  g e n e r a łe m  v e r i t a tu m  a d  l le l ig io i iem  
P ertlQeDllum ,n e a m  i r r e p p e r a c  p o s s e  cum  Pio VI. n e g a n l e s ;  sa n

SSĘ
a jakoś me pokazała się, jak skoro kaptan on skrupułów swoich odstąpił. '
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clis inh ae ren tes  regulis a Sacro  Triden tino  Concilio praescriptis , quae  v e tan t 
nulla nova admilti miracula nisi ab  ecclesiastica auctorilate recognita  et p ro ­
bata ; in su p e r  docentes, juxta  scr ip turas  s a c ra s :  Deum Angelis peccan tibus
non peperc isse  e osqu e  in judicium magni diei, vinculis ae te rn i^  sub  caligine 
a Deo re s e rv a r i ;  p ro inde  supra  dictam lapsorum  A ngelorum  in corpora  d e -  
missionem, jam  alias ab antiquis Conciliis rep rob a tam  iteriim d am nan les ;  de- 
oique firmiter, cum patr ibus Concilii Lateranensis  IV, connfitentes hum anam  
n a tu ram  a Deo, non ex tribus, sed  d u a b u s  tan tum  substantiis , spiritu v ide­
licet et co rp o re  cooslitutas.

S u p ra  m em ora tos  e r ro re s ,  fabulas ac deliria, cum felicis recordationis 
Gregorio Papa XVI, in Brevi ad Bajocensem Episcopum, sub  data  diei octa-  
vae  novem bris  anni millesimi octigentesimi quadrages im i tertii, penitbs  r e -  
p roh am us  ac con d em n a m u s ,  eo ru m q u e  d isseminatores  ac fautores ,  p ra e te r  
poenas  jam  a  ju r e  latas, ecclesiasticis censur is  dignas, et, si o p p o r tu a u m  
Ordinarii jud icaverin t ,  plectendos decla ram us .

Idcirco omnibus qui an im arum  cu ram  exercen t d is tricte inhibemus ne 
un qu am  in foro poenitentiae absolvant quoslibet his e r ro r ib us  perlinaeiter 
adhaeren tes ,  vel impio cultui p a r t i c ip a te s ,  nisi v e rae  poenitentiae signa de- 
derint a tque  in su p e r  iidem an im arum  cura to res  ap po r tu n as  in id facullates 
ab Apostolica sed e  abtinuerint.

Interim om nes sacerdo tes  enixe  a d h o r ta m u r  ut m iseras  anim as ab  his 
seduc to r ib us  deceplas  ad  rec tum  transitum re d u c e re  ad laboren t,  d is sem in a -  
tionem libellorurn bu jus  sec lae  q u an tum  poterun t impediant, ac  d em u m  nihil 
■ntentalum re linquant,  ut fideles ab his e r ro r ib u s  cau te  p raese rv en tu r ,  et in 
Ecclesiae catholicae fide stabiles perm aneant.  (p. 28 — 30).

W Rozdziale Illcim O p ro ro c tw ach  i cu dach  n ieu zn a n y ch ;  gdy  po d lug  
Apostola nie wszelkiemu duchow i m am y w ierzyć , so bo r  napomina, aby  nikt 
nie śmiał rozszerzać  p ro roc tw  nieuznanych, czy to s p r a w  politycznych, czy 
p rzysz łego  s tanu  kościoła do tyczących, czy innych jakichkolwiek. P ro b o ­
szczo w ie  i spow iednicy , mają w ie rn ych  od ła tw ow iernośc i  od rażać ,  którzy 
p os tępow an ie  sw oje  mają u rządzać , nie p od ług  objaw ień p ryw atnych ,  ale 
pod ług  ogólnych p ra w  roztropności Ghrześciańskićj. (p. 30).

W  Rozdziale IVm stan ow ią  ojcowie s łow y  so bo ru  T ry d e n c k ie g o : „o św ię ­
tych obrazach , o czci miejscom i rzeczom  św ię tym  przynależnćj,  i o w y ­
strzeganiu  się nadużyć .” „S taroży tny  (mówią) jest w kościele zw yczaj za­
palania św iec  p rzed  obrazami albo szczątkami Świętych, które albo misty­
cznie w y raża ją  o w e  światło  ośw iecające  każdego cz łow ieka n a  św ia t  p rz y ­
chodzącego, albo też sam ą d u sz ę  w ierną ,  uakszla lt  pochodni,  ogniem miło­
ści zapaloną, p ragnącą  w raz  z roz lropnem i dziewicami w y b ie d z  na spo tka­
nie oblubieńca. Chwali ten pobożny zw yczaj,  byle się podeń  nadużycia  
i chc iw ość  nie p o d sz y w a ły ;  i dla  tego w zb ran ia  w kościele p rz ed aw ać  
obrazki,  książki, różańce  i tym p o do bn e  rzeczy . Poleca przeto  kap łan o m  
przy  sposobności w yk ład  znaczenia symbolicznego o b rząd k ó w , dla z b u d o w a ­
nia w iernych , a ustrzeżenia  nieum iejętnych i s łaby ch  od wszelkiego zgorsze­
nia. Nareszcie zaklina prze łożonych  kościołów, aby  dbali o czystość  i usza­
now anie  dom om  Bożym należne: „omnia sini m unda ,  ordinata ,  ad  suos  u su s  
accom odata :  nulla perm it tan tur ibidem profana  conventicula: co e rcean tu r  li- 
beriores  minis trorum inferiorum habitus et gestus. Omninó p a tea t  q u an tu m  
diligat u nusqu isque  nosl ro ru m  d eco rem  D omus Dei, e t  locum  habitationis 
gloriae ejus.” (p. 31 — 32). O jak że  w ażn e  przypom nien ie  dla wielu p ro b o ­
szczów  naszych  1 u których w  plebanii sch ludno , koniki w y p as ie ,  i w ęg rzy n  
'y piwnicy, a kościół b ru d n y  i ołtarze w iekow ą k u rz a w ą  pokryte .  A ciężko 
^■edoslatkiem się z łożyć : bo w  Polsce, u  n iew ias t  szczególniej, tyle jes t  
dobrój woli, iż do o chęd ós tw a  św ią tyn i Pańskićj p racą  i datkiem przy łożyć  
Sl§ p e w n o  nie o d m ó w ią ; a m ożeż  k a p łan  o co bezpiecznićj u  w ie rn ych  

Przegląd Poznański XIII, 35
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sw oich  p ro s ić?  O g dy by  widzieli jak  p roboszczow ie  francuzcy, tysiąc fran 
ków  dochodu  na rok mający, i często mało osób pobożnych  w parafii li­
czący, kościoły sw oje  i ca łą  s łużbę  Bożą opatru jąI Co gorsza, gdy  p rzed  
kilku laty, pobo żne  panie  k rakow skie ,  sam e się p rze ło żon ym  kośc io łów  
o św ia d c z y /y ,  z go tow ością  za jm ow ać  się bielizną kościelną i innemi po trze­
bam i z a k r y s t y i ,  co gorliwsi i pobożniejsi chętnie ofiarę przyjęli, inni fał­
sz y w y m  punktem  ho noru  wiedzeni,  k w aśno  te panie zbyli.

Rozdzia ł Vly w ym ierzony  j e s t :  „przeciw ko błędom  sp raw ied liw ośc i
i miłosierdzia  podw aliny  p o d k o p u ją c y m ,” k tó ry  jako  w ażny  i wszystkich ró ­
w nie  jak n as tęp n y  obchodzący, całkowicie w tłómaczeniu u m ieszczam y: „ P o ­
łożenie  czasów  obecnych w ym ag a  po nas ,  abyśm y potępili , jak istolnie p o ­
tępiamy b łęd y  u trzy m u jących ,  iż ludzie i rodziny nie mogą sp raw ied liw ie  
i godziwie d ob ra  na w ła sn o ść  po s iad ać ,  i że  p ra w a  św iec k ie ,  osobistą w ła ­
sność  zabezp iecza jące ,  n ie sp raw ied l iw e  są i tyrańskie. Tóm bardziój godne 
potęp ien ia  są tw ierdzen ia  tych, którzy się śm ią  zastaw iać  d ow odam i z re -  
ligii zacze rp n ię tem i, a szczegójniej p rzep isam i miłości ewangielicznej, jakoby 
b łę d o m  sw oim  sprzyjającem i.

S ą  zno w u  inne b łę d y ,  w ęzły  bratniej między ludźmi miłości rozw ięzu 
jące  i n iw eczące .  Błędy te zaś w y p ły w a ją ,  jako z p ie rw otnego  sw ego  ź ró ­
d ła ,  z różnych niepoczciwej filozofii sys tem atów , radzący ch  osadzić pods ta ­
w ę  (radicem) obow iązk ów  m oralnych , na osobistym każdego pożytku. Ni­
k om u nie o b c ą ,  że takie systemata osłabiają  nie tylko uczucie miłości w  se r­
c a c h ,  ale samo jej pojęcie w um ys łach ,  które to p raw d z iw e  miłości pojęcie, 
i s e rd eczne  jój uczucie w  duszach  wszystkich już  to w z m o cn ić ,  już z ap ro ­
w ad z ić  p ra g n ą c ,  potępiamy tę naukę bezbożną i jej n a s tę p s tw a ,  szczegół 
niój miłości braterskiej tyczące się.

Nadto p roboszczów , i wszystkich s łow a bożego opow iadaczy ,  usilnie 
napom inam y, aby  często przypominali w iernym  p r a w o ,  k tóre  Bóg każdem u 
zlecił o bliźnim sw oim : aby  n auk ę  cbrześc iańską  o w zajem nóm  ludzi dla 
s iebie  poświęceniu w ykładali i bronili : aby  zbijali tych ,  którzy odrzuca ją  
przepisy  ch rześciausk ie  o miłości bliźniego jakoby  n iep o d o b n e ,  albo za p o ­
b o ż n ą  p rz e s a d ę  udają. Usilnej też pieczy i s ta rania  d o ło ż ą ,  aby po trzebnych 
b rac i o ile się da zbaw iennie  zaopa tryw ać .  Ztąd z„kon ewangieliczny w obec 
w szystk ich  ch w a lę  sobie należną w eźm ie ,  gdy u pogan biedak  w zgardzony ,  
od nas z poczciw ością  p rzy jm o w a n y  jes t i zaopa tryw any,  jak  p ra w d z iw a  mi­
ło ść  w  kościele ,  z polecenia C hrystusow ego czyni.

Upominam y nareszcie  kaznodzie jów , ab y  broniąc p ra w  miłości ehrze- 
ściańskiój nie zdawali się p od k o p y w ać  zasad  sp aw ied i iw o śc i ,  ani zastawia­
ją c  się o p ra w a  sp raw ie d liw o śc i ,  dali pozór  p od rzucan ia  p rzep isów  mi 
łos ierdzia .” jp. 3 2 ,  33).

IM. Ks. A rcyb iskup  paryzk i w  osobnym  liście pasterskim rozdział ten 
u c h w a ł  so b o rny ch  obszerniój ro zw in ą ł  i w y k aza ł ,  że socyalizm a lbo: 1 ,  mu­
si zejść do dzielenia w łasności na ró w n e  częśc i ,  czyli w rócić  do le x  agra-  
r ia ;  a w  takim razie ,  w sku tek  różnych  s i ł ,  zdolności,  p racow itośc i  i s ta­
tk u ,  po  krótkim czasie znow u będ z ie  n ie ró w n o ś ć ,  i zn o w u  podzia ł  po trze­
b n y ,  a lb o :  2, rz ą d  musi zostać je d y n y m  właścicielem w k ra ju ,  jed yn ym  
przed s ięb ie rcą  p ra c  wszelkich p rz e m y s ło w y c h ,  płatnikiem i żywicielem ca­
łej je d n o ś c i ,  a w  takim razie n iewola fa rao ń sk a ,  pogw ałcen ie  wolności oso- 
b is tćj i szczególnych p o w o ła ń ,  rodziny i t p. W k ażdym  zaś raz ie ,  zamiast 
o dw ieczn ego  p ra w a  sp raw ied liw o śc i  suurn cuigue, p an o w a ło b y  p rzec iw ne  
cuigue non suum . to j e s t ,  iż t ru teń ,  opój,  m a r n o t r a w c a ,  ży łby  p racą  t r z e ­
źw ego , oszczędnego , pracowitego. P ra w d y  tak p ro s te ,  tak n am aca lne ,  iż 
z d a w a ło b y  się zbyłecznem  ich d o w o d z ić ,  g d y b y  mniemani zb aw cę  ludzko­
śc i ,  zamiast mówienia  do ro z u m u ,  nie odzyw ali  się do z łych namiętności,  
d rzem iących  obok g łupoty  w  sercach  tłumu.



271 —

W  R ozd z ia le  V I lym  i o s ta tn im  lój c z ę ś c i ,  s o b ó r  zbija  p o t w a r z e ,  j a k ie
tego p i e c z y w a  lu d z ie  r o z s z e r z a j ą  p o m ię d z y  r z e sz ą  dla o d c ią g n ięc ia  jój  od  
m a tc z y n e g o  ło n a  k o śc io ła :  „G d y  z a ś  za  dn i  n a sz y c h  p rz y p is u ją  k o śc io ło w i
f a ł s z y w e  z d a n ia  i z a s a d y ,  k tó rem i  s ię  on  b r z y d z i ,  z tąd  za s t o s o w n ą  p o c z y ­
ta l iśm y,  d a ć  tu n iek tó re  o s t r z e ż e n ia ,  k u  zb ic iu  tego  r o d z a ju  p o tw a rz y .

F a ł s z e m  j e s t ,  iż kośc ió ł  nie bo le je  n a d  lo sem  b i e d a k ó w  na  ty m  św ie c ie .  
W s z y s tk ie  b o w i e m  sy n y  s w o j e ,  k o ś c i ó ł ,  p o b o ż n a  m a t k a ,  b e z  ż ad n e j  ró żn i ­
cy ,  c a łem i  w n ę t r z n o ś c i a m i  (m edull i lus)  k o c h a ,  i w s z e lk ą  s t o s o w n ą ,  o ile  
z niój je s t ,  z a o p a t r u j e  p o m o c ą ,  ale lud c h o r u ją c y ,  w y r o b n i k ó w  i b ie d n y c h ,  
i w s z y s tk i c h  n ie d o s ta tk ie m  c iś n io n y c h ,  za  p r z y k ła d e m  p a n a  naszeg o  J e z u s a  
C h r y s tu s a ,  sk ło n n ie jsz ó m  s e r c e m ,  i w ię k sz ą  t r o s k l iw o ś c ią  o b e jm u je .  N i e j e -  
goż  to d u c h  d a je  n a tc h n ie n ie ,  i o b u d z ą  w  p o ś r ó d  n a s  tę  ż y w ą  i g o r ą c ą  
m iło ść  w  s e r c a c h  ty lu  b o g a ty ch  c h rze śc i ja n  i d o b r a n ć j  m ło d z ie ż y ,  i w y s o ­
kiej  cn o ty  n i e w ia s t ,  i w  se rc a c h  d z ie w ic  Bogu p o ś w ię c o n y c h ?  Ich b o w ie m  
n a k ła d e m  i p r a c ą ,  k o śc ió ł  w sze lk ie g o  r o d z a ju  d o b r o d z ie j s lw y ,  b osk iem i i ludz-  
k iem i p o c ie c h a m i ,  b i e d n y c h  w  nagośc i  ich j a k o b y  o d z ie w a .

F a ł s z e m  j e s t ,  j a k o b y  k o śc ió ł  o n i e r ó w n o ś c i  s t a n ó w  tak ie g o  b y ł  zdan ia ,  
k tó r e b y  p o z w a la ło  m n ie m a ć ,  iż n ie s z c z ę ś n i ,  z ła m a n i  p r a c ą ,  w s z e lk ie g o  ro ­
d z a ju  n ie d o s ta tk ie m  c iśn ie n i ,  n ie z m ie n n ie ,  i j a k o b y  n i e p r z e ło m n y m  jak im ś  
lo sem  d o  nędzy s w o je j  byli p r z y k u c i ;  K tó ry ch b y  u c i s k o w i  p r z y j ś ć  w  p o m o c  
nie  b y ło  p o d o b n a  a lb o  na leżna .  N a jn ie g o d z iw s z e  to z d a n i e ,  n ie g d y ś  ś r ó d  
p o g a n  p a n u j ą c e ,  n a u c e  ch rze śc ia u sk ió j  z u p e łn i e  j e s t  o b c ó m , a k o śc ió ł  się  
n iem  b rz y d z i  i o d p y c h a .

F a ł s z e m  j e s t ,  j a k o b y  n a u k ę  e w a n g ie l i c z n ą ,  o p o ż y tk a c h  b o leśc i  ducho- 
wój,  i p ł y n ą c e m  z niój u ś w ię c e n i u ,  w  tak iem  t r z e b a  b y ło  b r a ć  z n ac ze n iu ,  
ja k o b y  się  n ie  g o d z iło  c h rz e śc i j a n o m  p r a g n a ć  , a lb o  s t a r a ć  s ię  o ulgę  w  b o ­
le ś c iac h .  Uczy  ich  b o w ie m  k o śc ió ł  m o d l ić  się  c o d z ie n n ie  o u w o ln ie n ie  od  z łe ­
go, k tó re m  j e s t  w  tćm  ży c iu  n a p r z ó d  g r z e c h ,  po tóm  n ę d z a ,  a lbo  j a k ie k o lw ie k  u t ra ­
p ien ie ,  i p r z y  k ażd ó j  s p o s o b n o ś c i ,  t en ż e  k o śc ió ł  u c zy ,  iż g o d z iw a  j e s t  i p o c zc iw a ,  
d ó b r  tego  ż y w o ta  p o z b a w i o n y m ,  s t a r a ć  s i ę ,  a b y  us i ln ą  p r a c ą ,  i p o c z e iw e -  
mi ś r o d k a m i ,  n ie  tylko c ię żk ie m u  s w e m u  p o ło ż e n iu  ulgę p r z y n ie ś l i ,  a le  n a d ­
to } za  p o m o c ą  B o żą  do  l ep sze g o  b y tu  p o d ź w i g n ą ć  s ;ę mogli.

N a reszc ie  fa łszem  j e s t ,  j a k o b y  k o śc ió ł  n a g a n i a ł , j u ż  r o z t r o p n e  u c z o n y c h  
b a d a n i a ,  j u ż  m ą d r e  w ł a d z y  p u b l ic z n ć j  u s i ł o w a n ia ,  ku  p o d n ie s ie n iu  d o  le ­
p sz e g o  b y tu  m ie s z k a ń c ó w  n ied o s ta te k  c ie rp ią c y ch .  C o k o lw iek  się  z b a w i e n ­
nego  w  tym  c e lu  o d k r y ć  a lbo  z a ło ż y ć  d a ,  o g ła s z a m y  g o d n ś m  p o c h w a ły ,  
i p o b o ż n o śc i  c h rz e śc ia ń sk ić j  o d p o w ie d n ó m .

G d y  zaś  k o śc ió ł  ka to l ick i ,  l itując s ię  n ę d z  l u d z k i c h , tak czu je  co do  d ó b r  
p r z e c h o d n ic h ,  w s z y s tk i c h ,  u b o g ich  i b o g a c z ó w  z a r a z e m  n a p o m i n a ,  a b y  n a ­
p r z ó d  i z a w s z e  podnosil i  o c z y  do  d ó b r  w ie c z n o  - t r w a ły c h .  W ie  b o w ie m ,  
iż ś w ia t  t e n ,  na  k tó ry  ś m ie r ć  i g rz ec h  d y b i e ,  n jg d y  c a łk ie m  b o leśc i  w o le n  
nie b ę d z i e ,  a c o k o lw ie k  b y  s ię  r o b i ło ,  n i e p o d o b n a  z iem sk iem i  p o c ie ch a m i  
n a sy c ić  tego g ło d u  s z c z ę ś c i a ,  k tó r y  tylko s a m e g o  Boga w ie c z n e  p o s ia d a n ie  
zd o ła  zasp o k o ić .  Nie m am y  tu b o w ie m  s ta łe g o  m ie s z k a n ia ,  ale  p r z y s z ł e g o  
sz u k a m y ,  w  k tó r e m  Bóg o t rze  w s z e l k ą  ł z ę  z o c z u ,  i g d z ie  j u ż  ś m ie r c i  nie 
b ę d z i e ,  ani p ł a c z u ,  ani j ę k u ,  ani b o le ś c i ,  a lb o w ie m  p i e r w s z e  te r z e c z y  ju ż  
p rz e m in ą .

O b y  tem i p r z e s t r o g a m i  n a u c z e n i , p i sa rze  k tó r y c h  tu m a m y  na myśli 
p o m ia rk o w a l i  s ię  w  n ie s łu s z n y c h  p r z e c iw  k o śc io ło w i  p o t w 'a r z a c h , a b y  w s z y ­
s tk im  j e d n o z g o d n ą  p r a c ę  s z u k a ją c y m  n a jp r z ó d  k ró le s tw a  b o ż e g o  i s p r a w i e ­
d l iw o śc i  j e g o ,  re sz ta  b y ła  d o d a n a ,  i b y ś m y  tak p rz e sz l i  p rz e z  d o b r a  d o ­
c z e s n e ,  a b y ś m y  w i e c z n y c h  nie s traci l i ,  (p. 33  —  33).  f1)

l ) N ie s t e ty !  m a łą  m a m y  n a d z ie ję ,  a b y  te  p i ę k n e  s t ó w a  ojców, ś w i a d o m y c h ,  roz­
m y ś ln y c h ,  i s y s t e m a t y c z n y c h  p o t w a r c ó w  k o ś c io ł a  u p a m ię t a l y .  W i e d z ą  o n i  dobrze jak 
k o ś c i o l  p ł o d n y  w  d o b r e  u c zy n k i  i d la  t e g o  m i ło s ie rd z ie  C h rz e ś c i a ń s k i e  w a l c z ą  a a d -
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Titulus Illc i. B e  Biscipłina.  —  O karności kościelnej.
W  s k u t e k  n o w e g o  p o ł o ż e n i a , j a k i e  p i e r w s z a  r e w o l u c y a  a n a s t ę p n i e  k o n ­

k o r d a t  n a p o le o ńs k i  s t w o r z y ł y  k o śc i o ł ow i  f r a n c u z k i e m u , b i sku pi  s u m a r y c z n i e  
i że  t ak p o w i e m  a d m i n i s t r a c y j n i e  sądzil i  k a p ł a n ó w .  P o l e p s z o n y  s t a n  i k o ­
r z y s t n ie j sz e  w a r u n k i  w  j ak i ch  się  dz i ś  k ośc ió ł  f r ancuzki  z n a j d u j e ,  w y m a g a ­
j ą  r b y  w r óc i ł  do  f o r m  i p r z e p i s ó w  k a n o n i c z n y c h ,  w  kośc i el e  p o w s z e c h n y m  
w  tej  m ie rze  p a n u j ą c y c h .  To  też s o b ó r  p r o w i n c y i  par yzk i ej ,  p r z y t a c z a j ą c  
tylko j e d e n  z p o w o d ó w ,  to j e s t ,  r o z l eg ło ś ć  d y e c e z y ó w ,  p o s t a n o w i ł  w  r o z d z i a ­
le t s z y m  lój c zęśc i  I I ł c i ,  a b y  co r yc hlć j  s t a nę ły  a u d y t o r i a t y  b i s ku p i e  a lbo 
o f f i c y a l n o ś c i : „ A d  h o c  v e r o  t r i b u n a l ,  s t a tu e n t e  e p i s c o p o ,  d e f e r a n t u r  illae
i npr imi s  c a u s a e ,  in q u i b u s  a s i t u r  d e  g r a v io r i b us  dehct i s .  C a e t e r u m  sa lva  r e ­
ma  n e a t  p o t e s t a s ,  q u a e  c ompe t i t  e p i s c o p o , e x t r a  j ud ic i al i t e r  i n q u i r e n d i  e t  s e n t en -  
t ias f e r e n d i  e x  i n f o r ma t a  conscienl i a .® (p. 3 6  i 37).  W ro z dz ia l e  I fgim De 
r e s i d e n t i a *  nie  p o z w a l a  p r o b o s z c z o m  o dda l i ć  się od  parafi i  n a d  dni  o ś m , b ez  
p oz  w olenia b i sk u pa .  G d y b y  n a e ł o ś ć  p o t r z e b y  nie p oz w o l i ł a  im tego u c zy n i ć  
m a j ą  się n a t y c h m i a s t  do  b i s k u p a  r o z p i s a ć ,  a b y  on  m ó g ł  p o w o d y  osądzić!  
W  k a ż d y m  r az i e  maj ą  się  z a s t ą p i ć ,  a b y  w i e r n i ,  tern ba r dz ie j  u m i e r a j ą c y  
na  n i e o b e cn o ś c i  p a s t e r z a  nie  s z k o do wa l i .

Hozdzia l  Il lci  m ó w i  o ś w i ę c e n i u  niedziel i  i i n n yc h  ś w i ą t  n a k a z a n y c h  
(de  p ra ec ep t o) .  W i a d o m o  do  j ak ie go  p o g a ń s t w a ,  i gorzej ,  n a r ó d  f r an c u z k i  
w  tej m i e r z e  z es z ed ł .  O j c o w i e  g o r z k o  o p ł a k u j ą  tę p u b l i c z n ą  b e z b o ż n o ś ć ,  
z której  z łe  b e z  l i c zb y:  u p a d e k  w i a r y ,  o b y c z a j ó w ,  p r z ec ią ż en i e  p r a c ą  i z u ­
ż yc i e  s i ł  r o b o t n i k ó w :  Hi nc  q u i p p e  divini  cu l t us  ob l iv i o ,  pt  c r a s s a  divino-
r u m  d o g m a t u m  e t  p r a e c e p t o r u m  i g n o r a n t i a ,  hinc  s a e p i u s  e  l a b o r e  vet i to  ni -  
m i o q u e ,  conf rac t i o  v i r i u m , h i n c  d e p l o r a n d a  ilia l a t i u s q u e  in d ies  g l iscens  
m o r u m  c o r r u p t e l a ;  hinc  a p u d  p l e b e m ,  d i e b u s  d o m i n i c i s ,  p o t a l i o n es ,  c o me s -  
s a t m n e s , ,  r i x a e , d e p e r d i t a e  r es  d o m e s t i c a e  , e t  i p s a r u m  f ami l i a ru m v i ncu la  
d i r u p t a .  (p.  38).  Nic się  też  na  czas ie  nie z y s k u j e ;  bo  r o b o t n i c y  z am ia s t  
u ż y n a  niedziel i  na  n a b o ż e ń s t w o  i o d p o c z y n e k ^  c a ł e  p o o b i e d z i e  dn ia  ś w i ą ­
t e c z n e g o  i n a s t ę p n y  p o n i e d z i a ł e k  na p i j a ń s t w i e  t r a w i ą ,  c a ł y  z a r o b e k  t y g o ­
d n i o w y  m ar n u j ą c .  Poleca  p r ze t o  s o b o r  p a s t e r z o m  c a ł e m i  s i ł ami  p r a c o w a ć  
n a d  z ni es i e n i e m tego n a d u ż y c i a ;  p r o b o s z c z o m  i s p o w i e d n i k o m  m i a no wi c i e  
a b y  n ap omi na l i  l u d , n a c z e l n i k ó w  ro dz in  i z a k ł a d ó w  f a b r y c z n y c h  i w s p i e ­
rali  r ó ż n e  ś r o d k i  z a r a d c z e  , k t ó re  p o b o ż n i  w i e r n i  w  t y m  celu za  d o ł o ż e ­
n i em  s ię  b i s k u p ó w  w p r o w a d z i l i  l ub w p r o w a d z ą .  Po wi e lu  mi as t ach  np .  k u ­
p c y ,  dal i  sohie  s ł o w o ,  a b y  s k l e p ó w  w  n i edz i el ę  nie o t w i e r a ć ,  k a ż d v  z nich 
r a d b y  sob ie  o d p o c z ą ł ,  g d y b y  się  nie l ę k a ł ,  że  j e g o  są s ia d  t y m c z a s e m  p r z e -  
d a w a ć  b ę dz ie .  Ze w s t y d e m  t r z e b a  w y z n a ć ,  że  n i e k t ó rz y  k u p c y  ż y d o w s c y  
t ak j u z  ogólnie  m a ł o  w e  F r a n c y i  w i e r z ą c y ,  w  s o b o t y  sk le p y  s w e  z a m y k a ­
ją .  P r a w o  tylko p u b l i c z ne  m o g ł o b y  o s t a t ecz ni e  i s t a n o w c z o  z ł e m u  z a r ad zi ć .  
To t ćz  s o b ó r  zakl ina  w ł a d z e ,  a b y  p r z ez  s a m  w z g l ą d  n a d  d o b r e m  s p o ł e ­
c z e ń s t w a ,  n a d  z a c h o w a n i e m  p r z y k a z a n i a  b o ż e g o  p r a co wa l i .  P r o je k t  d o  p r a ­
w a  od  r o k u  j u ż  d o  i zb  p o d a n y ,  i po  o d c z y t a n i u  s p r a w o z d a n i a  p a n a  Mon- 
t a l a m b e r t a  d o ś ć  p oc h le b n i e  p r z y j ę t e g o ,  do  b i u r a  o d e s ł a n y ,  aż  z kolei  do  r o ­
z p r a w  w n i e s i o n y  z o s t a n i e ;  c h o ć  w ł o ś c i a n i e  p r a w o d a w c y  o d  l e g o b y  z ac zą ć  
byl i  p o w i n n i .  An g l i cy  i A m e r y k a n i e  r a p p o r t  p a n a  Mo nt a l abe r t a  n a i ż y w s z e -  
mi  p o c h w a ł a m i  okryl i  J e d n y m  z n a b y t k ó w  l u t o w y c h  j e s t  i t en ,  ze  p r z y  
n a jm ni e j  r z ą d  o k oł o  r o b ó t  p u b l i c z n y c h  p r a c o w a ć  nie każe .  Klasa ś r e d n i a  

za L u d w i k a  F i l i p a , z r o z u m i e ć  t ego  nie  c h c i a ł a ,  p o m i m o  g ę s t y c h  
P r  IS u p ó w  1 ' ^ ' e r n y c h ;  c z ę ś ć  p r z y n a j m n i e j  z e  s t r a c h u  t r o c h ę  p r z e j r za ł a .

m in is tracy in ą  f i lantropią  za prow adzają .  W ie d z ą  że  kośc ió ł  niezabrania  s tarać  sio  o 
d o b r y  b y t  z .e m s k i ,  a le  to ich gn iw a ż e  każe  m y ś h ć ,  o  w y ż s z y c h ,  w ie c z n y c h

d o  nioh T a  -“ d l  u ,Wlel[ 0 * i z w ie r z ?c i " s t w o r z y ć ,  i n ie p o z w o l i ć  m u o c zu  i m yśfi  
d o  n ie b a  p o d n ie ś ć ,  b o  to o b u d z ą  s u m ie n ie ,  p o j ęc ie  z łe g o  i d o b re g o .
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Rozdział IVty mówi] o opow iadaniu  s ło w a  bożego i kałecbizmowaniu 
dziatek. Pod ług  soboru  try den ck iego ,  p ro bo szczow ie  k lórzyby przynajmoiój 
W dnie n iedzielne i św ię ta  de p ra e c e p to ,  p rzez  trzy  miesiące ludow i nie 
k aza l i ,  cenzuram i kościelnemi od b iskupów  mają być  przym uszani.  S obór 
paryzk i su sp e n d u je  p roboszczów , kfórzyby  się zaniedbali p rzez  13cie nie­
dziel w  r e k u ,  choćby  nie w ciągu: „contra  eos qui p e r  tredecim  Dominicas 
in anno sive continuas, sive in te r rup tas ,  illud neg lexe rin t  poenam  su spensio -  
nis decernimus.® (p. 39). W szakże sam e kazanie lub homilie, nie w y s ta r c z a ­
ją do ca łkow itego w yuczenia  lu du  p rzep isó w  hożych  i k ośc ie ln y ch , i obo­
w iązków  jeg o  w e  wszelkich położeniach i szczegółach życia ,  to też 0 0 .  pa­
ry zcy ponawiają  przepis trydencki,  aby  proboszczow ie  , p r a w d y  religii, z ko ­
lei ,  pros tem i słow y, ludowi wykładali .  „Plehes sibi commissas ut iterum 
m onet Concilium Triden tinum , p ro  sua et ea rum  capaci la te ,  pascan t  saluta- 
r ibus verbis —  cum brevita te  et facilitate s e r m o n is : „ secund ium  praecep ta  A- 
postoli” recte tractantes v erbum  v e ri ta t is ,  non adulteran tes  v e rb u m  Dei, for- 
mam habentes  sacro rum  v e rb o r u m ,  ac evitantes profanas vocum  novitates 
et appositiones falsi nominis scienliae.® U nas fćm w iększa tego po trzeba , 
ł ó d  p o n ie w aż ,  ile wiem kaznodzieje  miejscy, pow szechnie  czytają nauki w y p i ­
sane  z kaznodziejów' d a w n y c h ,  szerm ujących  g łów nie  z p rzym arłym  już  
u nas p ro tes tan tyzm em , zas tosow ane  bardziej do pojęcia klasy w yźszćj lub 
średniej,  niż wiejskiój: p o w tó re ,  iż katechizmy, p rzygo tow ujące  do pierwszój 
kom m unii ,  mniój u nas s tarannie  niż w e  Francyi w yk ładane .  Co do kate- 
chizowania dziec i ,  bez ubliżania n iko m u ,  sum iennie  s ą d z ę ,  iż du ch o w ie ń ­
stwo francuzkie  w p ie rw szym  stoi rzędzie .  Przez lat kilka p rzysposab ia ją  
młodzież  do  pierwszej kom m nnii ,  suchość  w y k ład u  okrążając p rzy tacza­
niem pobożnych  przykładów- z pisma św ię tego  i ży w o tó w  Ś w ię ty c h ,  p rze­
platając m uzyką  i pobożnem i śp iew am i,  i gorliw ość w' uczeniu s ię ,  ro zd a ­
w aniem  o b razk ó w , m edal ików  etc . ,  o bu dza jąc  lub nagradza jąc .  To leż 
zdarza ło  się nieraz mnie s a m e m u , sp o w iadać  osoby, które się przez lat 20 
i 30 osoby  po p ierwszej kommunii w p rzys tępow an iu  do  św iętych sak ram en ­
tów były  zan iedbały ,  a które nieczekając  zapy tań ,  w y sp o w iad a ły  najdokła- 
dnićj grzech każd y  w ra z  z okolicznościami, zw iększającem i w i n ę , lub zmie- 
niającemi jego istotę : i z a p y ty w a n e , jak  mogły pogodzić taką  znajom ość re ­
ligii, z takióm jej zan iedbaniem  i p rzekraczan iem  odpow iad a ły  sz cze rze ,  iż 
to je  w łaśn ie  w  końcu naw róciło  do B o g a , w  każdój bow iem  chwili zna­
ją złe jakiego się dopuszczały , sam e sobie były n ieznośnem i,  i d łużej w  tak 
g w a ł to w n y m  stanie nie zdoła ły  w ylrzym ać. W iele m ężczyzn w e  Francyi, 
dopiero  na łożu śmierci d ru gą  i ostatnią przy jm uje  kom inunią ;  ale już  m a­
ją  do czego się w ró c ić ,  i umieją się spow iadać .

P roboszczowie francuzcy, po pierwszój kommunii m łodych sw oich w ie r­
nych nie opuszczają ,  ale ich sp ro w ad za ją  co niedzielę  na katechizmy w y ż ­
sze lak z w a n e  w ytrw ałości (de perseyórance),  na k tóre  dziennie do różnych  
bractw , a szczególnićj Matki Boskiój w pisane , uczęszczają  aż do pójścia za 
mąż: zdarzy ło  mi się czytać ćwiczenia m łodych  panien pisane z ca łą  do ­
kładnością Teologiczną; to też nie d ad zą  się podejść  p ie rw szem u lepszem u 
gadule ,  i n ieraz uczonem u n iedow iarkow i usta zam k ną  i lice zarumienieją. 
łak ie  panny, zos taw szy  żonam i, matkami, nie d ad zą  dzieciom do rąk  złój 
książki, i sam e nie będą  nosić do kościoła za książkę do nab ożeń s tw a  jak ie­
go here tyckiego u tw oru ,  jak to czyniły  i czynią, mniemane nasze nieraz de­
wotki,  dla tego, że tam i o Bogu je s t  m ow a. Młode francuzki w yćw iczone 
tek na katechizmach w yższych ,  zos taw szy  matkami, z d ro bn ą  swoją dz ia tw ą 
żno w u  na katechizmy niższe w raca ją  i niezm iernie  ułatwiają p racę  k a p ła ­
nom w przygotow aniu  ich do p ierw szej kommunii. Z czegoby się tedy bi­
skupi francuzcy  mogli chlubić, i k ap ła n y  sw oje  chwalić, to jeszcze , i słusznie, 
coraz w iększej ich gorliw ości polecają: „pueros verb a ieneris annis, neo
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solum ad prim am  S y n a x im , p ra ep a rau d i  erunt, sed etiam multó antó, 
ad Catachesim convocen t ac p a te rn e  suscipiant. Imo prima Communione 
peracla ,  omni ope, a lque industria  caritalis, ehpuellas et juv enes  ipsas ru r su s  
ad v o ca re  enitanlur, et in add iscenda  magis in dies doclrina Chris tiana s a -  
cram entis  frequen land is ,  in pietale excolenda, fideliter p e r sev e ra re  adborten tur .  
—  Sint igilur om nes imitatores Salvaloris  nostri,  nec pa tian tur  parvulos pe- 
te re  panem quin frangatur eis.” (p. 39  et 40).

R ozdzia ł  Vty m ow i o strzeżeniu jedności w  ob rzędach  i obrządkach . 
„In rilibus et caeremoniis.® Proboszczowie  francuzcy, szczególniej też paryzcy  
w ystępow ali po biskupiemu w kościołach swoich, mniej mitrą i p as to ra łem ; 
sobor zakazuje im używ ania  przy służb ie  Bożej oznak w łaśc iw ych  biskupom  
„Unde prohibemtis  ne quis parochorum , au t aliorum quorum libet  secerdotum, 
etiam in festis solemnibus, ea u su rp a re  v ideatur  quae  Liturgiae leges, vel com ­
m unis  Ecclesiae usus, tanquam  propr ia  dignitatis Episcopalis signa, haben 
da esse  dem ons tran t®  (p. 4 ł) .  1 p rzed tem  s łow y  ustaw  synodalnych  p a -
ryzkich: „prohibernus ne  quis p a roch us  p e r  se vel pe r  Vicarios, aliquid c i e -  
rem oniarum  immutet contra eom m unem  aliarum Ecclesiarum parochialism 
usum  a nobis  (Ordinario) app ro ba tum , absque nos t ra  (Ordinarii) auctoritale  
et licentia, et si quid ab  aliquo fuerit immutatum, dlud e m end e tu r ,  et resli- 
tuatur.® (p. 40, 41). W szakże  p o w ie d z ia w szy :  „Cum in Eccles 'a  Dei omnia 
secu n d u m  regulam fieri d ebean t ,  ea in Rilibus, et Caeremoniis unilas oh -  
s e rv a n d a  sit, qu am  nullo m odo, pro arbitrio, vel in minimis liceal deformu 
ri. (p. 40), o jcow ie po za je d n o ś ć  Dyecezaluą nie w y cho dzą .  Nie zaradzają  
smutnej niejedności liturgicznej dyecezyan  francuzkich między sobą i kościo­
łem pow szechnym . Nie zaradza ją  sm utnem u urażeniu jakiego lam d o św ia d ­
czają w ierni, kiedy zmieniając miejsce pobytu  lub w  podróży, już  się w  ko­
ściele z książką sw oją  do nab o żeń s tw a  (paroiss ien) znaleśó nie m ogą; inne 
słyszą hymny, odm ienne  ich intonacye. Co więcój Ksiądz zaproszony  do 
śp iew ania  n ieszporów , dania b łogos ław ieństw a  Najświętszym Sakram entem , 
musi w p rz ó d  nauczyć się zmian m iejscow ych ,  a na razie wzięty w p rzy -  
krem  nieraz jes t  położeniu. Czuło te niegodności Duohowieństwo francuzkie, 
i przeto choć do cząs tko w ó j ,  n arodow ój dąży ło  jedności.  Zgromadzenie 
S go Sulpicyusza, (jakeśmy na początku wspomnieli) i ich w ycho w ań cy  c z ę ­
s to ,d o  b iskupstw  przychodzący  rozpow szechnia li  po p row incyach  liturgią pa­
ry sk ą ,  zachow ując  tylko proprium  dyecezalne, to je s t  offic)a m iejscowych 
św iętych . Tuszyli sobie, że  pow stańczy  początek sw oich  liturgii p rz e d a ­
wnianiem upraw nią .  Bliscy już  byli dopięcia sw ego . Kilkanaście ledw o  Dye- 
cezyi, g łów nie  w  p o łudn iow ej  Francyi trzym ało  się jeszcze liturgii rzymskićj 
k iedy w skutek  w ojny  anti-gallikańskiej zrazu przez szkołę Lamennego pro- 
w adzonój,  późniój w  skutek p rac  li turgicznych K«. G u e ran g e r  Opata Bene 
d y k ty n ó w , zaczę ły  dyecezye ,  jedna  po drugiej w raca ć  do liturgii rzymskiej. 
Tak już  nadzieja dostąpienia jednośc i  Gallikańsko-narodow ój w  służbie  bo- 
źój n iepow ro tn ie  upadła ,  choć znalazł się biskup, który chyłkiem stara się 
zep su ć  dzieło  po przedn ika  sw eg o  i w rócić  do liturgii m ie jscow ej;  przeni­
kliwi w szak że  w yznają  sw oją przegraną . Najtrudniój jed n ak  s tarem u d u ­
c h ow ień s tw u  paryzkiem u w yrzec  się górnych, ukochanych, p rzed  chwilą bli­
skich spełnienia marzeń, to też ociąga się w przejściu za ruchem  ogólnym. 
W szakże  Arc. Bis. paryzki w  liście sobo rn ym  do Ojca Śgo sk łada jąc  s i ę 'n a  
razie trudnościam i nagłej przem iany, czyni nadzieję na przysz łość :  „Esl et 
aliud votum, Beatissime pater ,  a parisiensi Concilio emissum, quo d  ipsius de- 
creta expressis  ve rb is  non  conliuenl,  sed am anler  in sinum paternitatis  Ve- 
s trae effundimus. Liturgiae unilatem respicit  illud votum . Plausu magno 
consp ic im us invalescentein u n d e q u o q u e  ad am pleclendam  Romanam liturgiam 
p rop en ison em . Si insuperabil ibus hu cu sq u e  obstaculis prohibitj su m u s  ne 
ipsi nos piis hujusm odi conatibus consociarem ur, com m uni saas tem  consenu
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statu im us ad hoc  eniti, ut ilia sub m o v ean tu r  obstacula. N ecesse  est u t  cum 
multa sapienlia et p rudenli cunctatione illis p ra e p a re tu r  via. Licet tamen, 
forsilan, hodie sp e ra re  Don procul abfutururn tem pus quo omnis parisiensis 
Ecclesiastics provincia hoc Sanctitatis V estrae  cordi solatium afferat, ut solem- 
uiler in suis ecclesiis Romanos ri tus instauret.” W yraża  potem życzenie, 
aby stolica apostolska raczyła  prze jrzeć  B rew ijarz  Rzymski, i tak odjęła w szel­
ki po w ó d  do w ahan ia  się o b rońcom  liturgii m ie jscow ej:  „Verum enim v e rb  
Beatiludinis Vestrae benignilati confidenter su b ju n g e re  non dubitam us, nova- 
rum li turgiarum defensoribus brevi defu tu rum  esse  eliam alicujus momenti 
p rae textum , si, u t saepb saepińs sibi proposuit Sanc ta  s e d e s ,  nova Breviarii 
Romani recogniłio fieret; tunc et facitius et multó ce łe rius  ad  com m unem  
precum  formam rev e rsu ros  omnes a rb i tra m ur .” Tćm się bo w iem  zastawiają  
Gallikanie, że u nieb, d aw n y m  obyczajem kościoła, cały p sa ł te rz  się o d m a ­
wia w  ciągu tygodnia, gdy tym czasem  w  Brewijarzu Rzymskim je d n e  psal­
my często się p o w ta rz a ją ,  inne w cale  na w ierzch nie w ychodzą . W szakże 
w p raw ie  nie jest to ż a d e n  pow ód, i nie sadzę  by  Rzym przy całej swej 
dobrotliwości,  p rzy jm o w a ł  ulepszenia na d rod ze  rewolucyjnój w p ro w ad zo n e ,  
bez uprzednipgo  poddania  się w innych  lub ich nas tępców . Czub to d o b rz e  
O jcow ie , to też życzenia sw ego  wcale za w a ru n ek  nie położyli:  „Q uidquid  
sit, Beatissime pater ,  cum ex inlimo pectore  unitate  Jev in c iam u r  omnes, banc, 
eliam in his quae  solam discipliOam spectanl, fovere non  desistem us.” (p. 
60, 6 l) .  Ojciec S ty  w  odpow iedzi swojej z d. 11 Grudnia 1849 danój 
z Porlici pod Neapolem, nic nie m ów iąc o prze jrzen iu  B rew iarza rzym skie­
go, chwali chęć  0 0 .  paryzkich w rócen ia  do jednośc i  liturgicznój, i zachęca 
ich, by co p ręd zó j  starali się u su n ąć  zaw ad za jące  t rudnośc i „Non m ed io -  
ori certe  animi noslri consolatione ex ipsis Vestris Litteris cognovimus, ita Vos 
exoplare ,  Venerabiles fra tres ,  ut Romana Liturgia, quae  sum m o nostro  gau- 
dio in plur ibus Galliarum Dioecesibus jam  invaiuit, in vestris  q u oq ue  resti- 
tu a tu r  Dioecesibus, ut comm uni consensu  constitueritis ve s t ram  om nem  ope- 
ram opportune, p rovide  p ru d en te rq ue  im pendere  in iis am ovend is  difficulta- 
tibus, quae  hac tenus  obsliterunt, quom iuus  hanc  rem ad optalum exitum p e r-  
d u ca re  possetis.” (p. 63). K ardynał  też Lambruschini listem z 9 Marca 1850 r. 
z Portici, w  imieniu kongregaeyi k a rd y n a łó w  Iłomaczy S oboru  Trydenckiego 
p isanym , między innemi, chwali Ar Bis. i 0 0 .  so bo ru  paryzkiego za, „vo -  
lum  R om anam  Liturgiam in parisiensi provincia instaurandi.” (p. 64).

W  Rozdziała VIm. „De Visilatione et cura infirmorum.” S o b o r  zaklina 
pasterzy, aby nie zaniedbyw ali  odw iedzania  chorych , i dok ła  lania wszelkiego 
starania, by żadna  dusza  nie zginęła. Nie tylko zaw o łan y  kap łan  ma na­
tychm iast się u d ać :  „cu m  nulia sit secur ila s  ubi perielitatur aelernitas,” ale 
i n ie w o la n y : „cau te  quidem , et forti animo, zeloque indefesso” (p. 41, "42). 
Często księża francuzcy niedopuszczani do chorych, s ło w y  obelżyw em i w y ­
praszani bvw ają ,  a przecież  podług  aposto ła ,  w  czas i nie w  czas się n a ­
stręczają .  ’ Szczęściem, ludzie  naw e t n iew ierzący , b a rd zo  o to dbają, by na 
p ośw ięcocó j  ziemi byli poch ow an i;  i na tę w ędk ę ,  wielu grzeszn ików , mi­
łos ierdzie  Boże w ostatniój już chwili do siebie p o ry w a .  Kapłani mają p a ­
miętać (m ówi dalćj Sobór) ,  iżby  uapróżno  udzielali św ię tych  S akram en tów , 
jeżeli przy jm ujący  nie mają po trzebnych  usposobień , szczególnićj sk ru chy  i 
dobrego pos tan o w ien ia ,  n iepodobnych  bez znajom ości g łó w n y ch  tajemnic 
"d a ry .  Takie usposobien ia  mają w umierających wszelk iem staraniem obu­
dzić. Tym  k tó rzy  się zdają  bez  zm ys łów , niech obecność  sw o ją  oznajmią 
ile się da, i p rzy spo so b ią  do przy jęc ia  ostatnich posług  religijnyab. A g d y ­
by chory  w ró c i ł  do zm ysłów , n iech  p as te rz  s tara  się b y ć  natychm ias t do 
chorego p r z y w o ła n y m : „e t  om issa ,  au t  dubie  acta caute  suppleat.” Niech 

osądzi ,  że w szystkiego d ope łn i ł  ja k  skoro ostatniemi Sakram enty  o p a ­
r z y ł  chorego ;  „poenitentia scilicet ex trem a  unctiooe, et sacro  viatico, quod
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q u i d e m  d e  p r a e c e p to  s u s c ip ie n d u m  est,  nisi g ra v is s im a  e a u s a  o b s is la t  * ale 
n iech  g o  n a d to  częs to  o d w i e d z a ,  p o c ie s z a ,  w z m a c n ia ,  p o d ł u g  p o t r z e b y  r o z ­
g r z e s z e n ie  p o n a w ia ,  i o d p u s tu  z u p e łn e g o  w  chwili  śm ie rc i ,  po  n a u c e  s tc so  
w n e j ,  u d z ieh .  Nie m a ją  też p r o b o s z c z e  z a n i e d b y w a ć  d z ia tek ,  k tó rz y  lat  s ie ­
d m iu  j e s z c z e  n ie  doszli,  g d y  j u ż  czę s to  p r z e d  Bogiem  s ą  d o j r z a l i :  „ N o n  igi- 
t u r  ip s i s ,  p e r  se  q u a n tu m  p o tu e r i t  d i sp o s i t is ,  s a c r a m e n t a  q u ib u s  fo r te  j a m  
a d  sa lu tem  in d ig e n t ,  a d m im s t r a r e  p r a e le r m i t t a n l”  (p. 42 ,  43). Nie m o żn a  
tego  d o s y ć  po lecać ,  bo  p r z e r a r a ż a j ą c e  d o ś w ia d c z e n ie  uczy ,  j a k  częs to ,  w c z e ­
śn ie  i ś w ia d o m o  dz ieci  g r z e s z ą :  „ U b ó s t w u  z a ś  c h o r y c h ,  k a p ła n i  p r z e z  się  
lub  p r z e z  in n y c h  p o s t a r a j ą  s ię  z a ra d z ić ,  i tak sob ie  d r o g ę  d o  z b a w i e n i a  d u sz  
o tw o r z y ć . ” (16).

W  R o z d z ia le  VII. S o b ó r  c h w a lą c  g o r l iw o ść  k a p ła n ó w  j u ż  d o z n a n ą  w  c z a ­
sie z a r a z y ,  poleca  im szcze g ó ln ą  g o r l iw o ść  i p o ś w ię c e n ie  s i ę ,  p rz y ta c z a ją c  
p ię k n e  s ł o w a  śg o  K aro la  B o ro m e u s z a  (p .  44).

W  R o z d z ia le  VIII. De fu n d a t io n u m  e x ec u t io n e ,  p o lec a  S o b ó r  k a p ła n o m  
i z a r z ą d c o m  ś w ie c k im  z a k ł a d ó w  d u c h o w n y c h ,  a b y  w sze lk i  w z g lą d  lu d zk i  
na b o k  o d ło ż y w s z y ,  w y sz u k a l i  d o w o d y  p o b o ż n y c h  z a p i só w ,  i c ię ż a r ó w  do  
n ich  p r z y w i ą z a n y c h ; a b y  l a k o w e  spisal i  i do  k a n ce la ry i  b isk u p ić j  p rzes ła l i  
a w  tab l icach  w y k a ź n y c h  po k o śc io ła c h  lu b  p r z y le g ły c h  im  m ie jsc ac h  z a w i e ­
sili. t y t u ł y  t a k o w e  m ają  w  c z a s a c h  sw o ic h  o d n a w ia ć ,  i o d t ą d  b a c z y ć  na  
z a s t r z e ż e n ia  p r a w  św ie c k ic h  i w s z e lk ie  i n n e ,  a b y  w ie rn ie  d o c h o w a l i  p r a w  
so b ie  p o w i e r z o n y c h : „ q u ib u s  j u r a  sibi c o n c r e d i t a  In tegra  e t  s a r t a te c ta  pe r -  
m a n e a n l” (p. 44). U n a s  g w a ł t o w n a  s u p r e s s y a  d ó b r ,  z ap isy  d u c h o w n e  
w sz y s tk ie  p r a w ie  na w i a t r  p u ś c i ł a ;  c z ę ść  j e d n a k  o b o w i ą z k ó w  d o  n ich  p r z y ­
w i ą z a n y c h ,  p rz e s z ła  na  d z is ie j sz y ch  p o s i a d a c z y  d o c h o d ó w ,  lub  p e n sy i  r z ą d o ­
w y c h  n a to m ias t  w y p ł a c a n y c h ;  a n i e w ie m  c z y  w s z y s c y  m a ją  w  tćm  o ś w i e ­
c o n e  su m ien ie ,  c zy  p a m ię ta ją ?  W a ż n a  to rz e c z ,  i p r a w d z i w i e  r z e c z  s u m ie ­
nia d la  n a s z y c h  b i s k u p ó w  tern się  za jąć ,  a w w ą tp l iw y c h  r a z a c h ,  lu b  n i e ­
m o ż n o ś c i  d o p e łn ie n ia  p e w n y c h  z o b o w i ą z a ń ,  do  r o z s ą d k u  i w ł a d z y  sto l icy  
A p o s to lsk ie j  s ię  u d a ć ,  i p r z e m ia n y  (c o m m u ta t io )  a lbo  d y s p e n s y  z a ż ą d a ć .

R o z d z ia ł  IX ty  m ó w i : „De o b la t io n ib u s  e t  casuali  E cc le s ia ru m  p r o v e n lu  ” 
W ia d o m o  iż kośc ió ł  f r a n c u z k i  w  pierw-szój r e w o lu c y i  f r an c u z k ió j  w s z y s tk ie  
d o b r a  i d o c h o d y  u trac i ł .  P e n s y e  od  k o n k o r d a tu  n a p o le o ń sk ieg o ,  r z ą d  liche 
p łac i ,  ty lko  na  u t r z y m a n ie  s a m y c h  ks ięży ,  i to m e  w s z y s tk ic h ,  po  w ie k s z v c h  
m ia s t a c h ,  a  sz c ze g ó ln ie j  w  P a r y ż u ,  z n a c z n a  c z ę ść  k a p ł a n ó w  d o  p o s lu e i  o 
g r o m n y c h  parafii  p o t r z e b n y c h ,  n ie  m a ż a d n ć j  p o m o c y  r z ą d o w ć j ;  u t r z y m u ia  ich 
p r o b o s z c z e ,  r ó w n i e  j a k  w y ż s z ą  s ł u ż b ę  k o śc ie ln ą ,  z a k r y s ty ą  i t. p. z d o c h o ­
d u  za  k r z e s ł a  i z k w e s t  p o d c z a s  n a b o ż e ń s tw a .  Że n a d to  k w e s tu j ą  j e s z c z e  
na  u b o g ic h ,  z a k ł a d y  m i ło s ie rn e  po  pa raf iach ,  i 'p o l r z e b y  n a d z w y c z a j n e ,  F r a n ­
cuzi n ie w ie r z ą c y  i c u d z o z ie m c y  p o b o ż n i  g o r s z ą  się  ‘tern i d z iw ią  S o b o r  
o p a r ty  n a  o d w ie c z n y m  z w y c z a ju  k o śc io ła  i k a n o n a c h ,  b ro n i  d u c h o w i e ń s tw o  
o d  z a r z u tó w ;  w s z a k ż e  p r z y p u s z c z a  n a d u ż y c ia  i t a k o w y m  zab ieg a .  V e r i im  
m em in e r in t  e t  ipsi  s a c e r d o t e s  j u s  d e  E v an g e lio  v iv e n d i  n o n  ita esse* a D o ­
m ino  c o n c e s s u m ,  t e s te  e o d e m  A u g u s t in o ,  t a n q u a m  v e n a le  sit  E v a n g e l iu m  
a cc ip ia n t  ig i tu r  su s te n ta t io n e m  n e c e s s i ta t i s  a  p o p u lo ,  m e r c e d e m  d i s p e n s a t i o n s  
a Dom ino ,  (p .  4 3 ) .  „ P r o in d e  i m p o r tu n a s  a tq u e  il l ibera les  e le e m o s y n a r u m  
e x a c t io n e s  p o t iu s  q u a m  p o s lu la t io n es ,  ut  l o q u i tu r  Concil ium  T r id e n t in u m  a- 
l iaque  h u ju sm o d i ,  q u a e  a s im o n ia c a  l a b e ,  v e l  c e r t e  a  tu rp i  g u a e s lu  lo n e e  
n o n  a b s u n t  o m n m o  d ev i ten t .  S c ia n t  p lus sibi j u r i s  n o n  e s s e  q u a m  q u o d  ve l  
c e r ta  lege ,  v e l  p r o b a t a  c o n s u e tu d in e  c o n s t i t u to r ,  est ,  a u t  s p o n ta n e a  f idel ium  
v o lu n ta te  co lla lum . C u r e n t  n e  p r o  f u u e r u m  a u t  m a t r im o n io r u m  p o m p a ,  in 
s u p e r f lu o s  s u m p t u s  f ideles  i n d u c a n tu r ,  a c  j u s l a  e tiam  d e b i t a q u e  h o n o r a r i a  
c u m  m o d e s t i a  e t  h u m a n i la te  p e rc ip ia n t” (p. 46).  A c h l  c o b y  p o w ie d z ie ć  o 
n ie k tó r y c h  n a s z y c h  p r o b o s z c z a c h  d o s ta te cz n ie  z a o p a t r z o n y c h ,  a  nie g r z e b ią ­
cy ch  z m a r łe g o  c h ło p k a ,  a ż  r o d z in a  o s ta tn ieg o  g r o s iw a  n ie  p r z y n ie s ie ,  o s t a -
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jniej k rów ki n iep rz v p ro w ad z i ,  ze zgorszeniem, osłabieniem w iary  w  sam y m  
indzie, do tychczas cu d e m  w ierzącym , z t ryum fem  i u rąg an iem  niekatolików 
i n iedow iarków ,*  . Mogą i kap łan i w  ciężkióm być  położeniu, jak  np. dzisiaj 
w Galicyi po gw a ł to w n ó m  odjęciu  dziesięcin i czynszów , ale to p ew n a ,  że 
w kraju katolickim ksiądz z g ło d u  nie u m r z e ,  a im mniej będzie  myślał o 
sobie ,  tem częściej Bóg p rzez  dobry ch  ludzi o nim pomyśli — a w  żadnym  
razie m ew olno p as te rzow i ow ieczek sw oich do  żyw ego o b dz ie rać  I

N areszcie  co w ła śc iw a  jes t kościołowi f r a n c u z k ie m u , S o b ó r  poleca pa­
sterzom, aby  biedni n iem ogący i w  części opłacić  k rze s ła ,  opatrzeni p e ­
w n y m  znakiem nie tylko mogli s tać  w  około  miejsca od g rodzonego  dla 
Krzeseł płatnych, jak  do tąd  b y w ało ,  ale i w  ś rodku  zasiadać.

Rozdział Xty. De agendi ra tioue p ro  clero circa res politicas. N asze 
osobiste zdanie w  tym przedm ioc ie ,  pow aży liśm y  się ob jaw ić  w  liście do 
szanow nego  w y d a w c y  Przeglądu (1849 r.) Tu jako rzecz a rc y w a ż n ą  i co­
dziennego zastosowania p rzy tacz am y  w całości, i w  tekście, u c h w a łę  S o b o ­
ru paryskiego, opartą  na konstytucći papieża  G rzegorza X VIgo: „Solliciludo 
Ecclesiarum, i za tw ie rdzo na  od stolicy A posto lsk ió j: *) „Notum est quanti 
momenti sit, ad an im arum  sa lu tem , v iros om nes  Ecclesiasticos eam  circa res  
politicas agendi rationem sedulo  et p e rs e v e ra n te r  se rvare ,  q uam  sacerdo tis  
ch a rac te r  e jusque  ministerii s co pu s  exigunt. Q uo autem  sp ir i tu ,  inter c r e -  
b ras  reru tn  h um an a ru m  co n v ers io nes  ac comm utat iones d u c a tu r  Ecclesia 
Ghristi liquide ap p a re t  ex  Gonsti tutione Soliciludo E cclesiarum , quin ta  die 
Augusti anni millesimi octingentesimi trigesimi primi a fel. rec. Gregorio pa­
pa Decimo Sexto edita, ubi sum m u s pontifex d iserte  asserit  inter d iversas  
unperioru in  ac  gentium pertu rba t iones  sedem  apostolicam, qu in  ullo un q u a m  
parti urn studio rapiatur ,  ea tan tum  q u a e re r e  q u e  Cbristi sunt,  a tque  unice, 
velut suscep to ru m  consiliorum tiuem, ea ob oculos habe re  quae  ad spiritua- 
em ae te rn am q u e  populorum  felicitatem facdius co n d u c a n t ,  nec u n q u am  hu -  

manis ex  ra t ion ibus  Ecclesiae causam  dese re re .
E odem  igitur spiritu ducti, et Ecclesiae vestigiis insistentes, enixe horta -  

m ur  o m nes  sace rdo tes  praesertim  eos qui sacr i ministerii m uner ibus  fungun- 
tur, ut a d iv e r sa ru m  partium studiis p ru d e n te r  abstineant, nec  an im arum  cu- 
iam  ullis au t tem porum , au t politicarum com m utat ionum  difficultatibus d e te r -  
riti un q u a m  negligant.

Nobis proinde, m ys te r io rum  Dei d ispensator ibus ,  c av end um  est, ne sm- 
sularibus negotiis nos implicantes, divino nostro ministerio v itu pe r iu m  et ob- 
stacula suscitem us. Nemo n o s t r u m , in p raed ica tione  Verbi divini, politica 
Ulla intermisceat. E odem  anim o cm nes  ad  sac ram en to ru m  partic ipationem 
admittamus, q u a sc u m q u e  in politicis opiniones elegerint, d u m m o d o  catholicae 
Ecclesiae doctrinis non ad v e rsen tu r ,  et recte  v ivendi desiderium  ac volunta- 
łęm habean t .  S a c e rd o s ,  hom o Dei, se  om nibus deb ito rem  esse  sc ia t;  e t  
sicut pa te r  filiis, om nibus se optimum ac m ansue tum  ostendat. C ae te rum  
sec e rd o te s ,  m axim e si an im arum  curam  hab ean t ,  in difficilioribus qui occur-  
fe re  possint casibus, agendi et loquend i  regulam ab  E piscopo vel inquiran t 
•gnotam, ve l  traditam  re v e re n te r  suscipianl® (p 47, 48). P rzed kilku miesią­
cam i arcb .  paryski w y d a ł  list pas te rsk i  objaśnia jący  tę u c h w a łę  Soboru ,  
który  w y w o ła ł  ż y w ą  polemikę po dziennikach. W idząc  że stronnic tw o p o -  
• z ąd k u  [le g rand  parli de  1’ordre] s t rachem  tylko p rzec iw  w spó lnem u  nie- 
Przyjacielowi w  k u p ę  zeb ran e  i w  kupie  się trzym ające ,  ze zmniejszeniem a 
•jaczój od roczeniem  n iebezp ieczeństw a  ro zp ad ło  się na sk ła d o w e  sw oje  i ro- 

zime części, i do swoich k ażd e  zdąża ło  ce ló w ; jako pas terz  trosk liw y chcąc

*) Polecają jak najmocniej Ojcowie, aby kapłani do stronnictw politycznych się 
0 łącząc, ani polityki do kazań nie mięszając, śród przemian światowych, chwały 
“2 ej * zbawienia dusz szukając, ludzi jakichkolwiek mniemań politycznych, byle go- 

Wych, do Sakramentów świętych równie chętnie przyjmowali i przygarniali,
Przegląd  Poznański X1U 3g
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uniknąć  zgorszenia ,  gd yb y  duchow ni p o d ług  ludzkich  sym patyi p rzy  ró­
żnych s t ro n n ic tw ach  stawali,  i p rag nąc  zabezpieczyć kościół od zemsty zw y ­
c ięz c ó w , z wielkim naciskiem  n as taw ał ,  aby duch ow ień s tw o  wcale się do 
polityki nie mięszało, i w zględem  w szystk ich  s tronnic tw  neutra ln ie  się trzy­
mało. N iestrudzony  zapaśnik , choć już  p rzesz ło  80eio letni biskup z C har­
tres ,  w ystąp i ł  publicznie p rzec iw ko  sw e m u  metropolicie, przygania jąc  mu, że 
ró żne  p o dd z ia ły  s tronnic tw a  porząd ku ,  różniące  się tylko co do form, posta­
wił na rówmi ze socyalizm em, religią i wszelkie  podstaw y  spó łeczeńsk ie  pod-  
w raea ją cy m , w o b e c  którego d u c h o w ie ń s tw o  n ie m a  stać n iemem i bezczyn- 
nóm, ale w alczyć  jako  złe n iew ątp l iw e. Cokolwiek b ą d ź ,  p rzypuśc iw szy  
n aw e t ,  że się ks. a rcb .  n iedość  dokładnie  w y ra z i ł ,  s ęd z iw y  suffragan mógł 
był go poufnie ostrzedz  i prosić , by  niektóre w yrażen ia  o b ja ś n i ł ł ), a nie w y ­
s tę p o w a ć  publicznie, za co od metropolity p rzed przyszły  S o b ó r  p row incy- 
onal.iy paryski z apo zw an y  został, z tryum fem  niewierzących, że i w  kościele 
n ie jedność , i zasm ucen iem  w iernych ,  którzy zbaw ien ia  spó łe czeń s tw a  od Ko­
ścioła oczekują; choć i t ryum f i sm utek  zbyteczny, bo ju ż  z ap e w n e  dotych 
czas to chw ilow e zajście, j a k  się dzieje między świętymi, już  za ła tw ione, 
albo rych ło  za ła tw ione  bedzie .

Rozdział X I, m ów i o pisarzach za jm ujących  się sp raw a m i kośc ie lnem i: 
„qui res  Ecclesiasticas tractant.® P ochw aliw szy  w szystk ich  rozszerza jących  
wszelkie um iejętności byle użyteczne, szczególniej tóż d u ch o w n e  i kościelne, 
a po tęp iw szy  tych którzy po dziennikach lub b ezbożnych  i rozpus tnych  
k s iążkach ,  w ia rę  i d o b re  o by cza je ,  w  um ysłach  szczególniej niedojrzalćj 
m łodz ieży  psu ją  i obala ją ; nagania S o b o r  n iew czesn ą  gorl iw ość  p isa rzów  i 
dz iennikarzy religijnych, p rzesad za jący ch  z góry, i ubliżających zdaniu  i p o ­
stanow ien iom  paste rzy : „N otum est om nibus non deesse  sc r ip to res  etiam
laicos maXime in diariis conficiendis, qui zelum quidem  hab en le s ,  sed non 
s e c u n d u m  sc ien tiam , e t  sapientes  plus q u ń m  oporte t ,  re s  ecclesiasticas ita 
p ra e s u m u n l  t r a c ta r e ,  ut in regimine Ecclesiae quid  agendum  quid p ro v i-  
d e n d u m ,  quid am plec tendum , q u idve  r e s p u e u d u m ,  quasi sententia lata d e -  
c e rnan t ,  el ipsis antistibus, qu ib us  Dominici gregis cu ra  divinilus comm issa 
est, indigilent ac  p rae sc r ib e re  v idean tur.  —  Utanlur, licet, in conlroversiis  
pohticis ac li llerariis honesla libertate , d dm  v e r i ta te m , justiciam caritatem, 
reverpn iiam  sui et a liorum , m o d u m q u e  ac p ru d e n th m  in om nibus se rv e n t” 
(p. 48, 49). Tak t ru d n o ,  ś ró d  ciągłych n a p a d ó w  pe łnych  złój w ia ry  na 
w szystko  co katolikowi najświętszego, o d p o w iadać  na razie z ch łodem  i po­
s iadaniem  się zupe łnem , iż przychodzi w ątp liw ość ,  czy d z ienn ikars tw o  p ra ­
w d z iw e ,  to je s t  codz ienne ,  jest bronią  s to so w n ą  dla katolików. A by nią 
św ięcie  w ła d a ć ,  trz eb ab y  św ię tych  w  ścisłóm znaczeniu  tego w y razu ,  a ci 
najmniej do dz ienn ik a rs tw a  mają nab o ż eń s tw a .  Zresztą podnieb ien ie  czyta- 
jąoej rzeszy  tak znaro  wionę, iż za rzu t g w a łto w n y ,  uszczypliwy, pełen  k łam ­
s tw a  i jadu ,  w iększe  z aw sze  zrob i w rażen ie ,  niż o d p o w ie d ź  p e łn a  p ra w d y ,  
godności i pokoju. B roń  to bez w ątp ien ia  przez się obojętna, a obosieczna 
i dz iś  z p o trzeby  jój i w ie rn y m  uży w ać  przychodzi, ale to p e w n a ,  że  w y ­
nalez iona i w ydoskona lona  na po słudze  fałszu, i on nią na jw p raw n ie j  i n a j ­
korzystniej w łada .  —  S łucha jm y  dalej Soboru .  „In h i s ,  si qua  spiritualia 
a tt iugant,  p ro  no rm a  sentiendi a tque  scr ibendi in m ente h abean t q u ae  circa 
haec  ab  Ecclesia, p raesertim  in Gonstitutionibus su m m o ru m  pontificum recen- 
tioribus, decle rata  et sancita sunt.

. Ast in re b u s  ecclesiaslicis, nu nquhm  obliviscantur qu ibu s  a Christo com- 
missum sit docendi,  et a rguend i m unus ,  a tque  regendi Ecclesiam Dei po te -  
stas.  C um  enim sac ra  haec  ju ra  quasi u su rpa re ,  et ex e rc e re  v id ean tu r ,  hinc

*) (Jak to istotnie w następnym swym liście przez nas wspomnionym o spraw ie­
dliwości i  m iłosierdziu  uczynił.)
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evenit p lu r im orum  anim os im p ru d e n te r  comraoveri, imminui debilam episco­
p a l  dignitati rev e ren l iam ,  et ob ed ien t ia ry  reg im en ecclesiastieum non mini­
mis aliquando  obslaculis  im p ed ir i ,  ac in ipsa Dei Ecclesia, qu ae  humilitatis 
et carritatis spiritu  viget, is tam foveri opinionem, et voluntatum  in te m p e ra n -  
tiam qua socielas politica ut om nes sciunt,  maić  lo rquetur .  Hos autem  abu- 
sus non dep lo ra n d o s  m o d 6, set etiam, q u an tum  in nobis , es t  in posterum 
p rae cav en d o s  d u x im u s ,” (p. 49), przeto, p roboszczow ie  i spow iedn icy  takich 
p isarzów , m ają  ich napominać, i do sk rom no śc i ,  i chrześcijańskiej trzeźwości 
naginać. A pisarzy szczerze  katolickich, S ob o r  n ap o m in a ,  ab y  ile razy pi­
sać o rzeczach ściśle kościelnych p rzed s ięw ez tn ą  , w p rz ó d y  się poradzili i 
d o b rze  objaśnili. „Praesertim  auotoritatis ordinarii sint m e m o re s ;  imo ejus 
monitionem, si q u a n d b  detur ,  con tem nere  non p raesum an l*  (p. 50).

Nic p rzec iw ko  tem u pow iedzieć  nie można. W  p rak tyce  jednak ,  p isa ­
rze  ściśle rzymscy, mogliby być od sw eg o  b iskupa Gallikańskiego uciem ię­
żeni. W szak że  w  takim razie, zostaje o d w o łan ie  się do Stolicy Apostolskićj. 
Kapłanom zaś, w y raź n ie  so bo r  zakazuje ogłaszać druk iem , jakiekolw iek dzieło 
lub pismo, bez uprzedniego  prze jrzen ia  i pozw olen ia  pas te rza :  „in quo  e x -  
h ib ean tu r  et p ro p o n a n tu r  fidelibus religionis d o gm ata ,  au t  historia ad scho -  
larum et C atechism orum  usum , aut o ra tionum  formulae , au t  cantica spiritu- 
alia, indulgenliae novae , p rax es  devotianis , au t tan dem  n o v o ru m  m iracu lo-  
rum  non ri te recognito rum  narra tiones .” (ibid). W iernych  zaś święcie  nap o ­
minają Ojcowie, aby  nie z d z ie n n ik ó w ,  ani pism jak ichkolw iek uczyli się 
nauki kościoła, a lez  w y ro k ó w  i postanow ień  Stolicy Apostolskiej i b iskupich, a)

Rozdzia ł X llty  i ostatni tćj części trzeciój, m ów i o o b co w an iu  w ie rn y ch  
z n iew ierzącym i. Upomina so b o r  w iernych ,  aby  w tern p o w szec h n em  z a -  
mięszaniu zdań i mniemań, tćm mocniej w  w ie rze  się sw ojej u tw ie rd za l i ;  
a w sz e lk ą  uprze jm o ść  ludziom pokazując , n ic  z niezm iennej p ra w d y  Bożej 
nie spuszczali , i b łędy  o tw arc ie  potępiali. A by  takićm postępo w an iem , mo 
dli lwą, w z o re m  d o b ry ch  uczy nk ów , ułatwiali pozakościelnyra p o w ró t  do 
ow czarn i,  już  dziś w idoczny ,  a k tóry  jak się so b o r  sp o d z ie w a  (i my z nim) 
co raz  pow szechn ie jszym  się stanie. W ieleby tu było  do pow iedzen ia  o w zg lę ­
dzie ludzkim tak p o w szech ny m  ś ró d  Polaków’, a niekiedy i k a p ła n ó w ,  że 
napastn ikom  zuchw ały m  p ra w d y  i św ię tości  bożych, w  oczy śm iało  za jrzeć  
nie śmią, ale p łazem  puszczają ,  niekiedy żartem zby w ają ,  albo i polakuią .  
Oby pamiętali ,  co pismo m ów i o p sach  n iemych szczekać  n ieum iejących .  
f iojaźliwość taka grzeszna pochodzi albo z b raku  żyw ej w iary ,  albo z b r a ­
ku nauki szczególniój kościelnej. Dwie te p rz y c z y n y  t r zy m a ją  się razem , 
bo gdzie nauka zasad na  w  d u c h u  p raw d z iw ie  k ośc ie ln y m , tam i w iara  ży- 
^va, i przeciwnie .

O jcowie paryzcy  zebran i w  stolicy, p rzez  długi czas w y łączn ie  p raw ie  k u ­
źni fał*zu na św ia t  cały, a gdzie dz iś  kościół na os t re  się z b łę d e m  ścina 
' zaczepnie  już  w ystępuje , czują c a łą  po trzeb ę  i nag łość  podnies ien ia  nauk 
kościelnych, i tem u przedm iotowi p ośw ięca ją  część  IVtą i ostatnią u c h w a ł
s w o i c h :

Tilulus IV. De modis ęuibusdam instaura ndae scientiae Ec.clesiaslicae.
Caput primura. De studiis Eccle siasticis.

Po zniszczeniu Sorb on y  daw nćj  i zak o n ó w  uczonych  p rzez  p ie rw szą  r e -  
^volucyą f rancuzką, k iedy  k o n k o rd a t  w ró c i ł  jakąkolw iek w olność k o ś c i o ł o w i ,  

stu k ilkudz ies ięc iu  tysięcy k a p ła n ó w  i zak onn ików  których posiadała

a) Objaśniając uch w ały  S o b o ru  co d o  p isa rzy  zajm ujących się sp raw am i r e l i g j -  
n e mi a rcy b isk u p  parysk i  s u ro w e  n ap o m n ie n ia  p rz e c iw  dz ienn ikow i Vnivers  oglosit. 
G*yn ten bo leśn ie  do tknął  w szystk ich  S zczerych  katolików, k tó r z y  mogą tych lub o -  
"tych zdań, tych  lub o w ych  ocen ień  w sp o m n io n e g o  d z ien n ik a  m e p o d / ie lą ć ,  ale k tó rzy  
Niezawodnie uznają  jego ’w ysok ie  p r z y w ią z a n ie  do religii  i Kościoła, gor l iw ość ,  s z c z e -  
l'°4ć i odwagę.  Jak w iadom o dz iennik  Vnivers  z p o k o rą  n ap o m n ien ie  p r z y ją ł ,  z a j  
Cat» s p r a w a  w sku tek  mądrych r a d  z Rzymu u d z ie lo n y c h  zag o d z o n a  została .
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F r a n c y a ,  z n a l az ł o  się  w s zy s t k i e g o  c z t e r y  t ys i ąc e  i to p o w s z e c h n i e  wi e k i em  
o b c i ą ż o n y c h  i n i e s zc zę ś c i am i  s k o ł a t a n y c h .  P i e r w s z ą  t e d y  p o t r z e b ą  b y ł o  o p a ­
t r z y ć  pa r af ie  k a p ł a n a m i  z d o l n y m i  ud zi e l ać  S a k r a m e n t ó w ,  i j a k ą k o l w i e k  p o ­
w i e d z i e ć  n a u k ę .  O lóm b i s kup i  p r z e m y ś l i w a l i  p r z e z  d ł u g i e  lata,  i z a p o m o c ą  
m a ł y c h  s e m i n a r y ó w ,  w  ś r o d k u  n a w e t  F r a n c y i ,  g dz ie  w i a r a  ś r ó d  l u d u  p r a ­
w i e  c a ł k i e m  w y g a s ł a ,  zdołal i  z a p e ł n i ć  o p r ó ż n i o n e  mie j sca ,  jeżel i  nie ś w i a ­
t łymi ,  to p r z ec ie  p r z y k ł a d n y m i ,  p r a c o w i t y m i ,  u ż y t e c z n y m i  k a p ł a n a m i .  O w y ż ­
s z y c h  n a u k ac h  nie m o ż n a  b y ł o  m yś le ć ,  b o  i f u n d u s z ó w  i n a u cz y c i e l i  k u  t e ­
m u  nie było.  W  m i a r ę  j a k  p i e r w s z e  p o t r z e b y  b y ł y  z a o p a t r z o n e ,  a n ie k t ó rz y  
d u c h o w n i  o so bi s t ą  p r a c ą  w y ż ć j  s i ę  ukszlałci l i ,  z ac zę t o  c z u ć  p o t r z e b ę  i m y ­
ś l eć  o p o d n i e s i e n i u  n a u k ;  w s z a k ż e  d l u e o  s a m o  k a z n o d z i e j s t w o  z a j m o w a ł o  
c za s  i s i ły ś w i a t ł e j s z y c h  d u c h o w n y c h .  T r z e b a  o d d a ć  s p r a w i e d l i w o ś ć  X  La-
m e nn a i s ,  iż o n  się  wi e le  p r z y c z y n i ł  do  o b u d z e n i a  d u c h a  n a u k o w e g o  w d u ­
c h o w i e ń s t w i e ,  a o d s t ę p s f w o  j e g o  w c a l e  r u c h u  u m y s ł o w e g o  r a z  o b u d z o n e g o  
n i e  w s t r z y m a ł o .  W  ost a tn i ch  l a t ach ,  w o j n a  o w o l n o ś ć  w y c h o w a n i a ,  t e m  
dol ykal ni ćj  p o k a za ł a  d u c h o w i e ń s t w u ,  c ze go  m u  b rak ,  a b y  m o g ło  p ó j ść  w  z a ­
p a s y  z n a u k ą  f i lozoficzną i t a k o w ą  p o ż y ć ;  o d t ą d  c a l a  t ro' ska b i s k u p ó w
0 p o d n i e s i e n i e  s e m i n a r y ó w  i w y ż s z y c h  z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h .

Co ś  p o d o b n e g o  i u  n a s ,  c h o ć  na  inne j  d r o d z e  s i ę  s t a ło.  D u c h o w i e ń ­
s t w o  n a sz e ,  k t ór e  o d  p o c zą t ku  kośc io ła  po l sk i ego  w y ł ą c z n i e  p r a w i e  uc zy ło
1 p i sa ło ,  o d  p o d z i a ł u  k r a ju  u t r a c i w s z y  f u n d u s z e ,  a z n iemi  w c z a s  p o t r z e ­
b n y ,  u t r a c i w s z y  k i e r u n e k  w y c h o w a n i a  a  w  n a s t ę p s t w i e  w p r a w ę  i p o d an ia  
u c z o n e ,  u t r a c i w s z y  w o l n o ś ć  w  s a m y c h ż e  r z e c z a c h  d u c h o w n y c h ,  u t rac i ło  
j a k o ś  s p o r  w  s a m y c h ż e  n a u k a c h  k oś c ie ln yc h .  O s ł a b i e n i e  w i a r y  vv klassie 
w y ż s z ć j ,  p o z b a w i ł o  kośc i ół  k a n d y d a t ó w  w y k s z t a ł c o n y c h ,  n a t o m i a s t  m u s i a ł  
o n  ś w i ę c i ć  k a n d y d a t ó w  ze  w s i  i b i e d n i e j s z eg o  m i e s z c z a ń s t w a  p o w s z e c h n i e  
z  m a ł e m  u k s z l a ł c e n i e m  n a u k o w e m  p r z y c h o d z ą c y c h .  D o s y ć  ż e ś m y  d o  tego 
zesz l i ,  ż e  l e d w o  a lbo  n i e  l e d w o  p o s ł u g a  p ar af ia l na  z g r u b e g o  b y w a  o p ę ­
d z an a .  T u  i o w d z i e  p o j e d y n c z o  j e s z c z e  j a k i  k a p ł a n  z aś w i e c i !  a lbo  świec i ,  
a l e  ogni ska ,  s z k o ł y  n a uk i  k ośc i el nó j  n i ema .  A k a d e m i a  D u c h o w n a  W i l e ń s k a  
w i e l e  r o k o w a ł a ,  g d y b y  S i e s t r z e ń c e w i c z ,  a późnie j  p r z e n o s i n y  d o  P e t e r s b u r ­
ga ,  i d ą ż n o ś c i e  r z ą d o w e  nie  b y ł y  p r z e c i w n e .  A k a d e m i a  też L w o w s k a  c h oć  
w  k r a j u  ka tol i ckim,  w  s k u t e k  z a p e w n e  d u c h a  Józe f i ńsk iego  nie p o k a z a ł a  s ię  
p ł o d n ą .  T y m c z a s e m  s t an  ś w i e c k i  r o s ł  n a m  n a d  g ł o w a m i  i c h oć  n a  f a ł s zu  
o pa r t y ,  t r z e b a  p r z y z n a ć  że  n a s  n a u k o w  o p r ze r ós ł .  Nie m ó w i ę  j u ż  o u lew ie 
r o m a n s ó w ,  po wi e śc i ,  k l e c h ,  b a j e k  d o w o d z ą c y c h  j a k o b y  s t a ro śc i  i z. d z ie c i n ­
n ie n i a  n a r o d u ;  a le na  d r o d z e  f i lozoficznćj  c h oć  z n i emi ecka ,  a le  n a  d r o d z e  
h i s t o r y c z n ć j  p r a w d z i w e  p o k a z a ł y  się  z do l noś ci  i p r a c o w i l o ś ć .  N i e k t ó r e  dz ie ł a  
w y w a r ł y  j u ż  i w y w i e r a j ą  w p ł y w  na  u m y s ł y :  p o w i n n y  n a s  o b u d z i ć ,  w y w o ­
ł a ć  k o r z y s t n e  s p ó ł z a w o d n i c t w o ,  j eże l i  nie c h c e m y  ca ł ćj  c zy ta j ą ce j  w a r s t w y  
s p ó ł e c z e ń s t w a  u t r ac ić ,  i o g r a n i c z y ć  się  na  z b a w i e n i u  k m i o t k ó w .  Nie czas  
n a m  n i g d y ,  a  t óm ba rdz i ój  t e r a z ,  b a w i ć  się k l ec h da mi  i z d a w k o w e m  p i ś m i e n ­
n i c t w e m ,  a le  się t r z e b a  w z i ą ś ć  d o  p o w a ż n i e  z a s a d n ć j  nauki .

Dzięki  N a j w y ż s z e m u ,  w  d w' óc b c zę śc ia ch  s tarćj  n a s z ć j  o j cz yzny ,  w k o ­
r z y s t n i e j s z y c h  s t o s u n k o w o  z n a j d u j ą c y c h  się w a r u n k a c h ,  m y ś l  (a s i ę ’o b u d z i l a  
i z a c z y n a  b y ć  w  życie  w p r o w a d z a n a .  W i e m y ,  że  J W .  Ks. A r c y b i s k u p  
L w o w s k i  z am i e r z a  p r z y s ł a ć  d o  R z y m u  k a p ł a n ó w '  dla  o b e z n a n i a  się z tulej -  
m *  " ? u k o w o ś c i 3 kośc i el ną ,  i s t y l em d u c h o w n y c h  b i ó r  r z y m s k i c h .  Ni ech  
Bó g  b ł o g o s ł a w i  tćj  m ą d r ó j  i p o b o ż n ć j  myś l i .  Z- n i e w y m o w n ą  p o c i e c h ą  c z y ­
t a l i śm y ś w i e ż ą  o d e z w ę  s z a n o w n e g o  IM. Ks. J a n i s z e w s k i e g o  r e g e n s a  s e m i n a r y u m  
p o z n a ń s k i e g o : „Do s z a n o w n y c h  b r ac i  D u c h o w n y c h "  A r c h i - d y e c e z y i  G n i e ­
ź ni eń sk ie j  i P o z na ń sk i ó j ,  p r z y ja c i ó ł  na u k i  t eol ogi cznej  na  o jczys tć j  z iemi  ” 
w  stylu i d u c h u  p r a w d z i w i e  k o ś c i e l n y m  n a p i s a n a .  Ż ą d a  u  niej  por i .ocy 
p i en i ę ż n e j  d o  k s z t a ł ce n ia  co z do ln i e j sz yc h  u c z n i ó w  n a  p r o f e s s o r ó w  vv a k a ­
de mi i  Mon as t er sk i ć j  w  Wes t f a l i i ;  i n ie  w ą t p i ę  ż e  t a k o w ą  p o m o c  w  g o r l i w o -
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ści s p ó ł k a p ł a n ó w  zn a jd z ie .  C h c ą c y m  d o w ie d z i e ć  się ,  ja k  m o ż n a  r y c h ło  n a ­
r o d o w y  p r o f e s s o r a t  s tw o r z y ć ,  w a r t o  p r z y p a t r z y ć  s ię  u n iw e r s y t e to w i  k a to l i ­
c k ie m u  w  L o w a n iu m .  Belgia p o m ię d z y  F r a n c y ą  a  N ie m c am i  p o ło żo n a ,  k o ­
r z y s ta  z p r a c  o b u  ty ch  n a r o d ó w ,  a t r z y m a  się  o b u r ą c z  p r a w o  w ie rn o śc i  
i d o k ł a d n o ś c i  rz y m sk ie j .  G d y b y  p r o j e k t o w a n y  p o d z ia ł  D y e ce z y i  K ra k o w s k ić j  
m ó g ł  o ż y w i ć  t am te jsz y  faku lte t  teo log iczny ,  tyle z a so b ó w  w> lu d z ia ch  i ź r ó ­
d ł a c h  n a u k o w y c h  j e s z c z e  p o s ia d a ją c y ,  b y ł o b y  s ię  p rz y n a jm n ić j  c ze m  pocie­
s z y ć .  T eg o  s ię  s p o d z i e w a j ą c  i oto m o d lą c  p o d a j ę  d o s ło w n ie  u c h w a ł ę  0 0 .  
P a ry z k ic h  ty c z ą c ą  s ię  n a u k  d u c h o w n y c h ,  t u s z ą c  sob ie ,  że  k a p ła n i  nasi  c h ę ­
tn ie  i z k o rz y śc ią  ją  o d c zy ta ją .  W s z y s tk o  w  kośc ie le  B o ży m  spó lne ,  j e d n e  
i t e  s a m e  p r a w i e  d z iś  w s z ę d z ie  p o t r z e b y ,  b o  b łą d  s ta ł  s ię  p o w s z e c h n y m ,  
j e d n e  leż  p r a w i e  w y p a d a  b r a ć  ś ro d k i  z a ra d c z e .

„C u m  s tu d io r u m  e t  sc ien t iae  s p l e n d o r  p lu r im u m ,  om n i  t e m p o r e ,  auxilii 
e t  g loriae  in o p u s  m in is le r ii  E cc le s ia s t ic i  c o n tu le r i t ,  D om ino  ita  d i s p o n e n te  
q n i  D eus  sc ien t i a ru m  in s c r ip lu r i s  s a c r i s  v o lu i t  a p p e l l a r i ;  v e h e m e n te r  b o r ta -  
t u r  s y n o d u s ,  e t  in v i s c e r ib u s  C hris t i  a b s e c r a t  s a c e r d o t e s  q u o t q u o t  in S e m i-  
n a r i is ,  turn m in o r ib u s ,  turn m a jo r ib u s  c u r a m  e r u d ie n d a e  c le r ica l is  j u v e n tu t i s  
s u s c e p e r e  u t  m agno ,  e t  a lacri  a n im o  h u n c  tarn p re t io so  e t  laudab i l i  m u n e r i  
v i res  s u a s  o m n e s  im p e n d a n t .

1. I n t e r  a lu m n o s  s e r i a m  et so l id am  d o c t r i n a m , s im u lq u e  d isc ip l in ae  e t  
l a b o r i s  v ig o re m  q u a m  f ide l iss im e  p r o m o v e a n t ,  u n a  c u m  v i r tu tu m ,  e t  pieta tis  
a u g m e n to .

2. L in g u a ru m  v e l e r u m  h o n o r u m ,  e t  u s u m  l inguae  p r a e s e r l im  latinae,  
q u a e  e s t  ip s iu s  E cc le s iae  l ingua e t  s c ie n t i a e  c a th o l ic ae  i n s t r u m e n tu m ,  om ni 
c o n a tu  fo v e a n t  a c tu e a n tu r ,  n e c  u l lu s  e e n s e a lu r  s c b o l a r e  c i r c u lu m  a b s o lv is s e ,  
qu i  sa t is  p len a ,  e t  p e r fe c ta  h u ju s c e  l in g u ae  in le lligenlia  non  polleat.  I d e o q u e  
n o n n u n q u a m  in R he to r ic is ,  s e m p e r  a u t  fe re  s e m p e r  in  ph i losophic is  a c  t h e -  
ologicis e x e r c i t a t i o n ib u s ,  la t ine  lo q u a n tu r  turn m ag is t r i ,  tu rn  e t iam  discipuli  
o m n i  p e r r u p l a  difficultate .

3.  O p ta t  C onc il ium  u t  in D ioeces i  m e t ro p o l i t a n a  e r ig a tu r  scho la  p ro v in -  
cialis h u m a n io r u m  l i l te ra ru m  p r o f e s s o r ib u s  in fo rm a n d is  a tq n e  in s t ru e n d i s  apl.i  
e t  a c c o m o d a t a :  q u a e  n e m p e  c o n s t i tu t io n e m  a tq u e  r e g im en  a b  ipso  prov incia l i  
Concilio  p a r is ie n s i  a cc ip ia t .  e t  m u tu o  M e tropoli tan i  ac  S u f f r a g a n e o r u m  consi-  
lio g u b e r n e t u r . 55 A to w  celu ,  j a k e ś m y  p o w ie d z ie l i ,  a b y  s t a n o w c z o  w z i ą ś ć  
p r z e w a g ę  n a d  sz k o łam i  u n iw e r s y t e c k ie m i .  J u ż  ś.  p. Ar.  B. Affre  z a k u p i ł  
o b s z e r n e  g m a c h y  p o k a r m e l i c k i e , i z a k ł a d  n a u k o w y  (d e  h a u le s  ć tu d e s )  
w  nich o tw a r ty ,  fn n e  p r o w i n c y e  f r a n c u z k ie  o p o d o b n y c h  s z k o ła c h  n o r m a l ­
n y c h  do  k sz ta łc e n ia  n a u cz y c ie l i  m y ś lą .  P o t r z e b a  f a k u l t e tó w  teo lo g iczn y ch  
w o ln y c h ,  a lbo  n ie z a w is ły c h  o d  r z ą d u ,  m nić j  s ię  dz iś  w e  F r a n c y i  c z u ć  d a je ,  
g d y  r z ą d  w s z e l k ą  p o w o l n o ś ć  b isk u p o m  w  w y b o r z e  p r o f e s s o r ó w  p o k a zu je ,  
w s z a k ż e  i o n ich  m y ś lą ,  j a k  z o b a c z y m y .

4. „ S c ie n t ia s  illas m a th e m a tic a s  et p h y s i c a s  q u a e  h o d ie r n i s  l e m p o r ib u s  
d iv in o  d o g m at i  e t  l ib r is  sa n c t i s  s a e p iu s  in q u o d d a m  au x il iu m  a d d u c i  q u e u n t ,  
a r g u m e n ta q u e  e x t r in s e c a  a f fe run t .  n e  u n q u a m  negligarit  s t u d io r u m  m o d e r a to  
r e s ;  ila u t  c o m m u n iu s  a lu m n i  ad  th eo lo g iae  s tu d i a  n o n  a c c e d a n t ,  q u i  sa ltern 
b a c a la u i e a t i i s  in l i l ter is  g r a d u m  a t t in g e re  n o n  poss in t .

5. In  S e m in a r io  m ajo r i ,  p h i lo s o p h ia e  ju x ta  m e th o d u m  sc h o las t ic am  in 
p r im is ,  e t  sa l te rn  p e r  ą n n u m  s t u d e a n t  o m n e s  q u i  a d  c le r ic a le m  s ta tu m  se se  
disponent.®

NB. Po sz k o ła c h  f r a n c u z k ic h ,  w  o s ta tn im  r o k u  b y w a  w y k ł a d a n a  u czn io m  
Po f r a n c u z k u  filozofia, i r y s  d z ie jó w  filozofii.

„ T h e o lo g iu s  v e r ó  d isc ip l in is  a c  f a c r a r u m  s c r i p tu r a r u m  s tu d i is  ad j ic ia n lu r ,  
q u a m p r i m u m  fieri po ter i t ,  d e  h is to r ia  ecc les ias t ica  sem el  in h e b d o m a d a  p ra e -  
lec l io n es ,  n e c  n o n  s e d u l a e  e t  p r a c l i c a e  e lo q u e n t ia e  s a c r a e  e x e rc i t a t io n e s ,  p e r  
q o a s  a c t io n e m ,  e lo c u t io n e m  s im u l  e t  s ty łu m ,  tu m  pr i tsc ip io rum ,  tu m  e x e m -
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p l o r u m  o p e  d o c e a n t u r  d i s c i p u l i *  Z a p e w n i a n o  m n i e ,  ż e  w  P r a d z e  C z e sk i ó i  
i p o  n i e k t ó r y c h  i n n y c h  m i e j s c a c h  k s i ę ż a  c h o d z i l i  n a  w i d o w i s k a  p u b l i c z n e  
d l a  u c z e n i a  s i ę  d e k l a m a c y i  i r u c h ó w  k a z n o d z i e j s k i c h  1

6.  „ I n  d e c u r s u  v e l  s u h  f ine  T h e o l o g i c i  c u r r i c u l i  d e  j u r e  c a n o n i c o ,  d e  a d m i n i -  
s t r a t i o n e  s p i r i t ua l i  e t  t e m p o r a ł i  p a r o e e i a r u m  s u f f i c i e n t e s  t r a d a n t u r  n a t i o n e s  
( t e o l og i a  p a s t o r a l n a )  i d e o q u e  e x o p t a n d u m  e s t  u t  a d d a l u r  T h e o l o g i c i s  s t u d i i ś

o l n l ^ A S ^ ? nUS’ q “ e m  0 t , ' “ eS ‘n Senr i lDar io p e r a g a n t ,  m s i  q u i  e m i n e n t i o r i  t he -  o t o g i a e  d a t u r i  e s s e n t  o p e r a r n .

7.  A c c o m o d e t u r  a u t e m  d i j i g e n l e r  e t  i ta d i s p o n e t u r  d i v i n o r u m  d o g m a -  
u m  e x p o s i t i o ,  u t  m a j o r u m  v e s l ig i i s  i n h a e r e n t e s ,  q u a e c u m q u e  s o l i d a ,  v e r a  e t

a d  r e m  f ac i en l i a ,  in  d o c l r i m s  e c c l e s i a s t i c i s  n o n  o m i t t a n t  m a g i s l r i :  e x  q u o  
o n t e  d e p r o m a n t  e a ,  q u i b u s  e r r o r e s  h o c  t e m p o r e  g rvass an t es  a c c u r a t e  d e f i n i -  

311 a 30  Cr tU‘r n t  • Q u a e  o r m l i a  i ta o r d i n a n d a  e r u n t ,  u t  in  f ine  S e m i u a r i i  a d  
d  i e s  ”  S ‘c ‘ L»a c c a la *Jreal f t s f a c i l e  p r o m o v e r i  p o s s i n t  j u n i o r e s  s a c e r -

8.  In  e x i g e n d a  a  T h e o l o g i a e  a l u m n i s  e o r u m  q u a e  d i d i c e r u n t  r a t i o n e  
n u n q u a m  d e s i s t a n t  p r o f e s s o r e s ,  u t  d i s c i p u l i  d o c l n n a e  s p e c i m e n  e x h i b e r e  t e n e -  

r a i a  A! E x a r T a f ine  s e m a s l n s  spa t i i  e t  t o l iu s  a n n i  s i n t  o r n n i n o  a c c u -  
i n i p r p  c qUHn, “ u P ° t e s l  s o l e m n i a - G o n v o c e n t u r  a b  E p i s c o p o  q u i  e t  i p s e  
i n t e r 6 c u r ;*bl1’ J u d ' c« s  a p t i  e t  d o .  t i ,  q u i  o r d i n a r . i s  m a g i s t r i s  a d j u t i  a l u m n o s  
i n t e r r o g e n t ,  e t  e x a m m e n t  S a c r i  v e r o  O r d i n e s  d i f f V r e n l u r  j»s q u i  in e x a m i n e  
n o n  s a t i s f e c e n n l ,  n . s .  t a n . e m  s u b s e q n e n l i h u s ,  t e m p o n b u s  p e r  n o v a ,  e t  p r a e -  
s t a n t i o r a  e x a r n m a  d i l a t i o n ^ m  illa»n c o m p e n ^ a v e n n t .

9.  I t e r u m ,  a t q u e  i l e r u m  ( a n t i q u e  b e n e f i c i i  p e r  id  m u n u s  i n  o p u s  d i v i -  
n u m  col lal i  n u n q u a m  i m m e m o r e s ,  n o s t r o r u m  S e m i n a r i o r u m  p r o f e s s o r e s  a d -  
b o r t a m u r  u t  n o v o  z e l o  a c c e n s i ,  a d  e c c l e s i a s t i e a e  s c i e n l i a e  g l o r i a m  e t  a u -

s  : : :  8 ,sr  t  - cer[i quo,‘ a D°min° e d e m
n n i i r t  • q ' LUS e P ,SC0P a l e  o n u s  i n c u m b i t  i n t e r  s o l l i c i tud i n i s
n o s t r a e  p r a e c i p u o s  a d j u t o r e s  h a b e n d i .  (p.  5 2 — 54) .  a \

W  R o z d z i a l e  I l g i m  xD e  c o l l a l i o n i b u s  E c c l e s i a s t i c i s ,  e t  d e  a n n u o  j u n i o r u m  
s a c e r d o l u r n  e x a m i n e *  S o b ó r  p o w i a d a  : ż e  z a ś  d o ś w i a d c z e n i e  u c z y ,  ż e  n i e ­
p o d o b n a  w  s e m i n a r y  urn  n a u c z y ć  s i ę  w s z y s t k i e g o  c o  k a p ł a n  w i e d z i e ć  p o-  
W i n i e n ,  I d u c h  ś w i ę t y  g r o z i  o d e p c h n i ę c i e m  z a n i e d b u j ą c y c h  n a u k ę  q u i a  
s c e n t , a m  r e p u l , s i , , e t  e g o  r e p e l ] , m  te,  „ e  s a c e r d o t i o  f u J g a r i s  ^ h , -  f z a  
r z u c e n i e  n a u k ,  m e c b y b n i e . n a s t ę p u j e  b e z  c i ą g ł e g o  i c o d z i e n n e g o  w  ni e j  ć w i  
c z e n i a ,  d la  l e g o  o j c o w i e  p o l e c a j ą  u c z ę s z c z a ć  n a  k o n f e r e n c y e  d u c h o w n e  iuż 
p o  d y e c e z y a c h  u s t a n o w i o n e :  „ e  q u i b u s  u b e r e s  f r u c l u s  p r o v e n e r u n l  q u o s  
u b e n o r e s  f o r e  q u o t a n m s  s p e r a m u s . 8 ( p .  5 4 ,  5 5 ) .  ’ ^

N a d t o  s t a n o w i ą ,  a b y  n o w o  w y ś w i ę c e n i  k a p ł a n i ,  p r z e z  p i ę ć  l a t  n a s l e

„p,X V d" ,'fa:ni‘"ir 8law,li:»S i ‘iuis " • » E
n *  s & i r n * : ; .  S T 1,0‘ "ova quo1

U c h w a ł y  S o b o r u  z a m y k a  w y r o k ,  iż n i e t y l k o  k a ż d y  B i s k u p  m a j e  w  s w o -  

b t e n ,  3  ,p ? a w °  " P r° ' ' ‘ <IM’ * 'e M ‘" °  !  lc8» P “ * * ' « »  So-

i I *  «  » “ ■ «  ~  .1.
k a te d ra ln y m  i w ik a ry m  gen e ra ln y m  b i s k u o i m i  na^ u m J es t  zwykle  kanonikiem
na b iskups tw o.  Co l i j  " p ™ S r o w * ^ ^ m n , :  s S ^ a e ^ a r v ^ 6^ 1 ^  
sz y ch  miejsc dosługu ją  „ iż  „a  po s łu d z e  p a r a f i a l n e i i s lusz .be  ' * J WyZ‘
w yksz ta łcen i  by ć  winni, i ra0zElną mają  P 7ee 7 'p r z v s z ló  a ’ nHUCZ>c,ele  w V ^ j  
■ re l^ i i ,  od  ich  św iatła ,  p o b o ż n o ś ć  i g o d i w o ś c h a l e ż y ^  d u c h o w ie ń s tw a ,  a  w tęc
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Na zakończenie  JM. X. AB. raz się je szcze  w y m o w n ie  o d e z w a ł  w  oj- 
czyslćj mow ie, dz ięku jąc  Bogu za pociechy jak ich  d o św iadcz> ł  podczas  
trw an ia  S o b o ru ,  k tó re  aż nadto  t ru d  po d ję ty  op łac i ły :  „ W  poufnych n a ­
szych (mówi) i częstych porozum ieniach  z w ie lebnym i tow arzyszam i, w idząc  
zgodę woli, jedn ość  w idoków , d o sk o n a łą  harm onią  p rze w o d n ic zącą  naszym  
n a rado m , nie m óglem w ątpić  o spe łn ien iu  obietnicy bożej, czuliśmy bow iem  
o b ecn o ść  rzeczyw is tą  Ducha św iętego  p o ś ró d  nas. Boski len w p ły w ,  d a ­
w a ł  się czu ć  także ,  ś ró d  pokoju i p oc iechy  życia s p ó ln e g o   nabożeń­
s t w a . . .  i nas tępnych  ro z p r a w  i zdań . Ach I n igdy nie z ap o m n ę  tej o tw o -  
rzysloścj serc, szczerości ,  św iętó j wolności, pow agi i u szan ow an ia ,  i cudne j 
og lędności ,  któremiście  głosy w asze  zapraw iali!  Mówiliście w obec  B ig a  
a nie św iata ,  dla dope łn ien ia  obow iązku  nie dla dogodzenia  namiętnościom, 
i zyskania po k lasku .9 K rytyka m oże Diepomyślana, ałe ży w a  i k rw a w a  sej­
m ów  politycznych i wszelkich n a rad  publicznych, dotkmęiycb zup e łn ą  niepło­
dnością .  Jeżeli życie konsty tucy jne  ma się u trzym ać w  Europie ,  w inny s e j ­
my urządzić  się na tryb S o b o ró w ,  na w zó r  k tó rych  i z k tó rych  pow sta ły ,
a posłow ie  o b ra d o w a ć  w stanie ła s k i ,  po m o d l i tw ie  "jeżeli to b y ć
m o ż e ! . . .

„O l  jak że b y m  p ragną ł ,  w o ła  dalej pas terz  paryski, jak że b y m  p rag ną ł  
aby  p rzeciw nicy  kościoła i naszych S o b o ró w  byli św iadkam i lego w idoku! 
Byliby zrozumieli m>c naszych boskich ustaw . Byliby widzieli,  źe duch p a ­
na naszego Jezusa  Chrystusa, wzciąż żyje i działa pośród  nas. O patrzony  
n ieprzełom nem i u s taw y , oparty  na niezmienności dogm atu  i lej cudnej ka r­
no śc i ,  k tóra  się umie za s to so w ać  do po trzeb  w szystk ich  czasów , kościół 
spełn ia  s w e  przeznaczenia  na tym sw iec ie ,  n iosąc w  łonie z a ro d y  boskie 
od n aw ia n ia  się i wiecznój świeżości.

Ileż to razy ,  w ciągu sw ego  ośm nasto -w iekow ego  trw ania ,  w idz ia ł  on 
b łą d  i nam iętność  p rzeciw  sobie sprzysiężone, wrogi s w e  ogłaszające  jego 
upadek, w p ły w  swój i w ład zę  zupełnie  p raw ie  za jechane!  Do tych n a p a ­
d ó w  i klęsk zew nętrznych ,  p rzy b y w ało  omdlenie w łasnych  cz łonków , rany  
b rzy dk ie  szp ecące  jego p o s ta ć ,  n iezgody d o m o w e  p rze trąca jące  w n ę trzn ą  
dzielność i ja k o b y  ju ż  skon mu zapow iada jące .  Ale sen  taki nigdy długo 
ń ie trw a. Kościół się obudzą  zw yk le  przy  w rzaw ie  zamieszek i w s trz ą śn ięć  
sp ó łeczeó s tw a ,  dla o d rodzen ia  i w yleczen ia  go z ran . Burza zatopiła w  n u r ­
tach w rogi jego  naksż ta łt  zas tępów  faraonowych. Dumne refo rm ato ry ,  k tóre  
w ciągu w ieków  z d a w a ły  się dzierzyć s te r  św ia ta  rozbiły  s ię ,  i led w o  na  
pow ierzchni dziejów dos t rzedz  ich n ęd zn y ch  oszczą tków . Kościół o d ra d z a  
się niejako, w ra c a  do now ego życia, tam gdzie ludzkie sp ó łe c z e ó s tw a  zna j­
dują  sw ój rozk ład  i śm ierć ;  w  k lęskach w łasnych  i k lęskach  św ia ta  czerpie 
ń o w ą  dzie lność , pozbyw a  się wszelkiego k a łu ,  który mógł p rzyćm ić  jego  
k rasę ,  p ozb yw a  z a w a d ,  które zmniejszały jego siłę k rępu jąc  ru c h y ;  idzie 
naprzód  depcąc  b łą d ,  głosząc ludom, ofiarom lub igraszkom pró żny ch  sy- 
s tem atów , iż tylko p ra w d a  je d n a  t rw a  na w iek i . . .

P ow iedzia łem  na p o c z ą tk u . . .  że śm y  dzieła  dokonali, pomyliłem się, le- 
d w ośm y  je  ro z p o cz ę l i . . .  L e d w o śm y  p ie rw szy  k ro k  postawili w  p rz e d s ię ­
wziętym zaw o d z ie ,  na jt rudnie jszy  wprawdzie", ale n ieużyteczny, g d y b y śm y  
dojść końca nie mieli . . .  Na p o dw alinach  zbaw iennych  u c h w a ł  na tym S o ­
borze p os tano w ion ych ,  s taną inne S o b o ró w  nas tępnych ,  aż cała rzecz k o ­
ścielna w różnych  sw oich  częśc iach  będz ie  n ap raw io n a ,  i w szystkie  p o t r z e ­
by zaspokojone.

A potćm , u iedosyć  p ra w a  stanowić, trzeba  c zu w a ć  nad  ich w y ko nan iem , 
ku  temu po trzeb n a  n a m . . .  mog i w y trw a ło ść .  N adużycia  są  ja ko by  w ę ż e
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wyślizgujące się z du szącć j  je  dłoni, albo chw as ty  w y ry w a n e  a p rzec ie  o d ­
ras ta jące .  W tem  się szczególniej pokazuje  uży teczność  św ię tych  n a szych  
so b o ró w .  K ażdem u z nas  da ją  siłę  n o w ą  ju ż  ku potępieniu  już  ku  n a p ra ­
wie n adużyć .  P ra w a  uchw alone  nie są li nasze, ale sob o rn e ,  do  w y k o n a ­
nia nam  zlecone. P o w a g a  nasza oparta  na  tej p o d s taw ie  naszój p row in cy i  
d uch o w n śj ,  będzie  p łodniejszą, dzielniejszą i u m ia rk o w a ń sz ą  zarazem .

T eraz  mi p o z o s ta je . . .  p odz iękow ać  B o g u . . .  i W am  wielebni spó łpraco-  
wnicy , i W am  którzy  o b ecn o śc ią  sw o ją  zw iększacie  blask tej uroczystości. 
A tobie w szczególności, przezacny  p os łan n ik u  (X. AB, dziś k a rd y n a ł  F o r -
nari) N ajw yższego  Pasterza , na jukochańszego  naszego i spólnego O jca ........
W idzim y w tobie tego, który nigdy me p rz e s ta ł  być  obecnym  sercu  n a sz e ­
mu, w tenczas  szczególnićj kiedy b y ł  w y s taw io n y m  na tyle n iew dzięczności .  
Ach! o p o w iedz  mu naszą sy n o w sk ą  miłość i s e rd ecz n e  p rzy w iązan ie ;  po­
w iedz  P iusowi IX rnu , iż je d n ą  z radości d usze  nasze na tym S oborze  n a ­
pełn iających, była  myśl, iż on ztąd jakie jkolwiek d o św iad czy  pociechy.

U chw ały  nasze  b ę d ą  złożone u stóp je g o ;  obow iązk iem  naszym  je s t  mu 
je  p rze d ło ży ć ;  mamy nadzie ję  o p a r tą  na jego ojcowskiej d o b ro c i ,  iż raczy  
iin b łogosławić, i tą d rogo cen ną  łaską  zachęcić p ie rw sze  wysiłk i na k tó re ś ­
my się zdobyli na korzyść  naszych kościołów, i na  k o rz y ś ć  także lego tak 
zakłóconego sp ó łec zeń s tw a ,  p ośród  którego O patrzność  nas postaw iła®

Po obiedzie  na k tórym  byli w szy scy  b iskupi,  p rzed  m artyrologium  na­
stępne s ło w a  odczy ta ł  głośno z m ów nicy  JM. X. Buquet,  a rchid ijakon Śgo 
Dyonizego, officyał dyeceza lny  i p rom o to r  Soboru .

„Tertia ca lendas octobris  anui Chrisli millesimo octingentesimo q u ad ra g e -  
simo nono, in aed ibus  Sancti-Sulpitii  Seminarii so lu tum  est cum  solemni pom ­
pa, praes iden te  R. D. D. A rcb iep iscopo  parisiensi, p raesen te  AR. Nuntio apo-  
stolico, et c ircum stan te  insigni ep iscoporum  corona, Concilium provinciate, 
quo d  post tot multos annos, q u o ru m  spatio Ecclesia, legitima libertate  inique 
privata ,  coad u n a n d i  Episcopos facultatem non babebat,  tandem  insperato, re­
bus politicis omnino mutalis,  omnium fidelium plausu potuit celebrari .  U nde 
cum  psalmista  p ro r su s  d icere  e s t :  A  Domino factum es t  is tud, et est mira- 
bile in oculis noslris.

Verutn post  laud es  Deo, qui nobis hanc  fecit m iser ico rd iam , e x  intimo 
c o rd e  persolu tas ,  plur im ae sun t  a g en dae  gratiae D. D. R. et JU. Archiepis-  
copo parisiensi, qui statim u t  sancti Dionysii sed em  ascenderit ,  vota, in libro 
tam scite q u am  eleganler a se scripto ja m prid em  emissa, in actum re d u c e re  
volens , et sui in ae te rnum  v e n e ra n d a e  mem oriae  p raed e ces so r i s  opus  ince- 
p lum  perficere, ve te rem  Ecclesiae circa Concilioi'um p rovm cia l ium  co ad u n a-  
tionem discipliuam in s tau ra re  ac resliluere in mente propos itum  habuit ,  et 
qu idem , Deo favente , ins tauravit et resliluit.

N on immerito etiam gratiae sun t agendae  V enerabil ibus provinciae pa- 
r isiensis Episcopis, qui melropolitano c o rd e  et animo ad haeren tes ,  ad  vocem 
ipsius cum gaudio hue ven e ru n t ,  et eurn in hoc tanti momenti o pe re  consiliis 
e t experien tia  tam feliciter ad juverunt.

Silentio p rae te r i re  non  licet JM. S enonensem  arch iep iscopum , et V. Epi- 
scop um  T recensem , qui Congregationibus in testimonium unitatis et caritatis 
ass istentes,  nov um  sua  praesentia  Concilio decorem  addiderun t.

C erte  spectaculum  fuit admiratione dignum, v idere  et aud ire  hos v e n e -  
rabiles Episcopos , et hos sacerdo tes ,  ab  eis eleclos, v iros sane  pietate, pru- 
den tia ,  re ru m  ecclesias licarum peritia, ministeriique pastoralis  experientia  
comm endabiles,  se m p e r  et ub ique  sibi honore  invicem praev en ien tes ,  et in  
Congregationibus turn privatis, turn publicis expOnentes su as  u nu squ isque  
senten tias  et cogitata tam libere  tam decen ter ,  u t in ter  omnes, qu ibu s  cor 
u num  e ra t  et aniraa una, apertius  e lucescere t  suav is  ilia anim orum  u n i-

ł
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as  a  D a v id e  l a u d a t a :  Qu&m b o n u m  e t  q u d m  j u c u n d u m  h a b i t a r e  f r a l r e s
in u n u m .

E rg o  b e a ta  Maria s e m p e r  Virgine,  S. Dionisio  p a r is ie n s iu n i  A pos to lo ,  e t  
aliis E cc le s ia ru m  p a t ro n i s  i o te r c e d e n t ib u s ,  h o c  in f u tu r u m  E cc les iae  e t  p r o -  
v inciae  p a r is ie n s is  f a u s t u m ,  felix f o r t u n a t u m q u e  si t :  e t  fax it  D e u s ,  u t  p o s t  
h u n c  a n n u m  r e v o lu lu m ,  e o d e m  R. D. D. a r c h ie p i s c o p o  p ra e s id e n te ,  et i isd em  
a s s i s t e n t ib u s  V. E p is co p is ,  i te ri im  c o a d u n e tu r  C o n c il iu m  p ro v in c ia le  p a r is ien -  
se  a d  g lo r iam  Dei, u t i l i ta tem  E cc le s iae ,  a ed if ica t ionem  fidelium, e t  b o n u m  p a ­
t r i a e ,  q u a e  p o s t  tan ta  d isc r irn ina ,  t a n ta s  p e r lu r b a l i o n e s  d e b i l i ta t a ,  e t  pen& 
e x h a u s ta ,  in so la  re lig ione  t a n d e m  in v e n i r e  p o te r i t  e t  p a c e m  e t  sa lu te m .

Przegląd Poznański XIII, 37



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

PIŚMIENNICTWO.

PRZEKŁADY POETÓW POLSKO-ŁACIŃSKICH. Tomik 1— V. 1 2 ° .—  
I. Poematu Klemensa Janickiego, str. 185. —  I I  R ym y łaciń­
skie Jana Kochanowskiego , str. 180. — III. 'Ziemie Czerwo­
nej R usi ( Roxolania )  Sebastyana Klonowicza, str. 106. —
JV. i V. Poezye Księdza Macieja Kazim ierza Sarbiewskieyo ,
str. 198 i 256. —  Wilno. Zawadzki. 1851.

Wdzięczne podjął dzieło pan W ładysław  Syrokomla (Ludwik Kondra­
towicz), dzieło zapoznania narodu z jego własnymi poetami, przekładając 
łacińskie poezye naszych wieszczów Zygmuntowskiej epoki. A kiedy twier­
dzimy że on dopiero zapoznaje nas z Kochanowskim lub Janickim przez swe 
przekłady, nie mówimy nic nadto, bo jakże mało kto w Polsce znał bliżój 
ich dzieła łacińskie 1 Tu i owdzie pilny badacz starożytności napotkał ten 
lub ów zeszyt poezyi o których m ow a, może przerzucił, może wreszcie
i przeczytał,  o ile tego do swych badań historycznych potrzebował, ale na­
ród swych poetów nie znał,  ile że i język łaciński kiedyś upowszechniony 
aż może nazbyt, dzisiaj jest dla ogółu nieprzystępnym, i wydania naszych 
łacińskich poetów, z wyjątkiem Sarbiewskiego, tak już się stały rzadkie, że 
ledwie po znaczniejszych bibliotekach znaleśó je można. A przecież i w tych 
poezyach tak wiele żywego uczucia i pięknycti obrazów, a przecież i one 
tworzą poważne rysy obrazu przeszłości narodu 1 Pierwsi nasi wieszcze 
składali te rymy; czyż nie przystoi dzisiejszej Polsce, by słuchała ich pie­
nia? Więc pracę pana Kondratowicza, o której zresztą jużeśmy dawniój 
wspominali, słusznie wdzięczną zowiemy, tak jak wykonanie zamiaru uzna­
jemy za niezmiernie szczęśliwe. Poetów tylko poeta przekładać może, je ­
żeli lekki polot wyobraźni nie ma zaginąć, jeżeli uczucie głębokie nie ma 
wystygnąć. Tłómaczeoie poezyi odtwarzania wymaga. Tak też pojął 
p. Kondratowicz sw e zadanie, tak je uskutecznił. Co więcćj, w  prze­
kładzie Kochanowskiego, które za najpiękniejsze  uważamy, tłómacz większćj 
dokonał sztuki, a to nietylko w  rozumieniu zręczności,  ale i pod artysty­
cznym względem. W  przekładzie Kochanowskiego widać głębokie studium 
polskich dzieł wieszcza Czarnoleskiego, i przyswojenie sobie jego języka 
i jego obrazów w  niezwykłym stopniu. P. Kondratowicz oddaje myśli, 
uczucia i obrazy w  łacińskich rytmach zawarte, wysłowieniem się polskiego 
Kochanowskiego; czytaj przekład, a zdaw ać ci się będzie ,  że oryginał poi-
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ski m a s z  w  r ę k u .  O p rz e k ł a d z i e  S z y m o n o w ic z a  tego  p o w ie d z ie ć  n ie  m o ­
ż n a ,  lubo  i tam  j e s t  w s z ę d z i e  j ę z y k  czys ty  i t r z y m a  się  w  o o r ę b a c h  s ło ­
w n ik a  Z y g m u n to w s k ie g o .  Do k a ż d e g o  p o e ty  d o d a ł  t łó m a cz  krótk i  o p is  ż y ­
cia i k ró tk ie  m ia n o w ic ie  co  do  h i s to r y c z n y c h  w s p o m n i e ń  p o t r z e b n e  u w a g i  
i o b jaśn ien ia ,  za co  m u  ta k ż e  w d z i ę c z n o ś ć  s ię  na leży .  W  j e d n e j  rz e c z y  
p o z w o l im y  so b ie  b y ć  in nego  z n im  z d a n ia .  P. K o n d r a to w ic z  p o ro b i ł  o p u ­
s z c z e n i a ,  z w ł a s z c z a  w  t ló m a cz en ia ch  e p ig r a m m a ty c z n e j  p o e zy i ;  s k ł a d a  się  
ty m  p o w o d e m ,  że  e p ig r a m m a ta ,  jak  n p .  Jan ick ieg o  ż y w o ty  k ró ló w  polsk ich  
i A r c y b i s k u p ó w  G n ie ź n ie ń s k ic h ,  są  częs to  t r y w i a l n e ,  su c h e  i p r ó ż n e  p o e ­
ty c z n e g o  d u c h a ,  c z ę s to  w y m u s z o n e  i n a c i ą g a n e ,  j a k  w  e p ig r a m m a ta c h  i n ie ­
k tó ry c h  l i ry k a c h  S a r b i e w s k ie g o .  N am  się z d a je ,  że  c h c ą c  c a ł e g o  po e tę  d a ć  
n aszć j  p u b l iczn o śc i  p o z n a ć ,  n a le ża ło  tak ż e  i s ł a b s z e  j e g o  s t r o n y  o d s ło n ić ,  
w y k a z u j ą c  ich s to s u n e k  do  ó w c z e s n e g o  w i e k u ,  ó w c z e s n y c h  w y m a g a ń  i 
ó w c z e s n e g o  sm a k u .  D w a  ty lk o  r o d z a je  tak ich  o c z y s z c z e ń  d o b r o w o l n y c h  
i k o n ie c z n y c h  r o z u m ie m y  i u s p r a w i e d l i w i a m y .  T łó m a c z y ć  s ię  n ie  d a d z ą  
ig raszk i  w y r a z ó w  c zę s to  w' e p ig r a m m a ta c h  S a rb i e w s k ie g o  ty lko  d o  j ę z y k a  
ła c iń sk ieg o  z a s to s o w a n e  ; t łó m a c z y ć  nie m ógł p. S y r o k o m la  m ie jsc  n a s u w a ­
ją c y c h  j a k k o lw ie k  na m yś l  d z is ie j sze  s to su n k i  po lityczne ,  ja k  to np .  u c z y n i ł  
w ósm ej  elegii J a n ick ieg o ,  g d z ie  d w a  p ię k n e  o p u s z c z o n e  u s tę p y -^  p i e r w s z y  
z a ra z  na  w s t ę p i e :

S c ilic e t  id d e b e s  p a triae: n isi m atris ad atrum  
N on d e b e t n atu s flere , q u er iq u e , rogum .

E rgo p a r ea ti aniraum  gra ti te s ta r is  a lum ni,
Qua p e te s :  hand alia nam  ra tion e  p o tes .

At p o s se n t  R e g e s : p o ssen t, n isi m u tua  m allen t  
B ella , d om i, insana c o n tin u a re  m a n u :

D e p o sitisq u e  o d iis ,  q u ib u s e x a rse re , c ru o rem  
A lter in a lter iu s  aggred ere iy tu r  o p e s .

I kilka w ie r s z y  p ó in ió j ,  g d z ie  tak  n i e w in n y  o p u ś c i ć  m u s ia ł  d is ty ch :

Si ratio S u p eru m  nu lla  e s t ,  e tiam n e  feretis ,
Ut v e s tr o s  v o b is  e rip ian tu r  o p e s ?

M am yć ju ż  w p r a w d z i e  t łó m a c z e n ia  k i lk u ń as tu  p ieśn i  ł ac iń sk ich  K o c h a ­
n o w s k ie g o  u s k u te c z n io n e  p rz e z  B r o d z iń s k ie g o ; t łó m a c z y ł  n a m  t e n  s a m  p o e ta  
i k r y ty k  k i lka  S a r b i e w s k i e g o  w i e r s z y ,  a le  t e g o  nie s t a ło  do  w s z e c h s t r o n ­
n e g o  r o z p o z n a n ia  i p o k o c h a n ia  ty^-h p ię k n y c h  z a b y t k ó w  n asze j  wielkiój 
p r z e s z ło ś c i ;  a g d y b y ś m y  mieli p o r ó w n a ć  d a w n ie j s z e  t ł ó m a c z e n ie  z o g ło s z o ­
n y m  o b e c n ie  p r z e k ł a d e m , n ie  w a h a l ib y ś m y  się  w c a le  p i e r w s z e ń s t w o  p r z y ­
z n a ć  p. K o n d ra to w ic z o w i .  W s z ę d z ie  tu ta j  w id a ć  p r a w d z i w i e  p o e ty c z n y
ta le n t  w s z ę d z ie  p rz e jęc ie  s ię  d u c h e m  p i e r w o t w o r u  i w s z ę d z ie  d ą ż n o ś ć  n ie  
u c h y b ie n ia  p o ezy i  dla  j ę z y k a .  Że s ą  i s ł a b e  s t r o n y ,  tego  n ie  p rz em ilc za m y ;  
p r z e c ie ż ,  i te  s ł a b e  s t r o n y  p r z e k ł a d u  m ają  s w o ją  w y m ó w k ę .  S ł a b ą  s t r o n ą  
p r z e k ł a d ó w  n a z w a l ib y ś m y  z b y tn i ą  d ą ż n o ś ć  w y s t a w i e n ia  p o e tó w  n a s z y c h
w  z b y t  p o c b le b n e m  ś w ie t l e ,  p rz e z  w s ta w ia n ie  o b r a z ó w  tam ,  g d z ie  na  o b r a ­
z a c h  z b y w a  w  o r y g i n a l e ,  lu b  p r z e z  z a s t ę p o w a n ie  frazeo log ii  k lasy czn e j
w y r a z a m i  p ro s te g o  u c zu c ia .  P r z y z n a ć  n a leży ,  że  poec i  n a s i  Z y g m u n to w s k ie ­
go w i e k u ,  c h o ć  n ie z m ie rn e  po ło ży l i  z as łu g i  w  l i t e r a tu r z e ,  choć  ję z y k  w y ­
k sz ta łc i l i ,  c zę s to  z a s t ę p u ją  p ięk n o ś ć  m yśli  p o e ty c z n e j  p ięk n o śc ią  w y r a z ó w .  
O tóż  b r a k  t e n  t łó m a cz  n a p r a w i a ,  p o d d a j ą c  m yś l i  i u czu c ia  t a m ,  g d z ie  w  o r y ­
ginale  p ię k n y  f ra z e s  H o r a c y u s z a  lu b  T y b u lla  m a  b y ć  o z d o b ą  i zaletą .  J e ­
żeli s ą d  ten  n a s z  o p o e z y i  Z y g rn u n to w sk ió j  ep o k i  w  ogóle j e s t  s ł u s z n y m ,  
d a  s ię  o n  szczeg ó ln ie  z a s to s o w a ć  d o  p o e zy i  ł ac iń sk ich ,  m ia n o w ic ie  d o  p o e ­
zyi K o c h a n o w s k i e g o ,  w  k tó r e g o  r y tm a c h  z n a w c a  k lasy cz n ć j  p o e zy i  r z y m -
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skić j  n a jw ię c e j  o d k r y j e  ś l a d ó w  ła c iń sk ie j  e ru d y c y i .  C z u ć  tam  w  k a ż d y m  
w i e r s z u  H o r a c y u s z a ,  i n ie  k o s z t o w a ło b y  w ie le  p r a c y  d o  k a ż d ó j  z w r o tk i  w y ­
s z u k a ć  o d p o w i e d n ie  z rz y m s k ie g o  l iryka  m yśli  i o b r a z y .  U S a r b i e w s k i e g o  
tok  re l ig i jn y  p r z e w a ż a ,  i d la  tego  z w r o t  t e n  m yśli  b u d z i  inne, p o g a ń sk im  
a u to r o m  n ie z n a n e  u c z u c ia  i o b r a z y ;  K o c h a n o w s k i  c h c ą c  w i e r n y m  zo s tać  
k l a s y c y z m o w i ,  w p a d a  n a w e t  w  ep ik u ro izm  i e p ik u re js k ie  H o ra c e g o  z w r o ty  
p o w t a r z a ,  cho c iaż  i u n iego  ż y w o ś ć  u c zu c ia  r o z k o s z y ,  tu d z ież  b ie s ia d n ic z y  
z a p a l ,  n i e k ł a m a n e  m a w d z ię k i .1

J e ż e l ib y ś m y  mieli p o w ie d z i e ć ,  k tó r e m u  z c z t e r e c h  łac ińsk ich  w ie s z c z y  
p i e r w s z e ń s t w a  o d d a ć  p a lm ę ,  t o b y ś m y  Ja n ick iem u  la u r  p rz y zn a l i .  J e s t  tam  
g łę b o k i  i s z c z y tn y  ta len t  p o e ty c z n y ,  a  ję z y k  je g o  łac iń sk i  nie p o ż y c z a n y  
o d  ż a d n e g o  k l a s y k a ,  p ły n ie  od  se rca ,  b o g a ty  w  n o w e ,  s z c zę ś l iw e ,  z d u c h a  
m o w y  łac iń sk ió j  w y n i k a ją c e  z w ro ty .  G d y b y  Jan ick i  b y ł  po  p o lsk u  p isa ł ,  
b y łb y  n i e z a w o d n ie  s t a n ą ł  m ię d z y  p i e r w s z y m i  p o lsk im i  poe tam i.  S z y m o ­
n o w ie *  w  R o x o lan i i  s w e j  d z iw n ie  k o ja rz y  jęz y k  o b c y  ze  z w y c z a ja m i  r w o j -  
sk ie m i ,  z o p i s e m  k r a ju  i l u d u  n i e z n a n e g o  s t a r o ż y tn y m  a u t o r o m ,  a o b ra z  
t e n  m a  p ię k n o ś c i ,  k tó r y c h b y  się  i a u to r  „P ie śn i  o z iemi n a sz e j” n ie  p o w s t y ­
dził.  A le  p o m im o  w s z e lk ic h  r ó ż n ic  n a s z y c h  łac iń sk ich  p o e t ó w ,  w s z y s tk im  
w s p ó ln a  j e s t  c e c h a  p i ę k n e j  frazeologii ,  cen ionej  i p o s z u k iw a n e j  w ię ce j  n a d  
m y s i  p r a w d z i w ą  i u c z u c ie  g łęb o k ie .  Jak  p o w ie d z ie l i śm y ,  w  p r z e k ł a d z i e  Sy- 
io k o m li  n ie d o s ta te k  ten  g in ie  n i e j a k o ,  bo  f raz e s  j e d e n  i d ru g i  p o m in ię ty ,  a za 
to m ys i  silniej i r zu tn ie j  o d d a n a ,  a lboli  o b r a z  w su n ię ty ,  k tó reg o  w  o ry g in a le  
n ie  z na iesc .  Ta  d o w o l n o ś ć  t łó m a c z e n ia  d o d a je  p r z e k ł a d o m  w d z i ę k u ,  ale  
n ie  j e s t  t łó m a c z e n ia  za le tą .  W ie r n o ś ć  p r z e k ł a d u  nie j e s t  j e d y n ą  i n a jg łó ­
w n ie js z ą  j eg o  o z d o b ą ,  p rz e c ie ż  m a  tak ż e  sw o je  p r a w a .  B ą d ź m y  w s z e l a k o  
s p r a w i e d l i w y m i  tak  d la  p o e t ó w , k t ó r y c h  n a g a n a  frazeologii  n ie  z a r ó w n  o 
s p o tk a ć  p o w i n n a ,  j a k  dla t ł ó m a c z a ,  k tó ry  nie w e  w s z y s tk ic h  p r z e k ł a d a c h  
p o r ó w n o  p o t r z e b o w a ł  d o d a tk a m i  p ięk n o śc i  n a d s ta w ia ć .  N ajm nie j  tego p o ­
t r z e b u je  Jan ick i ,  k tó r e g o  p o e ty c z n a  d u s z a  n a j s w o b o d n i e j  w  ła c iń sk im  gości 
j ę z y k u  i r y tm ie ;  n ie r ó w n ie  w ięce j  K o c h a n o w s k i ,  k tó re g o  łac ińsk ie  w ie r s z e ,  
a  m ia n o w ic ie  O d y ,  n a jb l iżó j  p r z y p o m i n a j ą  H o r a c y u s z a  i w ogóle  s t a r o ż y tn y c h  
k l a s s y k ó w .  To  też  w  Jan ick ieg o  p rz e k ła d z ie  t łó m a c z  j e s t  w ie rn ie js z y m ,  
n i e k i e d y  m o ż e  z k r z y w d ą  a u to ra  , w  K o c h a n o w sk im  częśc ie j  się  od  t ex tu  
o d d a la .

P r z y t o c z y m y  z Jan ick ieg o  w y ją te k  z p ięk n e g o  w ie r s z a  g o d o w e g o  na 
w e s e l e  Z y g m u n ta  A u g u s ta ,  z  d o d a n ie m  t łó m a cz en ia  i ki lku u w a g  n a sz y c h :

Dive senex, o! dive senex, Rex optime Re­
g u m ,  i .

Q u o s  h o d i e  v a s t i  c i r c u l u s  o r b i s  h a b e t .
N u n c  c a p e  fe lic is  so la t ia  m a g n a  s e n e c t a e  ■ 

H o c  an im i  r u g a s  t e m p o r e  s o lv e  tu i.

I l i a  d i e s  v e n i t ,  t a c i t a  q u a m  s a e p e  p e t e b a s  S. 
D ivos ,  e t  t e c u m  nos ,  t u a  t u r b a ,  p r e c e .  

A u g u s t i  s a c r a t u s  H y m e n ,  H y m e n a e u s ,  a m o r i s  
N u m e n ,  in i t  d e x t r o  r e g n a  P o lo n a  p e d e .

Es t ,  q u o d  Sgas  S u p e r i s  g r a t e s ,  h o c  n o m in e ,  
q u a m v i s

N o m i n i b u s  m u l t i s n o n  m in u s  e s t , q u o d  a g a s . t  0 
In  te ,  m a g n a  s t a t u e r e  e x e m p l a  favoris ,

Vix, is to  q u i  te  v i n c e r e  p o ss i t ,  h a b e s .
N o n  m n l i i s  t r i b u e r e  h o m i n u m ,  t r i b u e r e  q u o d  

un i ,

Prisca licet repetas tempora mente, tibi. I Od najdawniejszych czasów po dzisiejsz

B o sk i  s t a r c z e !  n a j l e p s z y  p o m ię d z y  w s z y s t ­
kimi

J a c y  dzis iaj k r ó lu j ą  na  p r z e s t w o r n ó j  z ie m i ,  
S p o tk a ł a  c ię  w  s t a r o ś c i  r a d o ś ć  z n a k o m i ta  

N ie c h ż e  w P a ń s k ió m  t w ć m  s e r c u  p o g o d a  
z a ś w i t a !

S p e łn i ło  s ię  coś ż y cz y ł  —  o to  c h w i l e  b ie g ą  
W y m o d l o n e  m o d ł a m i  n a r o d u  tw o je g o ,  

W e s e l e  A u g u s t o w e .  — J u ż  b ó s t w o  m i ło ś c i  
W es z ło  na  p o l s k ą  z ie m ię  i s ł o d k o  w  nićj  

g o ś c i ;
O c ie sz  się d o b r y  Królu !  j e s t  c i e s z y ć  się  c z e m u ,

J e s t  za  c o  b ło g o s ł a w i ć  P a n u  N a jw y ż s z e m u  
Na to b ie  o d p o c z ę ł y  w s z y s t k i e  łask i  B oże  

M ało  k t o j u ż  c ię  dz is ia j  p r z e z w y c i ę ż y ć m o ż e ,  
M ało  k to  ty le  d o z n a ł  od  N iego op iek i ,

wieki.
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Et quia laetitiae lux haec est sacra, n o v is-  
que 15.

Cantibus, in turba laetus et ipse canam.
Dona canam a Superis in te congesta: sed  

istud
Dum facio, vultu, pectore ,  fronte fave.

Non ut adulator, de te cantabo: putamus

Debere, a Musis, hoc scelus esse  procul. 20.
Sed memorare libet Divum benefacte Polonis,

Quae per te fundunt accumulantque tuis.
Prima venit numerumque petit sapientia, 

qua te
Sic Superum illustrat, ditat, obarmat, amor.

Ut si nil aliud missurn tibi coelitus esset  25.
i Muueris, o! quantum muneris una foret.

Una Irahit secum quidquid , quautumque b o-  
norum e s t :

Una satis Ducibus, Regibus una satis.
Viderat id Salomon, etc.

Kiedy więc dzisiaj radość wzięła nas pod  
wiadzę

Ija z pośrodka tłumu pieśń ci zaprowadzę — 
W pokorze w zniósłszy  ducha, skłoniwszy  

oblicze
Dary pańskie dla Ciebie o K r ó l  j  wyliczę,

Nie przeto, bym się pragnął wdzięczyć  po­
chlebstwami,

Bo nigdy taka wina mćj pieśni nie splami. 
Ałe że  łaska Pańska, e o n a  Króla płynie,

Od króla się po całćj rozlewa krainie. —  
Mądrość ciebie wzbogaca! o Bóg to zaiste

Przystroił twoje czoło w promienie rzęsi­
s te!  —

Gdybyć więcćj  nie dano już i tak na ziemi 
Pięknie można zaświetnieć promieńmi ta-  

kiemi,
Ażeby wszystkie cnoty przyszły rojem hożym,

Dosyć jenomądrości  pomazańcomBożym — 
Salomon tak rozumiał.  —

Pie rw szy  w iersz  ustępu  przytoczonego, w  oryginale ma siłę uczucia, której 
tłómaczenie  nie oddało , pow tórzen ie  d w u k ro tn e  in w o k a c y i : Dive senex, o! 
dive senex robi miłe i w span ia łe  zarazem  w ra ż e n ie ;  tak samo superlativus 
R ex Regum optime mocno u w ag ę  o b u d z ą ;  cały distych w polskićtn t łóa ia -  
czeniu jest mdły. W  w ierszu 5 — 6 : Dies, gnam tacita prece petebas, prze- 
t łom aczone p rzez  chwile wymodlone modłami, po w tó rzen ie :  „w y m o d lon e  mo- 
d łam i“  nie dodaje  tu mocy w yrażeniu , ow szem  osłabia okres ,  a było ła tw e  
do  un ikn ien ia ;  przytem pominięty został w y ra z  delikatnego uczucia  tacita 
prece. W  w ierszach  9 — 10 je s t  myśl quamvis etc. chociaż z  wielu wzglę­
dów dość masz Bogu powodów dziękować; t łóm aczenie  op uszcza  ca łą  myśl 
a p ow tarza  myśl p rzeszłego w iersza  innemi s ło w y ,  jest cieszyć się czemu, 
jes t za co błogosławić Panu Najwyższemu\ Wiersz 15— 16 w oryginale 
je s t  n ierów nie  piękniejszy, dla tego m ian ow ic ie ,  że tłóm aczenie  dla rym u  
w  o bu  końców kach  uży w a  w y raże ń  nie z w y k ły c h ,  a n a w e t  n ie z g o d n ic h  
z duchem  języka ; nikt nie mówi, iż  radość go wzięta pod wiadzę i że dla tego 
pieśń zaprowadzi, tylko rym o tw órca ,  chcący aby  mu się w iersze  ry m o w a ły  
na wiadzę i zaprowadzę.

W iersz  1 7 — 18 nie tylko myśl o d w raca  w tłómaczeniu , k ład ąc  początek  
oryginału  na koniec, ale naw e t myśl zmienia; Janicki prosi króla o p o b ła ­
żanie i ośmielenie ła sk aw em  s łuchaniem  i w ejrzen iem , tłómacz m ów i iż 
w  pokorze  w znosi ducha, a skłania oblicze. W iersz  28 znów  słabo od da  
ny, mianowicie p rz y s łó w e k  nie dość  poetyczny, a szczególnie w  tym  zw ią ­
zku  n a w e t  nie w ła śc iw y ;  jeno  p su je  myśl i piękność języka.

Pozwoliliśmy sobie filologicznego rozbioru, chociaż w iemy, że lakie d ro ­
biazgi n iebardzo p rzy pad a ją  do sm aku  i p racow nikom  i czytelnikom dzisiej­
szym ; ale w iem y także, iż i filologiczni ścisłość ma w ielką  wagę, a ma ją  
mianowicie w klasycyzmie, lubo w szędz ie  będzie zaletą, gdzie się mozołami 
jej nie odstraszym y. W e d łu g  tego u s tępu  m ożem y zrobić a raczój uzasa­
dn iać  nasze  zdanie o całóm t łóm aczen iu ; jest tu  i ów dzie  brak  ścisłości,  
naciąganie  wiersza, zmiana myśli, ale ca łość  jest bardzo  szczęśliwie od dan a .

Z K ochanowskiego poezyi p rzy toczy m y  odę, którą tłornacz za na jp ięknie j­
szą  u w a ż a ,  odę  do Fir le ja; jes t to oda V. w Lirykach Jana  z Czarnolesia . 
Editio C racov. 1612 fol. B.
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F ir leu .  j a m  r a p i d o  S o le  c a l e t  L e o ,  
A d m o l i s q u e  fu r i t  n o x iu s  i g n ib u s ,

A e s tu  f lu m in a  a n h e l o  
D e c r e v e r e  ra p a c i a .

A g ro s  e t  s y lv a s  d i r a  p r e m i t  s it is ,  5.
A u r a r u m q u e  s i le n t  t l a b r a  f u g a c iu m .

Soli s  d e n s a  c ic ad is  
A r b u s t a  u n d i q u e  p e r s o n a n t .

Hic o  q u a  p l a t a n u s  b r a c h i a  p o r r ig i t ,
A tq u e  i c tu s  c a b d i  s i d e r i s  ig n e o s  10,

P a r v ip e n d i t ,  am ic ta  
Sp is s o  t e g m in e  f r o n d iu m .

Hic, u n c t i  S y r io  c r i n e m  o p o b a l s a m o ,  
D e p o n a m u s  h u m i  c o r p o r a  n o n  s in e

R u b r o  f lo rę  r o s a r u m ,  15.
Canis  n e c  s in e  liliis

C u s to s  s e p o s i t i  y il l ica  M assic i 
F u m o s o  p r o p e r e  d e m e  p i c e m  c a d o ,

E t  r o r a n l i b u s  h a u n
D iv in u m  la t i c e m  s c y p h is .  20.

Q u is  p o s t  m a g n a n im i  m u n e i a  L ib e r i  
B e l lo r u m  d u b i o s  c o g i t e t  e x i l u s ?

A n g a t u r v e  m in ac i  
P leb is  d is c id io  lev is :

Q u is  t u m  n o n  c h o r e i s  a p t i o r  e t  i o c i s :  25.

D u l c e m v e  Aeoli i p e c t i n i s  a d  m o d ó s  
D e c a n t a r e  q u e r e i a m  
F o r m o s a e  m e m o r e m  C h l o e s ?

Sic, o s ic ,  l ib e a t  p r o d i g e r e  h u n c  d i e m  
E t  c u r i s  a n im u m  s o l v e r e  t r i s t i b u s : 30.

C r a s  a r m a  a s p e r a ,  t e r g i q u e  
E n s e s  c o n v e n i e t  s c a b r o s .

F i r l e ju  j u ż  s ł o ń c e  o g n is te  l ip c o w e ,  
G o r ą c y m  p ł o m ie n ie m  n a c i sk a  n a m  g łow ę ,

A s z p a r k i c h  i b y s t r y c h  w ó d  fole, 
Z m ę c z y ły  s ię  p ł y n ą c  w  u p a le .

I c ic h o  i g łu c h o ,  i p o la  i k n ie je  
S t a n ę ł y  j a k  m a r tw e ,  w i a t r  po  n ic h  n ie  w ie je ,  

Z a l e d w o  g d z i e ś  w  c i e n i u  n a  ro s ie ,  
S t r z e k o c ą  k o n ik i  w  p r z e k o s i e .

G dzie  j a w o r  s z e r o k o  r o z w ie s i ł  s w e  c ienie ,  
T a m  z n a jd z ie m  z ie lo n e  i c h ł o d n e  s c h r o n i e n i e ,  

Nie  b e d z i e m  s ię  t r o s z c z y ć  s k w a r a m i  
G dy d a c h  g ę s t o —liści n a d  n am i .

N a m aśc im  c z u p r y n y  ku  w ię k s z ś j  o z d o b ie ,
I w c h l o d k u  na t r a w i e  p o l o ż y m  s ię  s o b ie ,  

P r zy  r ó ż a c h  s z k a r ł a t n y c h  d o j r z a ły c h ,  
P r z y  li liach w o n n y c h  i b i a ły c h .

ac h o lcy !  h ś j  wina! n ie  p r ó ż n o  w a m  g w a r z ę  
O db i jc ie  g w ó ź d ź  s t a r y  w  s m o l o n y m  a n k a r z e ,  

I le jc ie  d o  s zk le n ie ,  d o  c z a r e k ,  
D y m ią c y ,  n ie b ie s k i  n e k t a r e k .

G d y  k r ą ż y  p o  r ę k a c h  s z k l e n i c a  d o s to jn a ,  
Nie b ę d z i e m  s ię  t r o s k a ć  c z y  p o k ó j  c z y  w o jna ,  

N ie z g o d a  c zy  z g o d a  w n a r o d z i e  
N ie w ie l e  n a s  w t e d y  u b o d z i e .

K tóż  w t e d y  s ię  z m a r s z c z y ?  K to  t a n k a  nie  
u t n i e ?

Kto  w t e d y  o d r z u c i  p io s e n k i  i lu tn ie ,
K to  z r ę c z n o ś ć  w y b o r n ą  o m in ie ,  
Z a ś p i e w a ć  o l u b ć j  d z i e w c z y n ie .

B o g d a j b y  d z i e ń  ca ły  u p ł y n ą ł  n a m  ż y w o ,
I s m u t e k  p r z e p ę d z i ł  i m y ś l  f r a s o b l iw ą ,

A j u t r o  na  b ó j  s ię  p o w l e c z e m ,
Z p a w ę ż i , ,  p a n c e r z e m  i m i e c z e m

Któż w  pięknóm t łom aczen m  poety -t łom acza  nie  pozn a ?  K ochanow ski  
w  tej o dz ie  je s t  jakoby ż y w y m  H oracym  z tą epikurejską sw o b o d ą ,  a n a ­
w e t  s w y w o l ą ?  Każdy w iersz  jak jest ż y w y m  Horacego o b r a z em ?  *) I te róże  
i te lilie i te b a lsam y syryjskie  i ten o k o p co n y  w  kom inie  Massyk i ta gęśl

*) Dla o k a z a n ia  jak  K o c h a n o w s k i  p r z y s w o i ł  s o b i e  n ie ty lk o  w y s ł o w i e n i e  H o r a c e g o ,  
a le  to k  j e g o  m y ś l i  i c a ł y  u k ł a d  j e g o  l i r y c z n y c h  w i e r s z y ,  d o d a j e m y  kilka  c y t a c y i  z Od 
H o r a c y u s z a  d o  p ie śn i  p o w y ż s z e j .  A p r z e c i e ż  c y t a c y e  te  m e  w y s l a r c z a  na p o ję c ie  b l i ­
s k ie g o  p o k r e w i e ń s t w a  p o e t y  R z y m sk ie g o  z l i ry k a m i  n a s z e g o  w i e s z c z a ;  z w r a c a m y  m i a ­
n o w ic i e  u w a g ę  o b e z n a n y c h  z H o r a c y u s z e m  c z y t e l n i k ó w  n a  r o z k ł a d  m y ś l i ,  p o w t a r z a j ą c y  
w id o c z n i e  t e n  s a m  p o r z ą d e k  k t ó r e g o  p r z e s t r z e g a !  r z y m s k i  p o e t a  p r a w i e  w e w s z y ­
s tk ic h  b i e s i a d n ic z y c h  w ie r s z a c h .  Z p o c z ą t k u  s k a r g a  na  p a r ę  r o k u ,  j u ż  to  g o r ą c ć m  d o ­
p ie k a ją c ą ,  j u ż  d ż d ż y s t ą  i p o c h m u r n ą ,  do  b i e s i a d y  d o m o w e j  z a c h ę c a j ą c ą ,  lu b  r a d o ś ć  
z r o z w i j a j ą c ć j  s ię  w i o s e n n ć j  ś w i e ż o ś c i ,  co  b i e s i a d n ik ó w  w a b i  n a d  s t r u m i e ń  w a r t k o  
p ł y n ą c y ;  n a s t ę p u j e  d a lć j  o p i s  m ie j s c a  d o  b i e s i a d y  w y b r a n e g o ,  p r z y b o r ó w  u c z t y :  p u -  
h a r ó w ,  k o n w i  i k w ie c i a  r ó ż n e g o ,  p o c h w a ł a  s t a r e g o ,  w ę d z o n e g o  w d y m i e  w i n a ,  z a -
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Eolska, i ta k w ere la  z pustą d z ie w c z y n ą ,  i ta na m ura w ie  biesiada, to 
w szy s tk o  H oracy! W miejscu u w a g  filologicznych d od am y ttóm aczenie  prozą,  
o ile tylko duch języka  p o zw o l i  d o s ło w n e :

„Firleju! już ognistćm słońcem Lew się rozpala i w zbliżonych sroży się złowie­
szczo płomieniach, od skwaru ognistego wartkie  opadły potoki. Łanom i lasom s ro ­
gie dolega pragnienie, wiatrów zamilkły powiewy polotnych, tylko cieniste krzewy 
świergotem koników zewsząd się rozlegają. O! tu, gdzie jawor ramiona rozłoży! a o po­
ciski ogniste gorącej gwiazdy nie pyta,  przyodzian gęstem pokryciem gałęzi , tu włos 
namaszczywszy syryjskim balsamem, rozióżmy się na murawie wśród czerwonego róż 
kwiecia, wśród śnieżnych lilii. Gosposiu, co strzeżesz odstawione wina! z skopconego 
co prędzćj zdejm pieczęć antała, i w szumiące czerpaj boski napój szklenice. Któż 
po wspaniałego Bacha darach wojen niepewne choć wspomni wypadki?  Kogoż za­
trwożą groźne ludu swawolnego rozruchy?  Kto wtedy nie chętuiejszy do tańca i 
żartów, kto lubćj nie zaśpiewa piosenki przy gęśli eolskiej, o waśni pamietnćj z nado­
bną dziewczyną? Tak t o ,  tak rozkosznie dzień ten ruztrwonim, uwolnim umysł od 
trosk kłopotliwych: ju tro  b roń  rdzawą dość czasu do boju sposobić i miecze pyłem 
pokryte."

Przyznajem y, że  na sze  proza iczn e  ttó m a czen ie  nie  tak piękne jak, pra­
w d z iw ie  p o e ty c zn e  zw roty  Syrokom li przek ładu, ale za to po zna ć  w  niot tę 
sam ą w ie r n o ść  H o ra c y u szo w em u  d u ch o w i.

chęcenie do wesołych żartów, tańców i śpiewu o dziewczynach i miłości, w końcu 
wezwanie do, puszczenia w niepamięć wszystkich trosk i kłopotów. Taki rozkład 
mnićj więcćj w każdej odzie biesiadniczej powtarza się w Horacym, taki znajdujem 
i u Kochanowskiego. Przejdźmy do szczegółów:
wiersz Iszy: porównaj Horacego Od III, 29, 19, f u r i t  ste lla  vesan i L eon is  przy zu­

pełnie podobnój uczcie z Mecenasem. •
wiersz 6 ty : porównaj tamże wiersz 24, caretqu e R ip a  v a g is  ta c itu rn a  ven tis. 
wiersz 9ty i następne; porównaj Horacego Od. 11, l t ,  12 i następujące:

Cur non sub a lta  v e l p ła ta n o  v e l h ac 
P in u  iacentes s ic  tem ere, et rosa  
Cnnos o d o ra ti c a p il lo s ,
Dum lic e t A ssyrioque nardo  
P otam us u n c ti? 

porównaj zresztą z podobnej ody miejsce Od. II, 3, 9 sq.
wiersz 12 ty : porównaj u Horacego Od. II. 15, 9: S p issa  ra m is laurea  fe rv id o s  e x -

cludet ic tu s.
wiersz 13go: porównaj w odzie do Pompejusza II, 7,^8. nitentes ca p illo s  m a lo b a th ro  

S yrio .
wiersz 14—15 patrz w odzie Od. I ,  36,  16: Ńeu d esin t epu lis rosae  neu breve  

lilium .
wiersz 17: o tym Massyku, którego Kochanowski nieznał jak  często mówi Horacy?

Od. I, 1, 19; II, 7, 21; III, 2, 1, 5. 
wiersz 18. pieczętowane statki do wina wywieszane na dymie dla nadania napojowi 

tęgości i goryczy w Bzymie były rzeczą codzienną, u nas niesłychaną, 
Horacy pisze Od. III, 8, 9 w pieśni do Mecenasa;

C orticem  adstric tu m  p ice  d im o veb it 
Am phorae fum um  bibere  in stitu tae. e 

wiersz 23: któż s ‘ę w czasie Kochanowskiego obawiał w Polsce rozruchów pospólstwa 
r o k o s z  podnoszącego? za to w Bzymie miał Horacy powód nie jeden 
wybijać z głowy Mecenasowi niepokoje polityczne, to też mówi doń Od, 
IU, 8, 25.

N egligens ne qua populus la b o re t
P a rc e  p r iv a tu s  nim ium  ca vere  —  et

wiersz 25: Dosłownie z Horacego Od. II , 19, 25: Quamquam choreis a p tio r  et iocis. 
wiersz 27 — 28: porównaj w HoracynpOd. lii, 11, 52: nostri m em orem  sca lp e  quere-  

lam  z Lycyą jakąś.
Wiersze trzy ostatnie podobne końcowi w odzie : Od. I, 7, 31:

nunc v in o  p e llite  curas 
era s  inyens iterab im u s aequor.

Nie chcieliśmy zbytecznemi cytacyami dalej naszych twieidzeń popierać, przy­
toczone wystarczą zapewne. Nie są to plagiaty, ambyśmy tego nawet reminiscencya-
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K ie d y śm y  zapuścili  s ię  w  przytoczen ia ,  (rudno nie p o d a ć ju s tę p u  z Klo- 
n o w ic z a  R oxolan ii;  a w ię c  pójd źm y za naszym  W ielkopolan inem  na Ruś, do  
L w o w a .  W e  L w o w ie  są  przed m ieśc ia  ż y d o w s k ie ;  pos łu ch ajm y jak poeta  
dziec i  Izraela s w e g o  czasu  (pod obn o  że  s ię  ńiezmienili  do  dzisiaj) przedstawia .

P e rso n a t  hic et iam rauco  Synagoga b oa tu  
Diversis m ugit  ca rm ina  mixta  sonis.

Ex (actis infecla facit p ra e p o s te r a  tu rb a  
F lagitat e coelo  num cra  missa semel. 

F o r te  ro g as  ce lebr i  quid  agat  Ju d a e u s  in u rb e  
Quid facit in p len u m  missus ovile /u p u s?

F o e n o re  pe rp e tu o  c laras  opp ignora t  urbes .
U surisque g rava t  pau p e r iem q u e  s e n t .  

Non secus  u t  sensim  consum it  r o b o ra  cossus

Atque citam car iem  ienta t e r e d o  facit.
Et v e lu t  a tacita p o ta tu r  h i rud ine  sanguis 

C a rp u n tu r  v i r e s  ig en u u sq u e  vigor .
A tineis p e r e u n t  v e s t e s ,  rub ig ine  ferrum ,

Sic Ju d a e u s  iners  ro d e re  m ulta  so le t .  
S aepe  facultates  p r iva tas  a r te  tu to n d i t  

Saepe co m m u n e s  a t tenuav i t  opes. 
Saep ius  a t tr it i  s e ro  s a p u e re  M onarcbae  

Et r e s  ingem uit  publica doc ta  malo,
Cum p ro s t r a ta  f u i t , tanquain  s ine  sanguine  

• co rpus ,
Dum fugiunt v ires  e t  c r u o r  om nis abes t .  

Sed n o tas  pes tes  mea d ed ig u a re  Thalia, 
D e te s ta re  nefas,  pe r f ida  tu rb a  vale.

Tu na p rzedm iejsk ich  kałużach  się w iodą  
C ha łupy żydów, o d a r ty c h  nęd za rzy ;

Każdy jak  kozie) o sz pecony  b ro d ą ,
Z w ieczną  bladością  na uśc iech  i tw arzy .

N iesfornym  k rzyk iem  w re  ich synagoga,
W rzeszczą  w s to  g łosów  m o d l i tw ę  sza­

batu,
Ich ślepa ciżba u rąga  się z Boga 

1 p ros i  o to, co ju ż  dano  św ia tu .
Sp y ta sz ?  —  przecz  wilka w puszczać  do 

o w c z a rn ie ?
Co tutaj rob i  ów  c h y t ry  ró d  w ęży  ?

N iep raw e zyski na j lapczyw ić j  garnie ,
I srogą  lichwą ubogich  ciemięży.

Wszak robak  dębu  nie w yniszcza  razem ,
Lecz go na p ró c h n o  p rz e g ry z a  p o m ału  ;

Jak  rdza się pastwi nad  tw a rd ć m  żelazem,
Mól szkodzi sukn iom  a pijawka ciału.

Tak żyd włóczęga p rzez  sz tu k ę  b ezp raw i  
W ciało spó łe czne  wpije się i wroście ,

Nasze bogactw a p o ż rz e  i p rze tra w i .
Pochłonie w szystk ie  kra ju  posiadloście .

Obaczą króle,  sk ą d  szkodliwa rana
Rzeczpospoli ta  jęknie  po niewczasie,

Gdy k rew  z je j  ciała będz ie  j u ż  w yssana ,
I wszelkie życie  o b u m ar łó m  zda  się,

Z w ró ćm y  oblicza od  tego  n arodu ,
Kląć się niegodzi, żegnajcie niewierni,!

mi n ie  n a z w a li ;  ale w z o r y  s ta roży tnośc i  cz y ty w a n e  od  naszych k la ssyków  po  k ilka­
d z ies ią t  razy  tak p rzesz ły  na w łasność  w ich sposob ie  m yślen ia  i w ysłow ienia  się, że 
cała ich p raca  u m ysłow a  tchnę ła  du ch em  s t a ro ż y tn e g o  k lassycyzm u. — Pan K o n d ra ­
towicz w s w y c h  Dziejach L i te ra tu ry  w Polsce  s i r .  198. mówi o tćj kon iecznośc i  k l a s -  
sycznćj  form y za o w y ch  czasów dość  w y ro z u m ia le ;  su row ie j  sądzi Sarb iew sk iego  i jeg o  
tow arzysz y  na parnas ie  po lskołac ińskim  p. Małecki w św ie żo  og loszonćm  dziele  „ P r e -  
lekcye  o filologii klassycznćj  i jć j  e n cyk loped i i"  s t r  1 0 0 - 1 0 3 ,  zo w ią c  to p rz e jm o w a ­
n ie  się s ta ro ż y tn y m  język iem  i s t a ro ż y tn ą  formą b a łw o c h w a ls tw e m ;  jeszcze  groźnićj  
na to p o w s ta je  W iszniewski w swój Historii l i te ra tu ry  polskićj.  Nam takie  obwinianie  
tego p o w szech n eg o  we w szystk ich  l i te ra tu ra c h  k i e r u n k u ,  k tó re m u  nie usz ły  n a w e t  
na jrzu tn ie jsze  i na jw yższe  ow ego  w ieku u m y s ły ,  zdaje się n ie s p raw ied l iw ć in ;  a n ie -  
s p ra w ie d i iw ć m  z o n i e m y  je  dla tego, że  nie  b a c z y ,  czy ogólny ten  w całym  e u ro p e j ­
skim św iec ie  onych  czasów pojaw, nie  ma głębszćj i s tosunkam i ów czesnego  sp o łe czeń ­
s tw a  uspraw ied l iw ionć j  p rzyczyny .  Otoż na to pytanie  o d p o w ia d a m y :  jako  żaden  
p o d ó w c z a s  n a r ó d  nie  górow ał  do tyła nad innemi ośw ia tą ,  a b y  się je g o  język,  po ­
w szechnie  wszystk im  znany, mógł s tać  pośred n ik iem  dla w szystk ich  E u ro p y  lu d ó w ;  a 
kom m uriikacya p rzec ież  nie by ła  tak  ła twą i częs tą  , aby  się w szy s tk ie  n a ro d y  w szy ­
s tk ich  w zajemnie uczy ć ,  m og ły  języków , a  zaw iązane  z drugićj  s t r o n y  stosunki w y m a ­
gały p rzec ież  j ę z y k a  w szystk im  wspólnego; otóż b y ł  n im  język  łaciński  —  i dla tego  to 
łac inę  tak  pow szechn ie  w  całćj znano  E u r o p i e , że  aż  w oźnice  a rcy b isk u p a  G nieźnień­
skiego w W iedn iu  po  łacinie z cesa rzam i n iemieckimi mawiali . — Chęć europejskićj  
s ław y,  d ą ż n o ś ć  do rozpow sze chn ien ia  ow o có w  swój p ra c y  i n a u k o w y ch  sw ych  b a d a ń  
po  za  g ran ice  sw ego  kra ju  i pom iędzy  innemi narodam i,  m usia ła  do tego p ro w a d z ić  
j ę z y k a  ; bo  co  się dzisiaj o d b y w a  t ł ó m a c z e n ia m i , lub dz ien n ik a r s tw em  p rze jm u jącćm  
c o d z ien n ie  w iadom ośc i  z p ism  z a g r a n ic z n y c h ,  to się w o nych  czasach o d b y w a ło  i
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Dowolność w tlomaczeniu jest tutaj najdalej posuniętą, wiele myśli 
wcale nowych spostrzegamy, calemi wierszami, nawet ustępami, nieznane 
autorowi podsuwają się obrazy. Nawet charakter zmieniony, jakoż Klonowicz 
pisze surow ą filippikę na żydów i naród, a Syrokomla daje całości i ton 
i tok satyry. Utrudził sobie tłomacz wierność wyborem wiersza dziesięcio- 
zgłoskowego na oddanie hexametra, któremu odpowiada w naszćj rytmice 
najwięcej wiersz trzynastogłoskowy, pentametr łatwiój się dzięsięciozgło- 
skowym wierszem zastąpi.

Z Sarbiewskiego, którego dzieła najrozleglej są znane,  nie podamy ża­
dnego wyjątku, i tam napotykamy równą czystość języka, rów ną łatwość 
oddania myśli. Gdyby nie ta łatwość, możeby tłomaczenie było w ogóle 
wierniejsze, bliższe oryginału, ale możeby przekład nie zyskał tylu czy­
telników.

Poprzestajemy na tych kilku przytoczeniach i kilku uwagach, a wypi­
sując raz jeszcze słowa pochwały i uszanowania dla zdolności i pracowito­
ści znakomitego tlomacza wynurzym y nadzieję, że jego przekłady uzyskają 
tę popularność, na jaką wyraźnie zasługują.

3$etrttd)hmflen ufot bte SSdxmMuitfl fot <3treittfl€cttcn 
ju>tfcfon fon flety. Afortfcfoften un& fon efomaltflctt 
Jlntcrtfoncn tn © r t l t j t e i t ,  von C o r n e l i u s  von Kr  z e-
c z u n o w i c z .  L e m b e r g  nn Mon. Aug. 1851.

Rozświecenie źródeł prawnych, historyi i dzisiejszego zawikłania służe­
bności włościańskich, ciążących pomimo zniesienia pańszczyzny na dobrach 
obywateli Galicyjskich, byłoby ważnem w  każdym czasie, ważniejszem zaś 
jest jeszcze w  chwili obecnej, gdy brak porządnego układu tych uciążliwo­
ści, a nadewszystko nieograniczony niczem wzrost ich na przyszłość, wię­
kszym posiadłościom ziemskim nieochybną grozi ruiną. Mozolną tę pracę, w y­
magającą szczegółowego i umiejętnego obznajomienia się z ,p raw odaw stw em  
kraj o w em i rozporządzeniami w ładz administracyjnych podjął p. Korneliusz 
Krzeczunowicz, zaszczytnie znany z gorliwości obywatelskiej.

„We wszystkich państwach (zaczyna autor,) w  których praw odaw stw o 
zgodnie z duchem czasu postępuje, rozdzielono starannie sądownictwo od 
admimstracyi i usunięto wszelki w p ły w  w ładz w ykonawczych na wymiar

m u sia ło  o d b y w a ć  p rzez  j ę z y k  ł a c iń s k i , z tąd  też  w łaśn ie  największe Polski i E u ro p y  
eałćj um ysły  w tym  p raco w a ły  języku. Było to p o d p o r ą  cywilizacyi,  a nie  je j  upadk iem , 
by ło  to ośw iatą ,  a nie ba rb a rz y ń s tw e m  —  zjawiskiem zupełn ie  n a tu ra lnćm , bo  w  o w y c h  
stó su n k ach  kon iecznem , jak kon iecznśm  w sk u te k  tego  p rz e jm o w a n ie  się formą łaciń­
ską  do tego  s topn ia ,  że się ś lady  jej i w polskich dziełach ów czesnych  p isa rz y  ob ja ­
wiają. Te ślady zresz tą  nie szkodzi ły  j ęzy k o w i  żadnem u, nie  szkodzi ły  i naszem u,  bo  
Przysp ieszy ły  u jęcie  n ieok rzesane j  m o w y  w języ k  p iękny i g ram m atyczny .  Nieświa­
do m o ść  tylko pow ta rza  p rzesą dy ,  p o w s ta jące  w o w ych  czasach,  k iedy  na tu ra ln y m  znów  
rz e c z y  b ieg iem  po  u k sz ta łcen iu  się j ę z y k ó w  eu ro p e jsk ich  i języ k a  w  szczególnośc i  
Polskiego na  łacinie, b y io  czas p rzy  rozw in ięc iu  się n a leży tćm  s tosunków  europe jsk ich  
Pozbyć  się n iep o t rzeb n eg o  w zoru  ; Kiedy łacina u trac iła  p ie rw o tn ą  czys tość  i sam a 
8każona,  kazić w reszc ie  poczę ła  i język  po lsk i ,  k iedy  w reszc ie  język  francuzk i p o ś re d n i ­
c y !  w e  w szystk ich  s to s u n k a c h  e u rope jsk ich .  Dziś k iedy  się szkodliw ego w p ływ u  
łaciny nie  p o t r z e b a  obawiać ,  czas wszystkie ,  czas i te  s tosunki  z w łaśc iw ego  p o jm o w ać  
stanow iska ,  by nie  zaciemniać p ró ź n ć m  i b ezow oc nćm  p o w ta rz a n ie m  ogólnych  sk a rg  
1 obw ln ień  p r a w d y  l i is torycznćj .

P rz eg ląd  Poznański  XIII. 38
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sprawied l iwośc i ,  aby p r a w a  p ry w a tn e  nie pos łuży ły  za ś ro de k  do osiągnię­
cia ce lów politycznych.® W  Galicyi dotychczas  rzecz się ma  inaczćj.  Spo ry  
między włośc i anami  a dominium,  idą p rzed  forum u rzędn ików admini s f ra -  
cyjnych.  Jeżeli s tan taki dał  się p rzedt em usp rawiedl iw ić  anormalnemi  s t o­
sunkami  między gminą  a panem,  który oprócz  zwycza jnych p r a w  w ła sn o ­
ści, pos i adał  jes zcze pe w n e  ju ra  in  subditos, jakolo policyą, adminis t racyą  
miejscową,  etc. i by ł  za razem w ł a d z ą  i sl roną —  jeżeli mówimy stan taki 
dał  się w tedy  t ł omaczyć koniecznością  opieki nad  s ł abszymi ,  to wszelki  po­
zó r  do uprzywi l e jowan ia  w łośc i an  koszt em i ze s zkodą  w iększych w ła śc i ­
cieli u pad ł  z r. 1848,  k i edy  na mocy p r a w a  z d. 7 W rześn i a  poddaństwo 
uraz- z- trsz-ysl/cierni pratcami porządkująccmi poddnńcz-c stosunki ostate­
cznie zniesione zostało.  I tozumiano powszechnie ,  iż od tego czasu obiedwie  
s t rony,  z a ró w n o  samodzie lne  i wolne  o p r aw a  i uroszczenia  swoje  przed 
sądami  cywilnemi  rozp ie rać  się będą.  Złudzenie krótko t rwa ło .  Mmister 
s p r a w  w e w n .  r e sk ryp tem z d. 12 List. 1848.  o świadczy ł ,  iż co się Gelicyi 
tyczy „ t r zymać  się należy dawn ie j szych  przep i sów rozs t rzygania zajść podo ­
bn y ch  na d rodze  adminis t racyjnej .” A  lubo potem rozporządzen iem cesar -  
skiem (z d. 27  Paźd.  1849) wszelkie spo ry  o w ła sn o ś ć  g runtowy  p rze k az a ­
no s ąd om  cywilnym,  to j e d n a k  zas lósowanie  tej u s t aw y  dla Galicyi od łożo ­
no  aż do us t anowienia  spe c j a l n yc h  ku temu celowi t r ybunałów .  „Kiedy 
więc  w e  wszystkich innych p r o w in c j ac h  państwa  spory  o posi adanie  piędzi 
ziemi rozs t rzygaj ą się na mocy  zeznań przys ięgłych św ia d k ó w  i w  drodze  
r egu l arne j  p roced u r y  cywilnej ,  w  Galicyi w  skutek pow yższych  ro zp o r zą ­
dzeń i objaśnień,  skoro sp ó r  zajdzie między byłymi  panami  a dawnie js zymi  
podd any mi ,  w ła sność ,  a co więcej  p r a w o  posiadania,  użytku i własności  
na  grunt ach ,  z awier a j ących  po kilka s e t  a na w e t  kilka tysięcy mórg,  zależy 
od w yr ok u  w ła d z  adminis t racyjnych,  a raczej po j edynczych  u r zędn ików bez 
na r a dy  kollegialnój, w lej ,  2ej i 3ciej instancj i .  I to j e szcze  nie pod ług  s t a ­
łych p rzep isów p raw nyc h ,  ale podług  zmiennego upodobani a ,  a której  za 
j edyny  d ow ód  s ł użą  s t ronne zeznania summaryczn ie  wys łuchiwanych  i nie- 
przys ięgłych św ia d k ó w . ”

Oto jes t  obecne  położenie  s t o sunków włościańskich w  Galicyi.
Na d o w ó d  jakich nadużyć  stała się p rzyczyną kompe tencya w ładz  

adminis t racyjnych w  spo rach  włościan z dominiami ,  skreśli ł  p. K rzeczuno -  
wicz  h is toryczny w y w ó d  s łużebności  ciążących na g runt ach  dwor sk i ch ,  
a mianowicie co się tyczy lasów i pas twisk.

Patent  cesarski  z d. 1 Wrześ .  1781 r. wyraźnio  powiada ,  iż wszystkie  
skargi  włościan nie do tyczące  nexus subbitellae, a nawmt i te, które go d o ­
tyczą,  łecz gdzie nie o sp r aw d ze n i e  faktu, tylko o wyś l edzen ie  p r a w a  c ho ­
dzi, nie należą do u r z ę d ó w  okręgowych  (Ćfmófimter,) ale do s ądu.  W ł a ­
dza adminis t racyjna winna w  tym razie takie us t anowić  p rowizor ium,  aby  
żadna  ze st ron,  aż  do chwili  p r awnego  rozstrzygnienia nie ponios ła  szkody 
niepow'etowanój .  Tyle  co do pozytywnego  p r aw a .  Było ono sp r awiedl i ­
wym i do ówczesnych  okoliczności z as tosowanem.  Ale jakiż z niego uży­
tek zrobi ły w ład ze  miejscowe ' ? Już  w  r. 1813 zaleciło guhern ium u rzędom 
ok ręgowym,  na mocy niby p r a w a  z r. 1781,  rozs t rzygać  s p r a w y  o o bo w ią ­
zki pańszczyźniane,  grunta,  s łużebnośc i  leśne i inne tym p od obn e  s t osunku  | 
wło śc i an  do pana do tyczące ,  mając wzg ląd  na to, o ile o no  ze zwycza jo ­
wego faktu, is tniejącego w  norma lnym roku 1784 wywi eść  się dadzą ."  Roz­
po rządzen ie  to, niemające zresztą  c echy pr awa,  gdyż  od poprzedni e j  w ładzy  
p oc ho dzą ce ,  s ta ło  się p ow ode m całego zamięszania sporó«v o kompetencyą,  
s amowolnośc i  i nadużyć .  P r zy j ą ws zy  za zasadę nie p r a wo ,  ale fakt p r z y ­
padko wy ,  w  norma lnym jakimś roku istniejący, uznawszy  za do w ód  summa-  
ryczne  zeznanie s t arszych włośc i an ,  a zatem jednćj  ze s t ron  i n t eresowanych,
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musiały władze, chcąc nie cbcąc, popełniać najdowolniejsze bezprawia. 
W  skutek takiój praktyki poszły wszystkie spory o powinności pańszczy­
źniane, grunta i służebności pod kompetencyą i sąd ostateczny w ładz a d ­
ministracyjnych.

Rozporządzenie guberniałne z d. 7 Kwietnia r. 4821 stanowiło, iż roz­
dzielenie gruntów włościańskich od dominialnych w ykonywać się będzie na 
zasadzie faktu z r. 1784— 86 nie wyłączając wszakże sądownego odwołania 
celem wyjaśnienia tytułu prawnego. Późniejsze reskrypta wszakże usunęły 
to ostatnie zastrzeżenie i dotąd prosty fakt posiadania pewnćj części gruntu 
przez włościan, naw et czasowo, naw et na mocy szczególnej umowy w y ­
starczał do oddzielenia części tej od posiadłości dworskiej.  W  r. 1846 i 
1848 przeszły wszystkie grunta podobne na bezpośrednią chłopów w ła ­
sność, z tą jeszcze niekorzystną dla panów odmianą, iż nie rok 1786, do 
którego już pamięć świadków sięgać nie mogła, ale 1820 za czas normal­
ny naznaczono.

Podobnie się rzecz miała ze służebnościami, a mianowicie ze służebno­
ścią lasów i pastwisk. Okólnik guberniainy z d. 13 Czerw. 1785 powie­
dział w prawdzie wyraźnie: „iż prawo wybierania drzewa nie może być 
przyznanem b ez w aru n k o w o .. .  że go należy do ilości niezbędnej potrzeby 
ograniczyć.“ Dekret znowu z 3 Sierp. 1 864 r. s tanowi: „To dobrodziej-
siw o  (wybieranie drzewa) należy się tylko owym poddanym, których praw a 
do tego opierają się na inwentarzu, albo na innym jakim prawnym dokumen­
cie; resztę poddanych, me należących do tej klassy, pouczyć należy, iżby 
się corocznie zgłaszała z proźbą o potrzebną do gospodarstwa ilość d rze­
wa, a to celem, żeby danina drzewa (Hołzabgabe) nie przeszła na p raw ną 
służebność." Znaczenie tych ustępów nie może być jaśniejsze; dodać tylko 
musimy, że ustawy przytoczone ściągały się do dóbr rządowych, do s ta ­
rostw. Pomimo to jednak w ładze administracyjne opierając się na kilku 
reskryptach kanceiiaryi dworskiej (Hofkanzlei), które jako proste rozporzą­
dzenia najwyższej w ładzy administracyjnej znaczenia praw a mieć nie mogą, 
i do szczególnych, z istotą służebności związku nie mających, ściągają się 
p rzypadków  —  a pomijając zupełnie szczegółowe objaśnienia ówczesnego 
gubernatora Gal cyi hr. Brigido. (ten na rozkaz cesarza w ydał d. 26 Lutego 
1790 r. reskrypt, gdzie celem unikmenia „nadużyć” tłomaczy, iż dominium 
obowiązane jest i nadal daw ać gminom, ale tylko leżałe drzewo bezpłatnie, 
że zaś inne gatunki drzewa muszą oni sobie kupować) —  przyjmując mó­
wimy jedno, a pomjając drugie, władza administracyjna gubernium ogłosiła 
w r. 1817 iż gminy na mocy ustawy z r. 1784. mają n iezaprzeczon e pra­
wo  pobierać drzewo z lasów, z których je w r. 1784 brały. Gubernium 
nieoznaczyło w tym razie ani ilości drzewa, ani liczby członków gminy, 
nie zapytało też wcale, czy w owym normalnym roku wszyscy gospodarze 
darmo dostawali d rzew o,  czy tćż pew na ich część tylko. Odtąd do w y ­
dania wyroku wystarczało urzędom okręgowym zeznanie świadka, iż kie­
dyś jacyś ludzie z gminy drzewo sobie w lasach pańskich rąbali. Że w iel­
kie zamięszanie pójść musiało za taką procedurą pojąć łatwo. Służebność 
leśna w miarę wzrastania ludności a ubytku borów, stawała Się coraz ucią­
żliwszą dla dominiów. Doszło w  końcu do tego, iż gdy na zaspokojenie 
potrzeb właściciela i gminy drzewa nie s tało , w szczął się spór o to ,  kto 
ma do użytkowania z lasu pierwszeństwo: gmina, czy też właściciel lasu, 
który zeń podatek opłaca? Kłopot w ładz był nie mały, ale jakże go usu­
nięto? Oto urzęda okręgowe przekazały gminy do dóbr przyległych, obfi­
tujących w  lasy, a kiedyś z rzeczonemi gminami jedną  całość stanowią­
cych. Możnaż coś potworniejszego, coś bardzićj obrażającego słuszność 
wymyślić?
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Toż samo działo się z pastwiskami na gruntach dominialnych. Nie 
oznaczono nigdy ilości bydła, ani liczby włościan do trzymania bydła upra 
wnionych. Zaczein poszło, iż gdy się inwentarz gminny powiększył, odbie­
rano całe łany pól dworskich często od dawna na inny obróconych użytek 
w  skutek prostego zeznania św iadków , iż kiedyś na nich pasł się inwen­
tarz włościański.

Dość tego, żeby stan rzeczy zrozumieć. Resztę ciekawych i zasmuca­
jących szczegółów znajdzie czytelnik w  broszurze p. Krzeczunowicza, bro-. 
rzurze jak najoględnićj, prawie bez wniosków napisanej, a jednak pełnej 
informacyi.

Jakiż sposób dla rządu do wyjścia z teeo haosu niezręcznych i niesu­
miennych gmatwań administracyjnych, w  chwili obecnej, gdy usamowolnieni 
i uwłaszczeni wieśniacy domagają się zachowania dawnych służebności na 
lasach i łąkach dominialnych? Oto zostawić pretensye stron obudwóch do 
rozstrzygnienia naturalnemu forum, —  sądom cywilnym. Wtedy, ale wtedy 
dopiero wyświeci się tytuł prawny, a dotychczasowe wyroki jako naduży­
cia pokażą. Inaczej los większych w łaścicieli ziemskich w Galicy i pozostaje 
w  zawieszeniu. Gzy zaś może być w jakimkolwiek razie inleressem do­
brze  zrozumianćj polityki zniszczyć klassę oświeceńszą prowincyi na korzyść 
gminu zmateryalizowanego ponętą nieprawej zdobyczy —  oto pytanie nad 
którego rozstrzygnięciem rząd moralny i sprawiedliwy nie wahałby się 
ani chwili.

KAZANIE PRZY OTWARCIU SEJMU W. KS. POZNAŃSKIEGO, na nie­
dzielę X I I I  po Św iątkach, miane p rzez  kr. Aleksego P ru s i­
nowskiego. Poznań, u Deckera 1801.

Mowę swoją kościelną powiedział ksiądz Prusinowski z okoliczności 
otwarcia sejmu prowincyonalnego, ma ona przecież ogólniejsze i wyłączniej 
religijne dążenie. Uderza ta mowa przed innemi znakomitego kaznodziei 
przestronnością , powiązaniem i nadobną starannością o kształt zewnętrzny! 
Nieraz on bywał gorętszym i prostszym, nigdyśmy go przecież poważniej­
szym i poprawniejszym niewidzieli.

Ksiądz Prusinowski zaczyna od obrazu zepsucia Rzymu, żeby w pro ­
wadzić rzecz o nastaniu Chrześciaństwa. Wstęp obejmuje wykład  sprze- 
ciwieństw'a, między ówczesnym światem a boską nauką.

W e właściwóm kazaniu mówca wskazuje trzy pewniki, na których 
spoczyw a dogmat Chrześciański, a które są : B óg”w Trójcy jedyny, czło­
w iek nieśmiertelny i zawisłość stworzenia od Stwórcy. Tu niezatrzymuje 
się dla dowodzenia.

D ow od zić wam niepotrzebuję, m ó w i ,  b oć te  praw dy biją niebieskim  blaskiem  
w  o czy  całego  stw orzenia, ośw iecają b logiem  sw ćm  św iatłem  duszę każdą, w tedy  
ty lko  aż do ślep oty  rażąc zuchw ale oko, k iedy cz łow iek  w sw ćm  zarozum ieniu , du­
m nie w  to s io n c e  spogląda, póki w zroku tój w iary w ew nętrznćj nie straci.

W  następstwie w ykładu  kaznodziei, że trzem pewnikom odpowiadają 
w  życiu ludzkiem prądy  woli Bożój: wiara, nadzieja i miłość.

T oć je st  bracia m oi, p r z y t a c z a m y  j e g o  s ł o w a ,  sum ieniem  p r a w d y  B o ż ć j  i B ożego  
praw a charakterem , że  nie pozostaje m artw ćm  i o d e r w a n ć m  słow em , ale w ciela  s ię  
Vi Żywot i rzeczyw istością  sw ego  bytu  odw iecznego  dow odzi,

"Wiara uczy człowieka pokory.
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W  tej pokorze jak żeż  n ieoceniony ska rb  rozkoszy  nadziem skich , ja k ż e  słodk i 
•w o c  niebieskiej b ie s ia d y  rozłożony  d la  cz łow ieka  na  ziem i?  B oć je ż e li  d usza  je g o  
p raw d y  p rag n ę ła  w ięcej nad  ży c ie , b y  się tą  p raw d ą  do życia  w iecznego  nakarm ić, 
oto ta p ra w d a , co przed dum ą zak ry w ała  s ię  n iep rzed artą  zasłoną, p rzed  p o k o rą  w ia ry  
w szy stk ie  rozjaśn ia  tajem nice i w p ro w ad za  d u sz ę  do w szech w ied zy  p rzyb y tk u . „K to  
chce szczy t B óstw a osięgnąć, n iech  chodzi po n isk ich  pokory  śc ieżk ach ,"  m ów i A m ­
broży. —  A  A u g u s ty n , co ty le  o badaniu p raw d y  n ap isa ł, a  w ięce j rozm yślał, a w ię ­
cej i nadto je szcze  p rzeczu w ał, p o w iad a : „N ie  znajdziesz innej d rogi k u  osiągn ien iu  
p raw d y , ja k  tę , k tó rą  nam  w skazał Bóg, zn ający  dosta teczn ie  n iedo łężność  k roków  na­
szych. P ierw szym  na n ią  w stępem  je s t  pokora i dalej p ro w ad z ić  b ędzie  pokora i co­
raz  dalej p o k o ra , k tó rą  zaw sze  ci p o d am , ilek ro ć  m nie o p raw d y  d ro g ę  zap y tasz ."
W  tejto  niskiej a szczytnej pokorze leży  zaród B ożego na św iecie  p o rz ą d k u , gdzie  m yśl 
B oga panuje a sw a w o la  ludzka łam ie s ię  sa m a, g ard ząc  w yniosłośc ią  i zaszczy tem , 
k tó ryby  nie pochodził z dobrow olnego poddania s ię  pod B ożą łask ę  zrządzen ia  w y ż­
szego. Oto cz łow iek  dobrow olnie s ię  z rzeka  panow ania, by  posłuszeństw em  w ład zy  
od B oga nadanej ho łd  o d d a ł Panu  nad P an y , a korona i berło  B oga nam aszczone w ola 
korzą  się w  prochu  przed  praw em  K róla K ró ló w ; u sta je  w a lk a  dum nej nam iętności na  
św iecie , bo pokora w szy stk ich  z ró w n ała  w  p roch  p rzed  oblicznością m ajesta tu  B oskiego 
i poczyna się  ro zw ijać  rząd  p raw dy  przez w ia rę  p o k o rn ą! —  A le  k iedyżbym  skoń­
czył, chcąc s ław ić  tę pokorną w iarę, co n iespoży te  życie  da je  w  liisto ry i i s iłą  B ożą 
napełn ia  rodzaj ludzki do p rzeobrażen ia  św ia ta , co cuda tw o rzy , d la tego , że  sobio  n ie -  
u fa , tylko na  B ogu oparta, B oga po tęgą  zdaje  się  na  ziem i sz a fo w a ć?  K iedybym  
skończył s ła w ić  to słodk ie pokory  uczucie , co się  z dziecinną o tuchą po w ierza  Opa­
trzności W ie lk ieg o  B oga i O jca i s ła w i n ieustann ie tak  d arów  o jcow skich  ła sk ę  ja k  
o jcow skiego karania dośw iadczen ie! C a łą  w a g ę  tej p raw d y , ch rześc ijan ie , tylko po­
dziw ianiem  dzie ł olbrzym ich zm ierzycie , k tó re  ta  pokora w ia ry  s tw o rz y ła , a  całą  je j 
słodycz w y p o w ied z ieć  w ym ow a nie zdo ła , tylko uczuć m oże dusza  uczestn icząca ju ż  
w  tym  darze n iebieskim , boć p raw dy  Bożej sło w o  p rzeb rzm iew ające  cz łow ieka  nie 
ogarn ie , k ied y  j ą  ca ła  ludzka isto ta  p rzeczuciem  ledw ie  schw ycić  potrafi.

Pokajanego cz ło w iek a  unosi nadzieja n ieśm ierte lnośc i ,  p o w ia d a  m ó w c a ,  
i rozszerza  się  naprzód o lej nadziei,  a potem  o m iłośc i  co  kojarzy  z iem ię  
z n iebem  i ludzi m ięd zy  sobą  łą czy .

P jta  się  s ieb ie  j e s z c z e :  có ż  s ię  dzieje  k ied y  zagasną  o w e  ja sn o śc i  i 
ponury  w id o k  św iata  bez  w ia r y ,  nadziei  i miłości  odsłania .  Najwięcój r y ­
s ó w  stosuje  s ię  do  naszych  czasów', a są tam rysy  p r a w d z iw e j  energii.

W  d o m ó w ie n iu  z p e w n ą  go ry czą  zw ra ca  się  kaznodzieja do d ep u to ­
w a n y c h  i p ow iad a  im, że  nie u s ta w y  uleczą narody ,  ale je  chyba m iłosier­
dzie Boże  wyratuje .

Całe kazanie  p o w ie d z ia n e  b y ło  z r ó w n ą  w y m o w ą ,  c a łe  w  czytaniu  
nie  traci.

PRZYM ÓW IEM E SIĘ KSIĘDZA HIERONIMA KAJSIEWICZA w  MONT­
MORENCY pod Paryżem  21. maja I860 roku podczas rocznego 
nabożeństwa za Polaków zm arłych na wygnaniu. L eszno  u Er­
nesta  Giinthera 1851 .

P óźn o  w y c h o d z i  to krótkie ale p e łn e  m iL ś c i  i p r a w d  z b a w ien n y ch  ka­
zanie, z niemniejsaą p rzec ież  przyjm ujem y je  ochotą.  Nie  w ie le  tam s ł ó w ,  
prz ec ie ż  m yśli  z d r o w e ,  b u d u ją ce  i d o b rz e  w y r a żo n e .  Parę u s lę p ó w  które  
przytaczam y i nas u d er z y ły  i p e w n ie  k a ż d e g o  uderzą .

*) August, in ep ist ad  D ioscur.
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Kościół katolicki, m ó w i ł  k a z n o d z i e j a , nietylko uświęca jako dogmat niezachwiany  
wiary, popęd wszystkich serc poczciwych i kochających, modlenia s ię  za swoich mi­
łych  zmarłych, ale nadto pobudza wiernych do modlenia się z czystćj miłości Boga i 
bliźniego za tych, z którymi ich żadna w spólność  krwi, ni przyjaźni, ni znajomości, za 
życia nie łączyła. Pobudza, zachęca, ułatwia odpustami do modlenia się  za dusze  
czyscow e ,  opuszczone, zapomniane, i w  tćj myśli  szczególniśj  kościół św ię ty  ustano­
w ił  dzień zaduszny.

Otóż i bracia nasi jedni rozmyślnie i świadomo, drudzy nleświadomo a instyn­
ktow o Ghrześcianie w pomysłach swoich, chcąc uczcić zacnych weteranów naszych  
ś. p. jenerała liniaziewicza i senatora Niemcewicza,  opatrzyli by raz w rok w dzień 
t e n ,  nietylko Z a  nich, ale i za wszystkich zmarłych na wygnaniu święciła się oiiara, 
a modły się składały. Piękna i zbawienna m yśli!  bo iluż to braci naszych od lat 
d w óch  legio, to na wlasnćj ziemi, to na stepach węgierskich, to gdzieindziej! Sieroty  
za życia, sieroty po śmierci, o których nikt nie wie, nikt nie pamięta, własna matka 
i siostra się nie modli, bo nie wie,  a m e chce, a nie śmie przypuścić  by już nieżyli. 
Módlmy się, módlmy gorąco za tych, bo czy  w s zy scy  sądząc, że wszelka droga do 
ojczyzny prowadzi,  prostą sobie obrali? czy  konając samotnie w obczyźnie, przygnie— 
ceni myślą, że  już ojczyzny ziemskićj nie zobaczą,  dość się gorąco i wczas ,  całą mi­
łośc ią  ku ojczyźnie niebieskićj i dawcy żywota obróci li? O jeżeli  kiedy ś w ię ta  i zb a ­
w ien n a  M yśl m odlić  s ię  z a  u m a rtych  by od  grzech ów  sw oich  byli ro zw ią za n i,  to 
szczególniej  świę ia modlić się za te sierotki Boże, za tych topielców, uratowanych mo­
że  przeważną przyczyną Matki najświętszej, Matki miłosierdzia.

R O S S \A  I OBECNE POŁOŻENIE, p rzez  bezim iennego autora. 
(9iuf]"lant> unt> bie ©eijemuart. Scipjta, SBtibmann fche SSucManb* 
lung) 1851, dw a  tomy.

N iem cy zaczyna ją  znów  więcćj po za siebie  się og lądać i na bliż­
szych  sąs iadów  u w agę  z w ra c a ć ,  bo  ostatnie lata w yraźnie  im i to ze 
sz k o d ą  pokazały , że  nie sami są  ce lem  stworzenia, tudzież że  istnieją ludy 
k tó re  zam iast służyć za  n a rz ę d z ie ,  p rzeciw nie nie m ałą  p rze szk o d ę  im 
stawiają. C horow ita  za rozum iałość  i egoizm narodow y, k tó ry  z głębi 
c h a rak te ru  n iemieckiego tak  nag le  na zew nątrz  wybuchnął,  z b y t  są  p r z e ­
cież  n iedaw nem i fenomenami, ab y  p rzy  pierw szej sposobnośc i  pojawić 
s ię  nie miały, i owoż nasz bez im ienny  autor wyjątku w tern nie stanowi. 
W praw dzie  niejakie polepszenie  spos t rzedz  się u n iego daje, nie j e s t  on 
p rz e c ie ż  w stanie o trzą sn ąć  się z je d n o s tro n n eg o  uważania rzeczy ,  co  
j a k  oczywiście czyte lnika innego szczepu  do su row szego  są d u  usposabia. 
G łów ną c e c h ą  tego  p ism a je s t  n iechęć  do  obcych. Czy to F rancuzi czy  
Anglicy, W łochy  czy W ęgrzyni,  za rów no  ich n ieprzychyln ie  au to r  w ysta­
wia. Najniechętniej j e d n a k  o Rossyi mówi, tak dlii tego, że  to je s t”głó­
w ny jego  p rze d m io t  i najczęśc ie j mu się nas tręcza ,  ja k  że z tej s trony  
w iększego  niż zkąd inąd  w ygląda  dla Niemiec n iebezpieczeństw a. Zda­
w ałoby  s ię ,  że  m y  P o lacy  w ca leb y śm y  gniewać się o to niepowinni, 
i ow szem : tym czasem  au to r  do  tvla na  niemiecki krój p rzedm io t swój 
p rzykro ił  i tak ca łk iem  n iem iecką b a rw ę  mu nadał,  że częs to  p ra w ie b y  
należało  za p rzec iw ną ująć się stroną.

W łaśc iw ą  rze cz  o Rosy i na  dwie części pisarz podzielił.  W  p ie r­
w szej p rzeds taw ia  te raźnie jszy  stan tego  państwa, w drugiej rozb ie ra  jego  
po litykę s ięgając  czasów  je sz c z e  p rzed  P io trow ych . W pierw szćj c z ę ­
śc i zupe łn ie  nic now ego  się nie d o w iadu jem y: z licznych pism  w ycho­
d z ą c y c h  o Rossyi au to r  po rob ił  wyciągi, pozb iera ł  kawałki o ile mu do 
je g o  celu p o trze b n em  się to wydało , n ie t ro szcząc  się  z re sz tą  o uzupeł-
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Hienie obrazu , k tó ry  najczęściej n iedokończony  pozostawił. Z kolei m ó­
wi o li teraturze rossyjskiej, o abso lu tyzm ie carów , o sądownictwie, o re -  
ligii i finansach, o wojsku i stanie spo łecznym , w e wszystkiem j e d n ę  tyl­
ko  s t ro n ę ,  s tronę  s ła b ą  wystawiając. Nie je s t  to sp osób  w yświecenia 
p raw dy ,  ani też bliższej znajomości rzeczy  tryb  podobny  dowodzi.

Nie uszło uwagi p iszącego, że  wyznanie g reck ie  choć  sam o liczne- 
m! sek tam i rozdzierane ,  z odpo rnego  stanowiska s tanow czo  do gwałto­
wnej przeszło  zaczepki.  P rześ ladow anie  katolików żadnej je d n ak  ze  
s trony au to ra  nagany  nie w yw ołu je ; n iewspom ina on naw et o p rzym u­
szaniu gwałtem  do  schyzm y  tylu milionów Unitów. W yraża  się naw et 
w je d n e m  miejscu ja k  nas tępu je :

„G dyby  w ytoczona tu kw estya  ogran icza ła  się na w ew nątrz ,  a naj­
w ięcej pozosta ła  polsko-rosyjską ,  m ogłaby  E uropa nie o d m aw ia jąc  p e ­
w nych  sympatyi,  rosyjskich katolików własnej sile oporu  zostawić.”

Że je d n a k ,  p o w iad a ,  skutki m ogą i dalej dać  się uczuć i sm utne 
w przysz łośc i  z rodzić  wypadki, niegodzi się całkiem rze czy  tej pominąć. 
To wszystko nie ogran icza  się na tak obo ję tnem  przymówieniu, g d y  
rzecz  o Inłlanckich p ro tes tan tach  przychodzi.  Tu dopie ro  ca łe  spó lczu-  
cie je g o  się o b u d zą ,  tu on na  niesprawiedliwy prozelityzm praw dziw ie  
s e rd e c z n e  skargi w ynurza. Czem uż zapom nia ł  s ta reg o  przysłowia „ho- 
d ie  mihi, e ra s  tibi.”- Z kądinąd  słusznie m ów i:

„Jeźli kato licyzm owi mimo wszystkich p rześladow ań, nie zbyw a j e ­
szcze  w Rossyi na pewnej po tędze ,  p ro tes tan tyzm  w krótkim  czasie  z u ­
pe łną  zag ładą  je s t  zagrożony .”

Na tę korikluzyę całkiem z au to rem  się zgadzam y.
Kiedy au to r  w ob raz ie  Rossyi s tarannie sa m y ch  cieniów wyszukuje, 

p raw dziw ie  nie w iem y czego  przez  to ch c e  dowieść. Zapew ne tylko nie 
t e g o , że R ossya g ro źn ą  być  p r z e s ta ł a , bo  ow szem  obaw y  je g o  w tym  
względzie nazby t się zdradza ją .  Ma Rossya w ew nątrz  dużo niepokoju i 
n ie jedna  ch o roba  ją  nurtuje , a le jak ież  dzisiaj państwo czers tw em  pozo­
s ta ło ?  Bez wątpienia, g d y b y  Rossya wolna całkiem była  u siebie, po tę ­
ga  jej w tró jnasób  by  wzrosła. W szakże  i bez  tego próżno  ud aw a ć  
p rz e u  sobą ,  że jej się mniej obaw iać  m o ż n a ,  ani to sił je j  nie um nie j­
szy  ani odw róci n iebezpieczeństw a.

Jeżeli p rze jdziem y do  polityki więcej rzeczy  za jm ujących  p rac a  nam  
ca ła  przedstaw i.  Tu już  od czasu  do czasu coś sw ojego  au to r  w trąca .  
Mówiąc o rozb io rach  Polski daleki j e s t  od  ich pochw alan ia ,  lu b  u s p r a ­
wiedliwiania, co je s t  w y raźnym  p o s tę p em  od  czasów  Frankiurckiego 
s e j m u , ow szem  potęp ia  je  jako  n iem oralne  i n iepolityczne, w nich po ­
czą tek  w szystk iego  złego w Europie  upatrując. To d ob rze ,  ale czem uż  
m u  na myśl nie przyszło, że  ab y  złe usunąć do  je g o  ź ród ła  wrócić po­
t r z e b a ?  P rz e c h o d z ą c  z kolei stosunki polityczne Rossyi,  w szędzie  je j  
dz iw n ą  przeb ieg łość ,  w szędzie  w ytrw ałość  w dążeniu  do  raz  pow zię tych  
zam ia rów  przyznaje. Niema, powiada, kłamstwa, n iem a podstępu , k tó-  
r e g o b y  się gabinet p e te rsbu rsk i  nie chwytał,  ab y  tylko w idoków  sw oich  
dopiąć. D alecy je s te śm y  od zaprzeczenia ,  do d am y  tylko, że  inne p ań ­
stw a rów nież  skrupułam i się nie unoszą,  i że  jeśli nie tak  w ażne o trzy ­
m u ją  korzyści, n iezręczności to swojej raczej j a k  sum iennośc i p rzy p isać  
m ają .

Co d o  epok i napoleońskiój różnego  je s te śm y  z au to rem  zdania. W e­
d ług  nas p o zy e y a  lłossyi żadnej w ów czas dw uznaczności nie ulegała. 
Chodziło o to, czy  m a podzielać panow anie nad  E u ro p ą  spoinie  z F ran -  
cyą ,  czy  raczej p rz e w a d z e  je j uledz. P ierw szem u słusznie m ogła nie­
d o w ie rz a ć ,  na  d ru g ie  zaw sze  miała d osyć  czasu. W alka d w ó ch  ty c h  
p o tę g  w b liższym  a lbo  da lszym  czas ie  by ła  n ieuchronna,  dla tego  w szy -
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s tk ie  w z g lę d y  sk łan ia ły  R o s s y ą  u w a ż a ć  w  N ie m c a c h  n a tu ra ln y c h  sw o ic h  
s p r z y m ie r z e ń c ó w ,  i w  ty m  ra z ie  d a le k a  o d  w sze lk ie j  o b łu d y ,  n a  ż a d n e  
w y r z u ty  n ie  za s łu g u je .  Ż e  p r z e z  la t  kilka w iąza ła  s ię  p r z y m ie r z e m  
z  F r a n c y ą ,  czyn iła  to z  m u s u  l e p s z y c h  c z e k a ją c  okolicznośc i ,  p o d o b n ie  
j a k  P r u s y  i A u s try a .  Jeźli  k to  b y ł  o sz u k a n y  to  N ap o le o n ,  k tó r y  tą  z m y ­
ś lo n ą  p rz y ja ź n ią  d a ł  s ię  łu d z ić ,  lecz  w n asze j  e p o c e  g d z ie  tylu  ludzi p o ­
d o b n e  s o b ie  z łu d z e n ia  ro b i ,  n a g a n a ć  m u  teg o  n ie p o d o b n a .

N iem a  W y d a tn ie js zeg o  w  d z ie jach  z d a rz e n ia  n a d  o s w o b o d z e n ie  Nie­
m ie c  z p o d  p r z e w a g i  N a p o le o n a ,  k ie d y  R o ssy a  w y s z e d ł s z y  z w y c ię z k o  
z  w alki r .  1812, w  k tó re j  F r a n c y a  w sz y s tk ie  siły  s w o je  s ty ra ła ,  p o m o c n ą  
r ę k ę  N ie m c o m  p o d a ła .  W ie r z y m y ,  iż w d z ię c z n o ś ć  za  ta k ą  p r z y s łu g ę  
m o ż e  s ta ć  s ię  uc iąż liw ą ,  w s z e la k o  fak t na z a w s z e  w d z ie ja c h  p o z o s t a n ie  
i d a r m o  m u  z a p rz e c z a ć ,  j a k  to a u to r  czyni.  Z k ą d in ą d  p r z y t a c z a  on kil­
k a  n a z w isk  n ie m ie c k ic h  w w o jsk u  ro s y jsk ie m  na  d o w ó d ,  ż e  N ie m c y  
W ten czas  w ie lk ich  r z e c z y  doko n a li .  Z te g o  w yn ika  niejako, ż e  N ie m c y  
R o s s y ą  w ro k u  1812 zbaw ili ,  i n ie  oni l lo ssy i ,  a le  R o ssv a  im je s t  o b o ­
w ią z a n a .  J J

A u to r  m ian o w ic ie  p o l i ty k ę  c e s a r z a  A le x a n d ra  s u r o w o  są d z i :  n ie  m o 
ż e  m u  p r z e b a c z y ć  z a ję c ia  o b w o d u  B ia ło s to ck ieg o ,  a  t e m  b a rd z i e j  T a r ­
n o p o ls k ie g o  (w r. 1809) c o  r o z b o j e m  n azyw a .  N a iw n o ść  p o d o b n a  k r y ­
t y k ę  ro z b r a ja .  M ów iąc  zn o w u  o k o n g re s ie  w ie d e ń sk im  w y rz u c a  m u 
iż s p r a w y  n ie m ie c k ie  t r a k to w a ł  ty lko  w e d le  z a le ż n o śc i  ich  od  e u r o p e j ­
sk ic h  (a id  ęjnnere fcer @uropeifd)en (SntfcłKtDungcn) co  z a p e w n e  d la  m o n a r ­
c h y  ro s s y js k ie g o  n ie s p o d z ie w a n y  j e s t  zarzut'. M ocno  s ię  też  o b u rz a ,  ż e  
c e s a r z  o p a r ł  s ię  o d e r w a n iu  A lzacy i i L o ta ry ng i i  o d  F ran cy i ,  i tak  s ię  z a ­
p a l a ,  iż z a p o m i n a j ą c  w sz y s tk ic h  in n ych  z a ło ż eń  u t r z y m u i e ,  iż N ie m c y  
p i z e z  to  c h y b i ły  s p o s o b n o ś c i  p o z y s k a m a  dla  s ie b ie  s t a łe g o  b e z p ie c z e ń ­
s tw a .  T y m c z a s e m  a n ib y  u b y te k  d w ó c h  m ilionów  lu d n o ś c i  F r a n c y ą  d o  
y!a " ie o s la b , ł - ż e b Y w d a n y m  raz ie  s t r a s z n ą  j e s z c z e  b y ć  n ie  m ogła ,  ani 

t e z  N ie m c y  z b y tn i e b y  się tym  z a b o r e m  nie  w z m o g ły :  F r a n c y a  n ig d y b y  
b y ł a  tej s t r a ty  nie z ap o m n ia ła .  W s z a k  n a d re ń s k ie  p r o w in c y e  d w a d z ie ­
śc ia  ty lko  lat h r a n c u z i  p o s ia d a l i ,  a  j e s z c z e  d o tą d  wielu z n ich  o d ż a ło ­
w a ć  ich o d s tą p ie n ia  n ie  m o ż e ,  i z leg o  p o w o d u  F r a n c y a  ła tw ie j  do  ja ­
k ie g o  n ie p o l i ty c z n e g o  z w iązk u  w c ią g n ą ć b y  się  pozw oliła .  Cóż d o p ie r o  
o p ro w in c y e  z o b o p o ln e m .  t r a k ta ta m i  j e j  z a p e w n io n e ,  d u c h e m  i o b y c z a ja m i  
c a łk i e m  I r a n c u z k ie  i k tó r e  c h c ą  z o s ta ć  frrfnonzkipmi? Hot,,, „a.L-.j.-

, , 5  . :  j -  “ - • - — •••■V. w . j / .  w ic i iezds u u p ie r o  m e  n a tę ­
ż a ło b y  l ę k a ć  s ię  te g o  p r z y m ie r z a  R o ssy i  z F r a n c y ą ,  k tó r e g o  tak  a u to r  
s i ę  obavyia /  C zyz  n ie  d o s y ć ,  ż e  R o s s y a  s ą s ia d o m  sw o im  p o  ty m  k a ­
w a łk u  z iem i po lsk ie j  r z u c i ła ,  a b y  j e  w s z p o n a c h  poli tyki swojej" u t r z y ­
m a ć ,  t r z e b a z  i z  d ru g ió j  s t r o n y  p o d o b n e  b ł ę d y  p o w ta r z a ć  ? Jeźli A le­
x a n d e r  w  c z e m  za w in ił ,  to  is to tn ie  ż e  n ie  w idz ia ł  jak  k o rz y s tn e m  b y ło  
d la  n ie g o  z d o b y c z  t ę  N ie m c o m  n a  łu p  o d d a ć ,  i te rn  le p ie j  p o te m  z d w ó c h  
s t r o n  ich  u jąc .  W id z ia ła  to  p r z e z o r n a  Anglia, d la  te g o  k ro k u  te g o  nie 
d o p u śc i ła ,  n ie  p r z e z  m i ło ść  d la  F ra n c y i ,  lecz  d la  in n y c h  w ażnie ' jszvch  
w z g lę d ó w ,  k tó r y c h  au to ro w i  z b y te c z n e  z a p ę d z e n ie  s ię  d o j r z e ć  n ie  "po­
zw a la .  C z y ta m y  d a le j  z a r z u t ,  ż e  A le x a n d e r  u z y sk a ł  d la  s ie b ie  c z ę ś ć  
2 2 ?  W a r s z a w s k i e g o ,  z  c z e g o  pó źn ie j  tak  z w a n e  K ró le s tw o  P o lsk ie  
p o w s ta ło .  K ie d y  A u s t ry a  z 18 m ilionów  lu d n o śc i  d o  33  p rz e z  n o w e  
n a b y tk i  s ię  p o w ię k sz y ła ,  k i e d y  P r u s y  z c z te r e c h  m il io nó w  d o  dz ie s ięc iu  
d o sz ły ,  d z iw n e m b y  b y  o R o s s y ą  p o z b a w ia ć  w sz e lk ie g o  o w o c u  z e  z w y -  
o ręz tw a ,  d o  k ł o i e g o  j e d n a k  s t a n o w c z o  się  p rzy ło ży ła .  R o s s v a n ie  w łaśc i­
w ie j  A le x a n d r a  o s k a r ż a ć  m o g ą ,  ż e  p r z e s ta ł  na  c z ę ś c i  w c a le  n ie o d p o w ie -  

nicj w a ż n o śc i  roli, j a k ą  R o s s y a  w  ty c h  walkach o d e g r a ł a ;  z w ł a s z c z a
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kiedy po wylądowaniu Napoleona z Elby wszystko dało się wytargować 
i podobna sposobność nie prędko powtórnie się zdarzy. Autor nie m ó­
wi co wypadało z Księstwem Warszawskiem zrobić; naipewniej podzie­
lić je  między oba niemieckie państwa. W istnieniu Królestwa kongreso­
wego tę główną niedogodność upatruje, że Prusy i Austrya zniewolone 
się widziały do zachowania pewnych względów, niezgodnych z dalszemi 
ich widokami, i że otworzył się przystęp życzeniom i nadziejom, którym 
jak najrychlej koniec położyć należało. Możemy z naszej strony inne 
ztąd przytoczyć niedogodności, a naprzód, że prędzej czy później Ros- 
sya  musi wyrównać swoje posiadłości, i zająć cały bieg 'W isły, co dla 
niej geograficzną koniecznością się staje; że armie rossyjskie prawie nad 
O drą zajęły stanowisko, Galicya zaś całkiem dla nich otworem stoi; 
w len sposób od Berlina i Wiednia o kilka pochodów tylko są oddalo­
ne, i do tych stolic jedna wygrana bitwa je  przyprowadza; że nakoniec 
Rossya posiadłszy cztery piąte dawnej Poiski, naturalnym popędem  i d o  
przywłaszczenia sobie tej ostatniej części przyjść musi," do czego zresztą 
wszelkie czynią jej się ułatwienia. Konsekwencye te są mniej przyje­
mne, ale konieczne: c ’est triste, mais c ’est logique, i sąsiednie państwa 
mają tylko to czego chciały.

Ciekawem dla nas być może co autor właściwie o Polakach mó­
wi i czy otrząsł się z powstałych ostalniemi czasy uprzedzeń. Wido­
cznie już w porównaniu roku 1848 i dalszych, znaczna poprawa nastąpiła. 
Różnica nawet zachodzi między początkiem a końcem tego pisma w mia­
rę  jak  czas i okoliczności na rozwagę naprowadzały. Mówiąc o ruchach 
w Poznańskiem, autor widzi jeszcze starostów jako sprężynę tych wy­
padków, i podobny anachronizm po parę razy powtarza: przytacza leż 
za dowód siły państwa pruskiego stłumienie tego powstania. Wyraz 
Sarmalyzm często się natrafia; autor zaś w znaczeniu niechęci go używa. 
Wyraźnych obelg i polwarzy nie znaleźliśmy, ale i najlżejszego spółezu- 
cia. Mówiąc o spójności Rossyi twierdzi cenić sprawiedliwie, że obce 
żywioły mało w niem znaczą, i slaby tylko wpływ na cały ogrom pań­
stwa wywierać mogą; robi w tern wyjątek co dó samej Polski, przyzna­
jąc, że w danym razie byłaby w' możności Rossyą zalrząsnąć; takoż je ­
den naród polski jako prawdziwie wojenny z pomiędzy wszystkich lu­
dów do składu państwa wchodzących uważa. Z żalem wyrzucając 
Niemcom Inflanckim, że łatwo dla osobistych korzyści wyrzekli się da­
wnej narodowości, przedstawia im za wzór Polaków, których żadne po­
chlebstwa nie uwiodły, ani prześladowania nie ugięły. Wspomina nare­
szcie jak najgłębsi politycy XVIII wieku grubo się mylili odmawiając ży­
wotności Polsce, bo jednak wszystko co dotąd zaszło* najlepiej za dowód 
jej służy, i obstawać przy dawnem na nieby się nie przydało. Po la­
kiem wyznaniu zapomina na siebie i na innych zwrot uczynić, że w po­
stępowaniu zupełnie tych polityków XVIII wieku naśladują, mniej dbając, 
że znów za lat pięćdziesiąt ktoś o nich powie jak się dalece mylili.

Potęgę Rossyi po wszystkiem co zaszło, autor za bardzo groźną 
poczytuje, i najsmutniejsze następstwa ztąd przepowiada. Lęka się bar­
dzo sojuszu j e j  z Francyą, co naturalnie kosztem Niemiec by się doko­
nało. Lecz i bez tego w niej samej niemniej strasznego widzi sąsiada, 
zwłaszcza odkąd Austrya całkiem na jej dyskrecyi zostaje, i od wscho­
dniej granicy wszelkiej siły oporu jest  pozbawiona. Przewiduje też au- 
>or nieuchronną walkę wszystkich .połączonych plemion słowiańskich 
przeciw Niemcom, w której najważniejsze kweslye ludzkości się rozstrzy­
gną, a której wypadek nikomu naprzód wiadomy być nie może. W ta­
kim razie powinienby szukać sposobów jak jej uniknąć, co leż w części 
czyni, namawiając jak najwymownićj Rossyą, aby dążenia swoje i usilo-

rrzcg ląd  Poznański ^IIJ 89
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wanta ku Azyi zwróciła, każdem u  natura lne p arc ie  na w schód  zosfawu- 
jąc .  W ątp ić  j e d n a k  można, aby  Rossya na to przysta ła . S am  au to r  nie 
d ow ierza  je j  gotowości,  i dla tego  inny zbawienia środek , w skupieniu się 
N iem iec około je d y n e j  wielkiej niemieckiej po tę g i ,  to test P rus,  p r z e d ­
stawia. J ’ *

W ażny ten cel nie w ydaje  mu się zb y t  trudny do osiągnienia, kiedv, 
ja k  p rzypom ina,  n iedaw no dw a razy  o mało do tego nie przyszło- raz 
w. .? |3 o u . se jm u frankfurckiego, drugi raz  p rzed  końcem  wojny w ęg ie r­
skie j,  kiedy A ustrya  zam iast d o  Rossyi do Niem iec o pom oc się miała 
udac. Autor  ani na chwilę nie p rzypuszcza ,  ab y  warto było zastanawiać 
się, czy  się godziło N iem com  daw ać pom oc przeciw  ludowi d ob ija jące ­
mu się swojej n iepodległości,  i z ro sk o szą  p rzypom ina czasy  kiedy cho ­
rągw ie  cesa rs tw a  niem ieckiego na m urach  B elgradu powiewały. Cóżkol- 
w iekbądz ,  zasługuje  na rozbiór ,  czy A ustrya  bv łaby  lepiej wyszła zgła­
sz a ją c  się  do .Niemiec o pom oc , czy naw et mogła to zrobić?" W iadom o 
ze  w lej po rze  Niemcy, b a rd z o  w ew nątrz  zakłócone, nie wiele sił miały 
do  ro z rządzen ia ,  a i tych  użycie wielkie p rzeszkody  napo tkać  mogło, 
i fm ssy jska in te rw eneya  nie tylko dla tego p rę d k o  pom yślnym  skut­
kiem  b y ła  uwieńczona, że  znaczne m assv  wojska p o ru sz o n o ;  lecz że te 
wojska ze wszystkich stron W ę g ry  objęły , żadnego  punktu schronienia 
ani oparc ia  powstaniu me zostaw ując. Ziemia S iedm iogrodzka, na około 
po tęznem i pasm am i g o r  o toczona i nie wiele p rzys tępnych  p rzesm yków  
p rzedstaw ia jąca ,  po wszystkie czasy  jako  cytadela W ęgier,  i słusznie, u- 
wazana, w długich wojnach tureckich  istotnie p rzeznaczen ie  to wypełniła; 
w  ostatniej naw et wojnie położenie je j  m ocne, ja k b y  lossą  p rzez  bagni­
s tą  a s s ę  oo zachodu  przedzie lone,  z jednało  najwyższe korzyści W ęgrom , 
mianowicie w s trzym ując  pos tępy  W in d isz g ra e tz a ; owóż Moskale naszli tę 
rów ninę z t rzech  stron przew'aznemi siłami, i wszy stkie je j  ob ronne  s ta ­
now iska na r az  wyminęli, co nie tylko szkodliwy m oralny wpływ na W ę-  
g io w  w yw arło ,  ale i m aleryaln ie  wojskom po pierw szej niepom yślności 
n igdzie się ze b rać ,  o d e tch n ą ć  i p rzy jść  do s iebie nie pozwoliło. Uważ- 
m y  teraz, ze  Moskale w tej po rze  zajmowali W ołoszczyznę i p rze to  mieli 
zup e łn ą  ła twość, g d y  tym czasem  niemieckie wojska pos tępu jąc  li od za­
chodu , wszystkich pod o b n y ch  korzyśc i b y łyby  pozbaw ione: Niemcy m u­
sieliby z kole. silne ob ronne  linie W ę g ró w  prze łam yw ać, nie m o g ą c  ich 
ani obejsc  ani w ym inąć ;  napotkaliby n ap rzód  W agę i D unaj,  późnfśi
l o s n ęw in d r ! SZC,e18 ° 7  ziem ' S iedm iogrodzk ie j ,  p rzy  czem  kto wie czy 

V t ®[ae  y ,nie d o b i l i .  P rzypuśćm y  ż e b y  Moskale w roku
831 przeciw ko nam  od razu Wisłę p rze jść  byli mogli, czyż wo,na nie 

by łaby  wzięła innego o b ro tu ?  Niemieckie wojska p rzeciw ko W ęgrom
li n Zm i alk ‘ ap 1,n,e, maJ \ c , do p rzeparcia ,  p o trzy k ro ć  w podo-
b n em  ja k  Moskale z początku  w Polsce znalazłyby się położeniu.

N iew iadom o takoż czy Rossya pozwoliłaby była na tę in te rw eneya  
Wil 'P lc ,° ,em można, zaś veto jej najpew nie jbv uszanow ano;

h . Pj i ^ d r a z ‘e na^t£!P' oby  wspólne wdanie się, p rzez  co polityczny rezu lta t  dla P rus  zos ta łby  chybiony. pum yozny

c v a  N ie ld eeZCf 7 n C " aj szczV?lm.szy wJ P a d e k , to Jest w y łączną  interwen- yą Niemiec i pom yślne  jej ukończen ie ,  zapew ne  w pływ  Austryi na
pańs tw a niemieckie n ieskończenie zos ta łby  osłabiony, przynajm nie j aż do
p ierw szej szczęśliwej sposobnośc i  podniesienia się. P r i s A a ś  p rz iw ^ ż n e
za ję łyby  stanowisko, i do  czasu  s tanow czy głos uzyskały. W szelako b v -

“,,cze ,iie  »  j " 1™ *>'<*

l.Ar„AUtL0 r  ni-sd z i® , flie, , pow iada  jakim  sposobem  przy jść  do połączenia,
, skoro  m a b y c  głownie przeciw  Rossyi wymierzone, p rzy p u śc ić  trze-
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ba, że napotka w niej jak  najsilniejszy opór. My w tej m ierze tak r o z u m u ­
jem y. A żeby  dopiąć  rezultatu m a jąc eg o  stanowić ś ro d ek  przeciw  Ros- 
sy i,  należy właśnie po d ją ć  poprzedn io  w a lk ę ,  k tó rą  żeby  Niem cy w y­
trz y m a ć  mogły, w przód  do  jednośc i  p rzy jść  muszą. W  ten sposób  t r z e ­
b a  od końca  pocz y n ać  nie m ając  początku, a lbo  p rzep u śc ić  że się u d a  
R o ssy ę  uśpić i o szukać ,  na czem  już nie je d e n  się zawiódł.  N iem cy 
z tego po łożen ia  inaczej wyjść nie m ogą  ja k  zaczyna jąc  od  początku, 
to je s t  od odepchn ięc ia  Rosśyi z siłami jak ie  dzisiaj m a ją ;  lecz że  lako­
w e pod każdym  w zg lędem  są  n iedosta teczne ,  po trze b u ją  szukać  p o p a r ­
cia, k tóre  z re sz tą  znalazłoby sie pod  ręką ,  g d y b y  tylko oczy  o tw orzyć  
chcieli. Uwolniwszy się od ’Rossyi, dopie ro  m ogliby p rzys tąp ić  do  wła­
snego  ukonstytuowania, o ileby lego je szc ze  daw ne tradycye ,  u sp o so b ię  
nie narodu , a naw et p rze sąd y  i nienawiści miejscowe dozwoliły. 1 w ten­
czas  więc je szc ze  nie wszystkie trudności by łyby  usun ię te ,  i r z e c z  nie- 
m og łaby  uw ażać  s ię  za ukończoną. Ale nie ubezp ieczyw szy  się od  
Rossyi, chc ieć  do czegoś  p o d o b n eg o  przystąpić , jest to czys te  n ie p o d o ­
bieństwo. Sam o p róbow anie ,  najwyższego  b rak u  rozum u  p rak ty czn eg o  
b y  dowodziło.

O prócz  Rossyi, inne pańs tw a b y łyby  p rzec iw ne tem u zamiarowi. An­
glia dała już  poznać swoje usposob ien ie  w tej mierze. Łatw o  się  d o m y ­
śleć  usposobien ia  Francyi,  k tóra  nie tylko obaw iać by  się musiała o po ­
siadanie  Alzacyi i Lotaryngii, p rzy  znanych  i ob jaw ionych  ju ż  zachce-  
n iach n iemieckich, lecz o bo ję tną  takoż na  to b yć  nie m oże, czy  w s ą ­
siedztw ie  sw ojem  ma wiele pańs tw  o d ręb n y c h ,  albo  li też je d n o  tylko, 
po tężne ,  je d n o ro d n e ,  a do tego n iep rzy jazne  państwo. Dla pozyskania 
Francyi,  ow ego  b ieguna około k tó reg o  w tym razie w szys lkoby  się o- 
b racało ,  je d y n y  tylko p rzedstaw ia  się s p o s ó b : ofiarowanie tak znacznych  
korzyśc i  i rękojmi, ab y  ch o ć  w częśc i  zrów now aży ły  n iebezpieczeństw o 
w yn ika jące  dla niej z postawienia silnego m o cars tw a  niemieckiego. O tóż 
tą  ręko jm ią  dla Francyi je s t  w skrzeszenie  Polski,  p rz e z  co pozy sk a ła b y  
w Europie  sp rzym ierzeńca ,  na k tó ry m  z ca łą  pew nośc ią  po legać b y  m o ­
gła, a k tó rego  b rak  we wszystkich kom binacyach  politycznych dotkliwie 
je j  czuć się daje. N iem cy zatem , p rz y k ła d a ją c  się do  tego  p rz e d s ię ­
wzięcia, odepchnę l iby  Rossyę ta k ,  żeby  w ięcej do  ich w ew n ę t rz n y ch
sp raw  m ieszać się nie mogła, a za razem  przeciągnęliby  F ra n c y ę  na sw o ją  
stronę, c o b y  w ysta rczy ło ,  aby p o trze b n e  zm iany u siebie zaprowadzić .

Nie tajne są  nam zarzuty ,  że  właśnie dla t e g o , iż Polska b y ła b y
natura lnym  i w iernym  sp rzy m ie rze ń ce m  Francyi,  nie je s t  in te resem  Nie­
m iec p rzyk ładać  się do  je j  podniesienia. Będzież bezpieczn ie j  dla nich 
skoro  Rossy a tym sp rz y m ie rz e ń c e m  zos tan ie?  Jeśli p rzy jaźń  Polski 
z  F ra n c y ą  zaprow adziłaby  pew ne zrów now ażenie  potęgi N iem iec, s o ­
jusz  z R ossyą o tw orzy d ro g ę  ich zgubie. Polska choć  w ca łych  sw oich  
g ran icach  aż nad toby  jeszcze  od w schodu  zaję ta  i z a g rożona  była, a b y  
Ho sp raw  europe jsk ich  wiele m ieszać  się m o g ł a ; cała tćż p rze sz ło ść  
Polski je s t  dow odem , jak  daleka je s t  od zaczepiania sąsiadów, i g d y b y  
p rzysz ło  do  tego, chyba  N iem cy pow ód by dali. Inni w p rze c iw n ą  o- 
s ta teczność  p o p ad a jąc  utrzym ują, że  Polska z w rodzonym  sobie  n ie ładem  
żadnej z a p o ry  od w schodu by  nie stanowiła, że  ciągle wsparcia i p ro -  
tekcyl cudzei by po trzebow ała ,  co w końcu s ta łoby  się nadto  uciążliwem. 
Tvm  d osyć  je s t  odpow iedz ieć ,  że  je s te śm y  w połowie XIX wieku, i czas 
w'ielki wyjść z XVIII; kto w P olsce  do tąd  s ta ros tów  widzi z takim m e 
m a  co m ów ić ;  lecz d la n ieup rzedzonego  człowieka zda je  się, że P olska 
w roku 1831 aż nadto  z łożyła dow odów , czy je s t  w stanie R ossyę na  
w o d zy  utrzym ać, g d y b y  w ca łych  swoich g ran icach  p o w ró c o n a  zos ta ła
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D la  w y c z e r p a n ia  w szy s tk ic h  k o m b in a c y i  p r z y p u ś ć m y  w re s z c ie  że  to 
sp o je n ie  N iem ie c  p r z y s z ło  d o  sk u tk u  —  s a m o  — b e z  in ny ch  p o t r z e b n y c h  
z m ia n  w  E u ro p ie :  c z y ż  p r z e z  to  w sz y s tk o  ju ż  s k o ń c z o n e ?  A u to r  tak  s ą ­
dzi,  m y  p rz e c iw n ie :  a  n a p r z ó d  is tn ia łaby  c iąg le  ta  g r o ź b a  s p r z y m ie r z e ­
n ia  s ię  R o ssy i  z F r a n c y ą ,  k tó r e m u  i p o łą c z o n e  N ie m c y  w y d o ła c  b y  nie 
m ° g !Y .Da Efore  p r ę d z e j  c zy  pó źn ie j  k o n ie c z n ie  nas tąp i ,  c h y b a  ż e  w s k r z e ­
s z e n ie  1 olski p o d o b ie ń s tw o  j e g o  n a  z a w s z e  u s u n i e ?  A u to r  m ó w i  w p r a ­
w d z ie  : r

„D la  u t r z y m a n ia  d a w n e j  ró w n o w a g i ,  o w e g o  s ta tu s  q u o  an te ,  i dz i­
s i e j s z e g o  p o d z ia łu  p o l i ty c z n e g o  E u ro p y ,  a n ie m o c y  i r o z e r w a n ia  N iem iec , 
w ię c e j  j a k  d w a  m iliony ludzi p o d  b ro n ią  s to i ,  p o c h ła n ia ją c  w sz y s tk ie  
z a s o b y  p rz e m y s łu  i p r a c y  s p o k o jn y c h  m ie s z k a ń c ó w :  z k a ż d y m  d n ie m  
n ie z n o ś n y  ten  s t a n  r z e c z y  s ię  p o g a r s z a ;  a o s ta te c z n e  ro z s t rz y g n ie n ie  na  
g w a ł to w n ie j s z e j  c o r a z  d r o d z e  s ię  p r z e d s t a w i a . . . .  a  j e d n a k  E u r o p a  n ie  
ro z b ro i ,  a o p o k i  w łaśc iw e  ro z w ią z a n ie  s p r a w y  n iem ieck ie j  nie n a s tą p i . ’5

,Ezy is to tn ie  p o  zlaniu  s ię  N iem ie c  w j e d n ą  c a ło ś ć  dz is ie jsze  a rm ie  
n o  d o m o w  s ię  r o z e jd ą ,  c z y  też  r a c z e j  b a rd z ie j  b y  ich n ie  p o w ię k s z o n o ?  
N ie c h a j  s ię  k a ż d e n  z a s ta n o w i  o d k ą d  s to ją c e  w o jsk a  tak  n a d  w s z e lk ą  
m i a r ę  w  lic zb ę  s ię  w z m o g ły ;  c z y  nie o d  tej ep ok i  k iedy  p rz y k ła d  r o z ­
b io r u  ł  o lski w y w r ó c iw s z y  w sz e lk ie  p r a w o  i zaufan ie ,  k a ż d e m u  k a z a ł  
m ie c  s ię  n a  o s t ro ż n o śc i ;  o d k ą d  s p o k o jn y  n a r ó d ,  k tó r y  n ikogo  nie z a ­
c z e p ia ł  z a s t ą p io n y  zo s ta ł  p r z e z  p o t ę g ę  c z y h a j ą c ą  ty lko  na z a b o ry .  N iech  
a u to r  o d p o w ie ,  d o p o k i  R o s s y a  b lisk o  milion ż o łn ie rza  u t r z y m u je ,  c zv  E u-  
i o p a  m e  j e s t  p r z y m u s z o n a  p rz y n a jm n ie j  d ru g ie  tyle m ieć  poił  b ro n i ą ;  i 
c z y  ten  s tan  r z e c z y  m o ż e  s ię  zm ien ić ,  d o p ó k i  p o ło ż e n ie  R ossy i w zg lę-  

em  E u ro p y  z  g ru n tu  s ię  nie zmieni.  I m p e r y u m  n ie m ie c k ie  z a m ia s t  r o z ­
b r o i ć  m u s ia ło b y  c iąg le  b y ć  n a  p o g o to w iu  z lon tam i z a p a lo n e m i ,  b o  i 
p i z y  t a k ie m  n a tę ż e n iu  b e z p ie c z e ń s tw o  j e g o  nie b y ło b y  zup e łn e .  N ie m ­
c y  b e z  a u s t ry a c k ic h  p o s ia d ło ś c i  w z ię te  r a z e m ,  l iczą za le d w ie  3 0  milio­
n ó w  ludnością  k ie d y  je j  R o ssy a  p r z e s z ło  (30 zaw ie ra ,  i lu d n o ś ć  ta  w z m a ­
g a  Się p r ę d z e j  niżeli w  r e s z c ie  E u ro p y ,  b o  m a  się  g d z ie  ro z p o ś c ie r a ć ,  
c h o c ia ż  a u to ro w i  p o d o b a  s ię  tw ie r d z ić ,  ż e  jeźli  s ię  nie u m n ie js z a  to 
w  m i e r z e  stoi. G łó w n a  sił n ie r ó w n o ś ć  nie ty le  j e d n a k  na  l i c zb ach  p o -  
eg a  co  na  p o ło ż e n iu :  p r z y jm i jm y  z po l i tykam i n iem ieck im i ,  ż e  P o ls k a  

w  ż a d n e  w ięcć j  r a c h u b y  e u ro p e j s k ie  nie ma w c h o d z ić ,  jak im że  s p o s o -
Sl,^r.cii5 d o s i? p nji R o s s y i?  P rz y p u ś c iw s z y  n a w e t  p o m y ś ln y  

o b r o t  tak ie j  walki,  j a k ż e  s ię  s k o ń c z y  o s t a te c z n ie ?  R o ssy a  w g łą b  ś c i ą ­
g n ię ta  tam  j a k  w  cy ta d e l i  o b w a r o w a n a ,  raz ,  d ru g i  i t rz e c i  i w ię c e j  bó j 
p o n o w i,  c iąg le  g o lo w a  do  a tak u ,  b o  u s ieb ie  b e z p ie c z n a ,  a ż  w k o ń c u  
g o r ę  w z ią ś c  m u s i ;  b o  k to  za  n ie d o z w y c ię ż e n ia  u s ieb ie  u c h o d z i ,  k o n ie ­
czn ie  u d ru g ic h  zvyyc iężcą  zos tan ie .  S a m  w p ły w  m o r a ln y  z lą d  u z y s k a ­
n y  d r o g ę  m u  to ru je ,  i w szy s tk ie  t r u d n o ś c i  u p rz ą ta .  T y s ią c  le g o  p r z y ­
k ła d ó w  z h is to ry i  p r z y t o c z y ć  b y  m o żna .
„  D a r m o  j e s t  łu d z ić  s ię  i w ie lo rak ie  k o m b in a c y e  p o d a w a ć :  d o p ó k i  

p r a w a  I olski s ię  m e  w y to czy ,  w sz y s tk ie  inne z o s ta n ą  w  zaw ie sze n iu  i 
i s o n c z o n e g o  m e  b ę d z ie .  Z a w s z e  R o ssy a  z e  sw o im  o g r o m e m  w p o ­

b l i ż u  stoi,  b a c z n a  na  w s z y s tk ie  o b ro ty ,  i g o to w a  z g n ie ś ć  k a ż d e g o  k to

l ' ę r n L °  ę  •a p 0 m n i - W  Ci^ ,ć m  w 'W  n a tę ż e n iu ,  c iąg le  p o d  b r o n ią  
E u r o p a  r z y m a c  s ię  m us i,  b e z  ż a d n e j  ulgi, b e z  n ad z ie i  n a w e t  p o le p s z e -
Yti '  n i ą " ' 0'1™  (ln ' p lói  WSK'P o tw ie r a ć  b ę d z ie ;  a p r z y k ł a d  K aro la  
tn l?  i*  n J J(?s z c z .e  ^ a p o le o n a  stoi za o c z y w is ty  d o w ó d ,  ż e  ri iepo- LI 5 ° iSSJ ą  K 9- ,*Pie.r z y c. m e  c h c ą c  s ię  s z c z e r z e  o p rz e ć  n a  P o lsce .

°- • 0 p JSC Sl<? P ra n n ie , ten  z g u b ę  s o b ie  go tu je .  Bo p rz e z  na-
f l  j ,  0  z >erm ę  E u ro p a  R o ssy ą  d o s i ę g n ą ć  m oże .  W sz e lk ie  m o c a r s tw o  

n a  Cudz6J ru in ie ; s ł a b e  j e s t  d o p ie r o  u s ieb ie ,  g d y  m u  s ię  o d e j -



mie obce  żywioły gwałtem p rzy sw o jo n e ,  k tó re  najczęściej j ą d ro  potęgi 
je g o  s ta n o w ią : tak Rzym zaurżał dopie ro  g d y  Annibal do Italii w kroczy ­
wszy, podb itym  ludom ręk ę  podał ;  i g d y b y  nie zawiść w łasnych w spó ł­
z iom ków  przeciwko wielkiemu wodzowi, kto wie czy  n ieśmiertelne mia­
sto d ź w i g n ę ł o b y  się było z p o g ro m u .  W  p o d o b n em  i Rossya znajduje

c z e rp ac  się muszą

Wtem rew olucya lipcowa sp a d ła  ja k  p iorun  z p o g o d n eg o  nieba, 
i spoko  jność tę pom ięszała ; nagle objawiła się  sam odzie lność  właści­
w ych  Niemiec, k tóra  tern głębiej korzenie  zapuśc ić  mogła, im w idoczn ie j- 
szem się stawało, że Rossya zamiast ła tw ego zw ycięz tw a nad Polską, 
wszystkich sil państwa swojego użyc musiała, a b y  nareszc ie  zw ycięzk ie  
chorągw ie  na wałach W arszaw y zatknąć. Tym czasem  Belgia się u tw ie r ­
dziła i król Wilhelm naprożno  do  sgo p rzym ierza  o w dan ie  się o d w o ły ­
wał ' R ossya musiała przystać na londyńskie konferencye ,  i na ustalenie 
dynas ty i orleańskiej wyniesionej na  tron  wolą ludu. Za je d n y m  z a m a ­
chem  poniosła m oralną i m aterya lną  k lęskę,  s trac iw szy  p rze w a g ę  sw oją  
przec iw  Zachodow i,  razem  z w iarą  daw nych  sp rz y m ie rz e ń c ó w  w jej

^ Ś ród  w ypadków roku 1848 p rzypom ina  sobie  au to r  jak  Rossya z ra ­
zu czu iac  się odosobnioną i za g iożoną ,  z rza d k ą  łagodnośc ią  i um ia r ­
k o w a n i e m  przemawiała. Zciągmęte z od leg łych  stron wojska do w ła­
snej ob rony  je j-s łuży ły ,  daleka zas  do o b cy c h  sp raw  się m ieszać, n a ­
wet napad  band  uzbrojonych na sw oje gran ice  za  pow ód  do wojny u-
w ażać nie miała. . .

Ale p rędko  ochłonęła z tego p ie rw szego  s trachu, poznaw szy , j a k
usposobien ie  zachodniej Europy wcale je s t  inne, jak  n iep rzy jazny -’ p r z e ­
ciw niej w ybuch  żadnego w y raźnego  kształtu p rz y b ra ć  nie umiał,  jak  
się lękano wytoczyć kw estyę  n arodów  uciśnionych, ab y  w ew n ętrz n eg o  
zam ięszania  nie powiększać. P rzem inęło  za tem  dla niej bez p o śred n ie  
n iebezpieczeństw o, a k |e ^Y. w szędzie  rozum iano, że w samej sob ie  się 
zam yka, nagłe osadzenie księstw  naddunajskich ,  in te rw encya  do  W ęg ie r  
i kormres warszawski boleśnie dowiodły, że w uzbro jen iach  w yw ołanych  
orzez  rew olucyą  nie chodziło tylko o kordon  p rzec iw  Europie."
F ' W innem miejscu robi uw agę

G d v b y  panowanie cesa rza  Mikołaja tak by ło  spoko jne  w ew n ą trz  ja k  
Alexandra Rossya tak panow ałaby  dzisiaj nad  Bosforem  i Dardanelam i,  
ja k  panuje nad zatoką Fińską. ,

Wszystkie te fakta uznaje autor, a le z nich sob ie  sp raw y  zdać  nie 
um ie bo nie chce szukać ich źród ła  i p rzy c zy n y  tam, gdzie są  istotnie. 
C esarz  Alexander miał stanovvczy głos w E urop ie ,  bo ro zu m ian o ,  iż 
w szystk ie siły ogrom nego pańs tw a na  zew nątrz  w po trzeb ie  rzu c o n e  
b y ć  m o g ą :  od powstania L istopadow ego  p rze jrzano  dopiero , że Polska 
zam iast p rzyczyniać  się do potęgi Rossyi, m oże  przec iw nie  posłużyć do 
je j zachwiania, i że zaród głębokiej n iem ocy na d ługo we w nę trzno ­
ściach jej złożony został. Czuła i Rossya d o b r z e ,  iż zam iary  daw nie j­
sze  i chęci na bok  do czasu od łożyć  je j w y p a d a ;  stała się um iarko- 
w ańszą,  a jej d e c y z y e  przes ta ły  być  w yrokam i d la Europy .  P o  rew o -  
lucyi Lutego czego g o rszego  obaw iać się mogła, i rzeczyw iście  zdaw ało  
się, iż zachodnia  E u ro p a  s z c z e rz e  od  niój ż ą d ać  b ęd z ie  rachunku  z Pol-



—  3 0 6  —

ski. Lecz po wypadkach w Poznańskiem, po objawieniu ów czesnego  u- 
sposobiema Niemiec, odetchnęła, jak człowiek któremu miecz od niersi 
odjęto; poznała dopiero, że  śmiało może wystąpić. Przed wypadkami 
poznanskiemi oświadczała że do cudzych spraw mieszać się nie mvśli-  
po tych wypadkach, natychmiast wojskami W ołoszczyznę osadziła- dalei 
Ł r S r S  00 .zasz fo - oprócz tego co przyszłość nam odsłoni. Bo  
jed yne dla Rossyi niebezpieczeństwo jest Polska; przez Polskę tvlko
sDosohv n ZWa-lcz0” a > rozbrojona i do Azyi odsunięta; wszystkie inne 
sp osoby  przeciw mej okażą się daremne w wykonaniu, i najcięższe kie­
ski tylko powierzchownie zadrasnąć ją mogą. Dla tego z całą śmiałością  
w yize cz em y ,  że kwestya Polski jest sama stanowczą dla E u r o p y  nie 
dla tego zeby  wszystkie trudności od razu ułatwiać miała, lecz że do  
mej poprzednio me przystąpiwszy, żadna inna nie m oże być skutecznie  
rozwiązaną. Coraz więc bardziej Europa w swoim systemacie polity-
w m w ' d t V ' S  niUS‘; kosztovvne>. rujnujące uzbrojenia coraz bardziej 

zm aaac się będą, nowe wstrząsmenia sprowadzając, z których zaraz 
Hossya korzystać me zaniecha; i ani pomyślność maieryalna, ani sw obo-
vv t ik  V i ' S  UhCy6’ trWia,0;) ? ° Sady ni,e znaJdźł- S łyszym y narzekania, że  

^ k ic h  czasach żaden prawdziwy człowiek stanu się  nie ukazał,
na? lieclv  i u ^ r  «ste 7**  1 W > r u n e k  im nadał; m oże i stalnąt kiedy juz u steiu, ale szukając rozwiązania gdzie go nie mógł zna-
lesc, koniecznie na nieprzełamane trudności trafił i siły" jego się zużyły.
Vęzeł gordyjski w Europie wtenczas się rozwiąże, gdv  sprawa Polski

c n n ZlbłaPd /n PrOVyaa ZOna;/ SWiiat Przekona si? dopiero jak mylił się mo-  
p i ć d  i !g ; f y  podrzędnemi przedmiotami, nie chcąc zaś przystą-

iir7 ew?dniapnan f 0gO dUtOrK ’ ten d°  t£>8°  rzędu Publicystów należy, co  
E S f  najsr°zsze  burze w przyszłości, byle mógł mieć parę lat
f i  ■ 1 J iPl / e u i Sj  ą ’ na w?zys^ ° .  się pisze. W naszym wieku nie  

i podobnych ludzi stanu się zjawiło, dla tego najważniejsze wypad-  
u . w 1 . ręku jalovye się stały. I dziwią się potem że  ich św ia t  precz  

odrzuca. Brak  podstawy moralnej sprowadza u nich z b y t n i ą  o b a w ę  od-
E Pnew nlf  an f1’ lia n'C -zatĆIU ważyć się nie c h c ą ’ a kto im Pod da środ  k. pewne, ale wymagające energii i wysileń, gotowi go nienawidzieć i
prześladować, czy to naród, czy pojedynczy człowiek będzie. W naszym  
tez vvie«.u zrodziła się dziwna choroba, nieznana dawniej, to jest: żadza  
uzyskania znakomitych rezultatów za pomocą nieznaczących środków  
n " i  magających ani geniuszu, ani odwagi, ani poświęcenia, co po pro­
stu szczere.,,  jest  tylko niepodobieństwem. Autor nasz duszą i ciałem  
rnn fr fn lfg T a polltKykow Przysłał, ztąd takim jest zwolennikiem sej-  
tlofln 5 • CZy ,m0Że być co POżądańszeso jak naprzykład
Pawła i '.^peiyum niemieckie, za pomocą procesyi do kościoła Śgo  
Pawła, i kilku rozpraw filozoficzno-humanitarnych p r z e o c z o n y c h  dokto­
rów niemieckich Zaiste ani Rzymianie, ani Karol Wielki, ani Napoleon  
mc takiego me dokazali, coby szło w porównanie z podobnym wypad­
kiem szkoda tylko, że to w żaden sposób udać się nie mogło

Autor zamknąwszy się w sferze sejmu frankfurckiego, ‘ wcieliwszy
to n £  Jw a d z i w ?  ' ŻyC,e' Samą Jedn0ŚCIR Niemiec oddycha, i nic nad  
to me widzi w Europie; pomimo tego, wierny swemu zwyczajowi nie 
pragnie wcale życzenia swoje widzieć w wykonanie wprowadzone bo to 
m e mało kłopotu sprawie b y  mogło. Kiedyś do tego* przyjść m oże ale  
m e dzisiaj, ani jutro, najprędzej chyba po ak najdłuższen życiu autora 
Na inne nawet przypuszczenia gotów najwyższym gniewem  s *  unos ć
K t b m Z S l  .Wed-US nie8 ? . kw estyą 'życfa i śm ierci dla N iem iec
(lebcnSfraaej jest S zlezw ig; to mi kw estya gdzie i pobić trochę się  m o-
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żna, nie p rzes ta jąc  dla tego najlepszym i b y ć  przyjaciółmi: b o  i to ies t 
św ieży naszego  wieku w ynalazek  Co do ftossyi,  jeźli owo o lb rzy m ie  
s ta rc ie  świata słowiańskiego p rzy jdz ie  n ie o ch y b n ie ,  to także w dalekiej do  
p .e ro  p r z y s z ło ś c i : co  dzisiaj Rossya p rzem yśliw a  tylko, i sidła sw o je  
nastawia Cesarz po nocach  me syp,a, j a k b y  od Danii wyspę Bornholm 
wyłudzić. . Około dw óch  tych przedm iotów  cała dzisiejsza nolitvka sie 
ob raca .  Z eby  na taką  k o n t lu z y ą  trafić, sm utno  jesl d o ść  S e  dw a

naśladowahCZytaC' tC8° namawiami' czYleln‘ków aby nas w tein

WSPOMNIENIA Z PODRÓŻY PO TARTARYI, TIPECIE I CHINACH odbu-  
tfJ  w roku 1844, 1845 i 1846  przez- księży  Hue i Gabet, mis- 
syonarzy z  konyreyacyi Lazarisłów. *)

Wiadomo jest o ile by ł  kwitnący w  przeszłym jeszcze wieku stan 
chrzescianstwa w  obszernóm państwie Cbińskiem. Z czasem dopiero sro­
gie rządu  prześladowania znaczniejszą część wiernych w ytępiły) resztę roz­
proszyły, albo przymusiły ukryć się. Dotąd wyznawanie religii naszój 
z największćm połączone jest niebezpieczeństwem, i kościół corocznie no­
w ą  liczbę ofiar i męczenników zapisuje.

Dochodzą nas często odgłosy boleści z tych odległych krain, lecz przy  
roztargmeniach potocznego życia europejskiego, obudzają one chwilowe tyl­
ko spółczucie. Kościół jednak nie jest na nic obojętny, i tak dla utrzyma­
nia pierwotnej czystości wiary, jak dla pozyskania nowych w yznaw ców  
w  tylumilionowój ludności, wypraw ia nieprzerwanie missye, które pracują 
około dzieła nawrócenia z całem oddaniem się, właściwem wyłącznie kato­
licyzmowi z pomiędzy innych obrządków chrześciańskich. W tym celu zało­
żone jest w Rzymie kollegium zwane de propayanda fide , gdzie młodzi 
ludzie poświęcający się na trudne powołanie niissyi, znajdują wszelką łatwość 
wyuczenia się pod biegłymi mistrzami języków potrzebnych im do speł­
nienia swego przeznaczenia.

Missya do Chin jeźli z jednćj strony niemalem grozi niebezpieczeń­
stwem, z drugiej przyciąga nadzieją, że na tój niwie najbujniejsze do u p ra -  
w y plony się przedstawiają. Najwięcej lóż gorliwych ochotników la missya 
pociąga. W  wieku zmysłowych, dotykalnych korzyści, aniby przypuścić 
można, ile jeszcze bezwzględnego wyrzeczenia się samego siebie i gorliwej 
żarliwości między wybranymi ludźmi się znajduje. Młodzi missyonarze 
ukończywszy dostatecznie nauki w  Rzymie, udają się do Makao, posiadłości 
Portugalskiej w Chinach, gdzie zwykle przez dw a lata zatrzymują się dla 
obeznania się bliższego z obyczajami Chińczyków', i nabrania zupełnój w pra­
w y  w wymawianiu. Tak usposobieni, przybierają ubiór krajowy, i pod  
p rzew odnic tw em  którego z wiernych puszczają się na swoje trudne po­
słannictwo. Policya państw a chińskiego znana jest z chytrej podejrzliwo­
ści; przepisy jej także są surowe i lak ściśle przestrzegane; kiedy Europejczy­
ków zdradza nieustannie wyraz twarzy, tyle różniący się od chińskiego. 
Najczęściej też po kilkoletnićm apostołowaniu odkryci,  przypłacali życiem 
swojój gorliwości, nie odstraszając lóm innych, aby natychmiast osieroconych 
miejsc zastąpić nie mieli, gotowi na podobną pracę  i zapłatę. Taki stan. 
rzeczy trwał do ostatnich czasów ; dopiero po wojnie z Anglikami i od 
podpisania traktatu z Francyą, urządzenia względem Chrześcian zostały nieco 
złagodzone.

*) Souvenir d’un voyage dans la Tartarie, le T hibet et la Chine, pendant les  a n -  
n ćes  1844, 1845 et 1846. p . M. Hue, prótre m issionaire. Paris chez L eclerc. 1850,
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P o dczas  p o b y tu  naszych  dw ó ch  m issyonarzów  w  państw ie  Chińskiem 
d a w n e  zak azy  w  całój mocy je szcze  istniały. Grono chrześcian k tórem u 
p rzew odniczy l i ,  sk łada ło  się z w y g n ań có w  z Pekina. Ci w  chwilach naj­
cięższego p rześ lado w an ia ,  nie śm iejąc  pod  bokiem su row eg o  rząd u  w  stoli­
cy  o b rz ą d k ó w  przyjętej religii w y p e łn ia ć ,  opuścili byli o jczyznę i na pó ł­
noc  w  s tepy  Mongolii się p rzen ieś l i , gdzie z w iększem  b ezp ieczeń s tw em  
w ym agan iom  sumienia zadosyć uczynić  by li w  stauie. W śród  nich b aw iąc  
francuzcy  m issyonarze  mieli sp osob no ść  obeznać  się z sąs iedniem i Mongo­
ła m i ,  k tórzy  zciągnęli ich uw ag ę  na siebie milą p ros to tą  sw oją ,  czystością  
ob ycza jó w ,  i g łębokiem  usposob ien iem  relig i jnóm : powzięli ztąd myśl roz­
sze rze n ia  p om iędzy  nimi dobro dz ie js tw  c h ry s ty a n iz m u , i w cześn ie  zaczęli 
s ię na^ to p rzysposabiać . Na ich p o w ta rzan e  p rzed s taw ien ia  w y sz ła  w  ro ­
ku  1842 bulla w  R zy m ie ,  p odnosząca  Mongolią na W ikaryat Apostolski.  
Bulla ta d ługo oczek iw ana  doszła  ich na  początku roku  1844, i w jesieni 
tegoż ro ku  ju ż  na zamierzoną m issyę się udali.  W  ro ku  zeszłym w y sz e d ł  
z  d ru k u  opis  p o d ró ży  przeds ięw zię te j  w  tym celu przez Mongolią i zna­
c zn ą  część  T ibetu  do miasta L ha-ssa , stolicy wielkiego Lamy wcielonego 
B ó s tw a  Mongołów, którego cześć szeroko  p o  w y żyn ach  środ ko w ó j Azyi 
j e s t  ro zpo s ta r ta  (sam i cesa rze  chińscy jej ho łdu ją ) .  P o łu d n io w y  Tibet 
w  części b y ł  ju ż  zw ie d z an y  p rz e z  Anglików; ale polnocny, k tó ręd y  missy­
o na rz e  przybyli,  by ł  nam  ca łk iem  nieznany , i śmiało pow iedzieć  można 
ż e  tam s topa  eu rope jska  nie posta ła .  O Mongolii d o ch o d z ą  nas niekiedy 
w ieśc i  od missyi rossyjskić j,  k tóra  co dziesięć lat w  Pekinie się zm ienia ; 
a le  missy a ta od Kjachty d rog ą  u rz ę d o w ą  p rze jeżd ża jąc ,  to widzi tylko co 
p o d e jr z l iw a  ostrożność  Chińczyków widzieć je j p o z w a la ,  a  co się na nie­
w ie lu  r z e c z a c h  już  znajomych ogranicza.

Nie w  taki sp osób  nasi podróżni d ro gę  odbyli;  niezem nie skrępow ani ,  
p e łn i  zapa łu ,  z w sze lką  ła tw ośc ią  p rzez  d w a  lala zbierali zapas licznych 
i c ieka w y ch  sp os trzeżeń .  Od w sc h o d u  na zachód  przebyli ca ły  pas ś r o d ­
k o w e j  Azyi,  a T ibet z p ó łn o c y  na po łudnie ,  p rzeg lądając  kraje, p rzez  n iko­
go d o tąd  nie w idz iane  i nie opisane. Nie sądźm y, że te pustyn ie  słabo 
za ludn ione  nie  w iele  są  w a r te  u w ag i ,  bo czyliż najw ażnie jsze  św ia ta  w y ­
p ad k i  w  p o ś ró d  nich się nie p rzy g o to w a ły :  w szak  ztąd w y la ły  się h o rd y  
ł łu n n ó w ,  k tóre  b a rb a r z y ń c ó w  europejsk ich  na Rzym po pchnę ły ;  tu późniói 
Gengiskan pow stał ,  i Ruś na kilka w iekó w  u ja rzm iw szy  ram ien iem  sw oiem  
az pod O drę  s ięgnął;  ztąd Tam erlan  zagony na Azyą rozpuścił ,  a w  końcu  
c  niskie p ań s tw o  ujarzm ione zostało. Z apew ne  dzisiaj cywilizacva nasza 
nie ma najmniejszego p o w o d u  obaw ian ia  s ię ,  aby  z a w sz e  na  tych  s tepach  
odg ło s  na jazdu  zagrzmiał, i zniszczenie aż do nas p o n ió s ł ; p rzesz ły  już te 
c z a sy  i n igdy nie w ró c ą ;  nie mniój dla  tego s iedziby lud ów , które tak ro z ­
g ło śn e  na  sw iecie  imię z jedna ły  sobie, silne zajęcie obudzają ,  i z ich bvtem. 
pamiątkam i, chętn ie  p ragn iem y się obeznać . Pomijając i te w zg lęd y  gdzie 
ty lko se rce  ludzkie bije i na tu ra  nasza  w yższe  sw o je  p rzeznaczenie  objawia 
czyliz tam n iem a dosta tecznych  ju ż  p o w o d ó w , aby  pozyskać  nasze  spólczu- 

, U, Wagę Da o b rz ąd k i ,  na z w y cz a je ,  k tóre  im bardz ie j  obce 
*'ę zdają ,  tern na pilniejsze zastanow ien ie  się zasługują.

Choć podróżn i nasi są księża, a n a w e t  m issyonarze ,  nie  należy sie tóm 
o d s t rę c z a ć ,  w  o b a w ie ,  a b y  n ad to  su ro w y c h  p rzedm io tó w  nie Satrafić- bo

ń  e o K T S ,  l Bdy 2 W l  » »  CMli s ię  o b o w ią za n i
n ieu sta n n ie  nam  go przypom inać; i książka  ich  n ie  różni s ię  od  zw y cza jn y ch
op isów , chyba  p e w n ą  po w ag ą  i spokojnością  jakie  nie w L ę d z ie  \ n a j d z i e -

Można zatóm Z ?  '  P rzeko? am a ,iż w yższego  o bow iązku  dopełniali , 
znimn ,  !  h ' ™ ąSĆ j ą  ll°  r ę k l ’ a nagrodzonym  się zostanie p rzez
S i  I  Y 2yC,a na pUStyni’ o b J czaJ'e całkiem n o w e  dla nas, bez 
pow tarzania, b ez  p rze sad y ,  p rz e to  zw ięzłe ,  a ja sno  opow iedziane. Książka
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ta za ukazaniem się vie Francyi, od razu • i ,
a w miarę jak je j znajomość różchod li 1 ą C'e U ™ *?
nowość nie jest je j główną zaletą, ale bezw ió Ł d n a ° j ć j ^ a r L T d o '  7 ™ -  wszędzie przyznana. *o M n a  je j wartość do dzisiaj

ili'isyonarze j rzedsi-w zię li zamierzona podróż i • ,
inn i mieszkańcy pustyni, ja k  koczujący Mongołowie- , i - z,jPe n,p Jak
opieki swoich śpółwierców- Chińskich pozbyć im sie ć — )rn™ zie naprzód 
w iem, ukrywają,c się przed władzami, z pod śeisłeeo d n ^ f>B ° ’ ■ b°"
icb nie w yebothtili. Ci o J p o w ie c k .a lj " f
k rok i k ierów ; li, żadnćj wolności im nie zoslawując; «dybv t a ^ j  r  ?  .
m iało, w całej swojej samodzielności by liby skrępowani- dla  iói i i™ 30 
*  # X  z.powieęfcjeii, *  « * ,  .
czenstwie myśl ć będą, a do usługi i pomocy przyjęli młodego TH|ara św m " 
ZO przez księdza Gabet nawróconego. Pomieścić się w głowie Cb „ c V X  
me mogło, jak c. ojcowie sami na pustyni poradzić sobie bedą w  sian ie  
tak s,ę przyzwyczaił, vv polorzoćm życiu za nich myśleć, za' n eh dz aU ć ’ 
i wszystkie życzenia uh  uprzedzać. uziatac,

Missi onarze uważali także ile 'szkodziło  ich pow adze i w p ły w o w i że 
przez ostrożność niczem w ubiorze od innych mieszkańców s i f S  ni 
dla tego postanowili wziąsć z w v k lv  ubiór I am iW  t . i ,  1 1  .

k o l „ r u ° J ,e so ,co m  L b,
Od razu wystąpić dozw oliło : uroczysta była to c h w i la k jd y  o b c S  X  
harcob, który od wyjazdu z, Francy, zapuścili, k iedy g0Jili głowę zwycza 
jem Lamów, , w  ten spo ób w edług wyrażenia s ,V Ta ta rów  zostawali* b ia" 
tynn ludźm i; bo świeccy zowią się czarnym, od kolorów- w łosów  Każdo 
z tych przygotowań nie obeszło się bez jęków  , narzekań obecnych n r z v  
jac io ł, którzy je  uważali jako przedwstępne kroki nieuchronnej ich zm.by- 
ostatni rozdział wreszcie nastąpił, m a  początku Sierpnia roku łS U  puść Ni 
się w d rigę . Karawana składała s,ę z trzech w ie lb łądów , z siwe-,o konb 
z czarnego muła, i psa do straży: m iody Mongoł zwany Samdaczniela na 
mule o tw iera ł pochód ciągnąc za sobą dwa w ie lb łądy z juka im ; na trze ! 
cim jechał ksiądz G„be(, ksiądz Hue na siwku mu towarzyszył IV,, u . 
w ie lb łądy  tyłko co najpotrzebniejsze sprzęty zabrać można b v ło ; naJD 
zbędnajszym by ł nam,ot z grubego niebieskiego płótna, kocioł m edziany 
z nogam, do zagrzania wody, , żywność składająca się głównie z mąki her 
baty; zresztą mml, z sobą parę książek do nabożeństwa, bussolę w y borna 
karlę Państwa Chińskiego przez Audnveau G ujon, która często’ niedosJate 
cznr, przynajmniej nigdy ich me zawiedła. leuoswie

Ży,ie na pu ty ni, czy to na piasczysfej czv stepów ei, wszędzie p r a w i e  
jest to samo; zawsze to samo przyrodzenie tw arde, nieużyte, które iakby 
niechętnie pobytu u smbie człow iekow i pozwala: pierwsze zwłaszcza k rrk  
t ie  mało trudu i obawy ich nabaw iły ; wszystkiego się uczrć, do wszystkie' 
po w lo iy ć  im s i j  należało; towarzyszący im Mongol prawie żadną nomoca 
im me by ł „naw et by.dąt za mego dojrzeć było trzeba. Po długim nużącym 
pochodzie me mogło być mowy o w ypoczynku; naprzód namiot rozbw* 
w ypadało, polem wody szukać, a przedewszystkiem opalu Tartarva n i  
kiem z drzewa i k rzew ów  jest ogołocona; jedyny m derya ł do onału 
now i wysuszona mierzwa po przechodnich trzodach, którą nie zawsze zn 
leźć się uda; po deszczu także, kiedy ogień by łby najpotrzebniejszy w ła ­
śnie przydatna me jest: w jeżyku tatarskim nazywa się arm ii i by ł to ńrzed 
miot nader interesujący rila naszych podróżnych. Ostatnią jednak było bie­
dą kiedy w ielbłądy się w y rw a ły ; niekiedy całe dni na ich szukanie scho­
dz iły  i bez pomocy uczy; nych Tatarów najpewniej ująć by ich me potrafili 

Droga missyonarzy p izypadała z razu wedle dawnei granicy Chińskiej
od P°dl;oJ'J M -ngo łćw  daleko na północ się odsunęła, dotykając ros! 

Przegląd foznańskl IXU ^
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syjskioh pos i ad ł oś c i .  Z w y c i ę zk i  n a r ó d  na rz uc i ł  p o d b i t e m u  w ł a d z c ó w  s wo i c h ,  
ale t en w y ż s z o ś c i ą  s t a re j  cywi l i zac yi  i i n s t y t u c j i  w k r ót k i m czas ie  s t a n o w ­
c zy  wz i ą ł  o d w r o t ,  i dzis iaj  m o ż u a b y  m n i e m a ć ,  iż C h i ńcz ycy  T a t a r y ą  p o d ­
bili ;  a nie j e s t  to w c a l e  chwi low-e z a p r o w a d z e n i e  i n n e g i  z a r z ą d u ,  ale 
z a b ó r  r z e c z y w i s t y  z iemi ,  i u g r u n t o w a n i e  r o ż n e g o  c a ł k i e m  s t a nu  s p o ł e c z n e ­
go.  C h i ńcz ycy  nag len i  k on i ec zn o śc ią  z e  z b y t e c z n e g o  p r z e l u dn ie n ia  w y n i k a ­
j ą c ą ,  z e w s z ą d  p r z e d z i e r a j ą  s ic  d o  p us ty ni ,  i b u j ne  p a s t w i s k a  na  o r n e  g r u n t a  
z a m i e n i a j ą ;  mias ta  się p o d n o s z ą ,  dr og i  s ą  w y t k n i ę t e ,  i h a nd e l  o ż y w i a ć  s i ę  
p o c z y n a .  P i e r w s z y  r a z  się d o w i a d u j e m y ,  że  z n a c z n e  p r z e s t r z e n i e  Mongolii  
p r z e m i a n i e  tej j u ż  u legły ,  m ia n o w i c i e  zaś  T a t a r z y  M m l s z u ,  w ł a ś c i w i  z d o ­
b y w c y  P a ń s t w a  Chińsk i ego .  O b s z e r n e  z iemie  r o z u a w a n e  im w  C h i n a c h  
p r z e z  c e s a r z ó w  po p o d b i j u ,  dzis iaj  t y m  lub i n n y m  s p o s o b e m  w s z y s t k i e  
j u ż  w r ó c i ł y  w r ę c e  o b ro t n i e j s z y c h  C h i ń c z y k ó w ; T a t a r o m  z o s t a ł y  z t ąd  s a m e  
c ię ża ry ,  z w ł a s z c z a  leż s ł u ż b a  w o j s k o w a  i u p o k o r z e n i e  d o  p o d u p a d ł e g o  z n a c z e ­
nia p r z y w i ą z a n e ;  dla  t ego p r z y  k a ż d y m  n w y r a  popi s i e  l u d n o ś c i ,  s t a r a j ą  się  
p o z b y w a ć  uc i ą ż l i w e g o  z a s z c z y t u  d a w n e g o  z d o b y w c y ,  i w  m a s ę  z w y c z a j n e j  
l u d n o ś c i  w s ią k a j ą .  Nie  lepiej  się dz ie je  w e  w ł a s n y m  ich k r a j u .  C e s a r z e  
p r zy c i ś n i e n i  p o t r z e b ą  p i e n i ę d z y ,  c z ę s t o  z n a c z n e  s z t uk i  g r u n t ó w  s p r z e d a w a l i ;  
r a z  w p r o w a d z e n i  C h i ń c z y cy ,  ł a t w o  p o  do l szych  s t r o n a c h  się rozeszl i ,  i t e r az  
k u  p ó ł n o c y  aż  d o  rzeki  A m u r  w s z y s t k o  ma  b y d ź  Chi ńsk i e,  r z a d k o  n a w e t  
i n n ą  m o w ę  s ię  u s ł y s z y :  n i e c h  r e w o l u c j a  p a ł a c o w a  p a n u j ą c ą  d y n a s l y ę  w y ­
w r ó c i ,  c a ł a  la w s c h o d n i a  T a r t a r i a  s p o k o j n y m  p o d b o j e m  d o  Chin p r ze j dz i e .

T a k  w a l a e  p r z e m i a n y  nie  m o g ą  s ię  o b e j ś ć  b e z  o p o r u ,  i b e z  c i e r p i e ń  
j ak i e  k a ż d e m u  pr ze j śc iu  t o w a r z y s z ą :  n i e d b a ł y  T a t a r  nie  wi dz i  b e z  ż du o b c e  
p l emi e  r o z p o ś c i e r a j ą c e  s i ę  po  j e g o  p us tyn i ,  i z b ó l e m  w  s e r c u  n a m i o t y  
s w o j e  dale j  u s u w a .

„ T w ó j  kra j  Ge sz ek l en ,  j e s t  p i ę k n y  kraj ,  r z ek ł  k s i ą d z  H u e  do  T d a r a :  
l ecz  t en p o t r z ą s n ą ł  g ł o w ą  i milczał .  Br a c i e ,  d o d a ł ,  p u s ty n i a  r oz le g ła  j es t  
w  P a ń s t w i e  G e s z e k l e n ,  nie  l ep i e jże  z a o r a ć  w a s z e  p a s t w i s k a ?  co w a m  po 
tyłu g r u n t a c h  n i e u p r a w  n y i  h  ? ł a n y  z b o ż e m  o k r y t e  c z y ż  nie  s ą  k o r z y s tn ie j sz e  
o d  naj l epszćj  t r a w y .  —  T a t a r  o d p o w i e d z i a ł  na  to z t o n e m  m o c n e g o  p r z e ­
k o n a n i a . ” Mo ng o ło wi e  z r o d z e n i  są do  życia  p o d  na mi ot ami ,  i a b y  paśl i  s w o j e  
t r z o d y :  d o p ók i  z w y c z a j  t en t r w a ł  w  n a s z y m  kra ju,  b y l i ś m y  bogaci  i s z c z ę ­
ś l i wi ;  o d k ą d  z aś  M on g o ł o w i e  wzięl i  się  d o  u p r a w y  roli i b u d o w a n i a  d o m ó w ,  
w  n i w e c z  . zubożel i .  Ki ba t  (Chińczycy)  kra j  nasz  dzisiaj  pos i ed l i :  t r zod y,  
r o l e ,  b u d y n k i ,  w s z y s t k o  w  r ę c e  ich p o s z ł o ;  z a l e d w i e  t r o c h ę  ł ą k  n a m  p o ­
z o s t a ł o ,  gdz ie  ci się j e s z c z e  c ze p i a j ą ,  k t ó r y c h  n ę d z a  nie  z mu s i ł a  p r z e n o s i ć  
s i ę  w  o b c e  s t r o n y . ” „ S k o r o  C h i u c z j c y  tyle w a m  s z k o d y  p r z y n o s z ą  po co 
i ch  b y ł o  p u s z c z a ć  do  s i ebie . ” „Macie  s ł u s z n o ś ć ;  ale Mon go ł y  s ą  l udzie  p r o ­
śc i  i m ię kk ieg o s e r c a ;  u l i t owa l i śmy  się n a d  teini n i e d o  b r e m i  Kibat ,  k i e d y  ze 
ł z a m i  w  o c z a c h  o j a ł m u ż n ę  n a s  pros i l i :  d o z w o l o n o  im u p r a w i a ć  t r o c h ę  z ie­
mi,  M o n g o ł o w i e  n i ez na cz n i e  poszl i  za ich p r z y k ł a d e m ,  i opuśc i l i  ż j c . e  k o ­
c zu j ąc e .  S k o s z t o w a l i  p o t e m  ich wi na ,  wzięl i  t ytoniu i p ł ó t n a  na b ó r g ;  lecz 
g d y  p r z y s z ł o  d o  o b r a c h u n k u ,  t r z e b a  b y ł o  c z t e r dz i eś c i  d o  p i ę ć dz i e s i ą t  n a d  
s to  z a p ł a c i ć ,  a w  k o ń c u  o d d a ć  im w s zy s t k o ,  d o m y ,  z i e mi ę ,  t r z o d y . ” „ C z y ż  
n i e  znaleź l i śc ie  s p r a w i e d l i w o ś c i  u s ą d u ? ” „ S p r a w i e d l i w o ś c i  u s ą d u ,  o h !  ta 
n i e p o d o b n a ;  Kibat  u m i e j ą  się w y g a d a ć  i k ł a m a ć ,  n i gdy  Mongoł  nie  w y g r a  
s p r a w y  z C h i ń c z y k i e m ;  w s z y s t k o  s t r a c o n e  j es t  dla n a s z e g o  k r a j u  G e s z e k t e n . ”

Nic b a r dz i e j  n i e g o d z i w e g o  i o b u r z a j ą c e g o  nie m a  b y ć  n a d  h a nd e l  
m i ę d z y  C h i ń cz y ka mi  a T a t a r a m i :  ci l udzie  s z cz e r z y ,  b e z  na jmni ej sze j  nieu- 
1ności ,  z a l e d w i e  u k a ż ą  się w mieśc ie ,  n a t y c h m i a s t  C h i ń c z yc y  ich o pa nu ją ,  
i t j s i ą c z n e m i  p o d c h l e b s t w y  i w y b i e g a m i  ich u l u d z i w s z y ,  d o p ó t y  nie p o p u ­
sz czą ,  pók i  os t a t n i ego  g r o s z a  z nich  n i e  w y c i s n ą ;  co n a j c i e k a w s z a ,  iż o d ­
j e ż d ż a j ą c  pe łn i  w d z i ę c z n o ś c i  dla  tych  o s z u s t ó w ,  p r z y r z e k a j ą  z głos ić  s i ę  do  
n ich  za  p i e r w s z ą  s p o s o b n o ś c i ą  i d o t r z y m u j ą  s ł o w a .  P r z y  z m ia n ie  s r e b r a
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nie o be j d z i e  się j e s z c z e  b ez  n o w y c h  s t r a t  d!a n i ch ;  w e x l a r z e  b e z  w y j ą t k u  
o s z u k u j ą  ws z y s t k i c h ,  jeźl i  n i e  na  w a r t o ś c i  to na  w a d z e ;  lecz T a t a r o w i  o d ­
w a ż a j ą  s r e b r o  s u m i e n n i e ,  c e n ę  j e g o  t a k ż e  n a d  k u r s  n a z n a c z a j ą ,  d o p i e r o  
p r z y  o b r a c h u n k u  umie j ą  o d b i e  się za  s w o j e .  T a t a r  nie  j e s t  w  s tan ie  s p r a ­
w d z i ć  go,  o d c h o d z i  też r a d  b a r d z o  ze  s p r z e d a ż y ,  b o  m u  s r e b r o  d o b r z e  o d ­
w a ż o n o ,  i ko r zys t n i e  z ap łac ono .

P e w n e g o  r azu  Mi ss y en a rz e  spo t ka l i  C h i ń cz y ka ,  k t ó r y  s a m  s ię  n a z y w a ł  
p o ż e r a c z e m  T a t a r ó w  ( m a n g e u r  d e  Tat ar es ) .

„ D o p r a w d y  c ie k a w i  j es te śc ie  d o w i e d z i e ć  s i ę ,  j ak  się  b i e r z e m y  do tego? 
czyl i  nie  z na c i e  T a t a r ó w ,  c zy śc i e  m e  u w a ż a l i ,  ż e  s ą  j a k  dz ieci  ? k i e d y  p r z y ­
j a d ą  d o  mia s t a  chc i el iby  w s z y s t k o  z ak u p i ć ,  a z w y k l e  n i e  m a j ą  p i e n i ę d z y ;  
p r z y c h o d z i  się z a t e m im w  p o m oc ,  i na  b ó r g  b i o r ą  t o w a r y .  Kto n i e  p t ac i  
z a ra z ,  s ł us zn i e  j es t  pol iczyć m u  p r o c e n t  3 0  a lbo  40  o d  s t a ;  d o d a j e m y  p o ­
t e m  p r o c e n t  od  p r o c e n t u  i lak s u m a  r o ś n i e :  w  Ch i na ch  p r a w a  lego z a b r a ­
n ia ją  i tylko z T a t a r a m i  to u c h o d z i ;  ale k i e d y  musi  się  b i eg a ć  n i e u s t a n n i e  
p o  p u s t y n i  s ł u s z n i e  j e s t  w y m a g a ć  p r o c e n t  o d  p r oc en t u .  D ł u g  t ata rski  nie  
z m n i e j s z a  się n i gd y ,  i z  pok ol en i a  p r z e c h o d z i  do  p o k o l e n i a ;  c o r o c z n i e  o d ­
b i e r a m y  p r o c e n t  w  b a n a n a c h ,  k o n i ac h  i w i e l b ł ą d a c h ,  co n i e s k o ń c z e n i e  j es t  
k or zy s t n ie j  niż w  p i en i ęd za ch .  B y d ł o  b ie rz e  s ię  p o  nizkićj  cenie ,  s p r z e d a j e  
s i ę  z a ś  d r o g o  na  t a r g a c h :  a d o b r a  to r z e c z  d ł u g  t a t a r s ki !  to s t a r c z y  za ż y ­
ł ę  z ło t a . ”

N a t u r a l n y m  p o p ę d e m  j e s t  w  c z ł o w i e k u  u j m o w a ć  się  za uc i ś n io ny m,  
d l a  tego tćż  m i s s y o n a r z e  c a ł ć m  s e r c e m  przy lgnę l i  d o  T a t a r ó w ,  a p o  p r z e ­
c z y t an i u  ich re lacy i ,  k a ż d y  s k ł o n n y  b ę d z i e  z d a n i e  ich p o d z i e l a ć :  jeżel i  n i e ­
k t ó r e  w a d y  n i e o d d z i e l n e  od b a r b a r z y ń s t w a  t raf iają s i ę  u nich,  za to s ą  go ­
ścinni ,  r zetelni ,  s u r o w y c h  o b y c z a j ó w ,  g ł ę b o k o  r e l g i j n i ,  p r z e s t a j ą c y  n a  m a ­
j em,  nie p r a g n ą c y  c u d z e g o .  Ch n c z y k o m  prz ec iw ni e  ż a d n e g o  d o b r e g o  p r z y ­
miotu m e  p r z y z n a j ą ,  i bo da j  n igdzi e  m i ę d z y  d w o m a  s ą s i e d n i e m i  l u d am i  w i ę ­
k sz e j  s p r z e c z n o ś c i  się nie n a p o t y k a .  P om iń  o ol ecnć j  p r z e w a g i  C h i ń c z y k ó w  
n i e  j e s t  n i c p c d o b n e ,  czy  T a t a r z y  za j e d n y m  r a z e m  o d w r o t u  n i e  w e z m ą ,  
i co im ci p r z e b i e g ł o ś c i ą  z w o l n a  w y d a r l i ,  c z y  ci z n o w u  s i ł ą  nie  o d b i o r ą :  
o b a w a  ta p r z y n a j m n i e j  c iągle  ich r z ą d z c ó w  z a j mu j e  i z n i e s p o ko j no ś c i ą  n a  
p ó ł n o c  m a j ą  w z r o k  o b r ó c o n y ,  c zy  się t a m b u r z a  j a k a  n a  p a ń s t w o  nie z b ie ­
r a .  Jeżel i  kra j  Ma nt sz u  Ch i na mi  j u ż  p r z e s i ą k ł ,  da lć j  n a  z a c h ó d  c i ą g n ą  się 
n i e t k n i ę t e  n i e z m i e r z o n e  o b s z a r y ,  k t ór e  j a k k o l w i e k  s ł a b o  z a l u d n i o n e  b y ł y b y  
w  s t a n i e  d o s t a r c z a ć  h o r d  z b r o j n y c h  na w y w r ó c e n i e  t ego p a ń s t w a ,  j a k  to 
j u ż  po w i e le  r a z y  u c z y ń  ły.  Mi ano wi ci e  n a  p ó ł n o c y  k r a j  z w a n y  Kalkas ,  
s k ą d  n i e g d y ś  G i n g i sk a n  w y s z e d ł ,  n a j n i e b ez p ie cz n i e j s z y  s i ę  b y ć  z d a j e :  b o  p a ­
m i ęć  t ego  z d o b y w c y  t kwi  ż y w o  w  p ami ęc i  Judu,  z w y c i ę z t w a  j e g o  i p o d b o ­
j e  p r z y j  o mi na j ą  s o b i e  w  p i eś n i ach ,  k t ór e  ś p i ew a c y  po  n a m i o t a c h  w  p u s t y n i  
l o z n o s z ą ,  i m o ż e  tylko p r z e w o d n i k a  t r zeba ,  aby z n ó w  n a ja z d  p r z y g o t o w a ć .  
P a ń s t w o  Chi ński e  p o d o b n o  b ron i  s i ę  wi ę ce j  z r ę c z n ą  s w o j ą  pol i tyką  niżel i  
r z e t e l n ą  pot ęgą .

T a r t a r i ą  ze  w z g l ę d u  Chin u w a ż a n ą ,  n a j w ł a ś c i w i ć j  dziel ić  na  p o ł u d n i o w ą  
i p ó łn o c n ą ;  p i e r w s z a  bliżej  g r a n ic y  p o ł o ż o n a , na tu r a l n i e  w ięcćj  p o d  w p ł y -  
w e m  tego p a ń s t w a  zostaje .  Tu  z n a j d u j ą  s i ę  n i e k t ó r e  b e z p o ś r e d n i e  pos i a­
d ł o ś c i  C e s a r s k i e  z n a c z n y  m u  d o c h ó d  p r z y n o s z ą c e .  N a j w a ż n i e j s z y m  z p o ­
m i ę d z y  n i ch  j e s t  kra j  Czak a r  c o z n a c z y  po  t a t a r s k u  Ukr a i na ,  w  k t ó r y m  
w o j s k o w e  o s a d y  z a p r o w a d z o n o :  kra j  t en  j e s t  p a s te r s k i  i nie  wol no  w  nim 
roli  u p r a w i a ć ;  ile r a z y  m i e s z k a ń c y  C h i ń c z y k o m  g r u n t a  s p r z e d a l i ,  s p r z e d a ż  
ta u n i e w a ż n i o n ą  zos t ał a .  Tu  p a s ą  s i ę  ni ez l iczone  s t a d a  b ę d ą c e  w ł a s n o ś c i ą  
C e s a r z a ,  z ł o ż o n e  z w i e l b ł ą d ó w ,  koni ,  w o ł ó w  i b a r a n ó w ;  s t a dn in  t ak i ch  li­
c z ą  3 6 0 ,  a k a ż d a  s k ł a d a  s i ę  z 1 2 0 0  s a m y c h  k o n i ;  m o ż n a  z t ąd  w n o s i ć  o r e ­
szc ie .  P a s t e rz e  s ą  z a r a z e m  żo ł n i e r za mi ,  i dz ie l ą  się na  os i e m c h o r ą g w i  od 
o ś m i u  k o l o r ó w  n a z n a c z o n y ! ) ,  b i a ł ą ,  c z e r w o n ą ,  ż ó ł t ą ,  i t. d.  Pi eszy  ż o ł n i e r z
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f rze rocznie d * ’?nascie uncyi srebra, konny drugie tyle, nadto posiadają 
w łasne trzody. Milicya ta każdej chwili powinna być w pogotowiu, i jakby  
osia ma " z e r w a  państwa się uw aża: długo jej nie używano, ale podczas 
c-stalmej ^ ojny z AnuIiKami powołano i jej nareszcie.

, Jak to, mówili Missionarze do jednego z tych Tatarów’, w ięc  b y łeś  i na
!°JJni w * 1 TVpJ'"'e “ “ po,u<lniu> " 5 pasterze zkądżeście w z ie l i 'od w ag ę
zot y i l a k ,  jestesmy pasterze, ale nie zapominamy że jesteśmy razem
żołnierzami: kiedy nieprzyjaciel grozi Państwu idą najprzód wojska Kibat- 
po nich chorągwie z kraju Solon; a je i l i  i te nie poradzą, dosyć dać ha­
ft o la chorągwi Czakar, sam odgłos ich pochodu wystarcza na poskromie­
nie buntowników . Gzy na tę wojnę południową wszystkie chorągwie Cza- 

ar j\  y p ow ołane?  „W szystkie do jednej; zrazu rozumiano że to małe 
rzeczy, nikt me wątpił że  nas nie ruszą. Wojska Kibat poszły naipierwsze, 
a e mc nie wskórały; chorągwie Solon nie mogły znieść południowych upa-

^ Z u Z t Z CT  r r  PrP 9? 1 nam SW°je św i« l°  hasł0- Każden pobiegł
i f i  wybrać co najdzielniejszego konia; okurzono z pyłu

m ow  li do n l ’ rl°  Z°  rdzy , szab,e- i dzieci płakały, aleśmy prze-
lohr d ^ s? ' 7 razaml Pr?ek°nania. Oto od sześciu  pokoleń odbieramy

dzisiai ki>dv nas Ś^ °  1>a“a - * ™  ™  żądał;
n łm ić9  WvH ' n "  '? Potrzebuje, mielibyśmy niewdzięcznością mu od- 
płacu Wydzielił nam ten piękny kraj Czakar abyśmy paśli nasze trzody
ro  łnieśl. T  Zi3P° ,ę  ł K^kas; skoro buntów nicy t e r U  na poładniu o ^ ż  
ea naHaip tł H ° d P°  ISĆ 113 mcb- św ię ty  ukaz ze wschodem słori-

1„ d °  Das’ a Juz w  południe byliśmy w drodze”. „Widzieliżeście
a s Z  ^  ? "ZySC,e ,Sp0lkal! Się z nimi?° śmieli się pokazać: Kibat 

mówił' r eoiw  P e? nia *’ Ż6 z ,emy na śmierć nieuchronną; co poczniecie,  
S m  ćiP , n r H l ,,0tW° rr  m0rsk,m> 00 Ż-V̂  w w odzie  jak ryby: kiedy się 
kil l  rnynill asz ukazuJd się na powierzchni morskiej, i puszczają Si-
w  wnfto i.iu!" , CuCeSZ na ujcb .s t , zaly w ypuścić ,  zanurzą się napowrót  
I .c i  • i y Za 1 ni° ' ni n!e zroNsz. Tak to ustraszyć nas chciano, 
w m cv iV /° J nierZ1 •°SmiU chord8wi nie lękaliśmy się tych pogróżek, bunlo-  
ła*ke Ś w ie tv 'p ao ldWSZy °  zbiiżaniu m>iicyi Czakar ulękli się i prosili o 
w n niwas ' -! a sw ojem  mezmiernem miłosierdziu udzielił im j e j , a

w ótn  n ■ ° CI ISn'^ -na nasze pastwiska, paść znow u trzody po dawnemu.” 
yją szy p r o w in c y ę  Czakar, zostającą bezpośrednio pod rozkazami

g T S ^ ar ^ ! s ,,i pcf i e lo n j  j e i i na k s ię s iw a  ° dL o  7  k n i k l  S 1 południowa obejmuje 25 takich księstw , pól-  
m X e d n  h Ksfa V s ’ Z ktor5 ('h każd" dziel, się na kilka
L  ich zarzadu nik. C‘. Calkiem u sieb:e s;l niepodlegli, i do w ewnętrzne-  

L 'a  e  o t  L  ę | n,° m,eSl a:f Sl0Sunki kh  z dw orem  Pekińskim mają
r l  l l  ii , n,aSZ' ° h feo,Jyln)Ch Składają niby daninę w  by

l ) r z e n o s ź ara u  , ^ zla™ ° ^ h ;  za to pobierają dacę  od dworu
ncyi srebra ^ 0 0 0 *1,1 °  I5'-, Z‘!acznil‘Jsi ks,^ ta d -st.,ją rocznie 2400

< bow iazek stawić «io P V- l-° JSI P°  S‘°  Unc^L Najcięższy dla nich jest
i i  • ,  ̂ w  l tk ,nie na powinszowanie now ego roku cesarzo­

w i ,  b h z s i c o  rok przybywają, dalsi co dwa lub trzy lata.°

i W IliaJ1 aPeWien r0dzaJ zetkn:ęcia ze swoim Panem 
morzom ‘i’ rzad'zl J„, . ,nóvnfb siedzi na stolicy powyżej Nieba, panuje czterem
morzom, i rządzi skinieniem sw eg o  oka 1000 narodów. W edłue ceremo­
niału chińskiego, cesarz kazdeoo rot,,  „ j • » ceremo-
żvca, odw iedza  ś w i ą t y l  p r .o ^ L m  s w m J  ' 5 "1 ^  P '^ w szeg o  ksńy- 
Przed w eiśe iem  Hn ,1  ' P 7 oUkom sw oim  p ośw ięconą, i c z e , ć  im składa, 

ś e  l  L ?  świątyni ciągnie się obszerny dziedziniec, gdzie zbie-

W sz p a le r  f ę Jzv r eWy ? rZy-0m m  W '>ekinie- Na p ra w °  1 l e w 0  stoM  
kajać iak wrvei » „ ’ ' zaJIPuJ^,InieJsca " e d le  godności k ażdego ,  cze­kając jak wryci z uwagą, w  głębokiem milczeniu.
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„ T y m c z a s e m  c e s a r z  v t j c h o d z i  z w ie l k ą  o ka z a ł o ś c i ą  z ż ó ł t e go  mias ta  i 
p r z e b y w a  g ł u c h e  i p u s t e  ul ice P e k i n u ;  b o  k i e d y  m o n a r c h a  Az i al yeki  n a  
ś w i a t  s i ę  u k a z u j e  w s z y s t k i e  w r o t a  się  z a m y k a j ą ,  m i e s z k a ń c y  p o d  k a r ą  
ś m i er c i  z u h c  s c h o d z ą ,  > po d o m a c h  u k r y w a ć  się  m us z ą .  Za w s t ą p i e n i e m  
c e s a r z a  n a  p i e r w s z y  s top i eń  p r o w a d z ą c y  d o  d z ie d z i ń ca ,  h e r o l d o w i e  w o ł a j ą :  
„ P a d a j c i e  na  t w a r z ;  oto P a n  ś w i a t a , ” w ó w c z a s  d w u s t u  t ych  k s i ą ż ą t  j e d n o ­
g ł o śn i e  w y k r z y k a  „ dz ie s ię ć  t ys i ę cy  p o m y ś l n o ś c i ” i p a .la Ii;l ziemi .  S y n  
n i e b a  p r z e c h o d z i  p o m i ę d z y  niemi ,  i dz i e  d o  ś w i ą t y n i  p r z o d k ó w  i pó  t r zy ­
k r o ć  p o k ł o n y  i n  bije.  P r z e z  c a ł ą  tę u r o c z y s t o ś ć  d w u  tu o w y c h  k s i ą ż ą t  
l eżą  na  z ie mi  r ozc i ągn i en i  j ak  d ł u d z y ,  i nie  p o d n o s z ą  się  aż  c e s a r z  w r aca i  ic 
p r z e j d z i e  z n ó w  p o m i ę d z y  n i m i ,  i o d da l i  się  d o  p a ła c u .  Na  tern o g r a n ic z a

, . , , . . . .  w i j   j r o z t r o p n o * ^ .
i z r ę c z n o ś c i  d o j r z e ć  b r z e g u  żół te j  s uk ni  s y n a  n i e b a ;  lecz n i e  p o w a ż ą  się 
p o d n i e ś ć  g ł o w y  p r z e z  c i e k a w o ś ć ;  z u c h w a ł o ś ć  p o d o b n a  b y ł a b y  u w a ż a n a  
za  c ię żką  z b r o d n i ę ,  i s u r o w o  u k a r a n a .

„ P o d c z a s  t y c h  o d w i e d z i n  n o w e g o  r o k u  k s i ą żę ta  T a t a r s c y  o d b i e r a j ą  w y
» n n n  i n n  • n l n z l  n o  r, o  rv, i n M   1. _  1 , 1  , . J  *

z w ł a s n y c h  r ą k  c e s a r z a ,  w i ę c  c z y n i ł b y  się z a r z u t  s t a r e m u  B u dd z ie ,  s y n o w i  
n i e b a ,  że  s f a ł s z o w a ł  m o n e t ę .  Za p o w r o t e m  d o p i e r o  k a ż d e n  p r a w d ę  w y ­
z n a ł ,  a le  t w i e r d z ą c  że  m a n d a r y n i  k t ó r y m  p ł a c a  b y ł a  p o w i e r z o n a  o s z u k a n i  
z es ta l i  p r z e z  b a n k i e r ó w ' ;  i że  ani  c e s a r z ,  ani  nikt  z j e g o  d w o r u ,  ani  ż a d e n  
m a n d a r y n  nic o tern nie  wi e dz ia ł .  My m e  m a j ą c  w i e le  w i a r y  w  u c z c i w o ś ć  
r z ą d u  p e k i ńs k i e g o ,  p r z e k o n a m  j e s t e ś m y  że  p o  p r o s t u  c e s a r z  oszukał k s i ą ż ą t  
T a t a r s k i c h ;  co tern b a r dz i ć j  p o d o b n e  j es t  d o  p r a w d y ,  ż e  z d a r z y ł o  się  w  c z a ­
sie w o j n y  z Angl ikami ,  k i ed y  m u  p i e n i ę d z y  na  g w a ł t  b y ł o  t r ze ba ,  i n i e  w i e ­
d z i a ł  z k ą d  i h w y d o b y ć . ”

P o w a g a  c e s a r z a  n a d  k s i ą żę ta mi  o g r a n i c z a  się  j e d y n i e  n a  ich d o w o ł n ć m  
m i a n o w a n i u  a lbo  s k ł a d a n i u ,  a le  n a s t ę p c a  k on i ec zn i e  z" tćj  s a m ej  familii  w y ­
b r a n y  by ć  mus i .  N i e d a w n o  j e d e n  z k s i ążą t  Mant szu  o s k a r ż o n y  b y ł  o z a ­
m a c h y  p r z e c i w  c e s a r z o w i ,  i z a p a d ł  w y r o k  a b y  z o b u d w ó c h  b r z e g ó w  b y ł  
s k r ó c o n y ;  w e d ł u g  d u c h a  prawrn m ia ł  m ie ć  g ł o w ę  i nog i  ucięte.  Ks ią żę  
o g r o m n e  s u m m y  r o z s y p a ł  m i ę d z y  w y k o n a w c ó w  w y r o k u ,  i s k o ń c z y ł o  się  
n a  tern iż m u  h a r c a b  ucię to,  i w y r w a n o  p o d e s z w y  o d  o b u w i a :  p o  c z e m  n a ­
p i sa n o  d o  P e k i n u ,  ż e  r o z k a z  z o s ta ł  w y k o n a n y .  Ks iążę  j e d n a k  p r z e s t a ł  p a ­
n o w a ć ,  a s y n  j e g o  r z ą d y  po n i m objął .

W  T a r l a ry i  f .mi l i e  s p o w i n o w a c o n e  z k s i ą ż ę t a m i  w  j a k i k o l w i e k  s p o s ó b ,  
na le żą  d o  r z ę d u  s z l a c h t y ,  k t ór a  w s z e l k ą  g r u n t o w ą  w ł a s n o ś ć  p os i a d a .  N a ­
z y w a j ą  się  Tai t s i , i z p o m i ę d z y  ni ch  w y b i e r a j ą  m a n d a r y n ó w  i w s z e l k i e g o  
r o d z a j u  u r z ę d n i k ó w ;  nie  p ł a c ą  t a kż e  p o d a t k ó w  i ż a d n y c h  c i ę ż a r ó w  nie  z n o ­
szą .  Kto s ię  nie l iczy d o  familii  ks i ążęce j  j es t  n i e w o l n i k i e m ,  i z os t a j e  p o d  
b e z p o ś r e d n i ą  w ł a d z ą  s w c j p g o  p ana .  N i e w o l n i c y  o p r ó c z  s k ł a d a n y c h  d a r ó w  
o b o w i ą z a n i  s ą  p a ś ć  t r z o d y  p ań sk ie ,  a le  i w ł a s n e  pos i a d a j ą .  N i e w o l a  ta 
j e s t  d z i w n i e  ł a g o d n a  j ak  p r a w i e  na  c a ł y m  w s c h o d z i e ,  i n i e  d a j e  w c a l e  się  
u c z uć ,  dla  r ó w n o ś c i  j a ka  r z e c z y w i ś c i e  m i ę d z y  p a n e m ,  a n i e w o l n i k i e m  i s tnie­
j e .  J ik j e d e n  tak d r u g i  j e d n a k o w o  p o d  n a m i o t e m  p r z e m i e s z k u j e ,  f vm Sa­
m y m  s p o s o b e m  się ż y wi ,  an i  w i d a ć  p o m i ę d z y  nimi  tej r a ż ą ce j  b óż n i cy  
w  b y c i e ,  j a k a  u i n n y c h  z w ł a s z c z a  b o g a t y c h  n a r o d ó w  s ię  na p o t yk a .  C z ę ­
s t o n i ewoln i k p o s i a d a  l i czne  t r z o d y ,  i n a  ż a d n y c h  p o t r z e b a c h  ż yc i a  m u  nie  
z b y w a ; n i e k i e d y  z a m o ż n i e j s z y  j e s t  o d  s w e g o  p a n a ,  a w c a l e  to n ieuf noś c i  
n i e  o b u d z ą .  N i e wo l a  l a ,  j a k k o l w i e k  ł a g o d n a ,  i s tnie je  p r z e c i e ;  pan m a  p r a ­
w o  życi a  i ś m i er c i  n a d  n i e w o l n i k i e m ,  a le  n i e  m o ż e  go samowolnie u ż y w a ć :
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W y ż s z y  t r y b u n a ł  r o z t r z ą s a  j e g o  w y r o k i ,  a jeźl i  n a d u ż y ł  s w o j e j  w ł a d z y ,  
k r e w  n i e w i n n i e  p r z e l a n a  p o m s z c z o n a  zostanie .

T e n  s t an  n i e w ol i  n i e p o m a ł u  p r z y c z y n i a  się  d c  s p o k o j n o ś c i  p a ń s t w a  
c h ińs kie go ,  b o  ł a t wi e j  u t r z y m a ć  w  k a r b a c h  k i lk a dz ie s i ą t  k s i ążą t  s i e jąc  p o ­
m i ę d z y  nich n i e z g o d ę ,  a lbo  u j m u j ą c  ich z r ę c z n e m i  w y b i e g a m i ,  j a k  mi eć  d o  
c zy n i en i a  z l u d e m  w y  k a r m i o n y m  w  n i epod le gł oś c i .  N a j pe w m e j s z ą  j i d n a k  
r ę k o j m i ą  b e z p i e c z e ń s t w a  s t a n o w i  d l a  niego r e l i g i a : c e s a r z  chiński  b ę d ą c  
t a t a r s k i e g o  p o c h o d z e n i a ,  w y z n a j e  o so b i ś c i e  rel igią l a m ó w  p a n u j ą c ą  w  ca-  
łój  T at ar yi ,  i to m u  n i e s k o ń c z o n e  w p ł y w ' y  na  k r a j  t en j e d n a .  D o s y ć  u p o ­
w s z e c h n i o n e  w  E u r o p i e  j e s t  m n i e m a n i e ,  że  M o ng o ł o wi e  nie p os i a d a j ą  wi e le  
d u c h a  r e l igi jnego,  że  o bo j ę t n i  s ą  n a  w y ż s z e  n a d z m y s ł o w e  p r a w d y  : m i ęd z y  
n a m i  u t w i e r d z i ł  j e  l em b a r d z i e j  Mi ck iewi cz  w  w y k ł ad z ie  p r e l e k c j i  s ł o w i a ń ­
s k i ch ,  gd z i e  o M on go ł ac h  nie na j l epie j  w s p o m i n a .  T y m c z a s e m  w i a d o m o ,  
ż e  d u c h o w i e ń s t w o  s k ł a d a j ą c e  się z L a m ó w  w  ż a d n y m  i n n y m  k r a j u  r ó w n i e  
l iczne  nie j es t ,  że  życ i e  z a k o n n e  w  w i e lk i em  j e s t  u nich u s z a n o w a n i u ,  że 
z  r z a d k ą  g o r l iw o śc ią  da lek i e  p i e l g r zymki  o d b y w a j ą ,  co w s z y s t k o  w y r a ź n i e  
zbi ja  ich ni ere l i gi jne  u s p o s o b i e n i e :  i nas i  też  p o d r ó ż n i  c a ł k i em  co i nnego  
m ó w i ą ,  a j a k o  d u c h o w n i  n a j wi ęce j  na  t en  p r z e d m i o t  u w a g i  z w r a c a ć  musiel i ,  
i n a j l e p ie j  o są d z i ć  go  byl i  w  stanie .  P o s ł u c h a j m y  r a c z ć j  ich w y r a z ó w  p o  
s p o t k a n i u  się z l iczną  k a r a w a n ą .

„ T y s i ą c e  myś l i  n a m  się p r z e s u w a ł o  p a t r z ą c  na  tę k s i ę ż n ę  i jej  mnogi  
o r s z a k ,  o d b y w a j ą c y c h  w  p u s t y n i  d a l e k ą  p i e l g r z y m k ę ,  n i e  z a t r z y m a ł y  ich 
k os z ta ,  ani  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  t r u d y  i n i e w y g o d y  d r u g i e j  drogi .  Bo ci p o ­
c z c i w i  M o ng o ł ow i e  ma^ą d u s z ę  g ł ę b o k o  re l igi jną :  p r z y s z ł e  ż yc i e  z a j m u j e  i ch 
b e z  p r z e r w y ,  z i e ms k i e  z a ś  r z e c z y  n i czóm s ą  w  ich t e z a c h :  ż yją  też. n a  t ym 
ś w i e c i e  j a k b y  nie  żyli:  nie u p r a w i a j ą  roli,  n ie  b u d u j ą  d o m ó w ' ,  i u w a ż a j ą  
s i ę  j a k  o b c y  p r z e c h o d n i e ;  u i i zuc ie  to g ł ę b o k o  z a k o r z e n i o n e  o b j a w i a  się u nich 
p r z e z  d ł u g i e  p o d r ó ż e .  G o d n ą  j e s t  r z e c z ą  z a s t a n o w i e n i a  l en  p o p ę d  do  piel ­
g r z y m e k  u w s z y s t k i c h  l u d ó w  r e l i g i j n y c h ;  im w i a r  m a w i ę c ć j  ż y w o ś c i  i 
p r o s t o t y ,  lóm b a r d z i e j  p i e l g r z y m s t w o  z a kw  ita. Bo ż y w o ś ć  i p r o s t o ta  w  w i e ­
r z e  w d r a ż a j ą  g ł ę b s z e  i s i lniejsze po j ęc ie  p r ze mi j a j ą c e g o  b y t u  c z ł o w i e k a  na  
z ie mi ,  a  w y p ł y w a j ą c e  z l ą d  u c z u c i e  d a je  p o p ę d  d o  n a b o ż n y c h  p o d r ó ż y .  Ko­
ś c i ó ł  katol icki  p i e l ę gn u ją c  u s ieb ie  w s z y s t k i e  p o d a n i a ,  z a p r o w a d z i ł  d o  l i tur ­
gii p r o c e s s y e  n a  p a m i ą t k ę  p i e l g r zy m ek ,  dla  p r z y p o m n i e n i a  l u d z i o m ,  że  ta 
z i e mi a  j e s t  n a k s z t a ł t  pus t yn i ,  g d z ie  r o d z ą c  się p o c z y n a m y  p o d r ó ż  d o  w i e ­
czn oś ci ,  k t ó r a  s a m a  j e d n a  w a r t a  j e s t  n a s z y c h  z a b i e g ó w . 11

P o  taki ćm ś w i a d e c t w i e  nie b ę d z i e m y  wąt pi l i  o rel igi jności  T a t a r ó w ,  co 
p o t w i e r d z a  m i a n o w i c i e  ich s k ł o n n o ś ć  d o  s t a nu  d u c h o w n e g o ,  a lbo  r ac ze j  k l a ­
s z t o r n e g o .  W e d ł u g  t w i e r d z e n i a  m i s j o n a r z y  l iczba L a m ó w  w  T a r t a r j i  w y ­
nos i  t r ze c i ą  c z ę ś ć  ca ł ćj  l u d n o ś c i , l i czba  z a p e w n e  n i ez mi e r n a .  U p os po l i ­
t y c h  T a t a r ó w  s a m  n a j s t a r s z y  s y n  w  na m i oc i e  r o d z i c i e l s k i m  zos t aj e  dla  o b ­
j ęc ia  g o s p o d a r s t w a ,  inni  w s z y s c y  n a  L a m ó w  p r z e c h o d z ą ,  i o d  d z i e c i ń s t w a  
g ł o w y  im go lą  n a  z n a k ,  ż e  n a  b i a ł y c h  ludzi  są  p r z e z n a c z e n i .  L a m a  w y ­
ś w i ę c a j ą c  się  p r z es t a j e  b y ć  n i ew o l n i k i e m,  l ecz  za to śc i ś l e  b e z ż e ń s t w a  p r z e ­
s t r z e g a ć  mus i ,  i n a j czę śc ió j  z w y c z a j n ą  n i e w o l ę  na  c i ę ż s z ą  n i e w o l ę  k l aszto­
r u  z am ie n i a .  C e s a r z e  c h i ń s c y  ws z e l k i e m i  s p o s o b a m i  t e m u  r o z k r z e w i e n i u  d u ­
c h o w i e ń s t w a  J amaj sk i ego  p o m a g a j ą ,  n i e  tylko b o w i e m  z y s k u j ą  p r z e z  to że 
l u d n o ś ć  w  T a r l a r y i  się n ie  w z m a g a ,  a le  ci s a mi  l udz i e ,  k t ó r z y  w  c h a r a k t e ­
r z e  d u c h o w n y c h  p r z es t a j ą  b y ć  im n ieb ezp i ecz ni ,  inacze j  s t r a s z n y m i  s t ać  by  
s i ę  mogli .  Ni e  ż a ł u j ą  lóż n a k ł a d ó w  n a  u p o s a ż e n i e  b o g a t y c h  Lamaz er yi ,  
g d z i e  n i e k i e d y  do  3 0 , 0 0 0  z a k o n n i k ó w  się mieśc i ;  p o j e d y n c z y m  z a ś  L a m o m  
n a d a j e  s w o b o d y  i ł a t w o ś c i ,  k t ó r e  s t a n  t en  p o ż ą d a n y m  u c z y n i ć  m o g ą .  Z re ­
s z t ą  c a ł e  d u c h o w e  i u m y s ł o w e  ż yc i e  T a t a r ó w  s k u p i o n e  j e s t  w  L a m a i z m i e t  
m i ę d z y  L a m a m i  j e d y n i e ,  j a k k o l w i e k  s ta r s i  ludzie  się  z na jd u j ą ,  bo  u c z o n y c h  

• mi en i a  p r z y z n a ć  im ni e  p o d o b n a ;  ws ze lk i e  t akż e  k u ns z ta ,  t r u dn ie j sz e  r z em io -



~  3 ł o  —

s la  g d z i e  p e w n e j  m yśl i  p o tr z e b a ,  p r z e z  n ich  w y ł ą c z n i e  są  sp r a w  c w a n e .  L a ­
m y  s ą  ty lko  le k a r z a m i  i d o r a d z c a m i  w  k a ż d y m  r o d z a ju ;  z p o m i ę d z y  n ich  
w y c h o d z ą  arch itek c i ,  m a larze ,  r z e ź b ia r z e ,  z ł o t n i c y ;  p o tr z e b n e  k s iążk i  dla s i e ­
b ie  s a m i  d r u k u ją .  Przy  b u d o w i e  L a m a z e r y i  n ik o g o  d o  p o m o c y  n ie  w z y w a ­
ją ,  w j a s a e m i  r ę k a m i  i sz tu k ą  w z n o s z ą  b u d y n k i  i d o s ta t e c z n ie  j e  o z d a b ia ją :  
n ie k tó r e  r z e ź b y  w z b u d / . i ł y  p o d z i w i e n i e  m i s s y o n a r z y .  P r z y b y c i e  t eż  L a m y  
p o d  n a m io t  T .dara  z a w s z e  j e s t  p o ż ą d a n e ,  i n ig d y  b e z  d atk u  n ie  w y j d z i e ,  
b o  u m ie  r ó w n i e  p r z y je m n y m  ja k  p o ż y t e c z n y m  s i ę  u c z y n ić .

W i a d o m o  ż e  L a m a izm  je s t  r e fo r m ą  religii  B u d d y ,  k tór a  s z e r o k o  p o  A z \ i  
j e s t  r o z p o s ta r ta ,  i d o tą d  c o  d o  l ic z b y  n a jw ię c e j  p o s ia d a  w ie lb i c i e l i .  R e f o r ­
ma w  niej z a s z ła  w  X lV ty m  w i e k u  po  n a p a d a c h  G in g b k a n a ,  l e c z  p o  za Tar- 
tarią s i ę  n ie  r o z s z e r z y ł a .  W  X V lI l t y m  w ie k u  p r z e s i ą k ły m  s c e p t y c z n ą  f i l o z o ­
fią, j a k o  w a ż n e  z a r z u ty  p r z e c i w  k a to l i c y z m o w i  p r z y t a c z a n o  z e w n ę t r z n e  z  n im  
p o d o b i e ń s t w a  L a m a iz m u :  j a k o ż  m is y o n a r z e  nie  p r z e c z ą  t e m u ,  p r z y z n a j ą  o  
w s z e m ,  ż e  w  w ie lu  r z e c z a c h  w i ę c e j  ich  zn a le ź l i  n iże li  s i ę  n a w e t  s p o d z i e ­
w a l i .  U b ió r  u ż y w a n y  p r z e z  w i e l k i c h  L a m ó w  p o d c z a s  u r o c z y s t o ś c i  c a ł k i e m  
d o  D a s z e g o  b i sk u p ie g o  j e s t  p o d o b n y ;  in fu ła  na g ł o w i e ,  p a s to r a ł  z a k r z y w i o ­
n y ,  d a lm a ly k a  z u p e łn ie  s ą  te s a m e .  Co do  d a l s z y c h  z b l i ż e ń  p r z y t o c z y ć  m o ­
ż n a :  n a b o ż e ń s t w o  z d w o m a  c h ó r ą m i ,  p s a l m e d y e ,  k a d z ie ln i c ę  o  p ię c iu  ł a ń ­
c u s z k a c h ,  która d o  w o l i  o t w i e r a ć  s i ę  i z a m y k a ć  m o ż e ;  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  
p r z e z  w y c i ą g n i ę c i e  p r a w e j  ręki nad  g ł o w a m i ,  r ó ż a n i e c ,  b e z ż e n n o ś ć  d u c h o ­
w n y c h ,  c z e s c  ś w ię t y c h ,  p o sty ,  p r o c e s y e ,  l itanie, ś w i ę c o n ą  w o d ę ,  p i e l g r z y m ­
ki, k la sz to ry ,  i w i e l e  j e s z c z e  in n y c h .  T e r a z  z a c h o d z i  p y ta n ie  kto  j e  o d  k o ­
g o  p r z y ją ł ;  a le  z w a ż y w s z y  ty lko  r o z c i ą g ł o ś ć  w  jakiej  C h r y s ty a n iz m  je s t  w y ­
z n a w a n y ,  i w y ż s z o ś ć  l u d ó w  z a c h o d n ic h  n a d  ta tarsk iem i ,  k a ż d e n  b e z  u p r z e ­
d z e n ia  g o t o w ą  u s ie b ie  m a o d p o w i e d ź :  d z is ia j  z a ś  w ą t p l i w o ś c i  ż a d n e j  n ie  
u leg a ,  ż e  ta r e fo r m a  w  B u d y z m ie  z a p r o w a d z o n a  p r z e z  T s o n g - k a b a  s t o s u n k o ­
w o  b a r d z o  j e s t  n i e d a w n a ,  i l e d w i e  X l V g o  w i e k u  s ię g a .  I s tn i e j e  n a w e t  p o d a ­
n ie  w  L a m a iz m ie ,  iż n a u c z y c i e l e m  te g o  T s e n g  kab a  b y ł  s ta r z e c  p r z y b y ł y  
z z a c h o d u ,  k tó r e g o  r y s y  c a łk i e m  od  k r a j o w c ó w  s ię  r ó ż n i ły ,  m i a n o w i c i e  
w ie lk i  n o s  i b y s t r o ś ć  j e g o  o c z u  u d e r z a ły .  T a t a r z y  na w i d o k  f r a n c u z k i c h  
m i s y o n a r z y  nie raz m ó w i l i ,  ż e  ich  t w a r z  p r z y p o m i n a  im c o  o n a u c z y c i e l u  
'J so n g -K a b a  s ł y s z e l i ;  i n ie o c h y b n ie  b y ł  to jaki  k a p ła n  c h r z e ś c ia ń s k i ,  k ló r y c h  
n ie  m a ło  w  c z a s i e  n a p a d ó w  G m g is k a n a  na n a jd a ls z y  w s c h ó d  s ię  d o s t a ło .

W  L a m a iz m ie  r ó w n i e  jak  w  B u d y z m ie  p o d s t a w ą  religii  j e s t  M cta m p s y -  
c h o s i s  czy l i  p r z e c h o d z e n i e  d u s z ;  n a s t ę p n ie  w c i e l e n i e  b ó s t w a ,  ty lko  ż e  B u ­
dy.ści w c i e l e n i e  to w  m in io n y c h  c z a s a c h  p r z y p u s z c z a ją ,  k ie d y  w  L a m a izm ie  
m a  się  p o w t a r z a ć  b e z  p r z e s ta n k u ;  i ta j e s t  n a jw a ln ie j s z a  p o m i ę d z y  b m i  
d w o m a  w y z n a n ia m i  r ó żn ica .  W  L a m a iz m ie  w i e r z ą ,  iż B ó s tw o  jest  dla n ich  
c ą g l e  p r z y t o m n e  i w i d o m e  w  o s o b i e  w ie l k i e g o  L a m y ,  k tó r y  g d y  u m ie r a  
d u s z a  j e g o  n a ty c h m ia s t  w  inne  c ia ło  p r z e c h o d z i ,  i tak c ią g le  p r z e z  w s z y ­
s tk ie  w iek i .  T ak ie  w i d o m e  b ó s t w o  w  k a ż d y m  w i ę k s z y m  k la sz to r z e  s i ę  z n a j ­
d u je ,  n a j w y ż s z e  j e d n a k  p o m ię d z y  n iem i  p r z e b y w a  w  T ib e c ie  w  m ie ś c i e  L ha-  
S s a ,  d o k ą d  m i - s y o n a r z e  d ą ż y l i :  nosi  o n  n a z w ę  Tale Lam a o d  w y r a z u  T a le ,  
k lo r y  z n a c z y  m o r z e ,  n ib y  m o r z e  m ą d r o ś c i  i p o tę g i .  W p ł y w  t e g o  T a le - L a -  
i i .y  na c a łą  T ,.r taryą  j e s t  n i e z m ie r n y ,  d la  tego  tćż  c e s a r z e  c h iń s c y  dla  u ję ­
c i a  g o  s o b i e  n i c z e g o  nie s z c z ę d z ą ,  d a r y ,  o k a z a łe  p o s e l s t w a  id ą  d o  n i e g o ,  i 
o p ie k a  p a ń s t w a  c h i ń s k i e g o  w  k a ż d y m  raz ie  j e s t  m u  z a p e w n i o n a

Po n im  z  kole i  co  d o  z n a c z e n i a  id z i e  w ie lk i  L a m a  w  k la sz to r z e  K u n -  
b u m ,  gd / . ie  o w a  r e fo r m a  T s o n g - T a b y  p o c z ą t e k  w z i ę ł a ,  p r z e z  c o  n a s t ę p c y  
j e g o  w  opinii w y s o k o  stoją. W ie lk i  L am a k la sz to r u  K u r e ń  na p ó ł o c c y  
w" krain ie  K alkas  p o ł o ż o n e g o ,  n ie  ty le  w  ś w i ą t o b l i w o ś c i  s w o je j ,  c o  dla p o ­
tęg i  j e s t  w  p o w a ż a n i u ;  m is y o n a r z e  t w i e r d z ą ,  ż e  na  w e z w a n i e  j e g o  c a ła  p ó ł ­
n o c n a  T ar larya  p o d  b r o n ią  by  s t a n ę ła .  N i e d a w n o  w ie lk i  s t r a c h  w  P e k in ie  
p o w s t a ł ,  k ie d y  te m u  L am ie  z a c h c ia ło  s i ę  c e s a r z a  w  s t o l i c y  o d w i e d z i ć ;  o d -
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mówic tego mu nie śmiano, lecz nigdy gość mniej przvjemnv nie był W n  
cesarza rozciąga się i do lej o d leg le /kra iny , której kdążęta są jRgo hołoo- 
wnikarm i na nowy rok czołem mu biją; potrafił też przeprowadzić nakaz 
aby ten Budda umierając nie wstępował w inne ciało jak w  Tibecie sa­
dząc i słusznie, że cudzoziemiec nigdy lak straszny stać się nie może jak 
krajowiec Uzecz dziwna, że bóstwo nie wzięło sobie za ubliżenie posłuszne 
być edy ktowi cesarskiemu, i odtąd n :eodmiennie w  Tdiecie się wciela a 
biedny katarzy za każdym razem ogromne i pełne trudów podróże przed- 
się irac muszą, dla sprowadzenia go do siebie. Polityka jednak chińska 
w  części tylko celu dopięła, bo laki Budda młodziutki z Tibetu p rzybyw a­
jąc wychowanie krajowe odbiera, i pod miejscowemi w pływ am i zostając 
rów nie jas inni krajowcy staje się Chińczykom nieprzychylny.

Podrzędni Buddowie są dosyć liczni i k 'żd a  znaczniejsza Lamazerya 
ich posiada: nie trudno leż ich widzieć podczas jakiej uroczystości, albo 
w  podroży napotkać. Missyonarznm dwa razy się to przytrafiło , za pier­
wszym snnałą próbę zrobili nawrócenia eo na religią chrześciańską, zadziw ił 
się na to niepomału, lecz nie rozgniew ał, i słuchał wszystkiego z dobrocią. 
liczącym™ 0̂1 ZJ S,? z Buddą młodym jeszcze zaledwie ośmnaśeie lat

„Godność ta Buddy żyjącego była niewym ownym  uciskiem dla tern) 
biednego młodzieńca, widocznie było że przekładałby śmiać się i igrać z in­
nymi albo na koniu pobulać trochę, niżeli postępować z powagą pomiędzy 
dwoma jeźdźcami me odstępującym, nigdy jego boku. Gdyśmy Rozkładali
b a łw a n n0Cf ’ Zan‘! Zi,slfis<5 na poduszkach pod namiotem i małpować 
: t ] * 9,ny Lamazeryi, z ochotą puściłby się w  pustynię, i byłby się zajął 

Jnnem przysposobieniem do na«zrgo wypoczynku; ale tego wszystkiego 

° ni.0nw • -PS? p0WŁła,”'e l)5ło W  Buddą, nie mieszając sję w r i-  
t  / /  Zfl.lrufłn |en dotyczących innych zwyczajnych śmiertelnych. Młody 
Lama chętnie od czasu do czasu przychodził na rozmowę do naszego na[  
miotu; z nami przynajmniej wolno mu było złożyć swoje bóstwo w Szedzie 
i szczerze do rodu Judzkiego należeć. Bardzo ciekawie słuchał opowiadań 
o u ziach i stanie Europy; w ypytyw ał się z całą otwartością swojego wie 
ku o religią naszą uznając jej przepisy za bardzo chwali bne, a nagabnie!v 
czy nie lepićj być w yznaw cą Jehowy niżeli Buddy odpowiadał n 
» « .  S ie lubił jednak łe b y  £ r “ E t  1  i‘"
nieskanczonych .c i je n ,a c h :  rumieni! ,1 ,  „ E  j „ E l c r . f w \ ' J
Cu, ze mu przykrość sprawiamy mliwiac o tein wszyslfcićm; bo a  u

Ł l l ° w

c7pn*eS î  c /u w «jącf go nad interesami zgromadzenia; oni w  całern zn i 
czemu tego w yrazu panują, ale nie rządzą. M e  można nie przyznać żeby 
p zylomnosć naoczna wcielonego Buddy silnie na umysły arube«o nieokrze 
ftanego ludu działać nie m iała; je ili  mieszkańcy L a m a z e r /i'p rz e / „Swykn ‘

E kiS c t i T n  SWOje nic nie
>11,1 ■przejęciu religijnemu Tatarów oa widok jego. Obrzędy Lama

często ‘n r ! i i ą- S‘ ę  ł nReskot’1C7-nD<5i ilości formuł i drobiazgów, które zbyt 
zęst praw dziw e duchowe nabożeństwo zastępują Czołobitności n /u  

niezliczony szereg powtarzanych modlitw b e f s i T c ^

rei,4°  ] |S ć  jąk nm!^ UknajWię śćZ<!j C?f CI' łych luJów  cał{> P o s ta w ę  ich iw ,, Jak najwnksza ilość, przedewszvslk iem jest pożądana

paki £ ż T k  ń °a b o S h  ^ Piel?r/y,r w di!Lw i ^ cyc'h na plecach /grom ne  
fch cieżarem  t t  !  i  me raZ S,drcy- kobiely a>h°  dzieci upadają pod 
ich ciężarem. Obszedłszy z menu w około miejsce święte przypuszcza sie



że odmówili w szystkie  modlił w y  w  nich z a w ar le :  inni różaniec w  palcacb 
p rz e s u w a ją ,  co na  jed n o  w ychodzi,  albo niosą młynek, który kręci się z nie­
w y p o w ie d z ia n ą  szybkośc ią ;  m łynki te zow ią  się C zu-ker ,  to jes t modlitwą 
o b ro to w ą .  Nie raz stoją te C zu -k e r  w  wielkićj ilości nad  strumieniami, 
gdzie  je  w oda  obraca, w  len sp osób  m odlą się dnie  i nocy całe za sw oich 
fun da to ró w . Tatarzy  zak ładają  je  nad  ogniskiem u w ierzchu  namiotów 
p ę d  pow ietrza  spraw iony  przez cieplejsze w a r s tw y  , p od no szące  się do góry, 
ob raca  je  nieustannie.

„Buddyści uprościli jeszcze te sposoby : w  wielkich Lamazeriach  ustaw io­
no w  p e w n y c h  odległościach b a łw an y  k rę cące  się koło sw ojś j  osi; b a łw a ­
ny  te w  kształcie  beczki uklejone są  z niezliczonych a rkuszy  pap ieru , na 
k tórych w yp isano  modlitwy najwięcej wziętości uży w ające .  Kto nie ma siły 
ani sk łonności dźw igać  na grzbiecie  po tężne  brzem ie  foliałów, albo k ła ść  
się jak  długi w  błocie lub k urzaw ie ,  ucieka się do tego wyśmienitego ś ro d ­
ka  beczki z modlitwami. Raz ją  p o pch nąw szy ,  sam a się już  kręci d ługo i 
z ła tw ością ,  pobożne d usze  mogą sp ać  sobie, pić albo zajadać, w ciągu  tego 
mechanika modli się za nieb. Pew nego  razu p rzy  takićj beczce spostrzegli­
śm y d w ó ch  Lamów zawzięcie z so b ą  się sprzeczających , nie  ledw o  do tu­
zów  nie przyszło, jedynie  ze zbytniej ich gorliwości do modlitwy. J e d e n  
z nich p op ch nąw szy  beczkę odchodz ił  skrom nie  do sw ojć j  celi ; ale obejrza­
w sz y  się zap ew n e  dla użycia w idoku  tylu p ięknych  modlitw  za niego o d ­
p raw ianych ,  spostrzega oto drugiego Lamę, k tóry  bez  sk ru p u łu  za trzym ał je ­
go k ręcące  się nabożeństwo, i po pch ną ł  beczkę na sw ój rachunek .  O b u­
rzo n y  na to pobożne oszustwo, p o w raca  natychm ias t  i za trzym uje  także m o­
d li tw y sw ego  spó łzaw odn ika : d ługo z jedn ć j  i drugiój strony to puszczano  
to w s trzym y w an o  naw zajem  o w ą  beczkę , nie w yrzek łszy  s ł o w a ;  ale w  koń­
cu  zabrak ło  im cierpliwości; poczęli się ła jać ,  grozić so b ie ,  i ’n iew iadom o 
na czćm by się skończy ło ,  gdyby  stary  jakiś Lama posłyszaw szy  hałas  nie 
p rzyszed ł ich pogodzić, i nie puścił mechanikę na in t e n c ję  s tron  o b u d w u .”

Nie rozciągając się dłużój nad tym przedm iotem , przejdziem y do nie­
których osobistych w y d a rzeń  naszych podróżnych ,  które nam  d a d z ą  s łab e  
w y o brażen ie  co dośw iadczyli i ucierpieli. P ie rw sza  część  ich drogi p rzy p a ­
d a ła  na skra ju  pustyni w zd łu ż  granicy Chińskiej, p rzez  co n aprzem ian  od  
Chińczyków do Tatarów , z ucyw ilizow anego  i w ygodnie jszego życia do ko ­
czującego przechodzili . Po d w ó ch  miesiącach stanęli nad Żółtą  rzeką, któ­
re j  wylew-y o m ało  całego ich przeds ięw zięc ia  nie  w s trzy m a ły ;  w  trzecim 
miesiącu opuścili ostatecznie Chiny, p rzechodząc  do Tarta ry i n a ’ północ Ti- 
be tu  po łożonćj:  w  tę s t ronę  ku zachodow i ciągnie się kraj Paugut za nim 
jes t ostatnia p ro w iney a  od Chin zależna. Fograniczne miasto K adżgar  zna j­
duje  się na po łow ie  drogi od Paryża do P e k in u ,  czyli w  rów n ć j  o d ­
ległości od tych dw óch  stolic je s t  położone. Nie daleko ztąd do S y b e ry i ;  
Chińczycy do prow incyi K adżgar także skazanych  na ciężką karę  odsyłają- 
tak w ięc d w a  najrozleglejsze p ań s tw a  na ś w )ecie, w  jedno  p raw ie  miejsce 
ci od w scho du , ci od  zachodu, w y g n ań có w  sw oich  się pozbyw ają .  Nie 
m ało  Chrześcian, k tórym ka rę  śmierci z łagodzono , I jm  sam ym  szlakiem 
p rzechodz i ło :  Missyonarze nie przepomnieli ich pamiątki.

„Szliśmy z uszanow aniem  albo raczej z uczuciem  uwielbienia religijne­
go po tej d rodze  w ygnania ,  tyle razy  uśw ięconej P rzechodem  w y znaw có w  
w ia ry :  z upodobaniem  rozm awialiśm y o tych odw ażn ych  Chrześcianach, 
o tych duszach silnych, które, niż z rzec  się religii, o p U!<cjij ro dziny i Ojczy­
znę, aby  skończyć dni sw oje  w  stronach  nieznanych. Mamy ufność, że 
O patrzność  natchnie p o s łań ców  p e łnych  poświęcenia, którzy  poniosą k ie d y ­
kolw iek  pociechę w ia ry  naszym  uciśnionym braciom.*

Po ich przejściu żadnego śladu ani odgłosu nie zostało, bo  na pustyni 
P odobnie  jak  na m orzu  j e d e n  ś lad  drugi od razu  zaciera. Missyonarze 
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przyjęli n ieodm ienny zwyczaj,  ruszając  z noclegu jako św iad ec tw o  sw ego  
p ob y tu  zatknąć pros ty  krzyż d re w n ia n y ;  czy u trzym ał się k tó ry  na miej­
s cu ?  czy go dojrzało  k iedy  inne oko Chrześciańskie ? może i w ygnań cy  na­
s tę p n y m  przechodn iom  po d o b n ą  pam iątką  się przypominali,  n igdzie je d n a k  
znak ich nie pozostał.

W  kra ju  Pangul oprócz  d o ty chcz asow ych  n iebezp ieczeń s tw  d o łącz y ła  
s ię  s łuszna  o b aw a  rozbójn ików , którzy nie w y ją tkow ym  sposobem , lecz w e ­
d łu g  zw yczajnego p o rząd ku  rzeczy napo tkać  się mogli. Po zajezdnych d o ­
m ach  pytano się, czy wolą stanąć w  takich, gdzie bronią się od rozbójn ików , 
albo nie: p ie rw sze  w  cz w ó rn asó b  są  d roższe , ale przynajmnićj w idać  p rzy ­
gotow ania do oporu . Missyonarze słusznie przypuszczali ,  że sam  g o sp o darz  
m ógł sp ro w ad z ić  rozbójników , co na Chińczyków w cale  nie było  n iepodo­
bne, kiedy w  o b ro n n \c h  gospodach  przynajmnićj na ten p rzy p ad ek  n i e b y ­
li narażeni. Nareszcie  dalszą  d rogę  inaczćj jak  w  k a raw an ie  nie można by­
ło  o d b y w a ć ;  dowiedzie li  się tćż iż wielkie poselstwo z T ibetu  do  Pekinu  
miało p o w ra c a ć  i najlepsza to była  spo so b n o ść ;  lecz to poselstwo za ledw ie  
w  owej chwili w  Pekinie s tanęło , i osiem miesięcy po trzeba  było  czekać na 
n ie :  co za zm itrężenie  czasu, a mianowicie w y czerpan ie  zasob ów , k iedy 
nie nadto  bogato byli opatrzeni 1 Już sześć dni na miejscu siedzieli niepe­
w ni co począć, kiedy szczęś liwym  trafem n ad esz ła  niewielka k a raw a n a  T a ­
ta ró w  Kalkas uda jących  się do Tibetu d la  złożenia h o łdu  sw e m u  Buddzie,, 
k tó ry  się gdzieś zjawił.

„Talarzy d o w ied z ia w szy  się iż czekam y na  sposobność  dostania się 
do  T ibeta ,  radow ali  się ba rdzo  że niespodzianie s łaby  ich orszak pow iększy  
się o trzech  p ielgrzym ów, a w raz ie  n a p a d u  o trzech w ojow ników . Nasze 
b ro d y  i w ąsy  d a w a ły  im w yso k ie  w y obrażen ie  o naszej o d w ad ze ,  i od r a ­
zu  uczcili nas  ty tu łem Batum (w alecznych): ba rdzo  to zaszczytne  dla nas 
by ło ,  ale rzecz w ar ta  była  porządnego  nam ysłu .  K araw ana  sk łada ła  się 
z ośmiu tylko ludzi, choć w e d le  pow tarzanych  zapew nień  mieli b yć  p io r u ­
nam i w  boju, a przynajmniej uzbrojeni byli po uszy, i na do w ód  ro zk ład a ­
li p rzed  nami d ługie  muszkiety, dz iry ty , s z a b le ;  mianowicie mała arm atka  
d o b rz e  u tw ierdzona między garbam i w ie lb łąda , miała sp ra w ić  sku tek  nie­
w y m o w n y .  Po należytćj ro zw ad ze ,  nie chcąc  osiem miesięcy tracić na miej­
scu ,  postanowiliśmy puścić się z nimi, i poleciliśmy naszem u g o spo darzo w i 
p rzy g o to w ać  nam  żyw no ść  na cztery miesiące. Po co na cz te ry  miesiące? 
zapytali Talarzy  —  Mówią, że droga t rw a  trzy miesiące; d o b rze  w ięc na 
wszelki p rzypadek  przysposobić  się na cztery. To p r a w d a ;  k a ra w a n a  ti- 
b e tań sk a  nie mało czasu  potrzebuje, ale my Tatarzy jed z im y  inaczćj,  na j­
więcej jeżeli półtora  księżyca jes teśm y w d ro d z e ;  pędzim y w ciąż galopem, 
i każdego dnia  robimy najmniej dw ieście  lis (około piętnastu mil).“

Po takićm zapew nien iu  m issyonarze  postanowili czekać  raczej na k a ra ­
w a n ę  tibe tańską : tyle czasu  m ając teraz p rzed  s o b ą ,  należało przynajmniej 
d o b rze  go użyć, dla  tego chcieli się w y u czyć  język a  tibetańskiego, bo ten 
dla nich n iezbędnym  n a w e t  się s taw ał ,  aby  pow ołan ia  sw ojego  dopełnić  
mogli. W  tym celu sprow adzil i  sobie młodego Lamę z p .b lisk ie j  s ław ne j  
Lamazerii K un-bum , o którćj wyżej w sp o m n ie l iśm y ; lecz z jakąż radością  
usłyszeli propozycyę, żeby do samej Lamazeryi się p rzen ieść ;  ich m łody  na­
uczyciel podjął się u ła tw ić  im w stęp  do niej, jakoż  drugiego dnia zaraz s ta­
nęli tam bez  trudności,  i rozgościli się jak  u siebie.

„P rze z  p ie rw szą  noc n apróżno  usiłowaliśmy zasnąć, sen  nie p rzych o ­
dził na  pow ieki; bez p rze rw y  zajęci byliśm y naszem  położeniem, które co­
ra z  dz iw nie jsze  się staw-ało, p raw ie  nie do uw ierzen ia .  Ten kraj A mdo, 
kra j  nieznany całkiem w E uropie ,  ta s ła w n a  Lamazerya K un-bum  tak gło­
ś n a  między Buddistami, te obyczaje  klasztorne, ta cela Lamy, gdzieśm y no­
cowali, w szystko  nam  to kręciło się po g łow ie  jak b y  jakieś n iep ew n e  zw o-
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dn icze  w idziad ła .  Całą noc spędziliśm y na układaniu p lan ów : za p ie rw ­
szym b rzask iem  wstaliśmy z p osłan ia ;  w szystko  w koło  nas pogrążone  je ­
szcze by ło  w  milczeniu; uklęknęliśmy do ranne j modlitwy serce p rzepełn io­
ne  mając n ieznanem d o tąd  uczuciem : było  to szczęśc ie  połączone z dum ą, 
iż spełniło się u nas żeśmy mogli w z y w a ć  p raw d z iw eg o  Boga w  tej L am aze-  
ryi poświęconej czci bezbożnój i k łam liwej .14

K un-bum  obejmuje zw ykle  około 4 0 0 0  L am ó w ; miejsce to nie tylko 
jes t  g łośne dla reformatora T song-K aba,  który ztąd n a u k ę  sw oją  o zna jn i ł ,  
lecz i dla akademii słynnój na cały Lamaizm dla w yższości udzielanej in- 
s t rukcy i,  po którą mnóstwo z ew szą d  uczn iów  się ściąga. Cesarz Chiński 
Khangi o d b y ł  tu p ie lgrzym kę; nigdy lak daleko żaden  z jego p o p rzed n ikó w  
się nie oddali ł;  na pamiątkę sw eg o  pobytu  nad je d n ę  z kaplic w niósł  ko­
p u łę  z bitego ś reb ra ,  którą dotychczas m ożna oglądać. Missyonarze nie mo­
gli nigdzie lepiej trafić ;  niedługo rozszed l  się o nich odgłos po okolicy: ich 
obce i dz iw ne  dla k ra jo w có w  tw a rz e ,  ich śm iała  o tw ar to ść  w  przeczen iu  
zasadom  w y zn aw an e j  religii, a szczery  w yk ład  p r a w d  n ow ych , których 
w y ższo ść  od  razu uderzała ,  ściągały do nich t łum y c iekaw ych  chciwie p rz y ­
słuchu jących  się ich n au ko m ; nie j e d n e  tam nasiona p raw d z iw ć j  w iary  
rzucone  zostały. Wzięlość takow a nie mogła ujść baczności p rze łożonych : 
po trzech miesiącach leż pobytu  zapow iedziano  im, że dopóki byli gośćm i 
w olno im bvło  ub ierać  się i s p r a w o w a ć  w e d łu g  u p o d o b an ia ;  lecz n ada l  
p rzes ta ją  b yć  za nich uważani,  i m uszą  p o d d a ć  się pod  k a rno ść  k lasz toru
albo ustąpić  z niego. . .. ,

S łuszność  tego żądania  była  w idoczna,  i jeżeli czem u to łagodnośc i jego 
dziw ić  sie na leża ło ;  wynieśli  się zatem na w ieś  o mil kilka, na folwark na­
leżący  do w y d z ia łu  lekarskiego. Pobyt ten je szcze  przyjem niejszym  dla 
siebie znaleźli, iż w inszow ali  sobie  p raw ie  tej p rzem iany : w  ję zyk u  tibe- 
tańskim dosta teczne  zrobili ju ż  postępy, aby  bez nauczyciela się obejść, bo 
p rzy ję ty  Lama dla chc iw ośc i swmjój i bru ta ls lwa stał się im nieznośny. Do­
piero spokojni,  bez  roztargnienia, najlepszą mieli sposobność  obeznania  się 
z obyczajami miejscowemi, i zbierania  uwag, k tórych  nam o Tarta ryi u d z ie ­
lili a k tóre  całkiem n o w e  św iat ło  na kraj ten rzucają. G dyby  nie w a żn o ść  
ich pow ołan ia ,  p raw ie  skłonni byli ża łow ać  tego ustronia. Za nade jśc iem  
lata niespodzianej p r z e r w y  w  przeds ięw zię tych  pracach doznali; Sługa ich 
S am dacz im ba  tak zleniwiał, tak mało d b a ł  o w ie lb łądy , że się obaw iać  na- 
eżało  czy b ęd ą  w  stanie o d b y ć  d ługą  p o d ró ż  co ich czekała :  trzeba było 
w z iąść  s tanow cze  postanowienie ,  zostali w ięc  pas te rzam i nie na żart, cho­
dząc  po pastwiskach z książką w  ręku, lecz nie sp uszcza jąc  z oka p a sz ą -

CyCh j '^s ieA^byla niedaleko, k iedy  w ieść  gruchnęła  o zbliżaniu się owej 
wiełkićj k a ra w a n y ;  udali się w ięc  na jej spotkanie n ad  brzegi jeziora  Nie­
bieskiego adzie  miejsce zbioru  dla w szystkich było naznaczone. O istnie­
n i u  tego jfz iora  n iewiadom o dotąd  w  E u ro p ie ,  i nigdzie na  kartach  g eo­
graficznych nie jest naznaczone, ma jed n ak  60 mil ob w o d u ,  je s t  s łone jak  
w szystk ie  w  \ z y i  jeziora, i słusznie małego ś ródz iem nego  morza nazw anie  
m u 's ię  należało . Nad brzegami jego w iodąc  koczujące życie, w  ciąglćj 
o baw ie  od rozbójn ików , Missyonarze miesiąc jeszcze  ca ły  czekali nadejścia  
zapowiedzianej karaw any . P rzyby ła  n a reszc ie  p rzy  koń cu  Października, 
ro z ło ży w szy  się nad jeziorem p rzez  sześć  dni dla w y po czyn ku ,  bo nie lada 
d rogę  miała p rz e d  sobą.

Nazajutrz po w yjśc iu  stanęliśmy n a  czele k a ra w a n y ,  i za trzym aw szy  
się p rzepuścil iśm y j ą  p rzed  so b ą  dla obeznania  się z jej sk ładem  i p o rz ą ­
dkiem. W  przybliżeniu  licząc mogła obe jm ow ać  19000 w o łó w  z długim 
w łosem  1200 koni, tyleż w ie lb łąd ó w , a 2000 ludzi, tak T ibe tanów  jak 
T a ta ró w . Jeźd źcy  uzbro jen i b y l ib y  dzidy, pałasze i muszkiety, piesi p ro -
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wadzili  r z ędy  w ie lb ł ądów,  i niesforne woły do kupy  spędzal i .  Pochód  i 
poruszenie  ka r awany  o db y w a ł y  się w  porządku i z dokładnością  zwłaszcza  
w  początkach;  w  d rogę puszczano się zwykle  na dwie ,  albo Irzy godziny 
p r ze d  w sc h o d e m  słońca,  bo za t r zymywano  się na południe ,  dla dania czasu  
b y d łu  najedzenia się przez resztę  dnia.  Pobudkę d a w a ł  st rzał  z a rmaty ;  
na tychmias t  wszyscy  powstawal i ,  ogień zapalał  się przed namiotami,  i k iedy 
j edni  ładowal i  wielbłądy,  inni przysposobial i  herbat ę  z mas ł em,  i b s ambę,  
to jes t  ciasto z mąki jęczmiennćj  rozrobionej  w  wodzie .  Drugi wys t r za ł  
by ł  has ł em do pochodu :  kilku j e ź dź có w na jdoświadczeńszych  rusza ło  n a ­
p r zód  dla wypat rzeni a  czy nie ma gdzie zasadzki  r ozbó jn ików ; n a s t ę po w a ł y  
potóm r zędy  wie lbł ądów,  a za niemi wo ły  w  g romadach  po 200 do 300 
sztuk,  pod p rzewodn ic twem pewnej  ilości pieszych.  J eź d źc y  nie mieli na­
znaczonego miejsca dla siebie, lecz po bokach ka r awany  k r ążąc  nieus tan­
nie czuwal i  nad j ó j  bezpieczeństwem.  Żałosne jęki w ie lb ł ądów,  beczenie  
wo łó w ,  rżenie  koni,  przvgw izdywenie  donośne  p r zewodn ików,  lecz przede-  
wszystkiem niezliczone dzwony  zawieszone u w o łó w  i w ie lbł ądów,  tworzy ły  
rozgłos  niezmierny,  niepojęty,  nie do wyrażenia,  nie nap rzyk rza ł  się jednak,  
ale przeciwnie do da w a ł  pod różnym ochoty i energii.®

W pi erwszych  dniach wszys tko się uśmiechało,  i szło jak z płatka;  
cza s  był  przepyszny,  w od a  zdrowa ,  pas twiska bogate:  po sześciu dniach 
p r z e p r a w a  dopiero na rzece  Hirnha-gol skosztować im dała  p rób ę  czego 
dalej  spodz i ewać  się mają,  i zasępi ły się twarze.  45 Listopada ka r a w a na  
wesz ł a  do kra ju T r a i d a m : u j rzano grunt a nagie kamieniste,  na których gdzie 
niegdzie ledwie  kilka k r zaków wyras t a ło :  ziemia przes iąkła jes t  saletrą i bo- 
r axem,  którego znaczne ilości do Tibetu w y w o ż ą ,  bydło  z rozkoszą lizało 
i r aczy ło  się tą miłą dla siebie solą,  ale ludzie zamyśleni  byli o przebyciu  
gó ry  Bucbau-Bota,  do klórćj właśn i e  się zbliżano.

„O trzeciej z rana ruszyl iśmy w  drogę,  a po wielu obrotach i ko ło wa ­
niu w  tćj górzystej  okolicy, o dziewiątój stanęl iśmy u podnóża samój gó ry .  
K a r aw an a  zat rzymała się na chwi lę  j akby  do poradzen ia  się sił swo ich :  
mierzono okiem ścieszki wązkie  i przepaścis te  wieszaj ące  się po bokach c ó ­
r y ; z niespokojnością pokazywano  sobie  mgłę lekką  i poszarpaną ,  jktórą 
zw an o  parą  zaraźl iwą,  i wszy scy  widocznie  upadali  na umyśle  i odwadze .  
Zjadłszy po dw a  albo trzy czosnki,  co d a w n e  doświadczen ie  zaleca, poczęto 
się d r apać  na górę.  Niezadługo konie nie mogą już j eźdźców udźwignąć  
t r zeba  zsiadać i iść na pieszo;  wszystkie  twarze  blednieją,  mdłości  p rzycho ­
dzą.  i u tr zymać  na nogach się nie można:  ten i ó w  kładzie się na ziemi 
podnosi  się, kilka k roków postąpi  i znów się kładzie.  Mój Boże,  co to za' 
n ęd za ,  siły całkiem odstępują ,  g łowa  się zawraca ,  wszystkie  członki zdają 
się r o s tępować ,  i doznaje  się wszystkich symptomatów morskiej  chorobv :  
pomimo  tego t rzeba zachować  dosyć  energii,  aby metylko wlec  się samemu  
ale bić i poganiać bydlęta,  które  k ładą  się i nie chcą krokiem postąpić.'  
Część  ka r aw an y  przez  roz t ropność  zat rzymała się w  ś rodku  drogi  w  kotl i­
nie, gdzie  te wy z i ewy  mają być  nie tak skupione;  reszta r ównież  przez 
roz t ropność  wszystkich sił do łoż y ł a ,  aby  j ednym tchem w ed rz y ć  się na 
wierzchoł ek ,  do  tych i mv należeli,  i dopiero pełnemi piersiami odetchnęli­
śmy  i odżyli .  Dziwnóm jes t  z jawiskiem, że te szkodl iwe wy z i e wy  na górze 
Bucbau-Bota,  znajduj ą się tylko od s t rony północy i w s c h o d u ; z innych no- 
w ie t i ze  jes t  czyste zupełn i e;  zdaje się że nie są co innego,  tylko kw as  w ę ­
glowy Przy powiewie  wiat ru zaledwie uczuć  się dają ,"ale  ś ród  pogody i 
ciszy bardzo  są  niebezpieczne."

Odtąd ka r aw ana  ciągłe góry  miała do pr zebyci a ;  zimno wzmagało  się 
coraz bardziej ,  a w  kilka dni  późnićj  na przep rawie  góry Szuga,  ksiądz Ga­
bel  odmrozi ł  nos i uszy.  d i i
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„Nad pustynie  Tibetu bez  w ątp ien ia  nic okropniejszego w ystaw ić  sobie 
nie m ożna ; posada  gruntu w ciąż się podnosi, a w  miarę lego w ege tacya  
znika, mróz zaś w  straszliwy spo só b  się pow iększał .  O dtąd  śm ierć poczęta  
k rąży ć  nad  b iedną karaw aną ,  b rak  w od y  i pas tw isk  p rędko  w ycieńczył siły  
bydlą t ,  każdego  dnia po drodze  je  po rzu cano ;  kolej na ludzi później p rzy ­
szła. W idok przebyw anó j drogi nic nam  dobrego  nie  w ró ż y ł ;  od kilku 
dni postępowaliśm y jakby po rozległym  cm ę ta rzu ;  kości ludzi i zw ierzą t  co 
k ro k  spotykane przes trzegały  nas niejako, że  w  tój krain ie  m orderczó j ,  
w p o ś ró d  tego dzikiego przyrodzenia, k a raw an y  co nas p o p rzed z i ły  nie do ­
zna ły  lepszeeo  nad nasz losu.

Na domiar n ieszczęścia, ksiądz G abet zach o ro w ał;  z d ro w ie  zaczęło  go 
opuszczać  wlaśoie  w  chwili, kiedy okropne  trudności  drogi zd aw ały  się w y ­
magać podw ojenia  natężeń i odwagi. Mróz niew ym ow ny na  przejściu  góry  
S zuea  prze łam ał całkiem jego siły ; dla nabrau ia  mocy po trzebo w ałby  w y p o ­
czynku, pokrzepiających napo jów  i posilnego pożyw ienia ,  a  nie było  mu co 
dać  jak mąkę jęczmienną, i rherbatę  z roztopionego śniegu  p rzy rządzo ną .  
Mimo ostatniej słabości musiał co dzień na koń s iad ać ,  i w alczyć  z klima­
tem śm ie i te in y tn ; a mieliśmy jeszcze  d w a  miesiące drogi do robienia w  po­
śród  nejsroźszćj zimy. O jak  przysz łość  p onuro  nam  się p rzeds taw ia ła !

P ierw szych  dni Grudnia przybyliśm y naprzeciw  góry  iiajen-Karat,  u 
której1 położone są źród ła  Żółtej rzeki: ale nie była  to po ra  p rzed s ięb ran ia  
ciekawych wycieczek. Od dołu do  w ie rzch u  góra obleczona by ła  g ru b ą  
w a rs tw ą  śn iegu; p rz e d  w stąp ien iem  na nią znamienitsi cz łonkow ie  należący 
do posels tw a złożyli ra d ę ;  roz trząsano , nie  czy p rzeb yć  górę, bo chcąc się 
dostać  do Lba Ssa nie było  innego sposobu ,  me czy na stopnienie śn iegów  
czekać ale czy puścić się tego sam ego dnia, albo nazajutrz. O b aw a  law iu  
ogó lną ’w zb u dza ła  niespokojność, i pow stan ia  w ia tru  sp raw ied liw ie  się lęka­
no :  jak w szystk ie  zgrom adzenia  na świecie ,  i to zaraz n a  d w a  s t ronn ic tw a  
się rozdzieli ło '  jedni utrzymywali ,  że należało  p ró b o w ać  przejścia na tych­
miast, inni że lepiej czekać do ju t r a :  zapytano Lam ów  używ ających  wziętość 
jako  w ie sz c z b ia rz e ; jedn i odpowiedzieli,  że dzień len przejdzie  spokojnie, a 
nazajutrz  silny w ia tr  p ow stan ie ;  inni p rzeciwnie twierdzili.  K araw ana  ca ła  
podzieliła się także na d w a  obozy, ruchu  i oporu , czyli inaczój się w y ra ż a ­
ją c  na p o s tępo w y ch  i z ach o w aw czy ch  (stationaires). Nie bylibyśm y fran-  
cuzkimi obywatelami, gdyby śm y  instynklowie do p ie rw szych  nie przystali , to 
jes t do tych co chcieli puścić się w drogę, i jak  na jp rędze j skończyć  z tą 
przeklętą  g ó rą :  zdało  nam się zresztą, że mamy logikę za so b ą ;  w  tój chwili 
w łaśnie  czas by ł spokojny, a nie m ożna było  wiedzieć co ju tro  będzie .  
Poczęliśmy zatóm d rap ać  się, raz  na koniu, częściój p ieszo  chw ytając  się za 
ogony wołów, i sposob  ten możemy zalecić jako  najmniej utrudzający w  prze- 
b yw au iu  gory: czas by ł  ciągle spokojny i bez żadnej p rzygody  od law in  
odbyliśm y drogę.

Nazajutrz d ruga par ty a  się ruszy ła ,  i rów nież  pomyślnie p rz e p ra w ę  
u sk u teczn iła ; jak  dobrzy  koledzy czekaliśmy na nich, a p o łączyw szy  się z e ­
szliśmy razem  w dolinę, gdzie zimno jakkolwiek znośniejsze było . Zatrzy­
mano się tam przez  dzień cały dla popaszenia  b y d ła ;  p rze ręb le  w zmarznię- 
tem jeziorze w y rąb an e  obficie nam  w o d y  dosta rczy ły ,  a nie zabrak ło  nam  
i opalu, bo w szyscy  za trzym ując  się w tej dolinie argolu jes t  podostatkiem. 
Huczne ognie ani chwili nie u s taw a ły ;  spaliliśmy wszystko bez sk ru p u łu  i 
o baw y ,  że nas tępców  późnićj u k rz y w d z im y :  N aszych 19,000 w o lo w  za­
trudnia ło  się zastąpieniem ubytku.

Na przejściu rzeki Polei-Czu z daleka dostrzeżono jakieś czarne  posta ­
cie, rzęd em  s te rczące  na lodzie; długo nie wiedziano co to znaczy, aż za 
zbliżeniem się ujrzano pięćdziesiąt dzikich w o łó w  zam arzniętych w lodzie. 
Zapew ne niebacznie chciały p rzep ły n ąć  rzek ę ,  lecz ściśnięta kra  naokoło
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w  tóm im przeszkodz iła ;  tylko ogrom ne łb y  z rogami na lód w y s ta w a ły ;  
o r ły  i k ruk i ju ż  im w y dz iób a ły  oczy. Minąwszy tę rzekę  k a raw an a ,  rozbi­
jać  się po czę ła ;  pastwisko było  za ubogie, ab y  ca ła  ta mnogość byd lą t  w y ­
żyw ić  na nich się mogła, pow olność  leż w ołów  znacznie  pochód w ie lb łądów  
opóźnia ła ;  kto w ięc miał w ie lb łądy  w y p rz e d z a ł  k a raw an ę .  U tw orzy ły  się 
z tąd  samoistne oddzia ły  rozmaicie złożone, które sobie now ych  p rzew o d n i­
k ó w  p rzy b ra ły ;  n iem ałe  wynikły  ztąd niedogodności, spory ,  naw e t  i p rzy ­
gody . ale gdy  raz wielka jedn ość  n ad w e rę ż o n a  została,  n iepodobna  b y ło  
p rz y jść  do porządku . Nieznacznie zbliżano się do najbardzie j  wyniesionćj 
części  Azyi.

„Czas by ł ciągle pogodny, ale zimno tak srogie, że zaledwie w  sam o 
p o łudn ie  w p ły w  s ło necznych  promieni cokolwiek uczuć się d a w a ł :  w  in­
nych  godzinach zw łaszcza  też w  nocy, zostawaliśm y w ciągłej obaw ie  żeby  
nie zm arznąć .  W kró tce  w sz y s t  ich tw a rze  i ręce popękały  s i ę :  dla dania 
w y o brażen ia  o tych m rozach, k tóre  n iepodobna  sobie w ys ław ić  nie d ozn a­
w sz y  ich s k u tk u ,  przytoczę uderza jącą  okoliczuość. Każdego r a n k a  p rzed  
puszczen iem  się w d rogę  jed l iśm y śniadanie ,  bo ledw ie na noclegu można 
b y ło  coś do  u s t  d o s t a ć ;  ale że Isamba nie jes t  dosyć  ap e ty c z n a ,  aby  za 
je d n y m  razem  tyle jej spożyć ,  co b y  na cały dzień g łód odpędziło ,  mieliśmy 
zw ycza j ugnieść z he rb a tą  irzy albo cztery gałki na p opas  późniejszy: go­
r ą c e  to ciasto owinięte  w ogrzane  jak najlepiej płó tno kładliśmy na pier­
s iach ;  na tern mieliśmy c a ły  nasz ubiór, k tóry  się sk ład a ł  z kożucha b a r a -  
niego, z kamizelki skórzannćj z jagnięcia, z krótkiego p łaszcza  z lisami, na 
co  przychodziło  obszerne  okrycie  w ełn iane .  Otóż przez dni piętnaście na­
sze ciasto z aw sze  zmarzn ię te  było , i tak s tw a rd n ia łe  od zimna, że naw et 
z ę b y  na nióm się łam ały .

T ak  wielkie t r u d y  nie w szyscy  znieść byli w s t a n i e ;  znaczna śmiertel­
n o ść  od tąd  się w k rad ła ,  oprócz  tych co n a w p ó ł  zmarznięci musieli na d ro ­
d ze  b yć  zostawieni: do cz te rdzies tu  takich naliczyć by m o ż n a ;  k ładziono 
p rzy  nich w o re k  z m ąką  i oddalono  się smutnie; jeszcze  z oczu straceni 
n ie  byli kiedy kruki z ew sząd  rzu ca ły  się na nich. Ksiądz Hue z razu  nie 
m ó g ł  p rzenieść na sobie, aby  tych na pół żyw y ch  ludzi opu szczać ;  zb ie ra ł  
ich zatem po drodze , ale w szystkie  usiłowania p rzyw rócen ia  ich do życia
d a re m n e  się pokazały , : tylko trupy dow oził.  Z boleścią w ięc  w  se rcu  m u­
siał w y rz e c  się tej miłosiernćj posługi, zw łaszcza  iż stan księdza G abet nie­
u s ta n n y ch  s ta rań  i opieki w y m a g a ł ;  już nie miał mocy u trzym ać  się na  k o ­
niu, i owiniętego w  okrycia trzeba  było  jak  pakę  przy  więzy w ać  do wiel­
b łąda .  Zaczęto nareszcie  w s tęp o w ać  na pasm o gór T a u tL a :  w ed łu g  do­
św iadczo ny ch  w ę d r o w c ó w  w szy scy  chorzy mieli tu  uledz. a z d ro w i w y ­
trzy m ać  n iebezpieczne przesilenie ,  ksiądz Gabet skazany by ł bez odwołania. 
S ześć  dni potrzebow ali  do wejścia  na  sam ą w y ż y n ę ,  n a d  którą  jeszcze  ol­
b rzym ie  kolosy miejscami się pod no s i ły ;  skutki rozrzedzonego  powietrza 
w idocznie  czuć  się d a w a ły ;  ale ten  w'pływ może z b a w ien n y  sta ł  się dla 
k s iędza  Gabet, i mimo wszelkich przepow iedn i w łaśn ie  od tąd  do sił przy­
chodzić począł. Na lej skościalój pustćj w yżynie ,  dw anaśc ie  dni w  drodze 
byli; późoiój p rzez  cztery dni na dó ł się spuszczano ja k b y  po olbrzymich 
schodach , k tórych  każdym  stopniem by ła  góra. W miarę zniżania się tern- 
p a ra tu ra  łagodniała, i na dole już  ciepłe z po łudnia  o d dech y  d o ch od z iły , ’nędza 
ich skończy ła  się w reszcie ,  i za zbaw ionych  uw ażać  się mogli. Choć ztąd 
mieli jeszcze  piętnaście  dni drogi do Lha Ssa, ale za każd ym  krokiem podróż 
s ta w a ła  się przyjemniejszą, i doznanych  t ru d ó w  pam ięć  się zwolna zacierała- 
Nareszcie  dnia 29. Stycznia d846 r. po osiemnastu miesiącach oczekiwania 
ujrzeli  stolicę Tibelu.

Miasto to n ieraz daw n ie j  p rzez  Anglików przyby w ających  z Indy i  było 
zw ied zan e  i op isane ; jak  w szystkie  miasta azyatyćkie  z daleka p ięknym  po-
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zorem u d e rz a ,  ale zajrzawszy bliżój, znajdzie  się niechlujstwo, n ie ład ,  b rak  
sm aku  i p raw d z iw ego  u cz“c,a P ' ^ n o s c i .  Lha-Ssa nie jes t  obronne, i nie 
m a  nad  póltory  mili o b w ° d u ' ^ e ™ m em  są proste ,  szerokie ,  dom y św ie ­
żo ubielone, z kamienia albo cegły s taw ian e ;  wiele  d r z e w  naokoło  i zielono­
ści. Zachodnie przedmieście z b u d o w an e  j e s t  w  spo só b  jed y n v  na świecie- 
ściany sk ład a ją  się całkiem z ro g ó w  od w o łó w  i b a r a n ó w ;  że p ie rw sze  są 
g ładk ie  i b ia ław e , drugie szare  i ch ropow ate ,  da ją  s ię w  o zdobne  k s / la l tv  
uk ład ać  i tw orzą  to dz iw ną  rozmaitość, k tóra  na p ie rw szy  rzu t oka sio 
podo ba ;  p różne  miejsca zapełniają się c im entem , lecz rogi nietknięte zosta­
w ione są  w  całój swojej dzikiej piękności.  Domy te n adzw ycza j  sa  m nrnn  
a mogą dać  miarę ile w o łów  i b a ra n o w  mieszkańcy Lha Ssa  • p o ż y w a ł .  ’ 

Liczne kościoły pośw ięcone Buddzie, s tanow ią  g łó w n ą  ozdobę ' tern. 
m ias ta :  pa łac je d n a k  Tale-Lamy przechodz i je  w szystk ie  w  bogactw ie  i 
wspaniałości. Na pó łnoc od miasta w znosi się opoka, na którój jakbv  n a  
taracia y.hudowanv jest ton pałac. zkąd  nad  ca ła  okolica, narl minęłam   l
wspaniałości. Na p om o c  ou wznosi się opoka, na którćj Takby n a
tarasie  zbu do w an y  jes t ten pałac , zk ąd  nad  ca ią  okolicą, nad  miastem, n a d  
Jicznemi kościołami panuje. S k ład a  się on z kilku św ią ty ń ,  n a jw yższa  o 
cz te rech piętrach, pokryta  je s t  blachami ze szczerego  złota. K olum ny w c h o ­
d z ą c e  do peristylu są  złocone. Tu mieszka sam Tale-Lama i z tćj w y so k o ­
ści może objąć wzrokiem niezliczone n ieraz t łum y sw oich  wielbicieli k ló rzv  
dla oddania  h o łdu  wcielonemu b ó s tw u  z odległych k ra jów  się źbiera ia  
Dwie długie ulice w ysadzone odw iecznem i d rzew am i p ro w a d z ą  z miasta  
do  p a łacu .  . , ,  ,

Missyonarze po zbyw szy  się k ło po tó w  podróży , ustaleni, szcze rze  wzięli 
się  do w ypełnienia  sw ego posłannictwa, i p rzy  każdój okoliczności n a u k ę  
C hrystusa w ykładali ;  wszystko najpiękniejsze żniw o im o b iec y w a ło ;  w  ciągu 
krótkiego ich pobytu, nie p rzechodzącego  sześciu  tygodni, lekarz je d e n  p rzy ­
ją ł  w iarę  chrześciańską, wiem zas innych go low ych  na to się znalazło . N aj­
znamienitsze osoby  z uwielbieniem p ra w d  w y k ład an y ch  słuchały, i sam  re ­
gent k ra ju  szczególnićj łaskaw  dla m issyonarzy  się p ok azyw ał ,  ż a ło w a ł  ich 
od jazdu , i do pow ro tu  najżyczliwiej zapraszał .  W e d łu g  ich zdan ia  w  ża ­
dnym  może kraju  dzieło naw rócenia  z ró w n ą  ła tw ośc iąby  nie przyszło , bo 
już" o d d a w n a  grunt jest na to przysposobiony, a d o b ra  w iara  mieszkańców , 
ich uczucia  religijne, czynią ich n a d e r  przystępnym i do przyjęcia wszelkiej 
p ra w d y .  , .

Czujność w ład z  chińskich zmusiła m issyonarzy  do  tak p rędkiego  w y ja ­
z d u ;  o ich pobycie ła two się dow iedziano , bo w y ra z  tw a rzy  zd rad za ł  ich
nieustannie ;  nie raz poprzednio zaczepiano ich, czy  nie są  O ro s ,  (Moskale) 
albo co gorsza Pelini z Kalkuty (Anglicy), o k tórych nie w iadom o dla jakich 
p o w o d ó w  u tw orzy ło  się mniemanie, że w  łndyach  wiele zaborczego  u sp o ­
sobienia pokazali, czem podejrzenie  na siebie obudzają .  Itaz uda ło  im się 
Wywinąć, zw raca jąc  uwagę, że 1 elini mają niebieskie oczy i cze rw o n e  w ło ­
sy, co na nich się nie pokazyw ało! d rug i raz dowiedli ,  że nie są  nimi, bo 
to są  po tw ory  morskie, które z w ody  w y jąw szy  m uszą  umierać, co Chiń­
czykom bardzo  trafiło do przekonania. Ale na n ieszczęście  w  tej porze 
zna jdow ał się w  Lha-Ssa m andaryn  Ki-Chau, który  daw nie j  d ługo  p rz e b y ­
w a ł  w kantonie, i znany jes t w  Europie  ze s tosunków  sw oich  z Anglikami;
tego nie udało by się w yw ieść  w  pole w  taki sposób, znal on F raneyą ,  ale
niemniej nie chciał cierpieć jakich bąd ź  chrześc ian  w  Tibecie.

P rzed niewielą laty sm utne zdarzenia  w kraju tym zaszły , które w p ły w  
chiński znacznie  podnios ły ;  skoro  B udda  w przechodzeniu  duszy  w s tęp u je  
zaw sze  w niemowlę, za k ażdą  zmianą rządcy  czyli ze śmiercią Tale-Lamy 
następuje małoletność, i regen t staje się potrzebny . Jed n e m u  z takich re ­
gen tów  rząd y  p rzypadły  do sm aku , a chcąc  jak  najdłużej w ład zę  zatrzym ać 
przy sobie, zniew ala ł  B uddę  do częstszćj transmigracyi,  i ju ż  z c zw arte j  
małoletności korzystał. T akie  bezp rzyk ładn e  postępow anie  sp ro w adz i ło
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w ie lk i e  w z b u r z e n i e  u m y s ł ó w  w  c a ły m  L a m a i z m i e : g a b in e t  ch ińsk i  u m ia ł  
z r ę c z n i e  z n ieg o  k o rz y s tać ,  i w y s ła ł  d o  T ib e tu  m a n d a r y n a  K i-Chau,  k tó ry  
w  tćj p o rz e  p o p a d ł  b y ł  w  n i e ł a s k ę ,  za s w o ją  n ib y  s t r o n n o ś ć  w z g l ę d e m  A n ­
glii, k tó ra  b y ła  tylko ro z t ro p n o ś c ią .  Ki C b a u  u j ą ł  r e g e n ta ,  o d e s ł a ł  go  d o  
C h in  g d z ie  miał b y ć  s ą d z o n y ,  i w r e s z c ie  o sz c z ę d z i ł  B u d d z ie  n i e p r z y je m n o ­
śc i  o w e j  z b y t  częstó j  t ran s rn ig ra cy i .  W y p a d k i  te n i e d a w n o  z a s z ł e  n a tu r a l ­
n ie  w p ł y w  ch iń sk i  b a r d z o  u tw ie rd z i ły ,  k iedy  lóż m a n d a r y n  n a le g a ć  p o c z ą ł
0 o d d a le n ie  m is sy o n a rz y ,  r e g e u t  ó w c z e s n y  m im o n a j le p szy c h  chęc i  n ie  m ó g ł  
s ię  o p r z e ć  t e m u  żąd a n iu .

W  te n  s p o s ó b  m is sy a  co  d o  g ł ó w n e g o  c e lu  p r ę d k o  k o n iec  w z ię ł a ,  ale 
p o d r ó ż  nie z a r a z  us ta la ,  i l e d w ie  na  jej  p o ło w ie  j e s z c z e  j e s te ś m y :  w p r a ­
w d z i e  z L h a-S sa  nie d a le k o  ju ż  do  ang ie lsk ich  p o s ia d ło ś c i ,  i m is s y o n a r z e  
mieli  n ad z ie ję ,  ż e  im d o z w o l ą  n a jk r ó t s z ą  d r o g ą  s ię  o d d a l ić ,  lecz  p o d e j r z l i ­
w o ś ć  c h iń s k a  inaczćj r o z r z ą d z i ł a :  p r z y m u s z o n ą  d r o g ę  n a z n a c z o n o  im p rz e z  
w s c h o d n i  T y b e t  i c a łe  Chiny,  d o p ie ro  w  K an to n ie  mieli b y ć  z g ra n ic  p a ń ­
s t w a  w y p ę d z e n i ,  j eże l i  p r a w a  co  in nego  n ie  s t a n o w ią .  S z c z ę śc ie m  dla  n ich 
p r z e p i s y  w z g l ę d e m  c h r z e ś c ia n  w  sk u te k  n o w y c h  t r a k t a tó w  zm ie n io n e  z o s ta ły ,
1 o życie  s w o je  lękać  s ię  nie  byli p r z y m u s z e n i ;  a le  mieli z n ó w  p r z e d  s o b ą  
n o w ą  d ro g ę ,  d ł u g ą ,  n ie p r z y je m n ą ,  k tó re j  u n ik n ą ć  b y  woleli .  Okolice  k tó r ę d y  
p rz e s z l i  n ie  ty lko  ca łk iem  d o tą d  b y ły  n iez n an e ,  ale  n a w e t  n ik t  się  n ie  k u s i ł  w s p o ­
m n ie ć  o n i c h ;  n a  k a r ta c h  g e o g ra f icz n y ch  p r z e s t r z e ń  ta n a  b ia ło  b y ła  z o s ta w ia n a .  
D o m y ś la n o  s ię  ty lko, że  tam  p o tę ż n e  j a k ie ś  p a sm a  g ó r  c ią g n ą ć  s ię  m u sz ą ,  bo  kil­
k a n a ś c i e  r z e k  n a jw ię k s z y c h  w  Azy i p o c z ą te k  w  nich b ierze ,  i n a  t r z y  s t r o n y  
s ię  r o z le w a ,  do  zatok i  B engalsk ie j ,  d o  za tok i  S ia m sk ić j ,  i do  Ż ó ł teg o  ch iń ­
sk i e g o  m o r z a  R zeka  B r a m a - p u t r a ,  k tó ra  nie d a le k o  K a lku ty  d o  m o r z a  w p a ­
d a ,  i N ie b ie sk a  r z e k a ,  n a d  k tó r ą  N a n k in  leży, i k tó r a  ś r o d e k  p a ń s t w a  c h iń ­
sk ie g o  p r z e r z y n a ,  w  j e d n y m  p r a w i e  p u n k c ie  w ś r ó d  ty c h  g ó r  ź r ó d ła  s w o je  
m a j ą ,  a  m ię d z y  n iemi in n y ch  r z e k  n ie  m a ło  r ó w n i e  w i e lk i c h ,  to d o  P e g u ,  
to  d o  S ia m u  i K o ch in -ch in y ,  to d o  p o ł u d n io w y c h  Chin  p ły n ie .  W y n io s łe  
g ó r  ł a ń c u c h y  p rz e d z ie la ją  j e  p o m ię d z y  s o b ą ;  p rz e k o n a l i  s ię  o tóm m is sy o n a ­
r z e ,  z kolei g r z b ie ty  ich p r z e b y w a j ą c ,  i g d y b y  istn ienie  tych  rz e k  w i a d o m e  
n ie  b y ło ,  m o ż n a b y  d o m y ś l ić  s ię  o n ich po  k i e r u n k u  dolin, j a k  p o p r z e d n io  
p o  ty c h  r z e k a c h  o is tn ien iu  g ó r  w n io s k o w a n o .

W  tćj d ru g ić j  c zę śc i  p o d r ó ż y ,  w  z b ie ra n iu  w ł a ś c i w y c h  sp o s trz e że ń )  
z a s z ła  d la  n ic h  w a ln a  p r z e s z k o d a ,  k lórć j  w p ł y w u  u n ik n ą ć  n ie  byli  w  s ta ­
n i e ;  o d b y w a l i  j ą  b o w i e m  o s z c z ę d n i e ,  czyli po  p r o s tu  s ię  w y r a ż a j ą c  p o d  
e s k o r t ą .  W p r a w d z i e  w s z e lk ie  n a jg rz e c z n ie js z e  p o z o r y  z a c h o w a n o ,  t o w a ­
rz y sz y l i  n ib y  j e n e r a ł o w i  C h iń sk iem u  k tó r y  d la  s ł a b o śc i  z d r o w ia  d o  O jczy ­
z n y  p o w r a c a ł ,  i n a  j e d n e j  s to p ie  z n im  z o s ta w a l i ;  R e g en t  d o d a ł  im dla 
o p iek i  j e d n e g o  z  w y s o k ic h  L am , k tó ry  w s z y s tk i e  ich  p o t r z e b y  z a o p a t r y w a ł  
i p r a w i e  ż y c z e n ia  u p r z e d z a ł ,  n ieranić j  p rzec ie  s t rz e ż e n i  byli i w ła sn e j  woli  
n ie  m ieli;  a s a m e  w y g o d y  w  ja k ie  o p ły w a l i ,  m n ić j  ich u s p a s a b ia ły  d o  z w r a ­
c an ia  p i lnej u w a g i  na  w ie le  rz e c z y  g o d n y c h  j e d n a k  z a s ta n o w ie n ia  : bo  dla 
c z ł o w i e k a  t r z e b a  b o d ź c a  w  k a ż d e j  c z y n n o ś c i ,  a czeg o  w ł a s n y m  k o sz tem  
i t r u d e m  n ie  z d o b ę d z i e ,  d o  tego  m n ić j  w a r to śc i  p r z y w ię z u je .  N igdzie  się 
n i e  z a t r z y m y w a n o ,  a ie  p r z e d e w s z y s l k i e m ,  M is s y o n a rz e  c h y b iw s z y  w a lnego  
ce lu  s w o je g o ,  k tó r y  p r z e z  d w a  lala z ich ż y c ie m  się  spo i ł ,  n a  r e sz tę  o b o ­
ję tn ie j s z y m i  s ię  s taw ali .  Po m im o  lego  i ta  c z ę ść  p o d r ó ż y  j e s t  n a d e r  c ieka ­
w a  i z a jm u ją c a ,  i d o s t a r c z a  ty s iąc zn y c h  p r z e d m io tó w  do  n a m y s łu :  o p is  jej 
z a t r z y m u j e  się  o d  chwili ,  k ie d y  n a d  g ra n ic ą  w ła ś c iw e g o  p a ń s t w a  ch ińsk iego  
s ta n ę l i ,  b o  k ra j  ten  s z c z e g ó ln y  a tak  m a ło  j e s z c z e  z n a n y ,  w  p o ró w n a n iu  
z w i e d z a n y c h  n i e d a w n o  z d a w a ł  im się j a k b y  n a d to  p o w s z e d n i ,  i n ie  chcieli 
n i e p o t r z e b n ie  c zy te ln ik a  n im  z a p rz ą ta ć .  N a  późn ie j  j e d n a k  o b iec u ją  i o tćm
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państwie cos powiedzieć. Z niecierpliwością Ićj nowćj pracy wyglądamy 
bo me tylko m.ssyonarze mieli sposobność dokładnego obeznania się * S  
nami, przez tak dług. w  nich pobyt, |eC2 dali nadto tyle dowodów Swo ći 
trafności w  spostrzeżeniach bez stronności i malowniczego sposobu wykła­
du, że co nowego w  tym względzie z pod pióra ich wyjdzie, peanem  być 
może najlepszego w św ie ce  przyjęcia. Zanim to przecie nas ł an i  nie mo  
żerny dosyć wszystkich zachęcać, aby ogłoszonego już opisu Ich podróży 
nie pominęli jeżeli me chcą się pozbawić nie tylko p r a w , Ł ó j  p r z y j e m n o ­
ści, lecz i dokładnego oznajomiema się z wielu kraiami i „«i„.i • .
rych najbłędmejsze dotąd krążyły wieści. J ’ l)okole‘"aa"> u kto-

n e k r o l o g i .

Dnia 21 Października umarła w majętności swojej Małćjwsi w Pio 
ckiem kasztelanowa Anna z Krajewskich Nakwaska, znana równie z pism 
ogłoszonych i przymiotów towarzyskich, jak z gorącego przywiązan a do
ojczyzny. Żywot jej o y ł  d ługi j zapeJnion y& Urodziła się w ‘ r. 1779 
w  Gołębiu w Lubelskiem Za mąż poszła młodo, i zaraz zamieszkała  
w  Warszawie, gdzie p. Nakwaski urzędował przez cały czas istnienia 
Księstwa Warszawskiego. Wśród zajęć macierzyńskich, wśród świato­
w ych  rozlargmen, znalazła czas na pisanie. Naprzód przetłórnaczyla n a  

język  Irancuzki romans Księżnej Wirtembergskiej M a/wina c z J i  doniuśl- 
nosc serca, Znacznie później, ogłosiła także w języku francuzkim powie­
ści oryginalne pod tytułem Lcs trois nouvetles. W epoce rewolucvi 
1«d() r. wydała romans p. t. A niela  (jest tłomaczenie lrancuzkie te' 4  
romansu). Wydrukowała jeszcze  powieść C zarna M ara, Obrazu Spofe- 

^  ar*%awskiego, N iedzielne w ieczory  starego sto larza , Odwiedzi- 
n y  i t. d. Oprócz lego, pisma warszawskie zaręczają, że kaszte­
l o w a  Nakwaska zostawiła ciekawe pamiętniki w rękopisie. Ostatnie 

lata miała ona bardzo smutne. Pan Bóg dopuścił na nią kalectwo śle­
poty. Przemieszkując prawie samotnie na wsi, bolała ciągle nad odda-  
eniem syna i wnuków, których klęski krajowe na wygnanie wskazały  

Pisma pani Nakwm-Lej są słabe; krytyce choć najłagodniejszej, z wielu stron 
p o d le g a ją ; co jednak z uszanowaniem przyznać należy to, że każdy iei 
utwór ze szlachetnej myśli powstał i coś  dobrego, coś  użytecznego ma

a o ? ™ 29 t r z e ś n ia  zszedł z tego śwdata w sile wieku Hrabia Alexv  
de St. Pnest, dawny par Francyi, głośny pisarz, członek Akademii Fran­
cuskiej. P Alexy de St. I n est  umarł na tyfus w Moskwie, dokąd się  
był udał dla widzenia sw ego  starego ojca. Wychowany w Rossyi po­
łączony z Rossyą stosunkami rodzinnemi, nie dziw, że  miał on nieco wy­
łączną do kraju tego skłonność. W towarzystwie paryzkiem błyszczał 
dowcipem, w ym ow ą i niepospolitą uczonością. W zdaniach swoich łą ­
czy ł sceptycyzm  i uprzedzenia przeszłego wieku przeciw kościołowi, 
z pewnem  uszanowaniem dla religii, łagodny liberalizm ze czcią dawnych  
instytucyi politycznych. Z dzieł które og!osił_wymienimy Histoirc de la  

Przegląd Poznański XI !I '  4 i
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Royaufe, Histoire de la chute den Jesuiles (1 8 4 4 ) Histoire de la Conr/ue- 
te deSaples par Charles rf’Anjou (1 8 4 7 )  « Etudes diplomaliques (1850). 
W historyi upadku Je/.uilów tak jak i w Studyach dyplomatycznych miał 
pan de St. Priest jeden główny cel na widoku: oczyszczenie pamięci mi­
nistra Cboiseul. Dla Jezuitów bardzo nieprzychylny, odsłonił jednak albo 
przypomniał wszystkie niegodziwości przeciw nim w chwili zniesienia 
zakonu popełnione. O jednej z ostatnich pub 1 ikacyi zmarłego autora, no­
szącej tytuł Upadek Polski teraz tylko wspominamy, na później dłuższy 
rozbiór zoslawując. Niepodobno nam przecież nawet tutaj wstrzymać 
się od uwagi, że P. de St. Priest ogłosił ten epizod w chwili kiedy 
rzucać kamień Polsce, było to służyć ślepo zawziętości jej nieprzyjaciół. 
Od dwóch lat pracował nad napisaniem Życia Voltera. W ostatnich 
chwilach przywołał proboszcza katolickiego w Moskwie, i wszystkich o- 
bowiązków religijnych dopełnił.

James Fcnimore Cooper. Słynny ten powieściopisarz amerykański 
umarł 14go września roku bieżącego. Był on potomkiem jednej z naj­
dawniej osiadłych w Ameryce północnej rodzin. Ojciec jego, znakomi­
ty sędzia, nabywszy znaczną posiadłość nad jeziorem Ostego, w pro- 
wincvi Nowego" Yorku, założył tamże wioskę, która wnet stała się mia­
stem" pod nazwiskiem Cooper’s Town. Tu urodził się James 15go w rze­
śnia 1789 r. Nauki odbył on z mało obiecującą dla nauk skłonnością, 
zaś szkoły z miernym skutkiem skończywszy, wszedł do marynarki. 
Wrodzona szczerość, energia i odwaga zdały mu się otwierać świetne 
losy w tem powołaniu. Po sześciu jednak latach wyszedł ze służby, 
ożenił się i osiadł w swem rodzinnem mieście. Pierwszą jego próbą  
literacką była powieść pod tytułem Precaution, wydana w roku 1821. 
Więcej ona miała rozgłosu w Anglii jak  w Ameryce, a to z powodu, że 
przedmiot jój wzięty z domowych obyczajów i stosunków angielskich. 
Lecz prawdziwą głośność zdobył dopiero Cooper drugim romansem, 
Szpieg. Romans ten obudził dla autora powszechny zapał w Ameryce, 
został zaraz przełożony na wszystkie języki europejskie i doczekał się 
rzadkiego zaśzczytu, bo r. 1847go wydano go w Ispahanie po persku. 
Wrażenie, że nie powiemy uniesienie, które sprawił w Polsce, przypisać 
należy nie tyle wartości literackiej utworu, co miejscowym okoliczno­
ściom. Świetna walka o niepodległość Ameryki miała i mieć będzie za­
wsze wiele uroku dla naszego narodu, już to przez zwrot uwagi na wła­
sne położenie i nadzieje, już przez pamięć na znakomity w niej udział 
Kościuszki, Puławskiego, Niemcewicza, i tylu krajowi zasłużonych mę­
żów. Oprócz tego coraz dotkliwszy ucisk, coraz widoczniejszy w rzą­
dzących fałsz i przeniewierstwo, jątrzyły namiętności Polaków, często­
kroć ze szkodą pojęć moralnych. Najwznioślejsze umysły nie dostrze­
gły jaką niegodziwą naukę zaszczepiał Szpieg Coopera. Nikt się nie 
znalazł, nikt "się nie poczuł do obowiązku, by wytknąć brak zasady mo­
ralnej w tym utworze. Być bardzo m o ż e , że ta drobna okoliczność, to 
zaniedbanie, niemało wpłynęły na losy naszego piśmiennictwa. Gdyby 
nie Szpieg  nie mielibyśmy Wallenroda, ale natomiast rychlćjby zapewne 
ogarnęło naród to uczucie, które coraz potężniej bije w górę w pismach 
autora Psalmów Przyszłości. Popularność Szpiega, zyskała gościnność 
w polskiej literaturze dla wszystkich innych powieści Coopera, choć 
najcelniejsze z nich przenosząc scenę z stałego lądu na morze mniej' 
u nas ciekawości wzbudzać mogły. Z romansów morskich najpierwszym 
w rzędzie był The Pilot. Kronika literacka owych czasów powiada, że 
gdy ktoś w obecności Coopera unosił się nad talentem i uniwersalnemi
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wia do m o śc i a m i  Wal t er a  Skota ,  d a j ą c  za p r z y k ł a d  do p i e ro  co  w y sz ł \  r o ­
m a n s  The P irate, powie śc iop i s a r z  a m e r y k a ń s k i  r o z ś m c ł  się i r z ek ł :  Ja  
w a m  p ok ażę ,  ż e  Wa l l e r  S k o t  nic n ie  umie,  a d o w io d ę  ro m a n s e m ,  k t ó ­
ry  r ó w n i e  za jmie  c i ek aw o ść  m i e s z k a ń c ó w  s t a ł ego  lądu.  jak z dok ł a dn i  -  
ści  p o d o b a  s i ę  m a r y n a rz o m .  O w o c e m  t ego  w sp ó ł z a w o d n ic t w a  by ł  The 
P ilot. Pisarz  nie zaw iódł ob i e tn i cy ,  i u t w ó r  teri, p e ł en  świeżośc i  i s z t u ­
ki, o tw o rzy ł  n o w e  o bs z a r y  d la  r om ans i s t ów ,  k t ó r . y  zu ży w sz y  wszys tk i e  
p r z e d m i o t y  i kierunki  na  s t a ł ym lądz i e ,  skw ap l i w ie  p rzen ieś l i  się z c a ły m  
t a b o r e m  s w e g o  r zem ios ł a  na  p ok ł a d y  o k r ę t o we ,  c ł i oć  nie j e d e n  z nich 
n ig dy  dale j  j ak  z P a r y ż a  do  Rouen ,  lub  z Moguncy i  d o  Kolonii  nie  ż e ­
g lował .  Z t ąd  też ż a d en  z t ł umu p o w ie śc io p i s a r zó w  m o r s k i c h ,  o p r ó c z  
m o ż e  M a r r y ata,  G ia s sc ock a  i Ch amie ra ,  ani s ię zbl iżył  d o  s w e g o  wzo ru ,  
i dz iś  r odz a j  ten p i śmienn ic twa  d o g o r y w a  w s ł a b y c h  p ł o d a c h ' H e r m a n a  
Melville.  Nieco j e s z c z e  w p r z ó d y  w y d a ł  b y ł  C o o p e r  The P io n e irs .  Tu 
wys tawi ł  p r a c e  i p r z y g o d y  p i e r w s z y c h  o s ad n i kó w,  k tó r z y  pod  p r z e w ó d z -  
t w e m  j ego  o ;ca  założyl i  wieś  j e g o  rodz i nną .  Po  nap is aniu  osta tn i z  A L -  
h ikan ów , c z e m  n i e s łychan i e  b o g a t ą  dla  po wie śc i  o twor zy ł  dz iedz inę ,  o d ­
w ie c z n y c h  b o r ó w  i n i e p r z e j r z an y c h  pu s t y ń  a m e r y k a ń s k i c h ,  a u to r  w s z ę ­
dz i e  j u ż  znany  i s ł awiony  w y p ra w i ł  s i ę  do  Eu ro p y .  Był  w Anglii ,  w e  
F ran cy i ,  w N ie m cz ec h ,  w S zw a jc a ry i  i W ło s z ec h .  P i e r w s z e  d w a  k r a j e  
op i s am i  p o d r ó ż y  i n a r o d o w y c h  o b y cz a j ó w ,  t rzy os t atn i e powie śc i ami  na  
p a m i ą t k ę  s w e g o  p o b y tu  uda rzy ł .  H eiden m au r, K a t B erneński i B raeo, lul o  
m i e r n e  u twory ,  do w iod ły  w p r a w y  i ła twości ,  z  j a k ą  umiał  p r z y s w a j a ć  so ­
b ie  d u c h a  i o b y c za j e  o b c y c h  k r a j ó w  W y d a ł  p r z y t e m  o s o b n o  p o d r ó ż  s w ą  
po  Szwa jca ry i .  N i eug ię ty  r epubl ikan in ,  lubo pe łny  o g ł a dy  w  obe j ś c iu ,  
z a p a t r y w a ł  s ię na w sz y s t k o  ze  s w e g o  rod z i n ne go  s tanowi ska .  W  u w a ­
ga ch  s w y c h  o F ran cy i  i o Anglii  w y r a ż a  s ię c z ę s t o  zb y t  c ie rpko ,  zw ła ­
s zc za  o ostatniej ,  j a k b y  kon i eczn i e  chcia ł  dowieść ,  ż e  u p rz e j m e  p r z y j ę ­
c ie  o d  a ry s to k ra cy i  angie l ski ej  nic na  j e g o  zdan i e  n ie  wp ły n ę ł o  i ż e  
coelum  non an im um  m u tan t </ui tra n s  rnare cu rru n t.  Z:ą d  t ak  dotkl i ­
wie  obraz i ł  Angl ików,  i w tak zac i ę t ą  w d a ł  s ię po l em ikę  z p i s m am i  pu -  
b l i cznemi ,  o sob l iw ie  z Q u arterly  R e v ie w ,  ż e  j u ż  od tego  c za s u  dz ie ł a  
j e go  s t raci ły  b a r d z o  wie le  na wz ię tośc i  w  t y m  kraju.  W  Eu rop i e  z a s t a ­
ła go  r e w o lu c y a  l ipcowa.  J ako  p r zy j ac i e l  La faye t la ,  n i em a ło  p o n o  mia ł  
w p ł y w u  w n a r a d a c h  s t r on n i c tw a  l ibe ra lnego .  * Był  t akże  s e r d e c z n y m  
zwo lenn ik i em s p r a w y  polskiej  i późnie j  z wielu w y g n a ń c a m i  w ścis łe  
wszed ł  s tosunki .  W ś r ó d  t ych  p r a c  i z ab i e g ów  na o b c e m  polu,  nie z a p o ­
minał  o s t e p a c h  dzikiej  Ameryk i ,  k tó r e  miał  za ludn ić  s w ą  im ag i na cyą .  
The P ra irie , The R ed  R over, Jack  o’C arlern  by ły  w  E u ro p i e  p r z e d  wy- 
mien ionemi  p r z e z  na s  eu rop e j sk i em i  ro m an sa m i  napi s ane .  Za  p o w r o t e m  
d o  o j czyz ny ,  z w y k ł ą  s ł ab oś c i ą  p o p u l a r n y c h  l i te r atów,  C o o p e r  rzuci ł  się 
w  pol i tykę,  w c z e m  zupe łn i e  m u  się nie powiod ło .  P o m a w i a n y  w E u r o ­
p ie  o z b y t e c z n ą  d e m o k r a c y ą ,  w A m e r y c e  zos t a ł  a r y s t o k r a t ą  o k r zy cz a ny .  
Wró c i ł  p r z e t o  d o  d a w n e g o  z a w o d u  i nie  b y ło  p r a w ie  roku.  ż e b y  d w ó c h  
p r z y na jm n i e j  powie śc i  nie wyda ł .  L i c z ba  t y c h  t r z y t o m o w y c h  r o m a n s ó w  
dosz ł a  d o  34.  Z nich na j l ep sze  te  k t ó r e  op i su j ą  z a p a s y  eu ro pe j s k i c h  
o s a d n i k ó w  z Ind j anami  i d a j ą  po z n a ć  c h a r a k t e r  i o b y c z a j e  dzi"ś g i ną ­
c y c h  poko l eń  i ndy j sk i ch .  O p r ó c z  tego,  nap i s a ł  C o o p e r  H isloryą  M a ry ­
n a rk i a m eryk a ń sk ie j , Ż y w o ty  s ta w n ych  m a r y n a r z y , ż e  n ie  w s p o m n i m y  
ki lku k s i ąż ek  po l i tyczne j  t r eśc i .  Z b y t  w ą t ł e  z d ro w ie  p o d  koni ec  życi a  
n ie  dozwo li ł o  m u  b y ć  tak c z y n n y m  j a k  w  p o c z ą t k a c h  za w od u .  Ost a tn i e  
j e g o  dz ie ło  o g ł o s zon e  w  1850,  nos i  tytuł  The W a y s  o f  H onrs. U m ar ł  
w  r o dz i n ne m  s w e m  mieśc i e ,  o  j e d e n  dz ień  n ie  d o ż y w s z y  lat 62. R o m a n ­
s e  C oo p e ra  nie u d e r z a j ą  ani na uk ą ,  ani b o g a c t w e m  szcze gó ł ów ,  ani  s z tu ­
k ą  w  p r o w a d z e n iu  zawikł ane j  i n t rygi ,  a le  j a k ą ś  dz iw ną  p r o s to t ą ,  w  po -
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m yślę i wykonaniu, za pom ocą  której dzieje kilku pospolitych osób, o d ­
dzielonych od resz ty  świata, przestw orzam i,  osób  w ędru jących  po' m o­
rzu lub po s tepach, równie in teresującem i się stają , jak  najc iekaw sze 
p rzy g o d y  na świetnych dw orach ,  lub w pośród  wiecznie gm a tw ających  
się  stosunków licznego społeczeństw a . Ktoś d o b rze  powiedział, ż e  on 
p ierwszy uczynił o k rę t  ży jącą  osobą .  Jego  opisy n iezm ierzonych  puszcz, 
n iep rzeby tych  borów, p rzenoszą  nas w pierw otne czasy  ziemi, a o b ra ­
zy  sędziw ych  naczelników indyjskich stawiają p rzed  oczy  p a t ry a rc h ó w  
izraelskich. Kto czy ta  opis ostatniego z Mohikanów, kiedy o lbrzym ia 
je g o  postać w ogniu za chodzącego  słońca ukazuje się na górze, len p rzy ­
pom nieć sobie musi zs tępu jącego  Mojżesza lub w ęd ro w n eg o  A braham a.  
Zgoła, g d y b y  C ooper tę tylko miał zaletę, iż wskazał dla dzieł im agina-  
cyi p łodne a n ieznane dotąd  obszary ,  że s tw orzy ł nowy rodzaj p o w ie ­
ści. i że  potrafił wznieść się w o b e c  góru jącej nad wszyslkiem sławy 
W alte r  Skota, już  by łby  zasłużył na zaszczytne irnie w ogólnej l i tera tu­
rze. tak ja k  niewątpliwie s tanął na czele p iśm iennictwa am erykańsk iego .

SPRAWY PUBLICZNE.
Koniec roku szkolnego tv gimna%yach W . X . Poznańskiego.

Na Ś. Michał ukończył się rok  szkolny w c z te re c h  g im nazyach  W  
Ks Poznańskiego, w gim nazyum  Maryi Magdaleny w Poznaniu, T rzem e-  
szeńskiem, Ostrowskiein  i B ydgoskiem  : (F ryderychow sk ie  w Poznaniu i 
Leszczyńskie  kończą  swój rok  na Wielkanoc).' W yd ru k o w an e  p ro g ra m a -  
ta, jak  zwykle p o d a ją  szczegóły  s ta tystyczne z ub ieg łego  roku, p o p rz e ­
dzone  dysse rtacyam i naukowemi nauczycieli.  Pan Figurski, nauczyciel 
w  gimnazyum Maryi Magdaleny napisał: 2)ie ©otter Dcó I)ontcrifcf)en 3ett» 
alterń tint) ćcreit ©iiltiió. S tara ł się on w p racy  swojej mitologią H o m e-  
ro w s k ą  system atycznie  w ca łośc  ująć, i rzecz  ca łą  p o ży teczn ą  dla mło­
dych  czyte ln ików  Iliady i O dysse i uczynił. G. T schacke rt  z gymn. 
trzem eszyńsk iego  profesor, w rozpraw ie  „.fyerofcot ctlS ©eognoft" w yka­
zał, że  H erodo t przedew-szyslkieny by ł historykiem, geografem  zaś o tyle  
tylko, o ile ta nauka miała mu s łużyć  do lepszego  zrozumienia h is to ry­
cz n y ch  w ypadków . D y rek to r  g imnazyum O strow skiego  dr. E n g e r  dał 
k ry ty cz n y  czysto  filologiczny ro zb ió r  n iek tórych  miejsc Aiasza Śofokle- 
sa, p rzyczem  na końcu słusznie nadmienił o niestosowności rozb ie ran ia  
au to rów  sta roży tnych  po gym nazyaeh ,  pod ług  m e to d y  k ry ty c z n e j ,  i 
o szkodliwym jej w pływie na  m łode umysły. D yrek tor  g imnazyum Le- 
szczeńsk iego  p. Ziegler, wyłożył w uczonej rozpraw ie  rodza je  sk ró ceń  
w form ach  m owy u s ta rożytnych . Dwóch się on tu ź r ó d e ł ’ dopatrzył,  
a temi s ą :  logika w  rozum ow aniu  nad prawidłami ję zy k a  i p ręd k o ść  re ­
to rycznych  zwrotów . K ażdy  rodza j sk róceń  osobno  traktuje i licznemi 
p rzyk ładam i objaśnia . R ozprawa nosząca ty tu ł : De d iv e r ts , guibus Grae- 
ci et Rom ani in dicendo usi su n t brevitalis generibus jest w tym p rogram ie  
je d n ą  tylko po łow ą p rze rw ane j w środku  inateryi,  k tórej skończenie  na 
później p rzy rzeczo n e .  P. dr. S ch o en b e ck  w B ydgoszczy  nap isa ł :  de  
tribunicia potes/ate  czyli h is to rya  trybunatu  rzymskiego. W  prog ram ie  
zaś  g im nazyum  F ryde rychow sk iego  w Poznaniu po rów nyw a pań P  G. 
Ritschl w artykule: ,33ettrńge jur gfora t>eć ©ro&fjcrjcgtlnmig ą ;Dfen" rośli­
ny  nasze do roślin cz te re ch  gran iczących  prow incyi Marchii, Pruss, Szlą- 
ska i Królestwa Polskiego: je s t  to t \ lk o  p róba,  m a jącego  w yjśćr później 
obszern ie jszego  dzieła.
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Liczba abituryentów tegorocznych zwiększyła się w porównaniu do 
lat ubiegłych: liczba ich w całem v\. Ks. Poznańskiem wynosi85, z któ­
rych na g .m naz\e  polskie i katolickie przypada 61 uczniów na gimna- 
zya niemieckie i protestanckie lo  w gimnazyum Leszczyńskiem, które 
środek me jako trzyma, lubo liczba uczniów i profesorów niemieckich 
o wiele jest przeważającą, było ich 9 (z tych trzech Polaków)

Co się tyczy pojedynczych g.mnazyów, Maryi Magdaleny miało abi-
turyentów

Ginin. Trzem eszeńskie
—  Ostrowskie
—  Leszczeńskie
—  Fryderychow skie  

Bydgowskie

29.
23.
9.
9.
8.
7.

Jeśli zechcemy zobaczyć jakie powołania obrali sobie uczmowie obu 
narodowości, znajdziemy następujące liczby:

Poświęcili się nauce:
a), uctniou-ie polscy; B'i Ur~n

Teologii katolickiej . 37-)
Teologu i hlozohi . 2 — „ Leszczyńskiego.
P , a .wa • i  -  -  12 Z tych 2 Pofa-Medycyny • 8 _  _  j ków 2 imna
Matematyce i naukom przyrodzonym 5 — _  4 Leszczyńskiego
Filologii • 2 — _  3 J n
Wojskowości • 1 — —
Leśnictwu • 1 — —
History i i filozofii . „ —  — \
Teologii protestanckiej . ,, —___ \
Wydziałowi pocztowemu . „ —___ \

Sm ma 6L 247
Liczba ogólna uczniów we wszystkich gymnazyach W. Księstwa 

wraz z przyłączonymi do nich oddziałami realnemi (w gymn. Ś Maryi 
Magdaleny i Fryderychowskiem) doszła 2306. Ł

Z tych uczęszczało do gymn. poi. 1823.
do niemieckich 1023 (z gymn. Leszczyńskiem). 

Liczba uczniów polskich w gymnazyach niemieckich równoważy się 
najpodobniej z liczbą uczniów niemieckich w gymnazyach polskich. Roz­
dzielając sumę ogólną, zobaczymy że uczęszczało:

do gymn. S. Maryi Magdaleny 622 — w 13 klassach 
razem z realnemi, bez klassy przygotowawczej 

d i g\ mn. Ostrowskiego — 246 — w 9 klassach
do gymn. Trzemeszeńskiego 415 — w 10 klassach

bez przygotowawczej klassy 
do gymn Leszczyńskiego — i9 0  — w 7 klassach
do gymn. Bydgowskiego — 259 — w 7 klassach
do gymn. Fryderychowskiego 474 — w 11 klassach

razem z realnemi kiassami.
Co do gynmazyów niemieckich w gymn. Bydgowskiem na 259 

uczniów:
ewanielików 196 żydów 33 katolików 30. 

w gymn. Fryderychowskiem na 474 uczniów: 
ewanielików 248 żydów 200 katolików 26 

w programacie Leszczyńskiego w gymnazyum liczby te nie są wy­
szczególnione.

*) Z tych przypada: na gimn, Ś. Maryi Magdaleny 16, na T rzem eszeńskie 18 na 
O strowskie S.
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W gymnazyum Bydgowskiem było uczniów, których rodzice w mie­
ście zamieszkali 166 z poza miasta 93.

W ciągu roku zaszły następujące zmiany co do nauczycieli:
Do gymn. Śt. Maryi Magdaleny powołano Dr. Milewskiego z Ostro­

wa i poruczono mu inspektorat nad 3 niższemi klassami. Dalej ks. dr. 
Cichockiego na drugiego nauczy ciela religii i subregensa alumnatu. Jako 
kandydaci wyższego stanu nauczycielskiego rozpoczęli swój rok próby 
P. August Kollimkt i Dr. Leopold Koehler. Usunął się zupełnie z koń­
cem roku szkolnego Prof. Popliński, który obowiązki swoje latem spra­
wował. Do gymn. Trzemeszeńskiego, powołano ria nauczyciela tymcza­
sowego P. Krzesińskiego kandydata. Do gymn. Ostrowskiego także na 
nauczycieli tymczasowych Dr. Bronikowskiego a) Dr. Sikorskiego z Po­
znania, dr. Goerlitza z Wrocławia kandydata Begenlke z Leszna, ks. wi- 
karyusza Polcyna. Rok próby rozpoczął kandydat dr. Zwolski. 6) Wy­
stąpili dr. Milewski i ks. ;Osmolski.

W gymn. Leszczyńskiem rozpoczął rok próby P. Cywiński.
Język polski w gymnazyach niemieckich był udzielany przez jedne­

go lub dwóch professorów, we wszystkich klassach po 2 lub 3 godziny 
tygodniowo. W Lesznie nauka była całkiem przerwana, po śmierci P. 
Szymańskiego przez półtora roku, nim je P. Cywiński po Zielonych Świą­
tkach r. b. objął.

Klassy realne założone przy gymnazyach Śt. Maryi Magdaleny i Fry- 
derychowskiem. składają się pierwsze z 3 klas wyższych od S. Michała 
r. b. w gymn. Fryderychowskiem z wyższej i niższej "tercyi.

W gymn. Ś. Maryi Magdaleny, liczył alumnat duchowny uczniów 
3 klas wyższych 60 zostających pod dozorem dwóch kapłanów, nauczy­
cieli religii przy gymnazyum.

W gymnazyum Bydgowskiem zaprowadzono ćwiczenia uczniów 
w publicznych wykładach z zachowaniem trzech oddziałów osobnych, 
w których się uczniowie w krasomowslwie ćwiczyli.

Kończąc sprawozdanie, nie możemy wstrzymać się od wyjawienia 
żalu, że tak mała przewyżka na stronie polskiej szkolnej w W. Księstwie 
młodzieży się znajduje, (1283 na przeciw 1023). Winę tego przypisać 
zapewne należy w znacznej części rządowi, który dostatecznej ilości ai- 
mnazyów katolickich nie otwiera c) ale ona i na nas samych w pewnej 
mierze spada. Jeszcze u nas w klassach zamożniejszych nauka nie jest 
za obowiązek, nie jest za zaszczyt uważana, jeszcze w klassach mniej 
zamożnych biorą tylko jako środek do zapewnienia sobie kawałka chle- 
ba. Niema ogólnego przekonania o potrzebie naukowości, niema ogól­
nego uszanowania dla uczoności prawdziwej. Zmienić się to musi, zmieni 
się zapewne, ale trzeba wprzódy, żeby rodzice i starsi poważniej swoją 
powinność, lepiej potrzeby kraju zrozumieli.

b) Dr .  B r o n i k o w s k i ,  k t ó r y  j u ż  3 j  lala p r z y  g y m n a z y u m  p oz r i a ńs k i em naucza ł ,  a co  
d o  p e n s y i  i c o  d o  mi e j s c a  na r ó w n i  j e s t  p o s t s w i c n y  z k a n d y d a t a m i  N i e mc a m i ,  n a w e t  
n i ż ó j  o d  nich,  bo  m u  s ię  n i ż sz y  o r d y n a r y a t  d o s t a ł

b)  Godz i  s i ę  z r o b i ć  u w a g ę ,  ż e  mi e j s c e  po  Dr.  Mi l e ws k i m d o t ą d  m e  o b s a d z o n e ,  
z a ś  ż e  z p e n s y i ,  k t ó r ą  p o b i e r a ł  u t w o r z o n o  n o w ą  l e o r y e  n i e m i e c k ą  w g imna zy  l im g d z i e  
j e s t  nBj wi ę cć j  c z w a r t a  c z ę ś ć  u c z n i ó w  N i e m c ó w  i Ż y d ów ,  N o w v  t o  d o w ó d ,  że  r z ą ­
d o w i  c ho d z i  o d o g o d n o ś ć  i p r z e w a g ę  n i e l i c zn y c h  k o l on i i  u r z ę d n i c z y c h  i k u p i e c k i c h  
a  n i e  o p r a w d z i w ą  o ś w i a t ę  k r a j u .

a) By ł o  wi e l e  m o w y  o z a ł o ż e n i u  g y m n a z y u m  w  S z r e mi e ,  O b y w a t e l e  o ko l i c z n i  
p o k a z y w a l i  w s z e l k ą  g o t o w o ś ć  d o  p o n i e s i e n i a  ofiar .  R z ą d  z d a w a ł  się  p r z y c h y l i ć  do  p r z e ­
ł o ż e ń  N a r a z  d l a  n i e w i a d o m y c h  p o w o d ó w ,  cal a  r z e c z  z a w i e s z o n ą  zos t a ł a .
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Tyczyńskiemu, Morawskiemu, c zy t.  Tyszyńskiemu, Mo-
Jaczewskiemu *

—  Eidorze.
— s ęgala
— Swewowiep r z e d h i -

Eldorze 
sięgająca 
Sw enow ie  
dawno. S tarożytnie ,

storycznie, widział

com m averun t  
Sagów 
Hamanowi 
synowi 
w Ikami

d o d a j
czy t.

Mit d e r  Sitte Uhrspr ingliche —

Conventus, fo ren te s  __
in num eram  c onvocan te s ,  —

e o ru m  —
Kezatria —
genera le  —
e o ru m  —

d w n o ,  starożytnie 
przedhistorycznie
Widział 

consueverunt 
Skandynawskich 
Hakonowi 
synom 
W ilkami
Mildere Sitte die u h r -  
sprUng'iche 

conventus forenses, 
innumerara convo­
cantes 

coram 
Kszatrija 
generale 
•  oram




